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LIST DWUDZIESTY. 
OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


Bu na przyyście Qyca, kochany Teodorze , 
z pomieszaniem niewymownćm. Serce moie było 
wzruszone iakby w chwili przedsięwzięcia wielkiego 
i nadzwyczaynego dzieła; wzruszenie moie pozba- 
wiało mnie spokoyności, i szybkim krokiem prze- 
biegałem pokóy. Тот się poczytywał za niedosta- 
tecznie przygotowanego do tak trudnego przedsię- 
wzięcia; tom się niespodzićwał wytrwać w nićm :.Бу- 
łem łupem naysroższćy niepewności „i doskwiernego 
frasunku. Pokazał się Оусіес , a obecność tego aniel- 
skiego męża natychmiast mnie uspokoiła. Postać 
iego pobożna i znamie świętobliwości wyryte na iego 
twarzy, przywiodły mi na pamięć wszystko co mi 
powiedział , rozproszyły wszelkie wahania moie ; czu- 
łem się ożywiony nowóm męztwem i zaraz za nim 
poszedłem. Ё 
Тот Ш. 1 
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Prowadził mnie przez różne korytarze do długich 
schodów, któremi zszedlszy doszliśmy do obszćrnóy 
sali qtoczonćy mnóstwem grobów Qyców tego Kla- 
sztoru., Mieysce to oświćcone było małą tylko lam- 
pa, od którćy саїу blask spadał na krucyfix posta- 
wiony na ołtarzu wzniesionym w kaplicy. Widok. 
niespodziany obrazu który z przyrodzenia swego 
wzbudzał postrach święty, do tego wzruszył mnie 
stopnia żem zadrżał. Nie wiem czy Qyciec to spo- 
КЇ do mnie: oto iest Bóg nasz; lecz Bóg 
miłości i miłosierdzia, 


strzegł ; r 


Uklęknął , co tóż i ia uczyniłem ; w czasie iego mo- 
dlitwy , ty ly 
móy umysł. Doznawałem koleyno uczucia postra- 


siąc myśli bystrych i pomieszanych zai 


chu, podziwienia , pobożności i boiaźni; chciałem ro- 
zmawiać z Bogiem i zai 


с aktami pobożności; lecz 
pomimo chęci moich i usilności, uczułem iak są dla 
mnie obcemi; du 


a moia nie będąc do nich przyzwy- 
czaiona, nie mogla ieszcze mieć łatwości w ich od- 
bywaniu. 

Lecz przypomniawszy sobie żem wiedział о tóm do- 
brze i był przekonanym, że Jezus Chrystus iest Bo- 
giem moim i dla miłości moićy śmierć ропіоѕї, u- 


czułem naymocnieyszą zgrozę ku sobie samemu. 


Przewrotność moia zdawała mi się być niegodną prze- 
baczenia; i obracaiąc się wprost do Niego, zawoła- 
łem z głębi serca: Ratuy 
Boże! To wymawiaiąc lzami się zalałem; i iak gdyby 
przywalony ciężarem wysilenia , uczułem osłabienie; 


mie, alituy się nademną, móy 


wpadłem w ponure milczenie i zupełne sił wycień- 
czenie. Nie wiem iak dlugo w tym zostawałem stanie; 
lecz Oyciec podniosłszy się, posadził mnie naławecz- 
ce blisko nas stoiącey, i tak przemówił: 


a Z HE 


ks żmii kiwi: wz 
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Testeśmy w Kościele przed obliczem Boga. Słyszy Oh 


nas, i Niebo całe zapewne uważa na czyn który spełnić 


mamy. Miłosierdzie Jego WPana tu zaprowadziło, 
i wzbudziło w nim pragnienie powrotu na łono Re- 
ligii. Сога Boga, oblubienica Jezusa Chrystusa , Ko- 
ściół przeięty żawsze duchem Jego, za przykładem 
niebieskiego swego Oblubieńca, niczego bardzićy 
niepragnie iak wrócenia do owczarni owieczki obłą- 
kanćy. Lecz iako iego Kapłan winienem naprzód 
WPanu wytłómaczyć co to iest Kościół, i iakie są 
ernych względem niego. 


nieodzowne obowią 
Kościół iest ci 
wierni są iego członkami; a Jezus Chrystus który go 


em taiemniczćm. Wszyscy prawo- 


założył wylaniem krwi swoićy, iest iego Głową. 
Wstępuiąc do Nieba, oddał mu moc swoię, i zape- 
хуп że wszystko co rozwiąże na 
będzie w Niebie. Obiecał mu nieustaiącą pomoc, 


mówiąc że z nim będzie aż do skończenia świata ; ca- 


ziemi , rozwiązanćm 


łą swoię powagę przeniosł na niego'i ozuaymił, że 
ktoby Kościoła nie słucliał , Jegoby samego nie słu- 
chat; wybrał go sobie za miłą oblubienicę, ponieważ 
zeń od wieków 
wyrocznią 


h, pr 
umiłowanych ; zesłał mu Ducha S. aby by 
i tfómaczem wszelkićy prawdy. Z tych tytułów wno- 


nosi w swém łonie Wybrany 


jesz jakie ma prawo nad pr 


sić mo 


sposobionemi 


dziećmi swoiemi, i iakie są na nas włożone obowiązki 
iako na chrześciian. 

Kiedy więc przez Chrzest wchodzimy na iego łono, 
zostaiemy iego holdownikami , i powinniśmy mu ia- 
ko naywyższemu Panu być posłusznymi. Dziećmi 


iego iesteśmy, i powinniśmy go miłować iako Matkę 
naszę. Członkami iego iesteśmy, i powinniśmy u- 
trzymywać ciało taiemnicze Tezusa Chrystusa które- 
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go część składamy. Jest on naywyższym Panem na- 
szym ; bo go Jezus Chrystus całą mocą swoią przyo- 
blekt; iest Matką naszą, gdyż podług Augustyna S. 
urodził nas w Jezusie Chrystusie, wychował po chrze- 
Ściiańsku, oświćcił w wierze; iest ciałem taiemni- 
czóm Jezusa Chrystusa, ponieważ Оп ga założył, i 
postanowił się iego Głową. 

Jako Pan naywyższy, wkłada na nas obowiązki, wy- 
daie wyroki i rządzi nami według Ducha S. stosu- 
iąc się do zasad Ewangielii. Jako Matka, nosi nas 
na swém Tonie, nieszczędzi pomocy duchownych, 
wspićra nas w potrzebach, i pielęgnuie nas nayczul- 
szą i naystalszą troskliwością. Jako ciało taiemnicze 
Jezusa Chrystusa łączy nas z tą czcigodną Głową, słu- 
Żąc Mu za kanał przez który się potoki łask na паз 
zlówaią; udziela nam wszelkich zasług krwi Jego nay- 
Świętszćy , i doprowadza nas nakoniec do chwały. Co 
za pobudki do miłowania go zcałego serca! y 

O udzieleniu Kościołowi przez Jezusa Chrystusa tey 
władzy naywyższćy , wątpić niemożna, kiedy do wy- 
obrażaiących go Apostołów wyrzekł następuiące sło- 
wa: Zaprawdę powiadam wam. Cobyściekolwiek swiq- 
zali na ziemi , będzie związano i na niebie: a cobyście- 
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kolwiek rozwiązali na ziemi , będzie rozwiązano i w Nie- 
bie (1) То iest, wszystko co osądzicie , uznacie4 roz- 
każecie w przedmiocie nauki albo karności, będzie 
potwierdzone w Niebie, tak dalece żeśmy powinni 
uważąć wszelki wyrok ogłoszony , lub rozkaz wyda- 
ny przez Kościół iak za pochodzący od Boga samego. 

Ta zaś władza tak się daleko rozciąga, Że wszelka 
władza ludzka ulegać ićy winna. Kościół nie chce 
bynaymnićy przestępować zakróślonych sobie przez 


(1) Mar. ХУШ. 18. 
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Oblubieńca granic, ani nadużywać praw sobie nas 
danych. Zbawiciel świata wyraźnie oświadczył że 
królestwo Jego nie iest z tego świata, chcąc przez 
to powiedzieć że nie iest doczesne; i dla tego to niewy* 
nosząc się nad władzę świecką , niechcąc ićy wcale о- 
słabiać , zawsze Kościół był troskliwym o utrzymanie 
się przy prawach swoich i należnóm mu posłuszeń- 
stwie. Takie iest zdanie dwóch naywiększych wyro- 
czni Kościoła. «Niech wszyscy , mówi Paweł $, pod- 
daią się władzy wyższćy , gdyż iest przez Boga usta- 
nowioną, i kto się ićy орієга, Bogu się samemu o= 
pićra, i zarabia na potępienie.» S. Piotr naucza nas, 
Żeśmy powinni być posłusznymi Starszym naszym , 
bądź Królowi iako Naczelnikowi wszystkich, bądź 
Władzom i Urzędnikom od niego upoważnionym. 

Lecz gdy idzie o władzę duchowną, wszyscy po- 
winni ićy ustąpić i uniżyć się przed nią, począ- 
wszy od Monarchy na tronie siedzącego aż do nędza- 
rza; silny i słaby, mędrzec i nieuk, wszyscy uznawać 
powinni zwićrzehność Kościoła, i podlegać ićy z win- 
ném uszanowaniem ‚ bez wyiątku mieysca, stopnia i 
urzędu lub okoliczności. 

Та władza tak'dalece wszystkie inne przewyższa , że 
nie masz żadnćy któraićy wyrównaćby mogła. Zaden 
Władca, żaden Pan możny nie rozciąga nad duszami 
prawa tak rozległego; nikt z nich zmusić mnie nie 
może bym wierzył w to со on wierzy, bym myślał 
tak iak on myśli ; i potępiał wewnętrznie to co on po- 
tepia, lub chwalił со on chwali. Powinienem wpra- 
wdzie w duchu posłuszeństwa, stósować się sercem 
о ile w moićy iest możności, do tego co oni sądzą 
lub przykazują, lecz wiedząc że są ludźmi błędom 
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podpadaiącymi, ieżeli się mylą w istocie, niepado- 
bna mi myśleć tak iak, oni myślą. 

Kościół będąc nieomylnym, ieden tylko może po- 
wiedzieć: wiers temu, i władnym iest zobowiązać do 
wierzenia wewnętrznie i z całego serca do tego sto- 
pnia, że nie możemy ani wątpić, ani roztrząsać , ani 
Żadnych czynić: zarzutów przeciw temu co osądził 
lub zawyrokował. Kiedy on wyrzekł, umysł nay- 
wzniośleyszy i naybardzićy ograniczony poddać się 
zarówno powinien, i ani ieden, ani drugi nie maią 
prawa roztrząsać tego co on zawyrokował. Gdyby 
kto odmąwiał tey podległości Kościołowi, ma on 


prawo z nim postąpić jako z buntownikiem i wył 
ezyé go ze spoleczeństwa swego; tak postępuie z ka- 
cerzami nieuległymi i z owieczkami obłąkanemi lub 
zginionemi, gdy ich miłosierdzie Вора niezwraca do 
owczarni. Prośmy Go więc о tę Jaskę, a szczegól“ 
піву błagaymy 0 prostotę w wierze i podległość u- 
mysłu, któraby nas zachowała od podobnego obłą- 
kania. 


Powinniśmy nadto miłować Kościół Matkę naszę, 
iako ićy dzieci. Powiedział Prorok: zapomniż Ma- 
tka o dziecku które urodziła? Odwracaiąc zaś wy- 
razy założenia, bez sprzecznomowności, odzywam 
się do ciebie: Dzićcię możeż zapomnieć o Matce któ- 
га ie w łonie swem nosiła, któréy winno Życie i i- 
stnienie? Matka własne opu dziócię i dobro- 
tliwie z nićm się nieobchodząca, byłaby niegodną tak 
miłego im 


1; Jecz dzić 
Matki Jub oboiętnie się z nią obchodzące , postępuie 


cię wypićrające się swéy 


wbrew prawom przyrodzenia i rozumu. leželi tyl- 
ko nad postępowaniem Kościoła 
z wiernymi, któż wątpić może że nie szczędzi dla 
nas starań czule kochaiącey Matki? 


tanowimy 


że 


` 1 


Zaraz po przyyściu naszem na świat odradza: nas 
z Jezusem Chrystusem przez Chrzest: znaczy nas pią- 
tnem Boga, znamieniem wiary; prz 


muie nas w o= 


bięcia swoie i obowięzuie się karmić mlekiem ducho- 
wnóm. W biegu Życia naszego, używa wszystkich 
sposobów do nauczania nas, wskazywania i prowa- 
dzenia drogą pańską, i do zwrócenia na ше, gdy 
z nićy nieszczęściem zboczymy. Ileż nam podaie 
sposobów! ile modłów wznosi za nami do Boga! i- 
leż czyni za nas ofiar! Zaymnie się iedynie wspić- 
raniem nas w potrzebach , myśli tylko iakby nas na- 
kłonić do czuwania z pilnością około spraw wieku- 
istych , istotnie i iedynie ważnych. А tak nieustan- 
ném czuwaniem i pracą паўлаті , przeprowadza nas 
przez różne stany Życia. 


Przy Śmierci naszćy podwaia czuyność : wtedy ta 
w 16у przeprawie niebezpiecznćy, używa całćy mi: 
łości macierzyńskićy. Wszystkie skarby swoie otwić- 
ra, przelówa całą władzę swoię na swych Kapła- 
nów zostaiących przy па 


s; powierza im wszystkie 


swe prawa odpuszczenie win nas 


ych i z nich nas 
rozgrzószenia. Posłuchaymy tkliwych iego wyrazów; 
z iakąż troskliwością, z iaką prz 


ychylnością wyraża 
się polecaiąc Bogu duszę umićraiącego! Nie masz 
nic tak czułego i tkliwego. Miłość iego ku dzieciom 
swoim nieogranicza się przeprowadzeniem ich do pro- 
gów grobu, miłuie ich ie 


cze i po śmierci. Zni- 
knęły z ziemi, przeszły do wieczności; lecz on o 
nich nie zapomina. Stara się aby ciała ich na zie- 
mi; świętóy spoczywały, aby szczęty ich człowie- 
czeństwa przystoynie zachowane były, a o ich du- 
sze bardzićy się ieszcze troszczy. Lęka się aby cho- 
ciaż wierne , nie były ieszeze dłużnymi i nie musia- 
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ły się wypłacać Bogu: w Czyscu dla zadosyć uczy 
nienia sprawiedliwości Jego; wspićra ich modlitwa- 
mi i ofiarami swoiemi, i nieprzestaie błagać za nie 
z tkliwą troskliwością. ' 

Jakaż miłość z strony naszéy powinnaby odpowia 
dać tak wielkićy miłości! Wyobraźmy sobie dzić. 
cię dobrze wychowane, przeniknione wdzięcznością 
za pieczołowitość niezmierną Matki którey wszyste 
ko winno. Jakićyże miłości , iakiegoż przywiąza- 
nia serce iego nie czuie ku nićy! Wszelkiemi ozna- 
kami przychylność i uszanowanie stara się ićy wynu- 
rzyć. Ieżeli miłuiemy Kościół, powinniśmy wzo- 
rem dzićcięcia zawdzięczać wszystkie dobrodzieystwa 
któremi nas obsypał i ieszcze codziennie obsypuie. 
Powinniśmy się zjednoczyć z nim nierozdzielnie , iak 
Dawid był połączony z Jeruzalem, które godłem 
tylko było Kościoła; a tém właściwićy' mówić bę- 
dziemy mogli: Zeżeli cię zapomnę Jerusalem, niech 
zapomniana będzie prawica moia. Niechay przyschnie 
ięzyk móy do podniebienia mego , ieślibym na cię nie- 
pomniał ; ieźlibym nie pokładał Jeruzalem na począ- 
tku wesela mego (1) Zaden wzgląd na ludzi, żadna 
uwaga niepowinna osłabiać tego uczucia, gdyż тїс 
zdaniem naszćm nie może być porównane z Kościo- 
łem z którym ściśle iesteśmy zjednoczeni i którego 
dobro powinno być naszem. 


Pićrwszym więc iestobowiązkiem naszym utrzymy + 
wać go i iemu dopomagać. Powiedzieliśmy iuż że Ko- 
Ściół iest ciałem taiemniczóm i moralnóm, którego 
Jezuś Chrystus iest Głową, a my czlonkami. 8. Pa- 
weł często nam to powtarza, a szczególnie w liście 


—— NZ 
(1) Psalm: XXXVI. X 5. 
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swoim Чо Efezyian; powiada im, mówiąc o Jezusie 
Chrystusie: Bóg wszystko poddał pod nogi Tego: a 
lego dał głową nad wszystkim Kościołem , który iest 
ciałem lego, napełnieniem tego który wszystko we 
wszystkich wypełnionbywa (1). Co znaczy toż samo іак 
gdyby wielki Apostół mówił : Bracia, będąć zjednocze- 
ni wszyscy, iedno składamy ciało z Jezusem Chry- 
stusem. Zgromadzenie wiernych zjednoczone z Je- 
zusem Chrystusern рг: 
ci sami wierni, uważani każdy z osobna, są iegó cztoń- 
kami.Kiedy członki wzrastają i sił nabićraią , ciało tak- 


ez wiarę iest ciałem Kościo: 


Że rośnie i wzmacnia się, i dła tego to Jezus Chrystus, ia- 
ko Głowa nasza w pewném rozumieniu nabywa, we- 
dług swego człowieczeństwa , tém więcćy świetności 
i okazałości im bardzić 
nali pr: 

Tytuł dostoyny członka Kościoła iest nayświe- 
tnieyszym, ponieważ z tego tytułu iesieśmy tak- 
Że członkami Jezusa Chrystusa. Gdy przez Chrzest 
Kościół nas przyjął ma łono snoie, zawarliśmy 


y się ciało wzmacnia i dosko- 
z zjednoczenie s 


ych członków. 


z iego Głową przymierze rownie Ścisłe јак bezpośre- 
dnie. Od chwili zostania członkami Kościoła;iuź nie ié- 
steśmy obcymi, ale jesteś iesteśmy 
cząstką ludu wybranego , iesteśmy obywatelami mia- 


słagami wia: 


sta Świętego; iesteśmy kamieńmi żywemi nowego gmd- 
chu założonego na podstawie opowiadania Ewangie- 
li przez Apostołów, Proroków, a którego Jezus 
Chrystus sam iest kamieniem węgielnym.  lesteśmy 
uczestnikami wszystkich fask udzielanych mu prżeż 


(2) Do Br; 
Tom Ш. 9 
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tego boskiego Wodza; gdyż оп iest składem świę- 
tych zdroiów z których zlówa na nas wody ¿y- 
cia. Kościół to rozdaie bogactwa nieprzebrane nays 


droższćy krwi lego, i zasila nią obficie i nieustan- 
nie członki swoie. luż to samo cośmy dotąd powie- 
dzieli dostatecznóm iest do okazania iak wiele nas ob- 
chodzić powinien byt iego „i iak ważną jest dla nasrze- 
eza starać się o iego rozkrzewienie i zachowanie. 
Wiem ia że Kościół trwałby bez naszóy pomocy aż 
do skończenia świata; wiem Že podług obietnicy Je- 
zusa Chrystusa bramy piekielne nieprzemogą prze- 
ciw niemu. Тес? ciało to którego ludzie zniszczyć 
nie mogą, może doznać strat i zamieszania przez złe 
usposobienie członków składających іе, przez od- 


szczepieństwo niektórych dzieci iego, przez osty- 
gnienie miłości w wielu, a ta uwaga powinna roz- 
Żarzać naszę gorliwość. Так postępowali Ароѕіоїо- 
wie, kiedy z niebezpieczeństwem Życia, i ceną krwi 
wlasnéy zaczynali zakła 
po świecie ; tak dz 
nownych poświęcaiących bezsenne nocy i prace naiego 
obronę; tylu godnych Kapłanów którzy u Ołtarzy , 
na spowiedzi, w naradach publicznych i prywatnych 
poświęcaią swoie starania i talenta na zbudowanie Ko- 
ścioła; tylu mężów apostolskich , którzy przebywaią 
morza dla opowiadania Ewangielii bałwochwalcom i 
dzikoludom. Każdy Chrześciianin podobną powinien 
mieć w pewnym stosunku gorliwość ; gdyż , iak bardzo 
dobrze mówi Tertulian, każdy Chrześciianin iest 
Żołnierzem obowiązanym, skoro tego wymaga po- 
trzeba, bez wahania walczyć za niego. 

lako w ciele ludzkićm, mówi Paweł S. każdy 
członek przykłada się do iego doskonalego ukła- + 


даб Kościół i rozkrzewiać go 
jeszcze postępuie tyle mężów sza- 


DOS ZE rt 


du (I) tak wcielć Kościoła, wszyscy świętą ieđnomy- 


em iednoczyć, iżbyśm 


ślnością powinniśmy się ra 
mu niedozwalali wyrządzać Żadney 


niewagi,i tworzyli 


iakby mur nieprzebyty przeciw sztarmom błędu i nie- 


dowiarstwa. Теп obow 


zek iest powszechny; každe- 


go z osobna wiąże podług iego osobi 


éy zdolności. 


Jeżelinie wspićramy Kościoła opowiadaniem Ewan- 
gielii ponieważ daru i powołania do tego nie mamy, 


aiów i do+ 


powinniśmy go wspićrać czystością obyc: 
wodzić prawdy wiary Świątobliwością spraw naszych. 
Teżeli światlo nasze iest ograniczone , wiadomości nie- 
wielkie, wspiórać go mamy posłuszeństwem i stało: 
ścią niezachwianą w dopełnianiu jego wyrokówi prze- 
pisów. leżeli nie jesteśmy w stanie bronić go przeciw ty- 
2 бо od podstępów kacerstwa , od znie- 


ranom, brońmy 
wag rozpusty, od pocisków niedowiarstwa ;i niedopu- 
szczaymy„ aby ktokólwiek i iakimkolwiekbądź spo- 
sobem napastował go w obecności naszćy bez oka- 
jego zasmucenia. lest to naymńieyszy 


zania ztąd n 
z zaciągniętych ku niemu obowiązków przy Chrzcie 
S. i powinieneś w tćy chwili na nowo ponowić o= 
świadczenie, iż dopełniać go będziesz 

Wiesz iuż teraz WPan со to iest Kościół, i czego: 


tenże po tobie wymaga. Poradź się więc serca twoiego, 
aważ pilnie czyli trwasz w tem samém usposobieniu , 
i powiedz mi czyli potwierdzasz obietnice przed kilka 
dniami uczynione. Powiedz, czyli z serca ponawiasz o- 
bietnice i obowiązki przy Chrzcie przyjęte, czyli na 


nowo wyrże rta, ciała i przepychu świata; 


z się ez 


czyli żądasz od Kościoła aby cię przypuścił nanowo do 


(1) Do Rzym: П. 45. 
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swego: świętego społeczeństwa, pod warunkiem iż 
Żyć i umierać będziesz w niem, wierząc wszystko 
czego on naucza, będąc posłusznym we wszyst= 
śm co przykazuie, i błagaiąc go aby cię przy- 
141 za poddanego , za.syna i za, członka tąiemniczego 
ciała swojego. 

—Tak iest, móy Qycze, odpowiedziałem, zalawszy 
się łzami. — Głos WPona doszedł aż do nieba, odpo- 
wiedział z uniesieniem. Aniołowie się cieszą, a Bóg 
na łono. go swoie przyjął. Upadniymy więc przed 
Nim i mów wyznanie wiary w obliczu iego. — Z ser- 
сет wzrnszonćm i głosem przytłumionym, odmówi- 
łem Wierzę w Boga, Оусге nasz i Pozdrowienie A~ 
nielskie ; a gdym iuż skończył , Oyciec iak gdyby du- 
chem boskim natchnięty , pohlogosławił mnie głośno 
zwyrazem maluiącym wiarę i gorliwość іеро. . Po 
слёт rzekł do mnie: 

— Niegodny Kaplan Kościoła, lecz prawnie upowa- 
Źniony i w tćy chwili wyobrażaiący go podług ducha 
boskiego iego Oblubieńca , Boga miłosierdzia , zawsze 
gotowego do przyięcia na ano swoię gr: 


Śsznika Ża- 
luiącego; w imieniu iego przyymuię twe obietnice; 
przypuszczam cię do świętego iego towarzystwa; ogła- 
szam że należysz do iego społeczeństwa, i otwieram 
ci wreta iego miłosierdzia. Od tćy chwili zaczynasz 
być uczestnikiem iego modlitw, i wszystkich poży- 
tków duchownych iego ofiar i dobrych uczynków. 
Przypuści cię do wszystkich Sakramentów; przyymie 
do pokuty, skoro przyydziesz spowiadać się swych 
grzóchów ; a gdy staniesz się tego godnym, posadzi 
cię u Stołu pańskieg teraz proszę Boga z nim po- 


spolu, aby utwierdzał w sercu twoićm święte usposo- 
bienia któremi cię natchnąj, i dał ci łaskę iżbyś żył 


i umar? na iego łonie. 
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Wymówił te slowa z takiém namaszczeniem że 
przeięły mnie religiyną boiaźnią ;potćm obracaiąc się 
do mnie z wyrazem łagodności i powagi, przydał : — 
Już WPan iesteś w społeczeństwie chrześciian; skła- 
dasz cząstkę narodu świętego , i spodziewam się że ie- 
steś z liczby Wybranych. Stałeś się bratem moim 
w Jez 
ca; wielbię Boga za tak wielkie miłosierdzie. Dla za- 
pieczętowania tego niebieskiego zjednoczenia, pozwól 
niech ci dam braterskie pocałowanie miłości chrze- 
ściiańskiey, — I szanowny ten Pastćrz, zbliżaiąc się ku 


sie Chrystusie , i iesteśmy dziećmi iednego Oy- 


mnie, przycisnął usta swoie niewinne do twarzy mo- 
іу oblanćy łzami. Nie umiem ci opisać, móy ko- 
chany Teodorze, wrażenia na mnie uczynionego przez 
postępek tak niespodziany ! Serce moie zadrżało, bi- 
cia iego podwoiły się, krew rozpaliła się ogniem świę: 
tym który wkrótce krążył w żyłach moich. 

Móy przyiacielu! cóż to za różnica między świę- 
tem pocałowaniem cnoty 


a brzydkiemi uściśnieniami 


występku dotąd mi iedynie znanemi! o iakże mi się 
wtedy pokazały podłemi i wzgardy godnemi! Nigdy 
xiedoświadczylem uczucia tak miłego, ani upoie- 


nia tak rozkosznego. Pierwszy raz doznałem że 


są uciechy niewinne daleko wyższe od tych wszyst- 
kich iakich doznawałem w życiu moićm. Gdym so- 


hie wyobraził 


‚ Že mąż święty , umiłowany od Вора i 
przyiemny oczom iego, ustami iedynie poświęcone- 
mi na chwąłę Nieba, i ćwiczenie się w cnocie, do- 
tknął się ciała mego nieczy 
mąż czysty, Żyw 


ego 


kiedym uważał Że 


przybytek Boga którego usta ni- 
gdy zapewne niebyły zmazane, powodowany milo, 
ścią chrz 


eściiańs 


4, raczył pocałować poczwarę o- 
brzydłą, zostałem zawstydzony, ale szczęśliwy, 
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i uczułem w duszy moićy'promień słodyczy niebie- 
skićy iakićy doświadcza serce pokutuiące w chwili 
zaczęcia oswobadzać się od przykrych utęsknień trwo- 
Żliwości i zgryzot sumienia. Podobnaż, rzekłem , 
caluiąc go w rękę aby Bóg miłosierny zlitował się 
nademną, i raczył mnie policzyć w poczet szukaią- 
cych siebie i raduiących się z Nim wiekuiście? 
—Niepowątpićway o tém; naypićrwsżym naszym 0- 
bowiązkiem powinno być dziękczynienie za tak wielkie 
dobrodzieystwo. Zastanów się nad tém że dzień dzi- 
sieyszy iest nayważnieyszym w życiu twoićm; w nim 
pićrwszy krok uczyniłeś na drodze wiodącćy do Nie: 
ba; w tém dobywszy kartki, oddał mi ią, mówiąc: 
iest tu modlitwa, życzyłbym ci ią qdmawiać codzień 
rano i wieczór przez dni osięm, a pićrwszy raz 2162 
wimy ią razem. Kięknęliśmy; Оусіес ią mó 
ia zanim powtarzałem. Taka zaś onćy osnowa. 
Boże wszechmocny i wiekuisty! Boże ieden we trzech 
Osobach ! Boże miłosierdzia! nayniegodnieysze stwo- 
rzenie twoie ofiaruie Ci z głębi serca pokorne dzięk- 
czynienie za liczne dobrodzieystwa któremiś mnie ob- 
sypał, a szczególnićy za wyświadczoną mi łaskę dnią 
dzisieyszego. Pozwoliżeś mi się urodzić na łonie Ko- 


‚а 


Sciola twoiego, liczne moje niewierności oddality mnie 
od tćy świętćóy Matki, która sama tylko iedna umie 
Cię czcić tak јако chcesz być czczonym. Przez do- 
broć twoię szczególną i niezasłażoną , powołółeś mnie 
na nowo i pozwalasz mi wrócić do świętćy owczarni 
twoićy. 

Raczysz mnie pr 


iąć w poczet dziaei twoich, i 
utwierdzić nauką twoiego Kościoła; tego Kościoła 
który Jezus Chrystis Syn twóy iednorodzony, a ie- 


go Głowa niewidoma krwią swoią zaszczepił , który 
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Piotrowi S. i iego Następcom aby go za- 
stępowali; tego Kościoła katolickiego , apostolskiego 


i rzymskiego, iedynie prawdziwego, będącego nie- 
m filarem prawdy; twoią prawicą wspić- 


wzruszony 
ranego. 

Boże miłosierdzia! racz wzbudzić we mnie ku téy 
świętćy Mate 


glębokie uszanowanie „żywe i szezëre 
zaięcie się wszystkićm co się ićy tycze, day mi go- 
rącą Żarliwość o ićy sławę, rozkrzewienie i czystość, 
Spraw dobrotliwie abym zas 
w gronie ićy dzieci; choeiaż nayniegodnieyszóm ze 


sze się chlubit, iż iestem 


wszystkich: spraw aby wszystkie ićy rozkazy były 
dla mnie świętemi, szanownemi i drogiemi. 

Spraw łaską swólą, о móy Boże, abym trwaiąc 
stale w należnćóy pogardzie siebie samego, i піе» 
przestaiąc być pokornym, martwił się tém wszyst 
kićm co ią obraża; abym dzielił wszystkie iéy smu- 
tki i boleści, i aby wyznanie uczynione w obliczu 
twóm boskićm, zmazało wszystko cokolwiek nie: 


wierność moia ma zbrodniczego. Chciałbym ie u- 
czynić w oczach całego świata, ażeby wynagrodzić 
iawnością mego Żalu zgorszenie z moiego odstąpie* 
nia od wiary. Przyrzekam ci Że przed nikim u- 


krywać nie będę szczęśliwćy zmiany moiego serca. 
Qby wszyscy widzieć mogli w upokorzeniu moićm 
gorycz Ўаја mego, i niezmierność twoiego miľo= 
sierdzia. 

Day mi, wielki Boże, ducha uległości któryby 
mnie skłaniał do wierzenia i poddawania się wszyst- 
kim wyrokom twoiego Kościoła. Powiedziałeś nam, 
де w każdym cz: 
przyiaciół i prześladowców; że zawsze będą w nim 
niedowiarki ; na ni 


sie Kościół będzie miał swoich nie- 


częście moie , iestem widocznym 
dowodem tey prawdy. 
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Lecz, Boże móy! spraw aby odtąd setce moie we 
wszystkich niebezpieczeństwach łączyło się z Ko- 
ściołem ; aby on we wszystkich wątpliwościach moich 
był moią iedyną wyroczuią ; aby zupełne iemu pod- 


danie się umorżyło trwoźliwość zwycżayńą pychy 
moićy ; aby się wiars. moia codziennie pomnażała i 
wzmacniała; abym wśród burzy wzniecanćy od mi- 
łości własney , lub nieprawości serca, dostal się w o= 
wą łódkę S. Piotra która może się zachwiać, lecz 
nigdy zatonąć. 

Wiem że uległość i posłuszeństwo pićrwszćm są 
znamieniem twoich wybranych, bez którego żąden 
z nich nie może mieć nadziei gruntowney. Boże 
табу! aczkolwiek iestem niegodny, racz mi udzielić 
tego boskiego daru, i niedopuszczać abym go kiedy 
utracił. Postawię się mężnie w chwyceniu się służby: 
twoićy, w poddaniu się twemiu zakonowi, w zgła- 
dzeniu nieprawości moich; a ufność moia będzie o- 
wocem twego miłosierdzia. Na nowo mnie przyy- 
miesz do śwego Kościoła; wiem że za obrębem ie- 
go nie masz zbawienia; sameś nam to w Ewangie- 
lii powiedział ; każesz nam uważać za poganina kto- 
by go nie słuchał z przywiązaniem czićcięcia pełne- 
go uszanowania; nienznaiesz go za owieczkę swoią, 
iiesteś Pastćrzem samych tylko zostaiących w o- 
wczarni twoićy którą iest twóy Kościół. 

Tak iest, Panie, na wzór Proroka, wyznaię świę- 
te Jmie twóie ; lecz chcę ie wyżnać w Kościele two- 
im. Pragnę głosić wielkość twoię'i opiewać chwałę 
twoię; lecz opiewać ie będę'w Kościele twoim. Chcę 
opowiadać słowo twoie i iego boskie prawdy; lecz 
opowiadać ie będę w twoim Kościele, Kościół twóy 
iest górą świętą z którćy zakon wychodzić powinien; 
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2 Ko- 
moich 
ipod: 
pychy 
Żała i 
xd mi- 
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iest świątynią czcigodną do którćy schodzić się o- 
bowiązane wszystkie ludy ziemskie ku ofiarowaniu 
Сї kadzidłai modłów swoich ; iest przybytkiem w któ- 
rym chcesz odbićrać cześć miłą Tobie zanoszoną 
przed Ciebie przez Jezusa Chrystusa naszego naywyż- 
szego Kapłana, i w którym nakoniec przez usta Ka- 
płanów uczysz nas twoićy Ewangielii. 

Powtarzam z iednym z Apostołów twoich : wszelka 
cześć inna, iest bóźnicą czarta; wszelki inny Kościół 
iest zborem błędu. Szczęśliwy będę ieżeli życiem 
zgodnćm z prawami tego Kościoła do którego raczy- 
łeś mnie przyiąć na nowo, otrzymam za miłosier- 
dziem twoićm drogie nazwisko dziecięcia twoiego i 
elwale Wybranych! Amen. 

Skończywszy tę modlitwę, kazał mi napowrót u- 
sięśdź. Teraz, rzekł do mnie, winienem Bogu składać 
dzięki za tyle dobrodzieystw : teraz powinienem czcić 
i sławić iego miłosierdzie: widzę Że ten Oyciee lito- 
{сї szczodrze ie na WPana zlćwa. Któżby nie dos 
ciekł téy skrytości zamiaruiego? lasnosię pokaznie że 
dla tego tu WPana sprowadził, iż go miłuie i chce 
go sobie przysposobić ! Mówił mi więcćy ieszcze w tym 
przedmiocie tak tkliwie i ze wzbudzeniem ufności, 
Że uiął mnie za serce, i niepodobna mi było oprzeć 
się uprzeymości iego przenikliwych uczuć. 

Pełen słodyczy i umiarkowania, godny ten Kapłan 
nigdy naymnjeyszćy nieokazał ciekawości lub chę- 
ci dowiedzenia się o moićm nazwisku, stanie i in- 
nych okolicznościach Życia moiego; ia zaś z nieia- 
Ка zaciętością milczałem w tym względzie, Lecz 
w chwili 16у pokonany zostałem łagodnością i sło- 
dyczą mowy iego, zwierzyłem mu się wszystkiego; 
padłem na kolana, i skrapiaiąc łzami ręce iego: A- 

Tom Ш. 3 
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niele boży, rzeklem do niego, iestem poczwarą, i 
iestem nią od dziecięctwa! 

Widzisz u nóg twoich naywiększego zbrodniarza 
ze wszystkich; nayniesprawiedliwszego i -nayzepsu- 
tszego z ludzi. Przez całe życie byłem niewolni- 
kiem namiętności nayszkaradnieyszych i naywystę- 
pnieyszych: nieprawość nic we mnie niezosiawiła 
nieskażonego. Nie... nie jestem w możności рорга- 
wić się; iakżeby cnota zamieszkać mogła w sercu 
tak dlugo opanowanćm przez nałóg і tyraństwo wy= 
stępku! 

To wymawiaiąc, łkania przerywały moie wyrazy, 
a głowa pochyliła się ku sercu mego niebieskiego 
przyjaciela. Ah! Teodorze, iak słodkiego dozna- 
łem wzruszenia, gdy mnie powtórnie ten mąż spra- 
wiedliwy z czułą przychylnością uściskał , a łzy czy- 
ste i święte oblały twarz moię! Długośmy oba wtym 
przetrwali stanie, milczenie nasze było głębokie, 


Jecz znaczenia pełne. O Boże móy! Boże dobroci!” 


z upodobaniem poglądałeś na ten widok cichy a 
przeymuiący, w którym gorąca miłość bliźniego w 
twoim Kapłanie, i skracha w słudze iaśniały miło- 
sierdziem twoićm! " 

Оусіес wyprowadził mnie z tego stanu, prosząc a- 
bym usiadl; a pomagaiąc do wstania, rzekł głosem 
łagodnym i tkliwym: Ludzką iest rzeczą pobłądzić, 
a boską przebaczać. W tym to celu WPana tu spro- 
wadził, i udziela mu uczuć tak Żywych Żalu, i nspo- 
sobień tak pożądanych ; korzystaymy z nich niezwło- 
cznie. Zaczniy WPan od iatra przygotowywać się 
do Spowiedzi z całego Życia , a zbawienny zdróy po- 
kuty oczyści... Ja móy Qycze do spowiedzi z całego 
Życia; czyż wiem iak się mam do tego zabrać ? mam- 
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še o nićy choć naymnieysze wyobrażenie? Nigdym 
się uiespowiadał, nigdym o tóm niemyślał. Prócz 
tego, Życie moie iest tkaniną nieprzerwaną szkara- 
dności i występków: niemasz podobno ani iednego 
tchnienia w życiu moićm któreby nie było zbrodnią. 
lakże zdołam zebrać i przywieśdź sobie na pamięć dľa- 
gi ciąg przewrotności nieustannych x których nay- 
większa część ginie w ogromie zbrodni przezemnie 
popełnionych? Któż zdoła zliczyć liście na drzewach, 
i piasek na morzu? 

Qyciec odpowiedział mi głosem spokoynym : Bóg 
niewymaga rzeczy niepodobnych ; poprzestaie na 
szezćrych usiłowaniach. Łaska iego dopomoże WPa- 
nuy uyrzysz še trudności zdaiące ci się nieprze- 
Joimnemi , znikną nieznacznie. Jest sposób ulatwie- 
nia zamiard tak trudnego w oczach WPana. Jeże- 
Ji pozwolisz mogę cię poprowadzić. Jest to powi 
wiadczenie nauczyło mnie 
Zacząwszy od iu- 


nością stanu moiego, a do: 
rozpraszać te mniemane trudności 
tra w rozmowach naszych uczynię WPanu niektóre 
uwagi о spowiedzi i o sposobie przygotowania się do 
nićy. W miarę ich wytłómaczenia, możesz WPan 


zaraz czynić z nich użycie. 

Nie iest rzeczą konieczną aby się spowiedź od ra- 
zu odbyła. Nie iesteś obowiązanym roztrząsać га» 
zem całego życia twoiego , ani razem wszystkich spo- 
wiadać się grzechów ; odbyć się to może częściami 
i w różnych czasach. Nakoniec, mogę tak W Pana 
poprowadzić, še sam uyrzysz amikaiące przeszkody 
przez wyobraźnię iego wystawiane mu za nieprze- 
zwyciężone. Milo mi mniemać że serce WPana do- 
zna ulgi silnóy.. Oddaymy się więc w ręce Boga spra- 
wcy widocznie zamiaru naszego, On doprowadzi go 
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do szczęśliwego końca. Bądź przekonanym, że ie. 
Żeli dopelnimy wszystkiego co od nas zawisło, po- 
przestanie na naszćy szczćrćy chęci i uległości, i 
nie zostawi cię bez odpuszczenia grzóchów twoich; 
choćbyś nawet niemógł wyżnać grzechów zapomnia« 
nych. ` 

— Móy Qycze, ódpówiedziałem mu, przyrzekłem 
posłuszeństwo , i poddaię się zupełnie pod twóy kie- 
runek. — lakżem powinien, odpowiedział mi, dzię- 
kować Bogu że mnie wybrał za narzędzie miłosier= 
dzia swoiego w okóliczności tak ważnćy! Prosić Go 
będę o pomoc w prowadzeniu WPana ku większćy 
chwale Jego, i błagać o zlanie na niego błogosła- 
wieństw, abyś otrzymał przebaczenie i siłę zosta” 
nia dóbrym Chrześciianinem. Wkrótce odprawiać 
będę Mszą świętą; mówiłem wczoray о tćy niewysła= 
wionćy ofierze, czynie nayszczytnieyszym Religii ; 
i sposobie nayskutecznieysżym. dopomożenia grze. 
sznikom ku otrzymania im od Boga łask potrze» 
bnych aby wyszli z przepaści i wyiednali sobie dar 
pokuty. 

Wzywam WPana, abyś ićy słuchał z nahożeń- 
stwem i miłością. - Pamiętay że masz w nićy widzieć 
Jezusa Chrystusa; który kiedyś będzie Sędzią two- 
im, lecz który dziś ukazuie się mu iako Oyciec. U: 
ważay бо na ołtarzu iak gdyby na tronie miłosier: 
dzia; pałsiącego chęcią uczynienia wszystkiego o co 
dla pożytku duszy twoićy błagać Go będziesz. Proś 
Go o udzielenie ci wszystkiego czego do dopełnienia 
tey spowiedzi potrzebuiesz ; aby ci przywrócił łaskę 
i dary przy Chrzcie użyczone ;a naostatek о szczę» 
ście prowadzenia i zakończenia Życia po chrześci- 
iańsku: 
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Dla powiększenia ufności twoiéy, myśl że Mszą 
odprawiać się przezemnie maiąca, iest ofiarą Syna bo- 
Żego na Kalwaryi; że na tym ołtarzu odnowię śmierć 
okrutną i obelżywą zadaną Mu przez szaloną nie. 
nawiść Zydów; pomyśl, że widzisz chociaż pod za- 
słoną, ofiarę czystą i niezmazaną , zabitą na olta- 
rzu krzyża i poświęconą dla odkupienia naszego na 
cześć boskiego Maięstatu; že ta ofiara z strony Је» 
go była dobrowolną „i że miłość Jego niewyczerpana, 
chciała po zmartwychwstaniu i chwalebnóm wniebo- 
wstąpieniu iego, ofiarować Go za nas na nowo aby 
był Pośrednikiem naszym. 

Dla tego to chce aby Kapłani ofiarowali ią co- 
dziennie Bogu iako błagalnią , i sam się па nowo o- 
fiaruie, prosząc Boga o łaski nam potrzebne dla 
nieutracenia owoców odkupienia. Pomyśl Że ta nie- 
oceniona ofiara iest nayzacnieyszą i nayszczytnieyszą 
2 wszystkich ofiar. 

Składamy nayświętszą ofiarę ołtarza na uczczenie 
Boga iako naywyższego Pana naszego , i na podzię- 
kowanie Mu iako dobroczyńcy naszemu. Kiedy Ma- 
ryia przedstawiła Jezusa Chrystusa w Kościele Je- 
rozolimskim, celem ićy było przedstawić Go Bogu 
iako naywyższemu Panu, czyniła to albowiem z po- 
słuszeństwa prawu nakazniącemu przedstawiać Bo- 
gu wszystkie piórworodne dzieci, aby przez to u- 
znać naywyższą Jego władzę; aby okazać że wszystko 
od Niego mamy, a następnie Że wszystko do Niego 
należy. Ponawiamy tę nayświętszą ofiarę, składaiąc 
Mu ciało i krew Zbawiciela. 

Msza odprawiana w Kościołach naszych iest рѓа» 
wdziwą ofiarą. Wszystko w nićy zamyka sie: Ołtarz ; 
Kapłan, ofiara, poświęcenie i pożywanie. Kapłan 


22 TRYUME EWANGIELII. 


ła 
ofiarnie samego Jezusa Chrystusa Oycu Jego; Bogu dal 
wszechmogącemu i wiekuistemu , aofiaruie Mu Go dla и 


oddania maiestatowi iego hołdu ezci naywyłszćy. 

Ze wszystkich hołdów jakie tylko być mogą, Msza 

iest nayzacnieyszym , i dla tego samemu Bogu tylka 
| ofiarowaną być może. 

Lecz Msza niezależy na samém poświęceniu, wy- 
maga nadto pożywania ofiary ; Kapłan więc pożywa ią 
po przedstawieniu i poświęceniu; przez co pokazu» 

[| ie nam Że Jezus Chrystus oświadcza Oycu swoiemu 


Bogu Nieba i ziemi, że On sam iest Panem, Jeste- @ 

stwem nad iestestwami w obliczu którego wszystkie К 

U inne powinny się rozpraszać i niknąć. Ieżeli tooświad: s 
+ czenie od kogokolwiek bądź miłe iest Bogu , tem mil- że 
ү! szem Mu iest od Jezusa Chrystusa który sam jest Bo- = 
M giemi który czyni ią nakładem ostatnićy kropli krwi [ 
swoićy. з 

Со za przykład i nauka dla nas! со za pobudką Bi 

| aby się podczas Mszy zachować przystoynie! Każdy s 
chrześciianin może mieć pewny sposób sluchania Ьб 

ićy naboźnie i pożytecznie ; lecz podług mnie nayle= s 

регу iest przystępować do nićy z usposobieniem се 
dobrowolućy ofiary , wystawiać w oczach swoich wiel- ie 

kość Boga i porównywać ią z podľością i nędzą nas w 

| szą, iednoczyć się z Kapłanem обагиіасут ; ofiaro= b) 
"| wać wraz z nim tęż samą ofiarę, a z nią siebie sas Św 
mych, z gorącóm pragnieniem uwielbienia naywyż- Pi 

ih szego Pana od którego wszyscy: zależymy, i który rt 
LI iest początkiem i końcem wszystkiego. z 
| Dziękuiemy także Bogu iako naszemu naywyŻ- , łc 
szemu Dobroczyńcy. Dobroć iego nieograniczona l 

obsypuie nas nieustannie niezliczonemi dobrodziey- d 


siwy ; bylo zatćm rzeczą konieczną aby Religiia mia- 
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ła ofiarę dziękczynienia, a tą iest Msza. Kapłan 
daie nam to iasno poznać, gdy wśród świętych ta- 
iemnic, i przed poświęceniem ciała i krwi Jezusa 
Chrystusa, wyraźnie nas wzywa abyśmy wznieśli serca 
nasze ku Bogu i złożyli Mu dzięki; dopełniamy te- 
go przez ofiarę wartości przewyższaiącćy wszystko 
cośmy odebrali z szczodrobliwości boskióy. Ten który 
nie oszczędzał własnego Synai wydał Go na śmierć za 
nas, niedałże nam wszystkiego co tylko mógł dać? 
Takie iest rozumowanie Apostoła, a podług tey za- 
sady, mówić można, Że chociaż to prawda Że wszy- 
stko winniśmy Bogu, bo wszystko od Niego mamy, 
równie iest rzeczą niezawodną że ofiaruiąc Mu Sy- 
na iego, wypłacamy Mu się za wszystko, i zdaie się 
że wdzięczność nasza wyrównywa zadłużeniu się na- 
szemu: 

Ta myśl moje nas zaymować użytecznie i i pobo- 
Żnie przez całą Mszę. Dusza nasza przypomina зо- 
bie dobrodzieystwa Вора; nie może ich zliczyć, bo 
są niezliczone: wie że nie iest ich godną; uznaie u- 
bóstwo swoie,i uniża się na widok swéy nędzy. Cóż 
więc uczynić może, ieżeli nie zawołać z Dawidem : 
Cóż dam Panu za wszystko, co mi dał? Nie długo 
iednak w 16у zostaie niepewności, wkrótce z niey 
wychodzi; ma gotowe na ołtarzu skarby iak tylko 
być może maybogatsze, w naydroższćy ofierze po- 
święconćy Bogu. Podług wysłowienia tego samego 
Proroka, bierze kielich Życia, i pełna ufności, ofa- 
ruie go Bogu, mniemaiąc że godnie wypłuca się 
z długów swoich. Z iakićmże uszanowaniem i mi- 
łością powinna składać Bogu tę ofiarę! Jakaż gorə 
liwość ducha i wdzięczność może być dostateczną 
dla Boga tak dobrego i wspaniałego, nietylko udzie- 
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laiącego swych dobrodzieystw tak wielkich, lecz da- 
iącego ićy ieszcze skarb ku wypłaceniu długów Je- 
mu winnych? 

Msza iest ieszcze ofiarą blagalną i oczyszczalącą ; 
ponieważ gładzi grzechy , przeiednywaiąc gniew bo- 
ski, tak dla Żyjących iak i umarłych. Niezawodnie 
iest ofiarą błagalną dla Żyjących; gdyż Zbawiciel 
świata dokonywaiąc iéy na krzyżu, wylał wszystkę 
krew swoię dla zmazania grzechów ludzkich i prze- 
błagania Оуса sprawiedliwie na nas zagnićwanego. 
Ofiara ołtarza iest 142 samą со ofiara krzyża, po- 
nieważ to samo ciało i krew Boga wcielonego są o= 
fiarowane przy ofierze bezkrwawćy ‚ musi więc mieć 
162 sama skuteczność i dzielność. 

ledna tylko zachodzi między niemi różnica; ofia- 
ra krzyżowa była krwawą, a ofiara ołtarza iest beze 
krwawą. Dla tego to Sobór Trydentcki iasno się 
wyraża, nanczaiąc nas Że Jezns Chrystus niechciał 
aby ofiara iego miała swóy koniec na krzyżu; lecz 
będąc Kapłanem na wieki i Kapłanem według po- 
rządku Melchisedecha, dwa cele miał na widoku: 
ieden, aby ofiarą iego była nieustaiącą aż do skońe 
czenia Świata; drugi, aby ofiarę czynioną Bogu 
przez Melchisedecha pod przymiotami chleba i wi- 
na, odnawiała. Та nauka opićra się na słowach 
samego Syna bożego, umieszczonych przez Pawła 
S. w pićrwszym liście do Koryntyian: Ilekroć bg- 
dziecie ten chleb iedli, i kielich pili, śmierć Pańską 
będziecie opowiadać (1). 

Coż znaczy : będziecie opowiadać. Nie tylko znaczy 
zachowuycie pamięć, obchodźcie pamiątkę 16у śmierci 


(1) Do Koryn: XL. 86. 
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moićy; lecz odnawiaycie ią, a zasługa iéy na was 
spływać będzie: dla tego to w świętćy ofierze olta- 
rza Jezus Chrystus staie się ofiarą błagalną za grze. 
chy nasze, iak był nią na krzyżu, Po tém wytłó- 
maczeniu, łatwo poiąć możesz ĉe grzósznicy, cho- 
ciaż nawet nieobmyci ieszcze zswoich nieprawości, nie 
powinni się uchylać od ofiary ustanowionćy dla nich i 
dla uproszenia im łaski poiednania się z Bogiem. Win- 
niśmy wszyscy ićy słuchać , aściślćy ieszcze obowiąza- 
misa do tego grzesznicy. Przystępowanie do tćy ofiary. 
przez Kommuniią w przekonaniu, że się zostaie w grzć- 
chu byłoby nayokropnieyszą zbrodnią przez Jezusa 
Chrystusa i Jego Kościół zakazaną; wszakże radzi 
on być ićy uczestnikiem naszemi modlitwami і obecno- 
ścią. Grzesznik w nieszczęściu swoićm znayduie w tey 
nayświętszey ofierze swą nadzieię, na którćy docho- 
waniu tak wiele mu zależy. 

Uciekay się więc niezwłocznie do ќу zbawiennćy 
sadzawki; zaczniy od wysłuchania Mszy dzisiay, 1 
sluchay ićy przez cały czas przygotowania się do 


' spowiedzi. Jako Kapłan Kościoła nietylko wody zba- 


wiennóy wzywać będę na pomoc WPanu, lecz sa- 
méy krwi Boga wcielonego. Przybyway w usposo- 
bieniach Jawnogrzósznika przychodzącego modlić się 
do Kościoła. Był on grzesznym; lecz na widok nie- 
prawości swoich, upokorzyłsię i nieśmiejąc pod- 
nieść oczu, mówił do Boga: Boże bądź miłościw 
mnie grzesznemu. Niech on będzie wzorem twoim. 
Jawnogrzósznik wychodząc z Kościoła, miał iuż roz- 
grzószenie i policzon był w poczet Sprawiedliw ych. 
Któż wie, czyli nieotrzymasz podobnćy łaski, czyli 
ci takiéy samćy nieużyczy skruchy, i czyłi szezćry 
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4 mocny Żal twóy nie wyiedna ci odpuszczenia grze« 
chów wprzód nim staniesz przed sądem pokuty? 
Msza iest nadto ofiarą zadośćczynną za umarłych; 
a niezawodnym dowodem tey prawdy, dla wszyst- 
kich chrześcijan, ieststarodawny i nieprzerwany zwy- 
czay Kościoła. Zawsze on czynił za nich nayświę- 
tszą ofiarę; we wszystkich wiekach i w każdym zo- 
sobna, mamy niezaprzeczone dowody tego zwycza- 
ju. Co więcćy ieszcze: ieżeli przeniesiemy się do 
czasów starego zakonu, znaydziemy tam przykład 
Judy Machabeusza; uyrzymy ўе nakazał ofiary bla- 
galne za Żołnierzy swoich na woynie poległych. 
Kościół nie iest ani mnićy: troskliwy, ani mnićy 
niespokoyny o dzieci swoie, iak Synagoga; а ofia- 


ra którą za dusze zmarłych czynimy; iest nieskoń- * 


czenie droższą od wszystkich ofiar czynionych w Ko- 
Ściele Terozolimskim. Wie om o tém, Że iest mo- 
cen dzieciom swoim udzielić tak bogatego skarbu 
zachowywanege przez siebie. 

W tym to widoku zalóca Kapłanom swoim wspo- 
minać umarłych przy Mszach, i mówić do Boga: 
Wspomniy, Panie, na tych, którzy nas uprzedziłi 
z dowodami wiary i odpoczywających -w pokoju. 
Co dowodzi troskliwości Matki czułćy i przywiązaney. 
Jakże iest rzeczą dziwną, Że kacerstwo zdolne jest 
zatwardzić serca tak dalece iż gani te uczucia po- 
Ktowania i miłości; że pycha czyli zaciętość przy- 
wodzi ich do odrzucenia tćy ofiary i pomocy tak 
wiele mogący być im użyteczną; Że miłosierdzie 
nieskżania ich do przyjęcia prawdy pocieszaiącey od 
Kościoła po wszystkie czasy manczanćy, prawdy 
będący wiarą ich Oyców, i tak mocno obchodzą- 
сбу ich braci i przyjaciół? Czyż sama wątpliwość 
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niepowinnaby ich skłonić do chwycenia się strony 
bezpiecznieyszćy , i nie iestże to zaciętością zbro- 
dniczą, wystawiać się raczéy na utratę wszystkiego, 
niżeli zrzec się błędów swoich? 

Nakoniec , Msza iest ofiarą błagalną przez którą 
możemy otrzymać łaski duchowne i doczesne od Во- 
ga. О со tylko Kościół prosi Boga, prosi i 0- 
tzymuie przez zasługi Jezusa Chrystusa, i dla te- 
go Kończy wszystkie swoie modlitwy temi słowy: 
Przez Pana naszego Jezusa Chrystusa, Syna Twe- 
go, który z Tobą Żyje i królnie w iedności Ducha 
Ś. na wieki wieków. Kiedyż mógł skutecznićy użyć 
zosług i pośrednictwa Jezusa Chrystusa, iak przy o- 
fierze oltarza, w któréy Jezus Chrystus osobiścią 
iest ofiarą, i w którćy ofiaruie rzeczywiście ciało i 
krew tego wszechmocnego Pośrednika. 

Š. Pawełmówi, że zu życia swego doczesnego, Wy- 
sluchiwany był Jezus Chrystus z winnym Jemu wzglę- 
dem. Możesz w Sakramencie swoim mnićy być go- 
dnym tego względu? Gdy się za nami wstawia i 
przyczynia iako ofiarnik i ofiara, iestże co naświe- 
cie czegobyśmy się spodziewać nie mieli? zwłaszcza 
kiedy taski o.które błagamy za iego pośrednictwem, 
zgadzają się z duchem Boga? Łaski są rozmaite, lecz 
ле które maia na celu Życie wiekuiste , iakoto: poświę- 
cenie dusz naszych, postęp w enotach i zbawieniu 
naszćm , a które my zowiemy łaskami duchownemi, 


są bez porównania wyższemi nad inne. 
Nauproszenie to łask wspomnionych Kościół spe: 
nia szczególnićy ofiarę ołtarza. Przy każdćy Mszy pro- 
si Boga aby wszyscy wierni, a osobliwie ićy obecni, 
policzeni byli w poczet wybranych i zachowani zosta- 
li od potępienia wiekuistego; aby się stali w czasie 
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członkami towarzystwa Św ętych i aby na tym świe» 
cie Bóg ich raczył obsypywać niebieskiemi swoiemi 
błogosławieństwy. Ze zaś te modlitwy są ogólne, 
a według okoliczności potrzebuiemy czasem Task 
szczególnych, Kościół w ciągu Mszy ma modlitwy 
poświęcone ku ich uproszeniu. Niekiedy prosi o 
Żywą wiarę, gorącą milość ku Bogu, o miłość bli- 
Źniego , o pokorę, eićrpliwość , męztwo ; czasem owy» 
korzenienie występków , wytępienie odszczepieństw 
i kącerstw; o wszystko w swoim czasie i podlug wy- 
magaiących tego okoliczności, 

Do iakichże uczuć i rozmyślań wznosi 


ję dusze 
nasze powinny w tych drogich chwilach, kiedy Bóg 
się za nas ofi 
wiania Mu na 


'uie? со za przyiazna pora przedsta» 
z zy i potrzeb naszego serca! 
Codziennie ich człowiek doznaie; nie może się ich 
жарг? 


i gorzko się na nie użsla. Użalasię na złe 
skłonności odwodzące go od obowiązków, na okrus 
cieństwo uiarzmiaiących go namiętności, na omamie- 
nia świata uwodzące 80 „na swoją oboiętność i ozię- 
błość w służbie boźćy, na niestałość w dobrych przed- 
sięwzięciach 'swoich i brak Postępu w cnocie. Nie 
iest to zle! 


16 swoie nieszczęścia; bylibyśmy. wię 
сбу politowania godni gdybyśmy ich niepoznawali, 
i niemi się niemartyili; lecz ieżeli ie znamy i szczć. 
rze opłakuiemy , слети? nie szukamy na nie lćkar- 
stwa? czemuż niekorzystamy z czasu w którym то» 
Żemy błagać pożytecznie pomocy boskićy? czemu 
niesłuchamy Mszy świętćy w którćy dzieło odkupie- 
nia naszego odnawianćm bywa? Tamto łaski zba- 
wienia wiekuistego obfi 


y udzielanemi żostaią , tam 
to nayszczodrzćy są uŻyczane blagaiącym o nie z go- 
rącęm nabożeństwem. 
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We Mszy prosi się i otrzymywa także dobra до. 
czesne. Bóg nie zakazuie nam o nie prosić. W zakonie 
Moyżeszowym były ofiary równie na podziękowa» 
nie za odebrane dobrodzieystwa, iakotćż dla upro- 
szenia onych, i pod tém prawem służebniczćm,. ła+ 
ski te. bywały pospolicie doczesnemi. Dawid przez 
ofiary błagalne uprosił uwolnienie królestwa. swego 
od niszczącćy ie zarazy, a Oniiasz zdrowie. dla Hee 
liodora. 

Księgi święte zawićraią mnóstwo podobnych przys 
kladów; a ponieważ, podług S. Augustyna i S. Ja- 
na Chryzostoma, ofiara nowego zakonu wyrażnie 
w sobie mieści i łączy wszystkie własności . да+ 
wnych ofiar, widoczną więc iest rzeczą iż Bóg га- 
czy także przyymować prośby nasze о dobra docze- 
sne, ieźli te nie są przeciwne wyrokom iego Ора- 
trzności.. Nie iest sponiewieraniem świętych taie- 
тапіс wzywać zasług Jezusa Chrystusa dla otrzyma« 
nia łask podobnych. Sam Kościół spełnia świętą о+ 
fiarę na uproszenie owocowi urodzayności ziemi. 
W tém samém powinniśmy się zdumiewać nad nie« 
ograniczoną miłością Boga, i dobrocią oycowską zia« 
ką czuwa nad naszemi pożytkami. 

W naszćm położeniu, cel nasz iest odmienny; O+ 
fiara pańska nie iest iedynym przedmiotem zasta- 
nawiania się naszego, chociaż nie masz nad nią pe- 
wnieyszóy i skutecznieyszćy, kiedy się iéy używa 
w rzeczach sprawiedliwych i sprawach godziwych. 
Polecać tę przenayświętszą ofiarę , tę ofiarę czci, 
przebłagania i uproszenia, w widoku uzyskaaia coby 
mogło dogodzić naszym chuciom i próżności, po- 
chlebiać dumie, lub utrzymywać nierządy , byłoby: 
nayszkaradnieyszćm nadużyciem. 
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Spodzićwam się, še będziemy ią ofiarować z WPa- 
nem w celu użytecznieyszym i godnieyszym Boga, i 
z tóm uszanowaniem, iakićm nas natchnąć powinna. Za 
pozwoleniem , zawołam służyć mi maiącego do Mszy, 
tym czasem przygotuy się do ićy słuchania. — Oy- 
ciec wyszedł , i wkrótce powrócił z człowiekiem któ- 
геп po ubiorze i powićrzchowności zdał mi się być 
sługą klasztornym. Poszli oba do Zakrystyj. 

Czy uwierzysz temu, Teodorze „iż w krótkim prze» 
ciągu czasu między odeyściem Оуса po tego czło» 
wieka i ubraniu się, bylem miotany myślami tak nade 
zwyczaynemi, Że samo onych wspomnienie dotąd 
mnie rumieńcem okrywa? Nigdym jeszcze w ży: 
ciu moiém M 


y niestuchał; ieźli mnie c 
koliczność iaka zaprowadziła na mieysće odpra“ 
wiania onéy, nigdym na nią nie uważał i naymniey 
szego niezachował uszanowania. ` Zawszem ią miat 
za czczy obrzęd. Któż da wiarę, Że zastarzała prze- 
wrotność i zepsucie tak były w sercu moićm wko- 
rzenione, że pomimo wszystkiego ‘со mi Оусіес da- 
wnićy i teraz powiedział, * przeszłe wyobrażenia mie+ 
szały mi rozum? Tak iest, móy przyjacielu, przy- 
gnaig ci się ze wstydem, abyś mógł sobie wystawić 
do iakiego stopnia niedoli moj 
bez obyczaiów i hamulca. 
Zaledwie O yciec odszedł, zaraz znalazłem się, my- 


ziisem о- 


doyśdź człowiek 


śląc Żem miał Mszy słuchać , w stanie niepoiętego 
odrętwienia i oschłości. Przypomnia 


em sobie ciebie 
i innych wspólników nierządów moich, i nie mo- 
glem się oprzeć myśli, јаку: miali, 
gdybyście mnie w moiém teraźnieyszóm widzieć mo: 
gli stanowisku. Zacząłem się lęk: 


e wy się to i 


czylim nieza: 
prędko ten krok uczynił, Nakoniec dawne moie 
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wyobrażenia tłumnie okryły móy umysł i ostudza« 
ły serce, gdy wyszedł Oyciec w ornacie. Razy pio- 
runu nie są tak szybkie iak wrażenie które obecność 
lego na mnie sprawiła. Chód iego skromny, skru- 
cha i pobożność z któremi zbliżał się do oltarza, 
zmieniły mnie w mgnieniu oka. Jakó światło w 
iednćy chwili rozprasza ciemności; prędzćy іе- 
szcze, samo spoyrzenie na Оуса rozpędziło nieroz- 
sądne myśli” moie, i sprawiło na sercu moićm wra- 
żenie nayżywsze i wprost przeciwne dopićro do- 
Świadczonym uczuciom. 

Padłem na kolana przed ołtarzem, a wstydząc się 
siebie samego, przebiegłem szybko myślą powzięte 
wyobrażenia o Bóstwie, Religii, i nayświętszćy ofie- 
rze. Moie zawstydzenie do naywyższego doszło sto- 
pnia, gdym wspomniał że Jezus Chrystus Bóg móy 
i Sędzia , wkrótce ma się ukazać oczom moim, a 
nadewszystko gdy przeyrzawszy wszystkie wypadki 
Życia moiego, wystawiłem sobie z przestrachem całą 
zgrozę dlugiego pasma nieprawości moich; wsząkże 
t o tém nieprzepomniałem że tu nie jako Sędzia 
lecz iako Oyciec ukaże się dla odebrania czci moićy 
Że ołtarz iest tronem Jego miłosierdzia, że dobroć 
Jego bez wątpienia po to mnie tu sprowadziła, 
aby mi przebaczył. Przez całą Mszę podobnemi za- 
ięty byłem myślami, tłumem i bez porządku nastę- 


‚ puiącemi po sobie. 


Niezdołam ci nigdy  skróślić wrażenia iakie- 
go doznałem w chwili podniesienia. Gdy dzwo- 
nek mnie ostrzegł o obecności Jezusa Chrystu- 
sa, boiaźń religiyna opanowała mą duszę, włosy 
mi powstały na glowie, krew szybcićy płynęła w 
mych żyłach, i zdało mi się żem odszedł od siebie. 
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O iakżem pragnął mieć wsercu moićm więcćy ті» 
łości i ufności! lecz iakżem był nieszczęśliwy! wspo* 
mnienie błędów moich, a nadewszystko obelg któ- 
rych się uznałem być winnym względem Religii, 
{ém bardzićy pomnażało we mnie postrach i zawsty= 
dzenie. Pomimo iednak pomieszania moiego, zda- 
Ji ie mi się Że czasami blagałem Boga o łaskę i od- 

puszczenie mi grzechów, uznając pokornie potrze- 

bę aby. mnie sam nauczyć raczył iak się mam mo- 


үң! jes | : ) т I A 
dlić i wzbudzić we mnie ufność ku Niemu шеорга- być 
niczoną, którą On sam tylko może natchnąć. Po гаа 

гал 


Mszy, udałem się do mego pokoiu, z przedsięwzię- 


ў ciem zaczęcia spowiedzi od jutra. 
ү Nie dziwiszże się, Teodorze, mocy јака ten Оусїес SR 
ma nademną? Пе? razy sama iego obecność uśmierzyła był 
| me wzruszenia i przywróciła spokoyność sercu moie- le 
\ mu? Samo spoyrzenie na niego przeymuie mnie uczu- ME 
| dla 


IK . ciem religiynćm i ewangielicznóm wzbudzaiącćm ті» 
ШИ łość i uszanowanie ku cnotliwemu mężowi. lego pobo- 
| Źność , skromność, uprzeymość, cała postać ubarwia- 
| ią mile w oczach moich wszystkie przepisy Ewan- 


hl gielii. Od czasu poznania mężów enotliwych i świę- ba | 
| tobliwych, mówiłem do siebie: Teden z naywido- | PY 
ү! cznieyszych dowodów boskiego początku Religii, gląc 

znaydować się musi w tém zadziwiaiącćm i niepodo- w 

| bnóm do naśladowania znamieniu powagi, otwarto- Spr 
ści j wesołości ludzi żyjących według ducha. ła s 

Teodorze, rownie iak ia nie wiedziałeś tego; a- nén 

JIN le wiesz teraz Że istnieją na ziemi ludzie nie- mys 
И zmani światu, Żyiący i umićraiący niepoznani od chn 
NAW wspolczesnych, a w oczach Boga iedynie go- wu 

dni uszanowania i uwielbienia powszechnego. Po- pol 


sągi zwycięzców i innych męczenników ludzkićy sła- 
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wy pogrążonemi zostaną w téy samćy przepaści 
w któróy pochłonione będą s 
lestw ziemskich, skoro tylko ostatni z Wybranych 
zniknie z ićy powierzchni. Wtedy wszelka po- 
tega, wszelka wielkość ziemska, zaćrnioną będzie 
świetnością korony niebieskićy , iaśnieiącćy na gło- 


wie pokornego ucznia krzyża i pokuty. 


czątki tronów i kró- 


Wtedy to sądzorie będą zasługi bohaterów łaski i 


anćm i uwielbianćm nie 
będzie coby się z wolą Boga niezgadzało. Pochodnia 
rozumu bezbłędnego i prawdy nieskazitelnćy, po- 
raz pićrwszy zablyśnie i przy ićy świetle sądzone 
będą zamiary, prace i czyny bezustannie zaymuią- 
ce Synów ludzkich. Uznaią wtedy, że świat nie- 


wieczności , wtedy nic pow 


ebie 
uwagi Stworzyciela, ani rozległością państw, ani 


był godnóm widowiskiem ku zwracaniu na s 


wspaniałością miast, ani słynnością Monarchów, lecz 
dla tego tylko że był mieyscem wędrówki dla mie- 


szkańców k 


ólestwa wiekuistego; że był mieyscem 
przeznaczonóm na doświadczenia, prześladowania i 
goryczy; dla tego nakoniec, że koniecznie potrze- 
ba było aby ludzie na nim cićrpieli wprzód, nim- 
by mogli żądać uczestnictwa chwały i szczęścia o- 
glądania Boga. 


Wtedy to poznaią, że osoby skromne i nieznane 
Sprawiedliwych były taiemną pobudką do całego dzie 
ła stworzenia; że wszystko dla nich było udziała- 
némi vtrzymywanćm, żeich modły ijęczenia wstrzy- 
mywały gnićw Boga nad grzesznikami, i że west- 
chnienia niewinnego i czystego serca więcćy wpły 
wu miały na przeznaczenie państw i ludów niż cała 


polityka mniemaiących się być Rządcami Świata i 
panami losu ludów im powierzonych. 


Tom Ш. 5 
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Tak iest , kochany Teodorze , Bóg tylko ieden mo- — 
kazać Sprawiedliwemu cel tak szczytny i tak 
przezacny iakim їеви sam Bóg; w wieczności tylko 


'awionéy znaleśdź może wzór tego czóm ma być 


kiedys. Jmiona bożków ziemskich na piasku są ryle; 
lecz boiący się Boga są prawdziwie wielkimi, bó ta- 
kimi będą wo a tylko boska prze- 
trwa zniszczenie wszystkiego co istnieie na ziemi i 


ch Jego, a chwa 


wszystkich okrywniących ią pomników. 

Ah! Teodorze, radbym ażeby mi wolno było rzec 
do wszystkich równie odurzonych iak ia byłem: Sy- 
ciele namiętności i błah 


nowie ludzcy , głupi с 


á ikomego, gdyby politowanie nieprzewyższało 
śm zarabiacie 


wzgardy na którą postępowaniem 
tracąc duszę nieśmiertelną , powiedziałbym , Że zasłu- | 
guiecie natak ohydne iarzmo , gdyż same tylko serca 
i umysły szlachetne godne są wznieść się do szczytno- 
ści Ewangielii i poznać wspaniałość i piękność Religii. 


Lecz nie do mnie naywinnieyszego 2 pomiędzy was 
należy ganić i obwiniać mych braci. Nie zapomnę, р 
Że wszyscy ludzie przewrotni maią prawo zapytać 
mnie iaka moc wyrwała mnie zich zgrai odurzonéy Р 
Kogo łaska boska wyprowadziła z ciemności i nę- 
dzy, 1ёп czulszym być powinien na zgryzoty drę- 
czące nieszczęsnych w dawnćm iego zostuiących po- Po 
łożeniu; spuszczać z widoku niepowinien nigdy Że 
był w podobnym stanie niedoli, Poczet złych i prze- 


wrotnych ludzi iest moim... Byłbym politowania go- | nu. 
dnym, gdybym codziennie towarzyszom nieszczęścia SA 
moiego nie wypłacał długu łez, przypominając so- prz 
bie, Żem w takich samych ięczał okowach i był ľu- wa 


pem tych samych ndręczeń i wszystkich nieszczęść. 
Byway zdrów, Teodorze. 
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DO 


TEODORA. 


£ rano, kochany Teodorze, Оуеіее zaprowa- 
mnie do tćy samóy Kaplicy gdzie Mszę odpra- 
Sluchałem iéy z większą spokoynością i nabo- 
ię Że myśl o obecności Bo+ 


Żeństwem, zdawało mi 
już udzielać pociechy sercu moiemu. 


ga zaczyna 
Po Mszy wróciliśmy do moiego pokoiku. 

— Dziś, rzekł do mnie Оусіес, zacząć mamy mó- 
wić ospowied muszę naprzód powiedzieć WPa- 
nu, kiedy i iakim sposobem Kościół otrzymał od Je- 
zusa Chrystusa moc słuchania spowiedzi. Gdy się 
przekonasz Że Zbawiciel dal mu w rzeczy samćy 
moc odpuszczania grzechów w imieniu Jego, pod- 


dasz się temu ważnemu i zbawiennemu dzielu z wię- 


kszą ufnością , i uz zem włożony na chrześci- 


ian obowiązek spowiadania si 


z zar 


grzechów swoich. 
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Ważną iest rzeczą zastanowić się nad okoliczno- 
ścią w którćy Odkupiciel świata udzielił Apostołom 
swoim władzę nay większą i nayosobliwszą , nieznaną 
dotąd na ziemi , ustanawiaiąc ich Pośrednikami i Zba» 
wicielami braci swoichę + Dopełniw 


y przez śmierć 
ostatnićy taiemnicy swoiego pracowitego posłanni- 
ctwa, zwyciężywszy śmierć i piekło, wstaie z gro- 


bu i wchodzi w posiadanie naywyższćy władzy na- 
danćy Mu od Оуса nad ziemią i w Niebie. Gdy 
świat nie może iuż wątpić o słowie iego, ani o wła- 
dzy naywyžszéy nad wszystkiemi stworzeniami ; gdy 
iùż widział iaśnieiące promienie chwały iego w ty- 
lu cudach ogłaszaiących Go Panem świata; gdy na- 
koniec Jezus Chrystus dowiódł Bóstwa swego zmar- 
twychwstaniem swoićm , gotował się do uks; 
innych ludzi którzyby byli w por: 


iuż 


cenia 


ądku łaski; chciał 
zostawić swoich zastępców , rozmnożyćsię, odrodzić 


i uwiecznić w tych których poświęca mocą зубу o- 
becności і nauki. W tym «и ukaznie się uczniom 
swoim zebranym, i iak gdyby chciał im dać poznać 
Że ma ich wynieść do równćy sobie godności; iak 
gdyby chciał pokazać że się do tak wielkiego gotuie 
dzieła szczególney wymagaiącego usilności : Tehnqt 


Tehnął na nie! со za obraz, Bóg tchnął па Ju- 
dzi! Pokazuie Оп przez to że chce im udzielić swe- 
go ducha i duszy, napelnić ich tchnieniem boskićm 
iwlać wserca ich zapał, odwagę i ogień któremi sam 
pałał, Możnaby powiedzieć , że wypelnia czyn nay- 
większy i naycudownieyszy nieograniczoney swojćy 
miłości; i Ze przez ten czyn nadzw czayny chce 
w nich przelać swą duszę, siłę i władzę, 
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Stworzenie świata mniéy Go natężenia kosztowało ‚1 
nigdy niewidziano Go z równym działającego zapa* 
łem. Cóż mówi do nich, po skończonym tchnieniu? 
Weśmiycie Ducha świętego. Których odpuścicie grzde 
chy, odpuszczone im są: a których zatrzymacie, są 
zatrzymane. Jak gdyby powiedział ; iestem Barane 
kiem który gładzi grzéchy światą; przyszedłem ur 
zdrawiać grzeszników, lecz ia odchodzę, a was na miey- 
scu moićm zostawiam; potwierdzę co uczynicie na 
ziemi w imieniu moiém ‚1 obićram was za Wysłańców 
moich. Będziecie, w niebytności moićy , tém слёт ia 
sam iestem ; będziecie Kiążętami pokoju, Oycami wie- 
ku przyszłego, Sędziami rodu ludzkiego , prawdzi- 
wemi pochodniami ziemi; i posyłam was do ićy mie 
szkańców iako Oyciec niebieski mnie samego posłał. 

Któż poiąć zdoła posłannictwo tak szczytne, zau» 
fanie tak wielkie i tale przyiazne ludziom ? Wchwi- 
li, Bóg wcielony udziela Apostolom i ich Następcom 
wszystko co tylko przyrodzenie ludzkie zdolném, 
iest otrzymać z chwały i wspaniałości iego, władzę 
nad sercami i myślami ludzkiemi. Syn bez granie 


ukochany i czcigodny czyni ich nieiako tém czem 
sam iest: zwierciadłem w którćm się maluie świa- 
tłość boska, odbiciem wielkości nieograniczonóy i 
postacią istoty niepoiętćy ; i dał im tę samą moc któ- 
rą miał nad narodami ziemąkiemi. Możnaż myśleć ; 
iżby ci których Bóg do tak wielkićy wyniósł go- 
dności, przed którymi grzechy nasze wynawać roz- 
kazał, nie byli niczóm więcćy јак tylko ludźmi? 

Spowiednicy , bez wątpienia są ludźmi, częstokroć 
tak ułomnymi јак ich pokutnicy ; lecz uważani ją- 
ko Namiestnicy Boga i powagą Jego przyobleczeni, 
są nieiako Chrystusami i Synami Boga Żywego; 5%, 
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naznaczeni znamieniem boskićm które w tey chwi- 
li wywyższa ich nad rzęd ludzi: w tenczas inne- 
go są przyrodzenia ji do iedynćy na tym świecie 
wyrńesieni są godności, należący w części do sa- 
mego nieba. Są ludźmi , lecz moc Naywyższego prze- 
mieszkiwa w nich: w urzędowaniu wyżsi są nad sa- 
mych Aniołów mocą udzielaiącą się im przez wcie- 
lenie do Kapłaństwa wiekuistego z Jezusem Chry- 
$tusem i zjednoczenie się ich ze Zbawicielem, dla 
dokonania naywiększego z dzieł boskich, dzieła bę- 
dącego podstawą iego szczytnego i wiekuistego Pań- 
stwa. 

Jezus Chrystus udzielił więc Ducha 8. Apostołom 
tchnieniem ust i mocą swoią; oni podobnie udziela- 
ią go Następcom swoim, ażeby w imieniu Jego od- 
puszczali grzechy. To więc odpuszczenie dane przez 


Człowieka, pochodzi z mocy boskićy którćy jest 
dziełem, ponieważ człowiek niemógłby go drugie- 
mu udzielić człowiekowi. Bóg tylko może grzechy 
odpuszczuć ; lecz czlowiek który odebrał Ducha S. 
stko , dla tego 


może to czynić , bo Duch S. môže wsz 
Że iest Bogiem. Jezus Chrystus Syn iednorodzony 
Оуса i którego Duch iest Duchem Оуса, dał Ducha 
© grze- 


tego swoim Kapłanom ażeby mogli odpuszez 
chy, mówiąc ‘do nich: 777 
pokazuie się więc, Że тай moc ich odpuszczania. 

Powinniśmy zatóm udawać się do Ducha $. dla 
otrzymania przebaczenia , i o to Go błagać; gdyż tyl- 


śmiycie Ducha świętego $ 


ko pragnący proszący otrzymaią przebaczenie. Duch 
S. oszukanym być nie może; człowieka oszukać 
można; bo ten acz odebrał Ducha S. nieodebrał бо 
jednak na to aby wszystko wiedział, Odebrał Go 
jedynie dla odpuszczania w imieniu Jezusa Chrystu* 
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sa i mocą Ducha Swiętego grzechów o których odpu= 
szczenie Go proszą. Niepodobna oszukać Ducha 
i ktoby był zapamiętałym i kusił się o to, do prze- 
winień swoich przydałby nową zbrodnię: byłoby to 
zbrodnią okropną chcieć oszukać Ducha S. Za ten 
grzóch Ananiiasz i Safira naglą śmiercią skarani 
zostali. Nie skłamaliście ludziom, ale, Bogu, mo= 
wi do nich Piotr S. (1) 

Grzóch przeciw Duchowi S. tak iest straszny, iż 
Ewangieliia mówi Że trudno bardzo iego odpuszcze- 
nie otrzymać. Ztąd wnosić powinniśmy ziaką szezćro- 
ścią i uniżoną prostotą winien pokutuiący stanąć u 
stóp Kapłana Jęzusa Chrystusa, gdy chce dostąpić 
odpuszczenia grzóchów. Byleby Duch S. czytał w 
sercu to co usta wymawiaią, grzósznik może zbliżyć 
się z ufnością, a Duch S. rzecze mu z Kaplanem 
swoim. Jdź w pokoiu: wiara twoia uzdrowiła cię. 
Władza ta nie była ludziom dana na ich potępie- 
nie, lecz na ich zbawienie. Gdyby nawet pokutu- 
iący skaluny zbrodniami stał się iuż trupem skażo- 


; 


„nym i martwym, Duch S. wskrzesić go może. 


Słowa Jezusa Chrystusa tak są iasnemi że niepo 
trzebuią tlómaczenia. Tchnąwszy na Apostołów , 
mówi im Że otrzymuią Ducha bożego ; a dla czego? 
aby mogli przebaczać i odpuszczać grzóchy; obiecu- 
їе potwierdzić co uczynią. Dla tego Sobór Tryden- 
teki wsparty na podaniu iednoglośnie uznanćm, 


mówi że Kościół zawsze uznawał w tych słowach u- 


stanowienie Sakramentu na odpuszezanie grzechów 
po Chrzcie popelnionych. Wszakże, pomimo nieza* 


@) Dzicie Apo: У. 4- 
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wodności pochodzenia tak świętego, kacórze w о- 
statnich czasach targnęli się na naukę Kościoła w 
tym punkcie; to co wkrótce powiem, da WPanu po- 
znać, iak nierozsądnie i bezzasadnie w tém sobie po- 
stąpili. Dla zachowania pewnego układu w tém co 
ci powiem o tym Sakramencie, następuiącego po: 
rządku trzymać się będę 

Zacznę mówić о tém co iest naywyraźnieyszego 
w Sakramencie pokuty, to iest, o spowiedzi. Oka- 
żę WPanu ićy potrzebę, przyczyny, przygotowanie 
i warunki, Rozważemy potćm, iakie są potrzebne 
usposobienia pokutuiącemu do otrzymania rozgrzć- 
szenia; mówić będę nakoniec o zadosyć uczynieniu 
i ostrożnościach potrzebnych do dochowania łaski 
poiednania. Pozwól WPan zwrócić swą uwagę, 
dawna słuchasz mnie w milczeniu. Czy żadney nie 
upatruiesz trudności? nie potrzebnies: 
biaśnienia 

— Sameś, Qycze móy, odpowiedziałem, kazał mi 
milczeć abym ci niepr 


› od- 


adnego o- 


erywał porządku атуы — 
W tenczas to mówiłem, kiedym się trzymał nici zda- 
rzeń religiynych; trudności naprzód podane , mogły- 
by wtedy nie tylko przeryw 
nas od zamierzonego oddalić celu. Teraz zaś kiedy 
rozprawiamy o przedmiotach nauki wiary, i kiedy 
takowa obawa nie ma mieysca, proszę WPana prze» 
ryway mi mowę ile tylko razy uznasz potrzebę: two- 


myśli, ale zupelnie 


ie zarzuty i pytania dopomogą nam owszem do le- 
zrozumienia. Dalćy tak mówił 


pszego się 
Zaczniemy dzisiay od wykazania władzy udzie» 
lonćy Kościołowi odpuszczania grzechów, i obo- 


wiązku chrześciian uznawania onych i spowiada- 


nia się. Tym końcem, rozbierzmy z uwagą i u- 
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szanowaniem słowa Jezusa Chrystusa, a znaydzie- 
my wnich potrzebną nam naukę. Powtórzmy te 
słowa: Jezus Chrystus mówi: Których odpuścicie 
grzechy, są im odpuss 
cie, są im zat. 


ne: а których zatrzyma” 
утапе. Pytam się WPana, mogłże- 
by był oznaczyć iaśnićy i dokładnićy moc nieogra- 
niczoną bez rošnicy, i wyiątku? któż ma prawo 
stanowić rożnice lub wyjątki, kiedy On sam żadnych 
niekładzie? Możemyż, kiedy On wyraźnie mówi, 
oddawać się domysłom? Także tegocześni kacerze 
przypuszczający samo Pismo S. dla wykazania зубу 
wiary, wyrzucaiący nam uszczypłiwie Że się zasa- 
dzamy na podaniach ludzkich , śmieią podsuwać swo- 
ie poiedyncze zdania w przedmiocie tak ważnym, gdy” 
tym czasem podanie wierne i święte przedstawia pe 
prostu i dosłownie znaczenie właściwe i nienaru- 
szone świętych i uroczystych słów Ewangielii? 

Jest rzeczą oczywistą , że Kościół nie może ani od- 
puszczać ani zatrzymywać grzechów sobie niewia- 
domych. Równie iest rzeczą iasną że nikt odpu- 
$szczenia onych dostąpić nie może „ieżeli e to nieprosi. 
Lecz że Kościół otrzymał od Jezusa Chrystusa moc 
nieograniczoną odpuszczania czyli przebaczania dzie- 
ciom swoim grzechów których sie spowiadaią, i о 
przebaczenie których proszą, iest to prawdą tak wy- 
raźnie i w słowach Jezusa Chrystusa zawartą i wypeł- 
nianą tak nieprzerwanie od czasu Apestołów aż do 
nas, е poiąć niepodobna, iakim sposobem starano się 
naruszyć zwyczay uświęcony tak dlugićm i dawnóm 
zachowywaniem , wyznaniem pówszechnćm i uroczy+ 
stćm Kościoła po wszystkie wieki, i tak mocno wspar- 
ty na Piśmie 5. i podaniu. 

Tom ПІ. 6 
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Raz uznawszy tę władzę, pokaznie się dobitnie, 
że gdyby nawet obowiązek poddania się iéy nie był 
tak wyraźnym iak iest, roztropność sama do tego 
skłonićby nas powinnna. Gdy idzie o rzecz tak 
wielkićy wagi, czyli właściwićy mówiąc o rzecz ie- 
dynie potrzebną, powinniśmy się trzymać praw i 
тай naybezpiecznieyszych. Byłoby niedorzecznością 
tak rozumować: Wiem, Że Kościół może mi odpu- 
Ścić grzćchy moie, i Że ieżeli mi ie odpuści, Bóg 
potwierdzi to odpuszczenie; wiem także o tém iż naye 
większe szczęście moie mieć od Boga przebaczenie; 
iednakże chce doświadczyć czyli nie ma innego spo- 
sobu. dostąpienia go. Należy odpowiedzieć że nie 
masz innego, a gdyby nawet i był, nie może być tak 
widocznym, ani tak pewnym, ponieważ go nam Bóg 
nie wskazał. Można gromadzić rozumowania na rozu+ 
mowania , odważać się na rozmaite mniemania, lecz te 
nigdy nie będą pewnemi; i pomimo wszelkich usiło- 


wań niemożna innego znaleźć sposobu któryby nie 
wystawiał tyle trudności ile niebezpieczeństw. 
Ażeby dowieśdź protestantom, którzy się odrywa- 
ją od Kościoła, ile podobne rozumowanie byłoby nie- 
dorzecznóm, przypuszczę na chwilę że możnaby in- 
ny wynaleźć do tego sposób ; iakikolwiek bądź byľ- 
by ten sposób, zaprzeć niepotrafią , iż nić będzie tak 
wyraźnym, tak pewnym, tak powszechnie przyię- 
tym, iak nasz. Nie mogą temu zaprzeczyć, i przy= 
znaią że sposób w Kościele używany iest niezawo- 
dnym; Że naymnieyszego nie masz powątpiewania 
о daney mu przez Jezusa Chrystusa mocy odpuszcza- 


nia grzechów; lecz, przydaią oni, nie iest rzeczą 
równie pewną aby pokutuiący był obowiązanym 
wyznawać swe grzechy poiedynczo, а ztąd wnoszą, 


itnie , 
e był 

tego 
z tak 
cz ie- 
raw i 
tością, 
odpu- 
, Bóg 
б nay- 
„enie; 
| spo- 
e nie 
ré tak 
a Bóg 
rozu+ 
°cz te 
asilo- 
y nie 


ry wa» 
y nie- 
yy in- 

był- 
je tak 


zeczą 
пут 
0578, 


43 


LIST XXL 


że poniewał ten obowiązek nie iest wyraźnie wska- 
zanym, nie masz więc potrzeby przyymować go 
na siebie. Chociaż obowiązku tego domyślać się na- 
leży koniecznie, przytaczam iednak w krótkości ich 
rozumowanie. Pewien iestem przebaczenia, ieżeli 
je od Koscioła uzyskam, a powątpiewam, bym go 
inaczćy mógł dostąpić; porzucam jednak sposób pe- 
wnieyszy a doświadczę na oślep drugiego ; taka iest 
osnowa wniosku, podług którego urządzają oni swe 
postępowanie. Nie rozumowałoby się tak w sprawie 


nayoboiętoieyszćy, a czyliż należy mniemać, że 
tylko w sprawie zbawienia godzi się gardzić stroną 
naybezpiecznieyszą ? 

Śtarsymy się wszelką znieść wątpliwość w przed- 
miocie tak ważnym, i okażmy Że równie iest pra- 
wdą wiary, iż Kościół otrzymał tę władzę, i że 
obowiązani iesteśmy uciekać się do niego, prosić 
go i otrzymać rozgrzćszenie, skoro to uczynić mo- 
паушпієу pragnąć 


зету; a w razie przeciwnym p 
tego usilnie z mocnćm postanowieniem dopełnienia 
‘tego za pićrwszą sposobnością. W tym celu przy- 
pomniymy sobie ieszcze słowa Jezusa Chrystusa. Nie 
tylko mówi Оп, że których odpuścicie grzechy , są im 
adpusczcone , lecz ieszcze dodaie: których zatrzyma ie, 
te samo wyraża w sło- 
k zwiążesz па ziemi, 


są im zatrzymane. S. Mateus: 
wach następujących : 24 cokolw. 
będzie związano i w niebie: a cokolwiek rozwiążesz 
iązano i w niebie. (1) Zasta- 
okolwiek 


na ziemi, będzie тоз 
nów siędobrze nad temi wyrazami: 
cokolwiek rozwiążesz. Roztrzygaią one stanowczo 


viążesz, 


(1) Mat: XVI, 19. 
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punkt który roztrząsamy , ieżeli poymuiemy jakim 
sposobem Kościół może zwięzywać grzószników i 

ięzywać ich grzechy. 
Ściśle mówiąc, Kościć 


nie może nikogo uwięzy» 
wać pętami grzechu. Jak Bóg nie może być spra. 
мса grzechu, tak i Kościół być nim nie może. Mo: 
Że obowiązać sumien'e nasze przepisami których nie» 
dopełnienie, gdybyśmy powagą iego pogardzali, 
Przyprawiłoby nas o nowy upadek w grzéch Śmier- 
telny ; lecz w takim r e on mas tym samym 
sposobem, jak Bóg wiąże swoiemi przykazaniami , 
które dalekie od tego aby nas miały przywodzić do 
grzechu, dane były ludziom dla chronienia ich od 
niego. Słowem, 


пі Bóg, ani Kościół nie może być 
uważany za przyczynę g 


chów naszych ; ta znay- 
duie się w woli grzósznika który dobrowolnie kuie 
na siebie pęta, utrzymujące go w 16у doskwiernćy 
i sromotnéy niewoli. 

Kościół więc nietylko nie wiąże, 


ani nie Ścieśnia 
więzów naszych, ale owszem st 


ara się ie zerwać. Lecz 
którzy się sami uwikławszy w 
więzy grzechowe uporem swoim zmuszają go ażeby 
im nieudzielił łaski ich wyzwolenia. Non imper- 


nierozwięznie tych, 


isericordiam. 
który może wiązać, 
sam który S. Jam nazywa zatrzym 


tiendo malitiam, sed non impertiendo m. 
Atak czyn Kościoła przez 


t ten 
aniem czyli niero- 
związaniem; a przez to dowodzi się obowią ku pod- 
dawania pod władzę tego wszystkiego co nas wiąże, po- 
nieważ Jezus Chrystus który powiedział: Cokolwiek od. 
puścicie i rozwi 


cie, będzie adpuszczone i rozwiąza* 
ne ; powiedział takze : 


Cokolwiek zatrzymacię, czyli 
nierozwią. 


cie, nie będzie rozwiązanem w niebie. A 
ieżeli piórwsza część tych słów dowodzi mocy Ko- 


y iakim 
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ścioła otrzymanćy na odpuszczanie wszystkich grze- 
chów „o których przebaczeniejest proszonym; druga 
część dowodzi obowiązku proszenia go o odpuszcze- 
nie, ieżeli ie pragniemy otrzymać. 

Ztad wypływaią dwie prawdy przez Sobor Try- 
dentcki dowiedzione. Pićrwsza , że wszystkie grzóchy 
wyłączaiące nas od Królestwa bożego, а następnie 
wiążące nas i zatrzymuiące, iakiemi są grzechy 
Śmiertelne , nie mogą być ani przebaczone, ani od- 
puszczone, iak tylko przez rozgrzeszenie od Kościo- 
ła; powiedział Jezus Chrysts: czego nierozwiąże- 
cie, nierozwiązanóm będzie. Druga, że wszystkie 
grzechy niewyłączaiące nas od Królestwa bożego i 
niewiążące nas, mogą być władzy iego do odpu- 
szczenia poddane; lecz nie iesteśmy obowiązanymi 
tego czynić, ponieważ nas nie wiążą i nie wyłą- 
czaią od Nieba, nie iest rzeczą potrzebną być z nich 
rozwiązanym aby się dostać do niego, а опе też 
i przez inne środki mogą być zgładzone. To wszyst- 
ko tak iasno w słowach Jezusa Chrystusa iest zawar- 
tém; że byłoby rzeczą nieuzyteczną dľużéy się nad 
tém rozwodzić. Słowa Odkupiciela powiedziały 
wszystko. 

Z iednćy strony nadaią one Kościołowi moc od- 
puszczania: których odpuścicie i rozwiążecie grzechy, 
odpuszczone i rozwiązane będą: w tóm są one wy- 
raźnemi. Z drugićy strony mówią: Czegokolwiek nie- 
rozwiążecie у związanćm zostanie: w tém niemnićy są 
iasnemi. Ztąd więc wynika, Że tylko grzechy nie- 
wyłączające nas od Nieba, zwane powszedniemi, mo- 
gą być odpuszczone, bez obowiązku proszenia Ka- 
planów Kościoła o ich odpuszczenie, chociaż iest 
rzeczą użyteczną, świętą i chwalebną poddawać ie 
pod ich władzę, iak czynią osoby pobożne. Taka 


46 TRYUMF EWANGIELII. 


iest nauka Soboru Trydentekiego, tak zgodna z sło. 
wami Jezusa Chrystusa, iż niepodobna inaczćy ich 
rozumieć. 

Przyzwoitą iest rzeczą, odpowiadaią niektórzy z 
protestantów, poddawać pod władzę Kościoła grze: 
chy iawne , obrażaiące rząd iego zewnętrzny, i mo: 
Że on prawnie tego wymagać. Lecżiakież ma prawo nad 
grzechami taynemi, o których nikt nie wie prócz 
one popełniaiącego? Czyniący ten zarzut, nieuwa« 


Żaią Że go przeciw samemu Jezusowi Chrystusowi 


wymierzaią, który ustanowił prawo i wyraźnie pog 
wiedział: Że czego Kościół nierozwią. 


że, rozwiązanem 
nie będzie. Gdybym nawet żadnćy w tém przyczy: 
ny nie mógł naznaczyć, rzecz dla tego istniećby nie 


przestała; bo skoro Jezus Chrystus rozkazuie, do. 


syé iest okazać i poznać rozkazy iego aby ie peł. 
nić, chociażbyśmy tego żadney nie byli w stanie wy: 
tłómaczyć przyczyny; a cóż дорієго nie mamy im 
być posłusznymi, gdy są tak їавпе? 

Lecz, pytaią się oni, iakież są prawa Kościoła ? — 
Oto nadane mu od Jezusa Chrystusa; nie ma on 
zapewne i mieć nie może innych. Ze mu ie Jezus 
Chrystus nadał , widoczną śest rzeczą ; ponieważ rzekł 
mu. Czegokolwiek nierozwi e, będzie związane, 


Nierozroźnił Оп tego co iest iawnem od tego со iest 
taynćm; slowa nawet Jego niedopuszczaią téy ro- 
Źnicy, gdyż ogólnie powiedział : Cokolwiek: Qua- 
cumque. Cóż więc mogą tak błahe rozumowania 
przeciw tak iasnym i stanowczym słowom? Albo do- 
wiedźcie nam Że паз tylko grzechy iawne wiążą; 
albo ieżeli przyznaięcie Że i grzóchy tayne także nas 


wiążą, powiedźcie nam, kto ie rozwiązać iest mo- 
cen, ieżeli nie Kościół o którym Jezus Chrystus mówi: 
że czegokolwiek nierozwią 
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Protestanci obstaią przy swoićm, mówiąc: że Kos 
ściół nie zna grzóchów taynych, і.е niepodobna 
aby ie odpuszczał bez poznania. Mówią prawdę ; lecz 
niechże o tém pamiętaiją co mówią. А WPan o tém 
шіеларотіпау; gdyż właśnie dla tego Sobor Try- 
dentcki z całym Kościołem uznał potrzebę spowia= 
dania się grzechów śmiertelnych dla otrzymania ich 
odpuszczenia; dla 16у samćy przyczyny , dla którey 
Kościół znać powinien grzechy maiące być odpi- 
szczone, potrzeba aby pragnący rozgrzeszenia też 
wyiawił. Lecz nim do tego wrócę przedmiotu, muszę 
się ich zapytać: czyli iawność grzechu iest iedynym 
środkiem iego poznania? Złoczyńca ,iedyny świadek 
swéy zbrodni, i pewien Że nikt go wydać niezdoła, 
czuiąc się być przeięty Żalem i wstydem, rzucasię do 
stóp Króla lub którego z Ministrów; i wyznawszy 
przed nim swą zbrodnię , błaga o przebaczenie, mo- 
Żnaż wątpić o tém, iż ią zupełnie odkryie aby ie 
otrzymał? Podobny obowiązek poddania się wła- 
dzy Kościoła dla otrzymania odpuszczenia grzechów 
śmiertelnych, dowodzi obowiązku spowiadania się 
onych. Jako! dla tego Że Kościół nie może ich znać 
aż do chwili wyznania na spowiedzi, zdołaż nas 
to usprawiedliwić gdy się nie staramy o dostąpienie 
ich odpuszczenia, mogąc z taką łatwością dać mu ie 
poznać? byłoby to wielką niedorzecznością. Розі» 
puię daléy, i mówię że inne sposoby poznania wy= 
stępku mogą służyć do odkrycia go prawnie і uka« 
rania winowaycy, lecz nie do rozgrzószenia; prze» 
baczenia inaczćy otrzymać nie można, iak przez йо 
browolne wyznanie, gdyż to iedynie zdolném iest 
dowieśdź żalu, a tylko na mocy tego przebaczenie 
wyrzeczonćm być może. 


W 
„dl 
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Mowią nam ieszóze że dosyć iest wyznać swe grze- 
chy przed Bogiem, który tylko sam iedón może ie 
odpuścić; że grzóchy tayne Jego tylko obrażają, a 
wszystkim są obeśmi. Lecz przed kimże to chrze- 


Ściianie spowiadaią się grzechów swoich , ieżeli nie 


przed Bogiem? Naypićrwsze słowo przez nich wy= 
mawiane iest: Spowiadam się Panu Bogu. Gdyby Ka- 
plan słuchniący ich spowiedzi mógł niewiedzieć że 
się do niego udaią , dlatego iż on wyobraża osobę а= 
mego Jezusa Chrystusa , iakieżby miał prawo ich słu- 
chać? czyż dopuścilby ażeby przed nim -klęka- 
li? Któż on bowiem iest ieźli nie człowiek im ро» 
łabszy ieszcze Р Nie iestże on iak 
i pokutuiący sługą jednego Pana? U stóp to więc 
Jezusa Chrystusa spowiadaiący się uklękaią, о czóm 
ani oni, ani Kapłan wątpić nie mogą. 

Kapłan słucha spowiedzi w imieniu Boga, a po- 
kutuiący Jemu się samemu rzeczywiście spowiada : 


dobny, a może 


Spawiadam się Panu Bogu. 

Со za pociecha dla duszy przeiętéy Żalem, wsty= 
dem, nadzieią i boiaźnią, w tóm upewnieniu Że 
gdy klęknie przed Kapłanem poiednawczym, Jezus 
Chrystus ią widzi, i iest obecnym; йе Jezusa Chry- 
stusa wielbi, do Niego przemawia, przed Nim się 
oskarża, iego błaga, Оп ićy przebacza i rozgrzć- 
sza ią ręką Kapłana. Bądź WPan о tém głęboko 
przekonany w chwili spowiadania się grzechów swo- 


ich; pamiętay że Jezus Chrystus będzie w pośrod nas, 
Że оп WPana prowadzi gdy do mnie mówić bę- 
dziesz. Któż cokolwiek wiary maiący zechce wte- 
dy czynić roźnicę i toczyć spór z Jezusem Chrystu= 
sem? 
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Pomyśl, Że zaledwie zegniesz kolana, Onbędzie o- 
becnym i słuchaczem twoim; że przebaczy ci winy 
i udzieli o со blagać Go będziesz; Że iest dobro- 
cią naywyższą,i że nigdy nic nikomu nieodmówił : 
Miałżebyś WPan upatrywać korzyść w ukrywa- 
niu przed Nim potrzeb łab ran twoich? Bądź od 
tego dalekim, odkrywszy Mu wszystko co wiesz, 


proś Go ieszcze aby przydać raczył o czem On wie 
a WPanu nie iest wiadomo. 

Wiemy że Bóg tylko może odpuścić grzechy i dać 
nam rozgrzószenie; nie iestże Mu wolno dać ie nam 
w sposobie i pod warunkami iakie Mu się podobają ? 
А gdy niechciał nam go dać inaczćy tylko za spra- 
wą Kościoła , i powiedział że czego on nie rozwiąże, 
pozostanie związanem , czyliż mowy nasze odmienią 
słowa Jego lub porządek przezeń ustanowiony ? I iak- 
Że mówić mogą że grzechy tayne samego tylko o- 
brażaią Boga? Odpowiedziałbym na to: kogożeście 
prosili o Chrzest, i od kogoście go otrzymali? Przy- 
pomniycie sobie pićrwsze dane wam zapytanie: Cze- 
go Żądasz od Kościoła bożego? Wiary, odpowie- 
dzieliście. Otrzymaliście więc wiarę; lecz iaką wia- 
rę? Może wiarę martwą, wiarę nieprostą,, odartą 
z prawd Religii, wiarę bez nadziei i miłości! Po- 
słuchaycie Soboru Trydentckiego (1) 

«Wiara, ieżeli nie iest połączona z nadzieją i mi- 
Тобсіа, nie iednoczy nas zupełnie z Jezusem Chry- 


stusem, i nie czyni członkami Żywemi iego ciała. 
A tak, sprawiedliwie mówi się, Że wiara bez uczyn- 


(1) Sobor Tryd. Sess. VI. Roz. VII. 
Tom Ш. U 
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ków iest, wiarą martwą i bierną; Że obrzezanie w Je- 
zusie Chrystusie, albo nieobrzezanie niezém jest bez 
у czynnćy przez miłość. О taką to wiarę, po- 
dlug podania Apostołów, Katechumenowie proszą 
Kościoła kiedy go proszą o wiarę daiącą Żywot wie- 
kuisty; a wiara bez nadziei i miłości dać go nie 
moje. Dla tego to Kościół natychmiast im odpowia- 
da: Jeżeli chcesz weyśdź do żywota wiekuistego za. 
choway prz ania. A tak odrodzeni przez Ko- 


wia 


ściół w Jezusie Chrystusie, otrzymują niewinność 
chrześciiańską iakby szatę bogatą, i powinni ią od 
plamy strzedz aż do dnia Jezusa Chrystusa, i w nićy 
nakoniec stanąć przed sądem Jego i przez nią otrzy- 
mać życie wiekuiste! Słowa przedziwne na które 
zawszebyśmy powinni pamiętać. Nie iednoczymy 
się z Jezusem Chrystusem iak tylko przez Kościół 
i wiarę od niego купан ta wiara nie iest wia- 
ra martwą, lecz żywą przez nadzieię i miłość, Та 
to iest wiara którćy żądaliśmy od Kościoła, którą- 
śmy zachować obiecali aż do dnia przyyścia Jezu- 
sa Chrystusa, z którą przed sądem Jego stanąć po- 
winniśmy dla otrzymania Życia wiekuistego. Pod 
temi to warunkami Kościół odrodził nas, zjedno- 
czył z Jezusem Chrystusem, i uczynił dziećmi boże- 
mi. Czegóż od nas wymagał? zachowania przyka- 
zań ;itośmy przyrzekli.  Rozkazał nam wyrzec się, 
pod przysięgą uroczystą, czarta, uczynków i okaza- 
łości iego; i tośmy poprzysięgli. Rozkazał nam dos 
chować w swéy czystości szatę drogą w którą nas 
Jezus Chrystus przyoblekł; i tośmy poprzysięgli. 
Przyrzeczenia nasze były iawne, a zgwałcenie onych 


chociażby grzechami taynemi, zawsze iest zgwał- 
ceniem. 
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Jeżeli dla tego Że grzéchy nasze są taynemi, nie- 
zrywamy wspólności i stosunków zewnętrznych z 
Kościołem , rozwalniamy i zrywamy stosunki wewnę- 
trzne połączaiące nas z iego duchem i życiem. Sta- 
iemy się członkami umarlemi ciała iego; a co gor- 
sza, umorzyliśmy w sobie wiarę która nas z nim 
łączyła. Kościół dał nam ią był żywą; obiecali- 
śmy mu ią dochować w tym stanie, lecz iuż obu- 
marła. A wy mówicie że grzechami taynemi same- 
go tylko obraziliście Boga. Czyliżeście nieobrazili 
i Kościoła? nie zadaliżeście mu naydotkliwszey ra- 
ście naydroższych ogniw Tączą- 


ny? nie stargali 
cych was z Życiem iego? 

Któż wam zdoła powrócić utracone dobra, ieźli 
nie ten sam Kościół który wam ie był dał pićrwia- 
stkowo? Nic nam Bóg nie użycza tylko przezeń. 
Niemóżemy więc powrócić do łaski Boga, niepo- 
wróciwszy do łaski Kościoła. Jako on tylko mo- 
że przyjąć naszńa nowo do swego towarzystwa zewnę- 
trznego , ykiedyśmy się nieszczęściem od niego oder- 
wali; tak eg tylko może nas przypuścić do towarzy- 
stwa wewnętrznego ducha swego, kiedy grzechy tay- 
ne od niego-nas oddaliły. Cowiększa: innego nie ma- 
my środka. Бес» iakże potrafi użyć téy władzy , 
ieźli winowayca nie wyzna dobrowolnie przed nim 
sweićy zbrodni? Gdyby nawet Kościół innym iakim 
sposobem mógł о піву wiedzieć, móglżeby go od 
nićy uwolnić i rozgrzćsz yć? Ztąd tedy wynika, 
że spowiedź dobrowolna wszystkich grzóchów ia- 
wnych czy taynych, jest iedynym środkiem do 0- 


trzymania od Kościoła odpuszczenia iednych i dru- 
gich. 


52 TRYUMF EWANGIELIL 


Mówią oni nam ieszcze Że prawo łaski iest pra- 
wem miłości , a spowiedź iest rzeczą nieznośną : krę- 
tarskie to iest zdanie pochodzące zdwuznaczności, — 
О іакієуде to mówicie miłości ? zapewneć nie o miło- 
ści własnćy , lubiącćy sobie pochlebiać i dogadzać. — 
Trzebaby zniweczyć całe Pismo Š. i Religią, iako 
nieprzyjaciół miłości własnóy, i iako rozkazuiące 
nam poskramiać ią i umartwiać, 

Jeżeli prawo łaski iest prawem miłości, to przez 
to, Że iest prawdziwie przyjazne człowiekowi i ie- 
dynie dobro jego ma na celu. Lecz іаке w tém 
postępuie P Oto odkrywaiąc mu iego godność , wiel. 
kość po 


tku, i szczytność powołania iego; obmy= 
айдо go ze wszelkićy zmazy i spodlenia, i zaleca- 
ідо mu to czynić co go do osiągnienia prawdziwe- 
go szczęścia doprowadzić może. Tak do niego prze» 
mawia prawo łaski: 

Bląkasz się od błądu do błędu, dążysz do szczę: 
cia i słusznie cz 


ynisz, ponieważ na ten cel Bóg cię 
stworzył. Dąż więc do dobra prawdziwego, które 
ci nada, pokóy i radość sercu, i od tego zaczniy, 
Nie znayd; 


go nigdy, ieźli uporczywie tam szu= 
kać go będziesz, gdzie się nie znayduie. Mniema- 
łeś dotąd Że ie znaydziesz w tém wszystkićm со 
łechce twą dumę, wynios „ zamiłowanie bogactw 
i rozkoszy ; omyliłeś się, i samo doświadczenie mu- 
siało cię iu o prawdzie twićrdzenia mego przeko- 
паб. Nie znasz żadnóy slodyczy przezemnie ci obie+ 
cywanćy, boś ich nigdy doznać nie chciał ; lecz otćm 
potrzeba ci wiedzieć Że spokóy duszy nie przemie- 


kiwa razem z uciechami światoyemi, Przypatrz 
się z bliska wypełniaiącym moje przepisy; są oni 
wesołymi, gdy ty płaczesz i troszczysz się. Moi wiere 
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ni zwalczywszy namiętności; znaydnią spokóy któ- 
ry uchodzi przed tobą gdy twoim dogadzasz. Ту po- 
dległy burzliwemu ich panowaniu ięczysz w ich ia- 
rzmie, gdy tamci rozkazuią swoim tyranom , i cies 
szą się miłą swobodą. 

Так do nas przemawia to prawo łaski i miłości : 
zastosujemy. ie dó spowiedzi. Ogień namiętności 
wtrąca młodego człowieka w zbytki sromotne. Cóż 
mu po sobie zostawuią ? wstyd i zgryzotę sumienia. 
Dusza iego zostaie w udręczeniu; ledwie sam siebie 
znieść zdoła. Radby zerwać swe więzy ‚ a coraz раге 
dzićy ie ścieśnia. Potępia swe namiętności, a one 
nim miotaią. Rumieni się na widok hańby swoićy , 
a niema dość siły do odmienienia się. Odzywa się: 
czasem iego sumienie , i natrętnóm mu się staie. Na- 
próżno usiłuje zatłumić głos iego; pomimo wszel- 


kich usilności iego przedzićra się aż do serca i zgro« 
zą ie napełnia; doskwierna zgryzota sumienia do- 
kucza mu nieustannie, i boiaźń piekła trwogą go 
przeraża. 

Dla użycia na chwilę spokoiu w tak nieznośnóm 
położeniu, przyznaje w duszy Że nie wie co nas 
czeka po Śmierci; Że gdy niektórzy myślą iż ni- 
cość iest końcem naszym ostatecznym ‚1 to byćby mo= 
gło prawdą... Nieszczęśliwy młodzieńcze! powię- 
kszasz twe zbrodnie. Lecz któż upewnić cię potrafi 
о tém nieszczęsnóm być może, na któróm polegasz P 
Gdzież są Męczennicyi Prorocy potwićrdzaiący to beze 
bożne obiawienie P Nieznasz ich zarówno iak за. Zasta- 
nów się dobrze, ta nikczemna nadzieia, iedyna їмо» 
ia pozostałość, nie iest płodem twoich zapragnień: 
sni życzeniem twoiego serca. Pobudka którćy się 
chwyciłeś nie powinnaż ci ićy uczynić podeyvzaną P. 
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Jakżeś przyszedł do tego stanowiska byś nie znał 
innego szczęścia nad nicość wiekuistą ? 

Mówisz być może.... Chociażbym ci ie przyznał , 
zawsze to byłoby tylko być może... Biedny, cóż się 
z tobą stanie? lituię się nad tobą! stan twóy iest о- 
płakania godny. Twe obłąkanie skutkiem iest na- 
tężenia sumienia niemogącego zataić przed sobą prze- 
winień i obrazy boskićy; że wszystko przemiia, Że 
się skon życia twoiego zbliża, Że nie wi 
uciec dla wstrzymania popędu #442 twoich; i chciał- 
byś przynaymnićy krótkie pozostaiące ci chwile 2 
mnieyszą goryczą i udręczeniem prz 

Niedola stanu tego tém iest opłak 
ślepieniu swoićm nędzarz ten nie widzi iedynie po- 
zostającey mu do chwycenia się drogi. Poniew. 
był ulomnym, chce być złym; i ponieważ w 2: 
wodzie swoim utrzymać się nie umiał, sam się rzu- 
са w przepaść, Napróżno pokuta podaie mu pomoc 
do zbawienia; zdaie mu się ona być za nadto przy- 
krą a spowiedź naybardzićy go oddala. Wymaga 
ona draźliwego opowiadania dlugiego pasma nę- 
dzy i okropności które go trwożą i przestraszaią. 
Chciałby o wszystkićm zapomnieć ‚ a tu trzeba przypo- 
minać sobie wszystko; radby ie wyrzucić z duszy swo- 
ićy i przed sobą nawet utaić, a tu właśnie potrze- 
ba nic nie ukrywać przed człowiekiem który przy 
naymnićy o Żadnych iego nie wie postępkach. Gdy- 
by przynaymnićy w oczach samego tylko Boga wsty- 
dzić się potrzeba było, lecz rumienić się przed czło- 
wiekiem który nań iak na potworę spoglądać bę- 
dzie! téy myśli znieść nie może. 'Pakiemi to 7 
dzeniami uwodzi go miłość własna i zbyteczna 


ądzić. 


iż w zae 


bość; nie uważa on że ieźli spowiedź iest przykrą, 
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stan w którym się znaydnie daleko iest nieznośniey- 
szym. То zaś pewna , Że nie masz inney drogi do wyy= 
ścia z tak nieszczęśliwego położenia. 

Nie przekonywa się że dla nieodkrycia ran bo- 
lesnych, zepsucie doszło aż do spróchnienia iego 
kości; Że iego wszystkie ięki за bezużytecznemi, pó- 
ki sam ich tylko słucha. Ze Bóg widząc w nim 
serce zacięte w odrzucaniu spowiedzi będącćy ie- 
dynym. środkiem do przywrócenia mu spokoyności, 
chłoszcze go dotkliwićy i zostawia własnćy iego zacię+ 
tości. Winowayca uwiadamiaiący Zwierzchnika swe« 
go o zbrodni sobie tylko wiadomćy, i spuszczaią- 
cy się na miłosierdzie iego, może się spodzićwać 
przebaczenia; łaskawość staie się wtenczas nieodzo+ 
wna: wtedy sprawiedliwość Żadnóy nie może му 
mierzać kary. Potrzeba więc być w możności ode- 
zwania się do Boga: wyznałem Ci zbrodnią moię i 
nie ukryłem przed tobą nieprawości moiéy. 

Takowe wyrazy przez szląchetność i wspaniałość 
uczuć iakich domyślać się każą, przynoszą duszy 
spokóy i pociechę. Powiedz mi, gdyby to być mo- 
gło żeby Bóg przez wyznanie tylko grzesznika mógł 
dowiedzieć się o grzechach dla ich zgładzenia , czy po- 
wątpićwaliżbyśmy o ich odpuszczeniu ? Jednomyślnie 
się na to zgadzają Że niewątpilibyśmy ; lecz mówią : mo+ 
Żnaż co utaić lub о czćm uwiadomić Boga? ani iedno 
ani drugie niemoże mieć mieysca. Jakże więc grze- 
sznik mówić może, że byłby ѕрокоупут, gdyby do- 
syć było na wyznaniu grzechów swoich przed Bogiem? 
Niech pozna błąd swóy; niech wie że ieżeli go wy- 
znaie tylko przed Bogiem któremu iuż iest znany, 
ieżeli się naprzód nie wyspowiada przed Kapłanem, 
nie może spodzićwać się odpuszczenia; i ¿e aby mu 
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Bóg przebaczył, wymaga wyznania ich przez same» wa 
Бой grzesznika. zh 
To zapewne wydaie się WPanu zawilćm, i iest wi- si 
stocie taiemnicą boskićy dobroci. Spowiedź wydaią- er 
са się być iarzmem nieznośném , iest tylko sposobem Ka 
prostym i przyrodzonym do zapewnienia sobie grze- sth 
chów odpuszczenia. Со za pociecha dla grzésznika , 22 
gdy widzi Boga swoiego zniżaiącego się do układa- pr 
nia się znim w sposobie układów pomiędzy ludźmi, us 
Í zezwaluiącego, że tak powiem, aby o tem tylko 
wiedział , co ufność w miłosierdziu iego poda grze- е 


sznikowi wyiawić, tak Bóg działa przy spowiedzi. 
Dlatego nadał Kapłanom swoim moc poiednania, —, r 
aby tym sposobem mógł się z grzósznikiem ukł: 


1 

li dać, i aby ten mógł z ufnością i prawdą mówić 4 
do Boga : Wyznałem ci, Boże móy , całą niesprawie- = 

dliwość grzechu moiego, i nieukrylém przed Tobą ps 


nieprawości moićy. ы 

Pan zna ią dobrze; lecz wielkićm byłoby dla nas £ 
nieszczęściem gdyby ią znał tylko przez siebie sa- 
mego. Grzćsznik byłby do politowania gdyby iey 


nie wyznał przez Kapłana któremu On dał moc ićy 
odpuszczenia. Pragnie Bóg wiedzieć przez niego o le 
wszystkich iakie pamiętamy nierządach naszych , chce а 
"| abyśmy się sami oskarżali ; ieżeli rzec możemy do b 
у! Boga żeśmy wyiawili przed nim wszystkie grzechy $ 
i naśze, Żadnego nie zataiwszy, łaskawość Jego po- É 
łączona z sprawiedliwością skłania Go zaraz do da- b 
N nia nam zakosztować spokoiu i do przywrócenia nam F 
h swoiéy miłości. š 
r Ponieważ Bóg zsyła nam tego męża w swoićm i- š 


mieniu i powierza mu moc swoję е, iawnie się ро- 
Жадие Żeśmy powinni wyznać pried nim niespra- 
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wiedliwość naszę przeciw Panu; uzbroić się prze- 


kiem 


ciw sobie samym; a nawet gdybyśmy obowi. 


znagleni do tego nie byli, własny na 
winienby nas do tego pr 
jemy na taieniu, a wiele bardzo na oskarżeniu się, 


pożytek po- 


wieśdź. Nic nie zysku» 


bo przez 
stkiego. Mów: wyspowiadam się, a Ty mi przeba- 
a, zdączy 
prośby i westchnienia swoie z naszemi, i rozgrz 


spowiedź otrzymuiemy przebaczenie wszy- 


czysz. Kapłan także wzywać będzie Р. 


szy nas w imieniu Вора. 

To rozgi nie przeniknie: aż do gruntu duszę 
naszę i napełni ią swobodą i spokoiem, bez które- 
goby nigdy ich піейолпаїа. Wtedy po sprawiedli- 
асбу nas goryczą, po topie- 
śmy byli zanurzeni, na- 


wéy boiaźni napełni: 


li nieprawości w któróyi 
stąpi stan spokoiu i wesołości; Bóg, przedmiot na- 
szóy? boiaźni, iest iuż pobudką do ufności; iest On 
naszą ucieczką, posiłkuie nas i odpędza nieprzebła- 
ganych wrogów zewsząd nas otaczaiących. 

Takie są skutki spowiedzi pokornćy i szczórćy ; 
i iakżeby ią chrześciianin mógł uważać za iaramo 
nieznośne? iakiż inny być może sposób. do uzyska- 
nia odpuszczenia grzóchów? gdzież moglibyśmy zna- 
leźć więk 


bezpieczność, pociechę i spokóy? Nic 
nie wymaga się po grzószniku więcćy ak tylko a- 
by się dał nauczyć i prowadzić drogą wiodącą do 
życia; aby powściągał rokosze miłości własnćy , a- 
by. się uspokoił, aby pomyślił Że stawa przed o- 


bliczem Boga gdy się do iego udaie Namiestnika; 
aby usifował poskramiać myśli boiaźliwe które go 
wiodą w bląd i od Jezusa Chrystusa oddalaią; aby 
! się zdobrą wiarą, powolnością, pod- 


nakoniec zbliży 


Тот Ш. 
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daniem się i chęcią odprawienia dobrze spowiedzi. 


Nic пай to nie masz potrzebnieyszego i wkrótce gi 
sam pozna wszystkie korzyści porządku przez Jezu- ań 
sa Chrystusa ustanowionego. Nierozsądny któren go 
niechce mu się poddać, uwiecznia swoie nieszczę- $ 
ścia; gdy tym czasem chrześciianin rwucaiacy się na p 
Топо Boga swoiego, doznaie jego dobrodzieystw i А go 


miłosierdzia. ў 


— Tu, rzekłem do Oyca: tak iasną iest rzeczą Że | $ 
lowa Jezusa Chrystusa nadaią Kościołowi moe od- \ Ж 
puszczania grzechów; а zatóm obowiążek włożony 9) 
na grzósznika spowiadania się ich iest tak widocznym, p 
a korzyści ztąd wynikające tak wyraźne, Że nays {| 22 
mnieyszćy nie mam w tey mierże wątpliwości. | 

| — Ponieważ tak WPan sądzisz, odpowiedziałmi Оу. |, 

| ciec, zaymiemy się rachunkiem sumienia, który р 
nam obszórne poda pole; ponieważ człowiek jest, głę- ! li 
Бока przepaścią: częstokroć сб się nam zdaie nay- 

| lepićy wiadomóm, iest właśnie naymnićy nam zna- | Ее 


ném, co się kryie w taynikach serca naszego nay- 
sna umie 
przybićrać na siebie tyle rozmaitych. postaci 


trudnićy bywa docieczonćm: milość wł 


та- 


— 


wsze nas prawie oszukuje, i zawsze nas upodobane- 
mi nam maluie barwami, nigdy zaś takimi iak w i+ 
stocię iesteśmy. Może się WPanu zdaie Że zaczy- 


1 q : Ра PAY. ! 87. 

“| nać od okazania trudności tego rachunku, nie iest to h È 

| sposób zachęcenia.do niego, lecz kiedy Duch S, mó- Ч 

б wi przez Jeremiasza: Cor omnium inscrutabile (1) , P к: 

I! Serce wszystkich niewybadane , mówi to zapewne dla | 8 

j nauki naszéy. Obaczmy iakby to do nas zastósować ` È 
mozna. 


(1) ferem: ХҮП. 9. 
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Chociaż serce człowieka iest niewybadane, nie- 
powinniśmy się ani mieszać, ani Brać niesprawie- 
dliwóy pobudki do nieufności, kiedy nawet dociec 
„a nieodmienilaby 
Та na pro- 


go nie możemy. Niespokoyność nas 
go, gdyż zwoli Boga iest takićm : cnota zawi 


> wadzeniu się podług porządku zaprowadzonego od Bo- 
3 | ga. A tak powinniśmy badać siębie,boto nam przykazu- 
że | ie. Probet autem se ipsum homo (1) піесһауде doświad- 
d- | czy samego siebie człowiek. Lecz powinniśmy ba- 
iy dać siebie , iak nam przepisał , i podług światła i pra- 
р i wideł zostawionych. Chcieć daléy postąpić, było- 
sA | by to ehcieć zerwać pieczęć położoną przez Вора 
| na sercu naszem. 
| Badanie więc siebie samego podług światła udzie- 
| łonego nam na to od Boga dziać się koniecznie po- 
i winno. Dobroć iego iest taką że chociażbyśmy by- 
li przekonani iż mało na własnym naszym sądzie 
| polegać możemy, On iednak pragnie aby sąd iego 
| nieiako od sądu naszego zawisł; tak właśnie iakby 
zezwalał niesądzić nas ieżeli się.my sami osądzamy 
bezstronnie. O'tóm nas upewnia wielki Apostół , mó- 
Я wiąc: Qnod si nosmetipsos dijudicaremus , поп utique 
judicaremur (gdybyśmy się sami sądzili , nie byliby- 
śmy sądzeni) (2). Pomimo to wszystko , słabość na- 
sza zawsze upatruie trudności i niemoże pomyśleć 
ó- o rozpoczęciu tego rachunku , bez napotykania w nim 
) wielkich przeszkód. Od czegóż zacząć? iak sobie 
Ja tyle rzeczy przypomnieć? cóż wiem? to tylko że 
ў chcę być zbawion, a wcale nie wiem со mam слу» 
1 
i 
_ (1) Do Kory: X! 


(2) Do Kory: ХІ. 31 
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Ah! pragniesz być zbawion? odrzuć więe wszel- 
ką boiaźń, a to ci iuż wystarczy; nietrwoż się ras 
chunkiem sumienia, ani dalszą czynnością, dopóki 
nieosiągniesz swego zamiaru! Mniemaszże iż S. An- 
toni i S. Hilaryion w swćy samotności srogićy, że 
Męczennicy wśród katowni , czém innćm się zaymo= 
wali? Dla czegoż wszyscy Święci zbawionymi zo- 
stali, ieżeli nie dla tego Że takimi być chcieli? I 
tobie więc szczćrćy tylko chęci potrzeba, О tém 
ci tylko należy się przekonać, czyli takowe uspo- 
sobienie znayduie się w duszy twoiey ; czyli iest wtym 
stopniu aby panowało, rządziło wszystkićm, i roz« 
trzygało wszystko. Jeżeli tak iest, możesz być pe» 
wnym że posiadasz tę prostotę serca, którćy wszy 
stko wolno, i która wszystko osiągnąć ma prawo. Je= 
zus Chrystus powiedział: Świecą ciała twoiego iest 


oko twoie: ieśliby tedy oko twe było szezćre, wszystko 
265 ciało twe świetne będzie (1) Sposoby same ci się 
nastręczą; przeszkody , zawiłości i ciemności znikną, 
Szukać będziesz samego tylko Jezusa Chrystusa, i 
znaydzjesz Go; a kto Go znalazł, nie chodzi wię: 
сёу w ciemnościach, Czyli sam przez się czyli przez 
swoich Kapłanów, będzie twoim Przewodnikiem w 
drodze prowadzącćy do wiekuistego zbawienia, za 
którem wzdychasz. 

Ponieważ pragniesz być zbawion, zaczniymył ra= 
chunek twoiego sumienia , abyś mógł: przystąpić do 
spowiedzi wprowadzić cię maiącćy na drogę pro- 
wadzącą do Nieba. Zaczniymy od rozpoznania ia- 
ki iest stan twóy teraźnieyszy. Niemogę zataić przed 


(1) Euk. ХІ. 34 
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sels tobą Że rachunek sumienia człowieka postępowania 
ra” rządnego, staraiącego się iedynie o postęp w спо» 
óki cie , różny iest od rachunku sumienia nędznego grzé- 
fn- sznika tkniętego łaską boską i z naylepszą chęcią 
że przystępuiącego do Kaplana, tak јак paralityk e= 
nos wangieliczny który nie miał władzy i siły weyśdź 
20% sam do sadzawki. Przydać muszę Że należy ieszcze 


PI rozróżnić rachunek sumienia potrzebny ci do 7a- 
ёт częcia spowiedzi, od tego który czasem bywa po- 


pos trzebny przy ićy dokończeniu, ażeby skropienie 
ym krwią Jezusa Chrystusa nie było daremnóm. Gdy: 
02+ byśmy razem o tych obu rzeczach mówić chcie- 
pes li, moglibyśmy się pomieszać; mówmyż iedynie 
zy- i w porządku o tćm co iest potrzebne do odprawie- 


nia dobrze spowiedzi z całego Życia. 

Zrazu ukazują się nieiakietrudności. Potrzeba prze- 
bieżyć cały wątek dlugiego życia spędzonego w nie- 
się rządzie. W takim odmęcie, trudno iest piórws ąnić ue 


e 

па, chwycić; myśli się krzyżuią , pamięć się miesza ‚ porzą- 
1 dek którego się trzymać mamy znika : uciekamy się do 
ige książek gotowe obeymuiących rachunki sumienia; lecz 
лет, i tam nie znayduiemy dostatecznego prawidła, bo 
w te są robione dla ogólu; im pilniéy ckcemy голе 
za brać razem wszystkie czynności życia naszego, tóm 


„ушт pomroku. Jakże więc 
Postępuiąc wcale przeciwnie. 
асу 


2 cas 


widzimy się w grubs 


га- czynić ten rachunek ? 


Naywiększą trudnością jakićy doznaią nawra 
się do Boga w przygotowaniu się do spowied 
lego Życia, iest wyobrażenie sobie rachunku su- 
nie do wykonania. Wspomnienie 
лідсе ich mnóstwo, 
ym się 


TTA 


mienia za rz 
rozmaitych 


óchów , zagtra 
ę ie popełniło, wstyd któr 


Żal gorzki Że s 


okryli, wstręt od wyiawienia przed drugimi tego 
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coby się rado przed sobą samym ukryć, milość 
własna wmawiaiąca w nich że utracą szacunek u | 
słuchaiącego , pragnienie pobudzenia się do pokory 

i skruchy ,boiaźń opowiadania rzeczy niepotrzebnych; 
wszystko to sprawia w ich umyśle i wyobraźni na- 

tłok myśli sprzecznych; gdyż pomieszawszy się ra- 
zem, Żadna nie iest na swoićm micyscu. 


| 

Powinnością Kapłana iest przybyć na pomoc grzć- | 
sznikowi w tak trudnćm zostaiącemu położeniu. Po- | 
winien się na mieyscu iego posta | 


ў pomimo obo- 

wiązku stanu, miłość chrześciiańska tego po nim | 
wymaga. Jedynym iego zamiarem powinno być wte- | 
dy przywrócenie mu spokoyności i wolności duszy tak 
bardzo potrz 


bnóy , a którey trudno mu otrzymać, 
ponieważ wszystko się połącz. 
| ciu mu onych. Sumienie grz 
| do bezkształtnego 


razem ku wydar- 


znika podobne iest 


amętu z którego Bóg wyprowa- 
dził niebo i ziemię, a który był otchłanią okrytą 
W ciemnościami ; lecz duch boży nadal mu życie i ruch 

porządny. Ten sam Duch przywróci ozdobę spr. 
[| wiedliwości i porządku w tém sumieniu które iest 
przybytkiem nieładu. Naypotrzebnieyszemi zaś są 
odwaga, cićrpliwość i przekonanie że wszystko od 
razu stać się niemo 


Potrzeba rozróżnić dwa gatunki grzechów: iedne 
z nich są widoczne i wyraźne; drugie potrze- 
iymy od 

ych, ponieważ same na myśl przychodzą 


ba roztrząsnąć ażeby ie poznać. 
pićry 


i niewymagaią badania. Dla tém większego porząd- | 


ko, radbym aby grzesznik zastimowił się nad ży- 

ciem swoićm , dzieląc ie na różne okrósy. Zycie skła- 

da się z rozmaitych wieków, wyraźnemi odznaczo- 
ç > Wy 


nych zdarzeniami, iakiemi są np. pićrwsza kommu- 


OŚĆ 


LIST 


XI, 63 


niia lub inne jakie znamienite wypadki. Chciał- 


bym aby cztćry lub. pięć oddziały ustanowił; i zda- 


ie mi się, że naylepszy sposób rachowania się zso- 
bą samym byłby zastanawiaiąc się wyłącznie nad 
każdym znich w szczególe, i wcale niemyśląc o dru- 


póki 


się pićrwszego zupelnie nieroztrząśnie. 
¿dy wiek ma swoie obowiązki, grzechy i sklon= 
ności. Znacznieysze uchybienia przeciw przyka- 
zaniom boskim i kościćlnym , łatwo na myśl przy» 
chodzą. Trzymać się więc będziemy tego sposobu 
jasnego i prostego, i postaramy się przypomnieć 
sohie ten okres Życia naszego tak iak gdybyśmy go 


dopićro co przeyrzeli. Naprzód zdeymiemy z siebie 
brzemię grzechów naybardzićy nas tloczących; a 
potém wchodzić zaczniemy w szczególne onych ro- 
zebranie, со po ukończeniu okrćsu łatwićy da się 
wykonać. Rzeczą iest prawie niepodobną aby w o= 
kresach różnych czasu Bóg do nas nie przemawiał 
przez iakoweś wyrzuty sumienia, i ażebyśmy sami 
adnych nie czynili spostrzeżeń nad nieszczęśliwym 
stanem naszym; mogły one silnićy lub słabićy do 
serca naszego przemawiać. Zastanowimy się nad dlu- 
gością ich trwania, nad porządkiem ich niknie= 
nia i nad przyczynami z których pochodzić mogła, 
gdyż to nadużycie łask boskich niemało nas twapić 
pówinno w Jego obliczu. 

Ten podział n 


jego Życia na wiele epok ula- 
twi nam ńiemało pracę; będzie równie użytecznym 
bacznemu Spowiednikowi do poznania charakteru 
рокшлік: 
równie iak i postępowania Boga i iego miłosierdzia 


‚ iego nauki, iego namiętności panuiąććy , 


względem niego. Pomimo iego niewierności, bę< 
Чие mógł przeniknąć aż do głębi serca, a może па 
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wet i lepićy poznać pokutuiącego niżeli on zna sam ślo 
siebie. wii 

Chociaź zewnętrzne postępowanie iego iest godnem | cza 
opłakania , grzechy niezliczone, i przyrodzenie do jie 
szezętu zepsute , nie їо jednak zwykło naybardzićy za- pis 


Św: 


smucać Namiestnika boskiego ; ódło on i początek pr 


złego stara się wyśledzić. Naygorzéy iest, іле na- mi 
trafia na serce pelne miłości własnćy, które nigdy | 
innego nienznawało i niespelnialo prawa nad skinie- | we 


nie swoich zmysłów i 2412; zapomnienie zupełne | 


o Bogu i obowiązkach swoich; oboiętność naywię- | bo 
kszą względem zbawienia; wzgardę rozmyślną ku m 
dobru prawdziwemu; ognisty zapnł w ubieganiu się gr 
za dobrami łudzącemi które ie uwiodły. ty 

Bardzićy się ieszcze martwi znieważeniem krwi р‹ 


| Jezusa Chrystusa, którą pokutuiący obmyty został ty 
przy Chrzeie S; zgwaľceniem powszechnóm wszyst- Ży 

\ kich zobowiązań zawartych zOdkupicielem ; daniem со 
Ii pierszeństwa panowaniu czarta nad panowaniem Je- p: 
zusa Chrystusa i nierozsądnym zdaniom świata nad G 

| prawidłami Ewangielii; ubieganiem się zaciekłóm w 


za chwałą u ludzi z pogardą Boga, który nigdy a- 
ni na chwilę nie zaiął uwagi grzesznika. Oto są 
przedmioty do wykazania grzósznikowi przez tro- 
skliwego Spowieduika za prawdziwą przyczynę u- 
traty łaski, 


Okaże mu skutki tak nieszczęsnego usposobie- š 

nia, One go uczyniło oboietnaym' względem Reli- | g 

| gii, niedozwoliło mu poznać czci Boga w duchu 1, 
š prawdzie; może on nigdy nie był obecnym iak si 

i tylko powićrzchownie przy odprawianiu nayświę- w 
tszych taiemnie, a może nawet znieważał ie postę- t 


powa”iem nieprzystoynóm ; może oddawał się my- 


sam 


зет 
do 
za* 
tek 
na- 
gdy 
nie- 
elne 
wię- 
| ku 
1 się 


krwi 
ostał 
гуѕі- 
niem 
| Jes 
nad 
chém 
ly a- 
to są 
tro- 
ję u- 


obie- 
Reli- 
uchu. 
1 jak 
бїс 
ГЕ 
my- 
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ślom których. zgrozę sama świętość Kościoła po- 
winna mu była wystawiać; one zrządziło tę nie- 


czuł'o: 


6 na wszystko co się tyczy Religii, Kościoła 


i iego członków. Ztąd powstała skwapliwość w pr 


pisywania Kościołowi błędów tych eo tylko 


przybrali cnoty, albo istotnie enotliwych ale nie- 


mnióy uległych słabościóm i przewinieniom. Grzć- 
ał to dobrze, lecz serce iego przyklaski- 
wało tey 21 


sznik zi 


ośliwośc 


Nie zastanawiałeś się wcale rzekłby mu nad o- 
bowiązkami stanu twoiego, ani nad powinnościa- 
mi powszechnemi Religii. Nie miałeś ami pra- 
gnienia dopelnić, ani starania poznać ich; chcąc 
tylko za własną iśdź wolą, zdawało cj się mnity 
potrzebnóm poznać: wolą Boga, którą iednak f2- 
two było postrzedz; dosyć było dla ciebie rozwa- 
żyć pićrwsze prawdy w Katechizmie zawarte. Na 
eo cię Bóg stworzył? Czy na to abyś żył podług u= 
podobania i woli twoićy? nie, zapewne; lecz abyś 
Go znał, miłował , Jemu służył i z Nim się cieszył 
Te słowa wszystko w sobie zawićraią. 


w wieczność. 


Lecz ie zapomniałeś; a nieznaiąc samego nawet pos 
czątku istnienia twoiego, nie dziw Żeś naymniey 
széy niedawał uwagi па to coś winien Вори i bli- 
ёпіети. 


Jakżeś używał rozumu i zdolności twoich? Mi 
Śnik swego ciala, nie Żyłeś tylko dla niego; ni- 
gdyś się nad tém niezastonawiał że ono jest Kościo- 
łem boskim, 


ie powinien był zachować czy- 


m i буїет, i Że wszystko co obraża Bóstwo 
w nićm zamieszkałe, iest gotunkiem świętokradz- 
Nigdyś nad tém nie pomyślił, że ci Bóg dat 
Tom II. 9 


tw 
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rozum do poznawania obowiązków twoich , a wolą do рс 
ich zamiłowania. Oddalałęś się od sposobności na- dz 
pi uczenia się i oświócenia: unikaľeś od słuchania sło- ' | рс 
н) wa bożego i stroniłeś od osób cnotliwych; czytywa- pe 
Те książki ladaiakie lub wcale złe i gorszące; w tych do 
tylko smakowałeś które mogły obłąkać twóy rozum р‹ 
albo skazić twe serce. | ы) 
lub | same tylko ko 
ji pogró: ‘ki kote sI powinności przykre, obowi: р w 
zki prawe, i obietnice acz wielkie i wspaniałe, lecz | 34 
niezaymniące iednak serca nieznaiącego innych roz- m 
koszy tylko z dóbr widomych i obecnych. n 


Có} ztąd wynikło? Zapomniałeś nietylko o tém 
coś winien sobie 


memu i bliźniemu w ogólności, | 


| lecz i o tém czego twoie dzieci, słudzy, i wszyscy p 
| cię otaczający maia prawo oczekiwać od ciebie; ię- x 
| zyk twóy był zawsze zdradliwym i okrutnym gdy P 
II szło o uczynienie zadość twéy zemście, nieprzyia- у 
тА źni lub prostćy złośliwości serca : nigdy cię niewstrzy- U 
| mywała obawa byś niezgorszył twoich braci i nie- š 


przywiódł ich do yłeś na świe- п 
cie јак gdybyś nigdy nie miał zdawać rachunku ° 
ze spraw twoich, albo i 
ciem kończyć się m 


ci na myśl pr 


ichu, Słowem, 


ik gdyby wszystko wraz zży: | q 
То. Jakżeś się zachował gdy 2 

yszło, że Bóg nas będzie sądzić, że x 

gniéw iego iest straszny, Że nam grozi karami któ- a 
r 

I 


| rych potrzeba unikać, i obiecuie dobra wiekuiste 
na które potrzeba zasługiwać? | 


| Te grzóchy niewymagaia obszćrnych roztrząsań, | J 
na piérwszy rzut oka można ie dostrzedz; i kiedy J 
grzósznik zaczął od wyznania całkowicie lub. w czę- : 


ści wszystkich grzéchów tego rodzaiu ciężących na | 
iego sumieniu, таў prawie uczynił rachunek, bo iuż 
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postawił Spowiednika w stanie ieh poznania; ten bg- 
dzie mógł, dopomagaląc mu daléy , ułatwić mu przy- 
pomnienie sobie tego czego ie kuie do zu- 
pełności spowiedzi. Nie masz wątpliwości, i 
dawszy sobie trochę pracy, doprowadzi go do przy- 
pomnienia sobie reszty, podlug okoliczności- Ро- 
calego życia i po- 


cze br 


za” 


wtarzam to WPanu 


e spowiedź 


trzebny do nićy rachunek sumienia, nie są wcale 
twudnemi, gdy się nieusiłuie wszystkiego obiąć ra- 
zem, i roztrząsa ięden tylko okres Życia, złożony 
naywięcóy z lat dziesięciu lub dwunastu, i kiedy się 
niepostępuie daléy, póki się nieroztrząśnie w obli- 
czu Boga wszystkiego co może niespokoić sumienie. 
Doświadczenie Spowiednika dopomoże i uzupełni za- 
pomnienia pokutuiącego, ieżeli sobie nieprzypomi- 
na; nie żeby pokutuiący miał być uwolnionym od 
przypominania sobie, ieżeli może, i od wyznania 
wszystkiego , lecz Spowiednik postawi go w możno- 
ści uczynienia tego. 

— Przeięty zgrozą ku sobie samemu, rzekłem : Ach! 
a! Obraz przez 


шоу Oycze , strachem mnie przeraż 
ciebie skreślony byłby moim, gdyby się do niego 
dodało ieszcze mnóstwo innych zbrodni. Lecz po- 
wiedz mi, czy byłoby rzeczą dostateczną wyznać 

! 


wszystkie grzechy ogółem? — Nie, odpowiedz 
mi Oyciec; potrzeba oznaczyć ich liczbę, i wymie- 
nić okoliczności, ieżeli są tak waźnemi iż stanowią 
nowy grzóch , lub go powiększają. Okoliczności піс 
nieznaczące powinny być zamilczane; ponieważ jest 


rzeczą prawie niepodobną aby sumienie przez do- 


znawaną zgryzotę nieostrzegało nas о ważnieyszych. 
Ogólną zaś iest zasadą spowiadać się wszystkiego, co 
nam sumienie wyrzuca, a w przypadku wątpliwo- 
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ści, radzić się z szozćrością samego Spowiednika ; | За 

lecz rzeczą jest niezawodną, ‚ўе należy wymieniać | na 

okoliczności odmieniaiące rodzay grzóchu. : 

Powinniśmy także wyznać ile razy w tenże sam | w 

grzech wpadliśmy. 4 š 

— Móy Oycze, zapytałem go, czyli | е! 

czbę iaka była w istocie? — Так iest, odpowiedział st 

mi, ieżeli to być może; lecz Bóg nierozkazuie rze- w 

Jl czy niepodobnych. Jeżeli niemożesz z pewnością 4 

przypomnieć sobie liczby tych lub owych grzóchów, b; 

możesz wymienić czas w którym ie popełniłeś, wje- rę 

| le razy mogło to się zdarzać nà miesiąc, па tydzień, || rę 

na dzień, podług tego co zdawać się będzie WPanu b 

| naybardzicy zbliżonćm do prawdy, | k: 

| Powtarzaiąc w krótkości com już powiedzial, za- | d 

miarem WPana w tym rachunku samienia powinną b 

| być abyś dał poznać siebie Spowiednikowi swoie- d 

| mu, iżby cię oświócił w tém co ci sumienie twoie n 
wyrzucać powinno, a о czćm niewiesz może dla піе- 

dostatku nauki; aby ci Przy tćm pomógł do pora- k 

0 chowania się z sercem twoićm, bo sam, a szczegól= n 

nićy w początkach, móglbyś zbłądzić a nawet i zgi- z 

nąć w tym ciemnym błędościeżu. n 

Nie należy brać za iedno ruchunku doskonałości t 

z rachunkiem konieczności; a to rozróżnienie powin- | n 

no być przyczyną wielką pociechy dla pokutuią- | s 

cych, którzy pragnąc z całego serca nawrócić się | v 

do Bogu, i wiedząc Że niedość iest na roztrząśnie= 1 

niu spraw, lecz Że należy ieszcze wybadać serce, | 1 


mniemaią Że powinni ie tak doskonale poznać, aby | 
im iuż nie w nićm niepozostało do odkrycia, Badanie 

\ serca powinno być staraniem i pracą calego życia; | 
i tak Święci czynili. Pokutuiący nie powinien zra- 


Być 
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żać się w początkach nawrócenia swoiego. То dosko- 
nale poznanie nie iest mu potrzebnóm: nie iest przy- 
kazanóm od Boga, którego dobroć zastosownuie do po- 
trzeb naszych udzielane nam przez siebie światło. 
Gdyby grzósznik poznał siebie iakim iest w istos 
cie, straciłby odwagę i wpadłby w rozpacz. Nay- 
strasznieyszą iest groźbą Boga że mu to odkryie 
w dzień ostateczny iakim iest; lecz nie tak obcho- 
dzi się z Żałuiącymi szczórze za grzechy. Моўпа= 
by powiedzieć, że nieodsłania im ran tylko w mia* 


rę ich uleczenia; nie odkrywa im win tylko w mia- 
zenia. Im bardzićy się do Niego zbli- 


rę ich przeł 
Żłaią, tém więcey nabywają światła i w tém wię- 
kszćm maią siebie obmierżeniu. Naylepszym iest 
dowodem ich postępu w cnocie , kiedy nie mogą sie- 
bie: samych ciérpiéć, bez stania się nieznośnymi dla 
drugich, lecz owszem usiłuiąc zachować względem 
nich naywiększą cierpliwość i łagodność. 
Złudzeniem iest mniemać , aby miało być rzeczą 
koniecznie potrzebną poznać serce swoje tak dosko- 
nale, iak ie pozna się późnićy „albo sądzić, Że dla nie- 
znania go należy niezbędnie poddać się badaniu nie- 
maiącemu końca , po którćmby wkrótce nastąpiła u- 
trata odwagi, gdyż to niebyłoby w porządku posta- 
nowionym od Boga. Byleby grzesznik szczćrze uznał 
swoię nieprawość, zapomnienie o Bogu, swoie obo- 
wiązki, niedbalstwo i opieszałość w nabyciu potrze- 
bnych sobie wiadomości ; byleby usilnie pragnął na- 
być tych wiadomości; byleby miał prawdziwą chęć , 
według użyczonego sobie światła od Boga, odda- 
lać się od tego wszystkiego co może Go obrazić, 
nic mu więcćy nad to niepotrzeba, i Yssyatiq póy- 
dzie dobrze. Ach! Pan któremu służymy, iest nay- 
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lepszym Panem. Kto się Go lęka i ma Go za nić- 
ugiętego i twardego , nie zna Go, nie zna służby Je- 
go. Niech więc ludzie prostuią swe wyobrażenia, 
i z uniesieniem chwytaią się iarzmą same slodyczy 
i rozkoszy noszącym ie nastręczaiącego. 

Głównym celem pokutnika chcącego odmienić Ży- 
cie i uczynić spowiedź z calego Życia, powinno być 
rozpoznanie usposobień swych istotnych i obecnych, 
czyli to dla brzydzenia się przeszłością , R dla pra- 
cowania szczerego około poprawy, i nietrw 


Żenia się 
zbytecznie w.rożbićranii usposobień serca swoiego 
przez przeciąg lat tylu, których niepodobna pray- 
wieśdź sobie na pamięć, Rzeczą nieodbicie potrze- 
bną iest czuć i wyznać przed Bogiem, że źrzódłem 
wszystkich naszych nierządów było skażenie serca. 
De corde exeunt cogitationes mala, ( z serca pochodzą 

le myśli) (1) mówi sam Jezus Chrystus, i dodaie, iż 
Żadnego nie uczynimy postępu, ieżeli się przylła- 
dać nie będziemy do poprawienia i bdmięsienić te- 
goż serca, ocucaiąc w nićm poznanie 1 miłość abo- 
wiązków Religii i stanu naszego. 

Takim więc powinien być rachunek serca , zaczynać 
się ma od nawrócenia 


owieka,a kończyć na poznaniu 
czego nas naucza Religija, аһу ićy być posłusznym 
i obowiązków stanu naszego, wcelu ich dopełniania. 
Tu się przypuszcza Żal z obrazy Boga przykazniące- 
go pełnić te obowiązki ;a tak powinniśmy ie poznać, 
i wykonywać ile w naszdy iest możności. Utwzymywać, 
iżby ten drugi rachunek powinien być koniecznie db: 
skonalym do nawrócenia się grzesznika , byłoby nie- 


(1) Mat: XV. 19. 


nié- 
r Je- 


nia, 


голу 


nać 


miu 
rym 
nia. 
qee- 
ać, 
ас, 
do- 


nie- 
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tylko urojeniem, lecz zarozumieniem nagannćm; 
gdyż, iak to inż WPanu powiedziałem, badanie ser- 
ca pówinno być zatrudnieniem całego życia, 

— A cóż rozumiesz, móy Oycze, przez obowia- 
zki stanu naszego? czyż to znaczy Żyć i postę- 
pować podobnie wspóltowarzyszom iednegoż stanu? 
— Powiedziałem iuż WPanu, odpowiedział Oyciec, 
Że zasadą calego nawrócenia się iest pragnienie ażeby 
się zbawić; nikt się w innym nienawraca widoku. 
Potrzeba więc aby nawracaiący się usiłował znaleźć 
w stanie lub powołaniu przez siebie obranćm, spo- 
soby os 


ągnienia tego nayszczytnieyszego celu; a 


następnie aby opuś 
wi przeciwny, [ub żeby oddalił wszystko со może go 
odwodzić od dopelniania iego obowiązków. Niee 


сї swóy stan, ieźli jest temu celos 


masz Żadnego stanu, Żadnćy posady, Żadnego po- 
wołania w którćmby się godziło duszę swą stracić, i 
gdyby nawet Religiia nam nie przykazywała , własne 
dobro powinnoby nas do tego zachęcać. Apostoł 
powiedział: Ta iest wola boža poświęcenię nasze (1). 
Nie ten więc wniosek ztćy zasady wypływa аут Żył 
podobnie innym Judziom stanu moiego, lecz: abym 
w nim wolą bożą i pracował około uświęto- 
bliwieni 


pelni 


moiego. 


Podlug tóy zasady Żyć iak stan nasz wymagit, iest 


to żyć wzorem Życia chcących się zbawić; urządzić 
dom swóy i rodzinę wzorem chcących się zbatwić; 
wychowywać dzieci wzorem chcących ie i siebie zba- 
wić; postępować z równymi. sobie, z niłszymi i o- 
gólnie ze wszystkimi wzórem tych którzy chcą się 


(1) 1. Do Tessat. IV. 3. 
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zbawić, i poczytuią zbawienie swvie za nayważniey- 
szą i iedyną swą sprawę, nie zostawiaiących w przed- 
miocie tym nie losowi, dziwactwu widzimi się*swe- 
mu, przykładowi i zwyczajom ; lecz wiedzących Że 
Jezus Chrystus sądzić nas będzie podług praw E- 


wangielii , biorących tę księgę Бода , pilnie ią rozważz 
iących і wiernieiey przepisy wypełniaiących. Oto iest 
co nazywamy żyć wstanie swoim według przykazań 
boskich. [Na wszystko się odpowiada, wszystko się 
tlómaczy temi krótkiemi słowy : Та iest wola boża po- 


święcenie nasze; sposób poświęcenia naszego з 
warty iest w Ewangielii. 

— Zasada iest iasną, rzekłem do niego, a przecięź 
wiele iest osób nieprzyganiaiących wcale przepędza= 
iącym swóy cz 
— Gdy wnioski z zasady iakićy, odpowiedział mi 
Qyciec, są iasne i niezawodne, ich się tylko radzić 
należy; ponieważ Żądasz wiedzieć moie 
оф się do zasady, a sam osądzisz. Myś 


s na grach, widowiskach i zabawach. 


lanie , wró- 
iżby 


ku pełnienia woli bo- 


można powątpiewać o obowi 
skiéy we wszystkićm? O cóż Go prosimy w modli- 


twie codziennćy , ieźli nie о to aby się działu wola 
iego: bądź wola twoia. Prośba ta dwie w sobie za- 
wiéra rzeczy; pragnienie otrzymania laski ażebyśmy 
ia sami pełnili, i przykładali się wszelkiemi siłami 
do tego iżby ią drudzy pelnili. Jakże pragniemy 
aby się działa iego wola? Tak.na ziemi iako w niebie. 
Jasną iest rzeczą, Że w niebie dziecie się we y- 
stkiém. Niewątpliwą więc iest rzeczą, Że każdy 


w stanie swoim powinien pelnić wolą boską we wszy- 
stkiém, со każdodziennie wyznaiemy. 


Zdrugićy strony , nie możemy wątpić ,podług Pa- 


wła S. aby wola bo ża nie była poświęceniem naszem. 


mi 


dzić 
wró- 
iżby 
TO 
odli- 
wola 
> Zie 
śmy 


ami 
emy 
«Ме. 
БЫ 
ażdy 
szy- 


Pa- 


зет, 
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Równie więc iest niezawodną Że wszystkie czynno- 
ści nasze powinny dążyć do zbawienia, i Że nie 
powinniśmy się dopuszczać naymnieyszóy któraby 
nas od niego oddalała. Podłag tych żusad, poradź 


się wrodzonego ci rozsądku, i powiedz mi: czyli mo- 


ima przypuścić aby Życie światowym poświęcone zaba- 
wom ir07koszom , gorące 


abiegi o ubiory , zbytki sto- 
łu, bezustannie odmieniane zabawy, gry, widowiska , 
to zapomnienie о dzieciach i rodzinie swoićy , o św 
cenin urocz 


ystości i dni niedzielnych, kończącćm 
tuchaniu Mszy bezuwaźnie i to niecałćy, 


się na w 


mogłyby być dostateczne do naszego uświętobliwien 

Byłoby to nierozsądkiem muiemać, Że tym spo- 
sobem możemy sobie otworzyć niebo. Nie zdaie 
mi się aby to postępowanie było takićm o iakiém 
rozumiemy mówiąc, że powinno we wszystkićm dą- 
żyć do chwały Boga, do wypełnienia Jego woli, 
i do naszego uświętabliwienia. Przecięż Życie tych 
osób składa się tylko z czynności podobnych, i po- 
dług wich mier 


д oni przyzwoitość swego stanu na 
skali osób równey im dostoyności. atwo ztąd wnieść 
można, że taki sposób życia zupełnie iest przeciwny 
zbawieniu, i staie się nieustannćm gws 


ceniem wo- 

li bóżóy, będącóy naszćm uświętobliwieniem. 
Pytam się WPana, gdyby kto oświadczając się pn 

blicznie i przez długi © 


si przecią 


g żyć po chrze- 


ściiańska; nagle odmienił swóy spo 


b Życia, i sto- 
warzyszył się z ludźmi światowymi, stał się me 
staikiem ich rozkoszy, zabaw i widowisk, cóżby 
o nim powiedzieli? niezgors 


liżby się % niego? nie- 
naśniewaliżby się z niego P niestalżeby się on celem 
ich wzgardy ? niemówiliźby że odstąpił cnoty i nie 


miał dosyć slałości wywwać w swym zawodzie ? 
Tom HI. 10 
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Icóżby WPan sam o mnie powiedział, gdybym 
znieważaiąc świętokradztwem słowo boże, śmiał ci 
mówić, Že піс w tém nie masz sprzeciwiaiącego się 
charakterowi chr: 
sobem prowadzi 


iianina; йе możesz tym się spo- 
› і Że podobne postępowanie mo- 
Że się pogodzić z Ewangieliią? Kościół nie naucza 
czegoby iawnie powtórzyć niemożna, przykazuie 
owszem oglas to na dachach, co mówi do ucha. 
Gdzież są Kapłani mogący usprawiedliwić w осласћ 
wszystkich sposób Życia nąd którym się zastana- 
wiamy? nigdym ich nie widział, nie znam #adne- 
go, a nawet nie sądzę żeby się znaleźli. Kościół 
podaie i potwierdza tę tylko naukę, którą głośno 
można, opowiadać. 

W przedmiocie zbawienia, wszystko jest iasnóm 
dla tego kto go szezćrze pragnie. Pismo S. mówi (1): 
Że uścieszka sprawiedliwych iako іазпа światłość»; i za- 
змусгау wola zaślepia rozum. Kiedy chęć zbawie- 
nia duszy iest szczera, widzi się przedmioty takie. 
mi iakiemi są w istocie ; nabywa się wiadomości bra- 
kuiących , pał: 


się milością enoty, i czyni się wszy- 
stko со do nićy prowadzi. Lecz zdaie mi się, že 
iuż iest późno; za pozwoleniem WPana iutro téy ro- 
zmowy dokończymy. 

Qyciec odszedł, kochany Teodorze, zostawiwszy 
mnie w smutku, Żem jeszcze nie wiedział jak ро- 
trafię rozplątać odmęt Życia moiego. To co mi po- 
wiedział, zdawało mi się bardzo ostrém i przykrem; 
lecz dobrze rozebrąwszy przyczyny przez niego przy- 
wiedzione, te wydały się mi być niezbitemi. 

Byway zdrów, kochany: przyjacielu! 


(1) Przysło. 1V. 18. 


— n ВР 7 ЕРУ АИИС KÉ 
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WI, ASISE im 


LIST DWUDZIESTY 
DRUGL 


OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


N.. dzisieyszą miałem bardzo niespokoyną; serce 
moie było przywalone : pomimo to co mi Оусїес po- 
wiedział, niewidziałem Żadnego sposobu do wyyścia 
z błędościeżu Życia opłakania godnego. Zapędza- 
łem się kilkokrotnie przypominać grzóchy moie izes 
brać w porządek : mnóstwo ich przestraszało mnie, 
ciężar ich ogromny przywałał mnie; gdym ie chciał 
gatunkować, ich liczba mieszała ie w méy. pamięci. 

Całą пос na tey pracy strawiłem ; usilowania mo- 
je kończyły się na samém okazaniu mi mnóstwa po- 
plątanych bezeceństw. Podobnie do gęstego krza- 
ku którego gałęzie tak są z sobą ściśle powi aza- 
ne, że naymniyszey nie zostawuiąc przerwy okazuią 
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iednę massę bez Żadnego odróżnienia, grzechy mo- 
ie skupione tłoczyły się i mies у. Obłąkałem się 
w tey pracy, i sam tylko Żułosny połysk rozpa- 
czy obiiał się o móy wźrok. lak tylko Oyciec przy- 
szedł, zaraz mu moje przedstawiłem niespokoie ; 
jeżeli rachunek sumienia, rzekłe: 
być ze w 


m do niego, ma 
ystkiemi okolicznościami i szczegółami 
robiony, iako wymagasz, staie się on dla mnie 
niepodobnym ; potrzebaby mi całe opowiadać Życie, 
szego uczynić niezdołam. Oyciee się uśmićchnąli ka- 
zawszy mi usięśdź , rzek: spodzićwam siç; Ze przyy- 
dziemy do końca z tym rachunkiem, bez opowiada- 
nia twego Życiopisu. Czćmże ogranieza ten ra- 
chunek sumienia względem spowied 


uby się po- 
akim iąkim sam 
w oczach Boga, со się tyczy Religii 
бу przepisów; wszystko zaś со się do nich nie 
, iest niepotrzebnóm : oto iuż 
życiopisu wypusz 
konania tego rachunka, 


katnik dal poznać Spowiednikowi t 
się być uzna 


masz naywiększą 
- Naylepszy sposób wy- 
k mówiłem WPanu wczo- 
ray iest podzielić swe życie na cztéry ub pięć epok, 
podlug wieku, i nieprzechodzić od iednóy do drus 
giéy ani przy rachunku ani przy spowiedzi, dopó- 
ki się piórwszćy zupełnie n 


sób naypewnieyszy uniknienia zabalamucenia. U- 
czyniwszy 
każdą czę 


вра zastanawiać się nad 
cią Życia i spowiadać się iak gdybyśmy 
ią dopićro kończyli. Przy spowiadaniu się dwa tyl- 
ko mieć przed oczyma należy widoki: grzechy wte- 
dy popełnione, i wewnętrzne usposobienia duszy, 

Со siętyczy grz 


chów , tych zapomnieć, zwłaszcza 
gdy są ciężkie, trudno; i od takich należy zacząć, 
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a między niemi od nayprzykrzeyszych do wspomnie= 


nia i naybardzićy zawstydzaiących: zaledwie się ie 


wyznało, iuż się serce czuie pocieszonćm ; a swo- 
boda wtedy doznana dopomaga mu do wyspowia- 
dania się z inszych z większym porządkiem i mniey- 
szćm pomieszaniem. Со zaś do grzechów iednego 
będących rod 
wiadać się k. 


iu, nie ma potrzeby z osobna spo- 
ego, ale га 


żem ze wszystkich. Kto 
ogu kłamstwa, nie iest 
пут wyliczać wszystkich zdarzeń w których 
klamstwo popełniał. 


ieszczęsnym 


Lecz abym WPunu dał poznać potrzebę rozró. 
Źniania rozmaitych rodzaiów grzechów, przypuśćmy 
że kłamstwo było stwićrdzone przysięgą, albo о- 
brażało bliźniego iaką obmową ciężką, potrzeba wta- 
kowćm zdarzeniu opowiedzieć okoliczności ; nie są to 
iuż wówczas proste kłamstwa: w pićrwszym przypad- 
ku iest to krzywopt: 
Należy wprawdzie wymienić. ich liczbę; lecz w ten- 


ięztwo ; w drugim, zaś potwarz. 


czas tylko gdy tobyć może „i takiak można. Zapewne 


Że iest rzeczą bardzo trudną uczynić to dokładnie; 


trudność тај 


ię powiększa, gdy nałóg iest zadawnio- 
nym albo czas daleki; dosyć iest w tenczas wyra 
przez iak dlugi czas i wiele się razy, mnićy wię- 
cćy zgraćszyło. Nie wymaga się bowiem od poku- 
tuiącego nie więcćy nad szczóre wyznanie co mu 
wlasne sumienie względem sprawowani 
daie, byleby nie miał chęci oszukiwać Spowiednika, 
i żeby po fois 


é, 


ç iego po- 


ém i szezćróm roztrząśnieniu spraw swo- 
ich, wyznał to co mu s 


prawdy. 


„daie naypodobnieyszóm do 


Równie należy wyiawić usposobienia wewnętrzne 


mogące być bardzo występnemi,w tenczas szczególnićy 
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l: gdy postępowanie było takićm. Chociaż Spowie- 
dnik może о nich sądzić z grzechów wymienionych, 

iednakże i na to uważać należy iż te albo są ogólnemi 


i nieoddzielnemi od grzechu, jak naprzykład zapo- 15 
mnienie i lekkie ważenie powinności swoich; albo poie- A 
I dynczemi i od iednychże namiętności zawisłemi: iak sią 
naprzykład, poruszenia niechęci, zemsty nieprzy- р 
iaźni, zawiści; te ostatnie usposobienia koniecznie ` 


należy wyznać, nadewszystko gdy były gwałto- 

OEM RAKA ч ° 
wne; potrzeba wyiawić , ile być może, ich trwanie, р 
i stopień ich mocy: co się tyczy pićrwszych , ponie- 


waż te są skutkiem nieuchronnym grzóchu , dosyć w 
lest wyznać ie razem. 
Ë | Przydam, še iest ieszcze rzeczą bardzo pożyteczną a 
е opowiedzieć natchnienia i wyrzuty sumienia, do- pr 
Świadczane w stanie grzóchu, јак się tych pomocy р, 
użyło, јак się im odpowiedziało. То obiaśni Spo- m 
wiednika iak ma postąpić i iak dopomodz pokutu- Ы 
jącemu ku lepszemu użyciu nadal łask boskich. ЧА 
| Bylibyśmy bardzo szczęśliwymi, gdybyśmy wy- 99 
znawali grzóchy nasze z taką doskonałością, iak ie Я 
и | у swoich wyznał Augustyn S, księgach nieoszacowa- A 
\ nych Spowiedzi. Znayduiemy w nich nietylko spo- } 
wiedź iego z lat blisko trzydziestu; lecz nadto bardzo з 
dokładne opisanie życia od epoki iego nawrócenia. s 
Lecz gdybyśmy wyłączyli z tego dzieła wzniesie- kÉ 
\\ nia myśli do Boga i uwagi Świętego (na czembyśmy bk 
i wiele stracili , bo są pełne nauki i namaszczenia), 20- q: 
stawuiąc tylko сгуппоѓсії иѕроѕођіећіа osobiste świę- E 
tego Pokutnika, nie potrzebowalibyśmy więcćy nad Е 
trzy lub cztery godzin czasu do iego przeczytania. 
M Nie mogą wszyscy mieć talentu i poięcia Augu- T 


styna 5; i wiem że potrzeba Spowiednikowi wiel- 


powie- 
nych, 
ólnemi 

zapo- 
э poie- 
її: јак 
eprzy- 
iecznie 
walto- 
vanie, 
ponie- 


dosyé 


teczną 
› do- 
"mocy 
| Spo- 
kutu- 
ch. 

' wy- 
jak ie 
'owa- 
| spo- 
ardzo 
enia. 

їевіе- 

yśmy 
|, 20- 

świę- 

' nad 

ania, 

(иви 


wiel- 
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kićy cićrpliwości , szczególnićy na początku Spowie- 
dzi. Pokutuiący pełen wstydu i Żalem przeięty , nie 
wie od czego za zy niepotrzebne; 
ieźli jeszcze nawrócenie się iego nie iest doskpna- 


246; opowiada rze 


m, poruszenia miłości własnćy zamykają mu u- 
sta, lub ledwie w połowie wytłómaczyć mu się po- 
zwalaią; potrzeba aby mu Spowiednik przybył na 
ratunek i pomagał do przezwyciężenia wstydu. 

Taki té właśnie obowiązek Bóg na nas włożył, 
posadzaiąc nas w konfessyionałach, Kapłan, urzę: 
dnik pokuty, powinien być oraz urzędnikiem łago- 
dności i nieograniczoney miłości Jezusa Chrystusa. 
Powinniśmy się postawić w położeniu przynależnóm 


dla pokutuiących upokorzonych. Czegóż nas uczy 
przypowieść o Pastć 


„a biorącym na swe barki o- 
wieczkę obłąkaną, ieżeli nie tego iak prostować ma- 
my pokutuiącym ostrą drogę, i iak im onę ułatwiać 
usuwaiąc wszelkie zawady ? Nie powinniśmy zważać 
na naszę przykrość, lecz na ich cićrpienie całą zwra- 
cać uwagę. Cóż innego iesteśmy przy dopełnianiu 
téy świętćy posługi iak Kapłanami Jezusa Chrystu- 
sa? W sądzie pokuty, nie słuchamy braci naszych 
i nie mówimy do nich inaczćy tylko w Jego imie- 
niu; nie dosyć ieszcze rzekľem: nie słuchamy ich, 
i nie mówimy do nich tylko iakos Namiestnicy Je- 
misa Chrystn 


‚ і za takich pokutuiący uważać nas 
maia powinność. Należy więc aby Spowiednik tchnął 
samą tylko dobrocią, miłością, cićrpliwością, Jago- 
dnością , pociechą, chęcią ulżenia ciężaru spowiedzi ; 
a pokutuiący z swćy strony, aby był pelen szczć- 
rości, otwartości, powolności i dobróy wiary, 
Ach! móy Panie, ileż obecność Jezusa Chrystusa 
rozprasza trudności! wszystkie znosi ; iak wielką pra- 


MM 


Bo 
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wda, że kto za Nim idzie, nie chodzi w ciemno- 
Ściach ! Kto zaś Go z oka zpuśncza , sze 
spowiedzi, nie idz 


ególnićy przy 
e za Nim. Jakże człowiek który 
uniża się przed Nim, może się wahać z oświadcze- 


niem Mu nierządu swóich skłonności, spraw, po- 
budek nim kieruiących , użycia na złe czasu i m 
заека? matoby mia 


l wiścy gdyby używał wybiegów 


z Zbawicielem swoim, gdyby naywięk 


poci 
nie znaydował w dobroci л inka go słuchać rac 
Spodziówam się że WPan nigdy o tóm nie zapomnisz, 


com mu powiedzia 


L wczoray: że u sądu pokuty mó- 
wisz z Jezusem Chrystusem , tam obecnym dla stu- 


chania ciebie; ponieważ. skutkiem miłosierdzia swo- 


iego, zostaie tam ukryty pod postacią Kapłuna o- 


bleczone; 


о w mac Tego dla'sachania grzechów two- 
ich wyznania, potrzebnego do otrzymania ich ойри- 
szczenia i abyś mógł powiedzieć bez obrazy prawdy : 
Oznaymiłem Ci grzechy moie; i nienkryłem niepra- 
wości тойбу. Nie możesz Mu лаб лево powiedzieć 
tylko za pośrednictwem Kaplana iego Zastępcy. Przez 
niego przyymuić On twoię wyznanie, przez ni 
ry nie znał tw 


0 któ- 


eh grzechów, iod ciebie tylko mógł 
się ich dowiedzieć; gdyż nic przed J 
sem ukryć nie można; о niczém Go помёт uwia- 


domić. Widzisz teraz WPan, Że uznuiąc obecność 
, 1 


zusem Clirystu- 


Jez usa Chrystusa przy spowiedzi, naymnieysza nie- 
pozostale trudność; i żadna pozostawać nie może, 
ieżeli przypomnimy sobie z Pawłem 8. że w Religii 
naszéy Jezus Chrystus iest wszystko iwe wszystkiem (1). 

A tak, chociaż spowiedź iest obowiązuiącą у 


azek ten nietylko że nie fest uciążliwym , ule sta- 


obo- 
w 


(1) Do Kolossan, JH. 14, 


emno= 
у przy 
który 
adcze- 


po- 
i ma- 


iegów 


a swo 
na o- 
ү two- 
odpii- 
awdy: 
йер 


edzieć 
Przez 
o któ- 
mógł 
rystu- 
uwia- 
*eność 
a nje- 


może 


teligii 
m (1). 


, oba. 


e sla- 
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je się owszem pocieszaiącóm dla duszy pokutuiącćy i 
wiernćy. Na widok swdy nieprawości, upadłaby pod 
ciężarem żalu, gdyby Religiia niezgotowała była dla 
nićy tćy pociechy i ratunku, 

Cóż pocznie grzesznik istotnie strapiony że obra+ 
zil Boga? Jezus Chrystus nie wymaga od niego do 
odpuszczenia mu gu: 
by się pokazał Kapłanowi poiednania takim iakim się 
się sim być sądzi przed Bogiem. Tego to dusza poku- 
i spowiedź iasną i 0- 


ćchów nie więcćy iak tylko 


шаса powinna dope: 
ёгу nie zna janéy mowy, a Jezus Chry- 
stus sam przynagla aby nie nie ukrył co iego du- 
szę trapi. Spowiedź powinna być zupełna. Cóżby 
zyskał Żal na ukrywaniu w czómkolwiek swoićy przy- 
czyny, gdy tylko wićy wyznaniu może znaleźć ulgę? 

Należy. więc wyiawić przed Spowiednikiem wszy- 
stka со nam niespokoyność sprawia , wszystko слёт 
w Życiu naszćm mógł być Bóg obrażony. Znasz 


twartą ; Żal szi 


iuż sposób rachowania się zsumieniem, i wiesz do iakie- 
go kresu posunąć winieneś ten rachunek; obowią- 
zek.ten dalćy się nierozciąga. Jeżeli iednak zdaie się 
WPanu że nie potrafisz tego wykonać, lub, co iest 
naturalnieyszćm , ieżeli mniemasz Że mogę mu przez 
moie doświadczenie być pomocnym, gotów iestem 


uczynić wszystko со zechcesz; i oto taki sposób WPa- 


nu podaię 
Zasianawiay się 16у nocy, i podziel życie twoie na 
epek stałych. Jutro rano, ро Мѕлу 


{гу albo pi 


zydziemy się i zaczniemy od piórwszćy. Odpo- 


na moie zapytania, a obac zy 
robimy tea rachunek. Skończywszy ie- 


wiada 


Шо będzi 


dnę „epokę, przeydziemy do drugićy; i za pomoc 


b 


ką, doydziemy wkrótce do końca. Ale poniewa 


om Ш. И 
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niechciałbym skracać nauk zaćzętych , w których ro- 
zumiem że wiele się ieszcze znaydzie rzeczy użyte- 
czych WPanu, kończyć ie przeto będziemy wieczo» 
rem. Tym sposobem wszystko się w swoim odbędzi 
czasie. , Spowiadać WPana będę rano, а w wieczór 
zaymować się będziemy nauką; czy przystaiesz WPan 
na ten rozkład? 

— Swięty mąż podał mi ten projekt z uprzeymą 
żyezliwością i % zapałem prośby; iego miłość o- 
gnista i moc cnoty przejęły mnie całego. „Воз 
wniłem się, uchwycitem go za ręce; chciałem ie u- 
lować ; lecz on , zręcznieyszy i wprawnieyszy w u- 
czynki pokory , uprzedzi 
twarz moią okryły; pić 


e- 


| mnie. Rumieniec i wstyd 
"wszy raz w Życiu moićm wi- 
(ет јака iest wyższość niezmierna pokory nad 


dumą. Po ułożeniu się naszém , Oyciecrzekł do mnie: 
Teraz zadaway mi WPan jakie chcesz pytania; lecz 
pamiętay, że iesteśmy w obliczu Jezusa Chrystusa. 
— Czy 
é pr: 
iątek о? Rzadko to się zdarza, odpowiedział mi, aby 
potrzeba było wyjawiać imie swoie. Jezus Chrystus 
nigdy się o nie nie pytał żadnego z chorych prze- 
zeń uzdrowionych ; i nie było to bez taiemnicy. Był 


Ż należy, móy Qycze; zapy 


lem go, wy- 


razi spowiedzi swoje imie, stan albo zawód i ma- 


On Zbawicielem wszystkich , szczególnie prawowier- 
nych. Pod wiał , wszyscy którzy pras 
cuiecie i iesteście obciążeni, a ia was ochłodzę (1). 
W rzeczy samćy , Jezus Chrystus nie wola nas do sie- 
bie po imieniu , lecz po potrzebach naszych. Wszyscy 
potrzebuiący iego pomocy, maia do nićy prawo. 
Nigdy nie odmawia prośbom naszym: kto Go о піс 


ie do тте, 


(1) u S. Mat: XI. 98. 


vieczo” 
będzie 


vieczór 


WPan 


zęymą 
ość o- 
\олгле- 
п ieu- 
y wu- 
| wstyd 
п wi- 
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a; lecz 
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nie prosi, sam się iego dobrodzieystw i darów pozba 
iest 
mie przy spowiedzi rzecz chodzi: wszyscy ludzie są 
różnią się między sobą 


wia, Bezużyteczną wię swe imia wyrażać; nie о i- 


sobie równi w oczach Bog: 
jedynie stopniami rozmaitych potrzeb i nędzy. 

Lecz ponieważ Jezus Chrystus chce ie poznawać za 
pośrednictwem Kapłana zastępującego iego mieysce, 


zawód Życia pokutnika może być przyczyną do grzó- 


a 


więc tenże wymienić. Naprzód, stan 
е Ж 
sam przez się wystę: 


chów iego, nalej 
wód Życia może by 


albo 
рпут, i w takim razie powinien należyć do spowie- 


dzi. 2ге Stan sam z siebie niewinny , może się stać 
bliską przyczyną do grzechu dla pokutuiącego ;i wta- 
kim zdarzeniu należy go oczywiście wymienić: ma- 
iomość zupełna winy zawisła od poznaniastanu, i po- 
trzeba dostatecznie obiaśnić Spowiednika, aby mógł 
radzić pokutuiącema co ma czynić, dla uniknienia, 


iżby stan iego nie był mu powodem do grzóchu. 
Bcie, Gdyby nawet stan nie był sam zsiebie występnym 
albo blizką do grzóchu przyczyną dla pokutuiącego,ża- 
den iednak stan niejest b zególńych obowiązków. 
Niedbalstwo w ich dopelnianiu jest grzechem z któ- 
ро- 
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rego się oskarżyć należy; może one być ieszcz 
czątkiem wielu innych. Nie będę WPanu powtai 
е wszyscy chrześciianie powinni używać stanu swo* 


ać 


jego do uświętobliwienia siebie; lecz dla pokazania 
WPanu ile w 16у mierze różnimy się od rozumie- 
nia Boga, zapytam się WPana, czyli mamy sobie za 
zenie się i rozszerzenie 


skrupuł starać się o wywy 
stosunków naszych z ludźmi przez nabyte nad nimi 
zwierzchnictwo? Byleby użyte sposoby nie były na- 
Mna w świecie 


gannemi, wyniosłość nie iesiże uwa 
dość szlachetną, za cnotę dusz wielkich? 


ża namig 
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a tym czasem w istocie niwecz: 
obrażenia iakie nam daie Re g 

Spytam się ieszcze WPana, czyli się oskarżamy 
z grzóchów dzieci i słażących naszych, których czę- 
stokroć nie byliby nawet nie popełnili, gdybyśmy byli 
zadosyć uczynili obowiązkom nauczania ich iczuwania 
nad ich postępkami? Te grzechy uwa 
kutuiących 
nemi oddziel. 
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ona wszystkie wy- 


ane przez po- 


a lekkie, są wszakże strasznemi i zdol- 
nas na całą wieczność od Boga. A 
ieśli kto o swoich, mówi Paweł 8. a naywięcćy o do- 


mowych pie zapart się wiary i iest gorsz 
, ç 8 


у nie ma 
niżeli niewierny (1). 
А iakiż to i 


t ten grzóch który ciągnie za sobą 
parcie się wiary P Nie koniec na tóm, aby ubrać stu- 
żących i wypłacić im 


asługi; nayistotnieyszym ies 
punktem , aby Bóg, Оусїес Jezusa Chrystusa był chy 
lony we wszystkićm ,a my w Nim. 
Śmy m 


Aokimże to winni- 


podobne staranie 


| ogólnie o wszystkich co 
do nas należą 


jakimkolwiek bądź 
wiei Matki rodz 


sposobem. Оусо- 


1, o dzieciach w 
domownikach i uc 


ych, o krewnych 
niach ieñeli ich macie! Wielcy 
świata, o poddanych waszy 


ch i każdym z osobna ko- 
go wasza dostoyność lub urząd przywię. 
zego domu. 
stkich osób, 


tuie do wa- 
Obowiązek wasz względem tych w 
zawisł na dopilnowaniu aby wszyscy 
chwalili Boga przez Jezusa Chrystasa, Wszyscy w tém 
niedbali ; stawiaią się w rzędzie obwini 


anych przez 
Apostola że się zapić aig wiary i są gorszymi niźli 
niewierni. 


2144 wnieść WPan moż 


2; Że: w Chrześciiaństwie 
bogactwa i godności są raczćy niebczpieczeństwem, 


азва ыды PAC, 


(1) 1. Timot: V. 8, 


u 


d 


ie 


ie wy- 
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iy byli 
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z po- 
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é slu- 
m iest 
chwa- 


inni- 


ich co 
)yco- 
mych 
Jielcy 
la ko- 
D wa- 
wszy- 
zyscy 
v tém 
rzez 
niźli 


stwie 
vem, 


LIST XXIL 85 


niżeli korzyścią „i że wyobrażenia przez Religiią wpa- 
iane, niezgadzają się z dumą i Żądzą wywyższania 
się nad drugich ludzi. Теп ieden przykład dostate- 
cznym iest do okazania WPanu, iak są wielkie o- 
bowiązki przywiązane do stanu w którym się ¿yie 
i jak mal 


› są znane, 

Spowiednik nie będzie się dopytywał o dobra i ma- 
iątek ; lecz niewchodząc w ówczas w roztrząsanie spo= 
sobów złych. lub dobrych јакіеті zostały nabyte 
uczyni WPanu uwagę że bogaci obowiązani są мері 
габ ubogich podług ich możności; Že Jezus Chrys 
nakazuie oddawać co się ma nadto, dla otrzymania 
odpuszczenia grzechów , i Że to nadto ogranicza się 
daleko surowićy , niżeli zwykło się mniemać podług 
zbytku, okazałości i próżności Światowey. Religi- 
ia musiała więc włożyć ten obowiązek na bogatych. 

Równie 162 Spowiednik pytać się nie będzie о spra- 
wy domowe swoich pokutuiących iak i o wielkości 
ich maiątku. Lecz ieźli uciemiężali ubogiego, ieźli 
go uciskali swoią władzą, ieźli pobudzali do pieni 
niesprawiedliwóy , ub ią sami prowadzili, ieźli po- 
pelnili inne nieprawości, czyż nie potrzeba aby ich 
nakłonił do wynagrodzenia krzywd takowych ? Czy- 
liż Spowiednicy powinni szukać korzyści innéy nad 
korzyść pokutuiących? Ostatni bowiem szukają w ich 
osobie Jezusa Chrystusa , dla tego aby w Nim znaleźli 
naukę i pociechę potrzebną, a ciekawość w Jezusie 
Chrystusie mieysca mieć nie może. A zatóm Namiestni- 
cy Jego nie dopuszczą się nigdy pytań w tym iedy- 
nie celu. Jest więc rzeczą niepotrzebną wiedzieć 


imie pokutuiącego; lecz poznanie iego, stanu, za- 
wodu życia, maiątku i spraw bywa czasem potrze« 
bnem. 
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— Niemógłbyś mi, rzekłem do niego, wskaząć 
pewnych prawideł do rozróżnienia okoliczności ría- 
leżących do wyjawienia, od mogących być zamil- 
| czanemi? są bowiem niektóre tak zawstydzaiące! 
— Nie mogę, odpowiedział mi Oyciec , wskazać WPa- 
| nu innych nad wytknięte przez Sobór Trydentcki, 


to iest, Że te tylko wymieniać należy które grzóch н 
ү odmieniaią albo powiększają. Prawda że są takie ° 
і których bez wstydu wymienić niemożna; lecz wła- т 
Lu) „Śnie ten wstyd, to upokorzenie wkłada na nas po- zę 
trzebę z nich się oskarżenia; i iestże iaka trudność 

M którćybyśmy przełamać nie powinni? Możemy z: 5 
pomnieć że iesteśmy u podnóżka Jezusa Chrystusa, że 

i że przed Nim wyznaiemy grzóchy nasze, wyżnaiąc = 

| ie przed Jego Kapłanem? Czyliż nie wiemy , że {еп 2 
Kapłan nie może przed nikim wydać, ani nawet nam с) 

samym o tém mówić nie może, nie wróciwszy na по- p 

wo zająć mieysce Jezusa Chrystusa. Nie iemu to, 3 

lecz Jezusowi Chrystusowi powierzyliśmy skrytości s 

' nasze; Jezus Chrystus zachował ie u siebie: gdyby x 
; Namiestnik iego był zdolnym wydać ie, zdrad р 
i by samego Jezusa Chrystusa. Swiętość przysięgi nie- ži 
| może go uwolnić od obowiązku w tym względzie ; Е 
| i gdyby nawet był powołany do sądu w imieniu Jezu- > 

| sa Chrystusa aby powiedział co wie, niemóglby wy- К 


dać nigdy tego co usłyszał przy spowiedzi. 


Lecz wracam się do moiéy zasady : któż może znaydo- = 
wać trudność w wyiawieniu przed Jęzusem Chrystusem c 
о czém On wie 1epiéy od wszystkich? Wymaga On tyl- í 
| ko abyśmy Mu'to wyiawili przez Namiestnika Je- z 
go, ponieważ to wyznanie dobrowolne iest iedynym z 
środkiem d otrzymania odpvszczenia grzéchów. Je- к 


Želi się tylko grzesznik zastanowi Ze iest u stóp sa- 


kazać 


i mae 
amil- 
iące! 
WPa- 
teki, 
rzóch 
takie 
wla- 
s po- 
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mego Jezus Chrystusa , będzież mógł myśleć o czém 
inném iak o przedstawieniu Ма swéy nędzy, o wy- 


niuz? 


wnotrzeniu ucisków serca swolego, o wyraż: 


lu, z obrazy Boga tak wielkiego i tak godnegó mi- 


tości, o бан iu się boiaźnią aby бо па nowo nie 


obrażał, i pragnieniem otrzyman 


rozprzószenia ? 
1 rozgrzćszenia ? 


Tak pokutuiący czynić powinien dla otrzymania 


z ust iego tych słów pocieszaiących «Jdź, synu móy, 


wiara twoja we mnie uzdrowiła ci 


nie mogę pr 


nieść na sobie bym na cię nie wylał błogosławieństw 


moich. Nikt cię tu nie obwinia tylko ty sam. Poz- 


proszyłem wszystkich którzy cię obwiniali. Sam ie- 


steś ze mną; uwa czyli ci ieszcze czego sumienie 


nie wyrzue 
iia ciebie nie potępiam. Serce tak dlugo stroniące 
odemnie, wzmocnionćm zostanie pełnością moiego 


„Jeżeli піс cię inż więcćy nie potępia, 


ie 


miłosierdzia. Gdy innego prócz siebie nie będz 
miało oskarżyciela, їппёу mu kary nie naznaczę 
nad pozostawienie ie w iego żalu. Jdź, synu máy, 
a inż więcey nie grzósz; oto cnła zemsta moian Так 
z паті postępnie Jezus Chrystus; wszelkie trudno- 
ści nikną w iego obliczu. 

— Przyzmaię, móy Oycze , że kto się odważy 


zgrz 
szyć, powinien pomimo naywiększych trudności , 
wyznać winy swoie Jezusowi Chrystusowi; lecz kie- 
dy mu się. одаје, że się może uniewinnić w niektó- 


rych zdarzeniach.. — Ach шву Panie! przerwał Oy- 


*ciec, kto się obwinia, ten tylko zyskuie u Jezusa 
Chrystusa... Na cóż się przydało Adamowi uniewin= 
nianie się? dzieci iego tri 


cą na naśladowaniu go w 
tóm; tak są słabemi, że gdyby się mogli uniewin- 
niać; nadużyliby, tego. Zaczynaią od wyznania 


win swoich, lecz kiedy tylko mogą, przypisnią ie 
drugim; i wystawiając ich za winowayców, ларо» 
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Bal minaią że sami są nimi. То nieszczęsne usposobie- эё 
nie wlasnćy ich miłości przeszkadza im do poprà- a 

wy. Jestem z przyrodzenia żywy, powie ieden, sam ү 

j siebie nie stworzyłem ; napróżnobym myślał o przes A 
istoczeniu siebie, nie iestem panem siebie; wpa- А 

dam w gnićw sam niewiedząc iakim sposobem; mó- M 

wię uszczypliwie i pomimo woli тоієу wymykaią 26 

mi się przeklęctwa i bluźnierstwa FE 

| Так niektóre osoby uniewinniaią swoię żywość, wi 

| porywczość i skutki z nich wynikłe, chociaż bardzo РЕ 
і ciężkie: to dla nich iest dosyć, i rozumieią że Bóg a 


| więcey nie wymaga. Myślećby owszem powinni, 

|| że winy drugich mieusprawiedliwiaią naszych; że Ж. 
| ciórpliwość nie bylaby cnotą, gdyby nie miała nie | gy 

M do zniesienia; še ta skłonność nie byłaby tak po; | й 
pędliwą , gdyby zamiast wzmacniania ićy nałogiem, Ë у, 
poskramiało się ią oporem; i nakoniec że wada iedna | е. 

| nie może uniewinniać drugićy, ропіёмайіа należy po- ри 

| prawiać. Zdaię mi się więc , że pokutuiący rzadko kiedy i 


h: uniewinniać się może; bez 


„względnie iednak nieśmiem 


o tém twićrdzić; w pewnych przypadkach może mu 


ui to iest doswoloném; a ia nie chcę bynaymnićy sprze- 3 

| ciwiać się prawidlu prostoty klóra wymaga aby po- 3 

M kutuiący dał Spowiednikowi wyobrażenie iakie sam pr 

I powziął o sobie. Ё a 
Mówię prostoty, ponieważ onaiedynie dozwalapo- | 


błażać temu uniewinnianiu siebie : nie dość na tém aby 


pokutuiący nie pragnął omamić Spowiednika, po- 


u- 


trzeba jeszcze aby usiłował i siebie samego nieos 


kiwać. „ Naprzykład, żona wyznaie na spowiedzi że 


| bywa na widowiskach, ponieważ mąż ієу tegowymugu | 
и" po- піву; Јеси czylił i ona sama nie rada temu? ro- | 


biłaż mu wtćy mierze przyzwoite uwagi? dałaż mu 
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рорга- 
п, sam 
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poznać фе ma prawdziwy wstręt od teatr 


Czyliż go 


Jakże się to dzieie, Że owa 


w rzeczy samćy czuła? 


Żona za 


wsze idąca za swoią wolą w wielu innych zda- 
rzeniach, tyle iest powolną w tym iednym punkcie 
woli męża? Czy 
tą 


wolności być chrześciianką? Łatwoż temu wierzyć 


liż starała się swą lagodnością, епо» 


świ 


‚ świętobliwością, nakłonić go do zostawienia sobię 


aby mąż mógł mniemać iż żona јеро stanie się nie 


winniey 


zą, pilnieyszą w zawadnieniach domowych 


i wychowaniu dzieci, zgoła, cnotliwszą bywaiąc 
na komedyi? 


osamo mówię o zbytkach w ubior 


ге, 
Wszystkie te wymówki zazwyczay są próżne, i ma- 
Jo nawet potrzeba pr 


enikliwości do sądzenia о nich. 
Spowiednik naybardzićy czuwać powinien aby poku- 
tujący s: zakiwał. Ze 
myśli o wymawianiu siebie; zamiast zmnieyszania 
swych wad pow 


m siebie nieos 


1 prawdziwy nie- 


sza je owszem przed własnemi o- 
czyma, i 10 iest usposobieniem do pokuty nayislo- 
tnieyszćm. 

Inny iest ieszcze błąd zwyczayny chrześciianom 
słabym, który ich odsuwa od prawdziwych skutków i 


owoców zbawiennych tego Sakramentu. : Maia spo- 


wiedź za przykry obowiązek, za iaramo włożone 
1 U 


przez Religią; niechoą rozumieć że człowiek będąc 
ulomnym a Bóg świętym i karzącym grzech, nie- 


mógł lepićy Pan oka 


é miłosierdzia swego јак poda- 
iąc mu środek łatwy do otrzymania odpuszczenia 
gr 


ściianin zestarzały w 


„óchów. Bez tego Sakramentu, cóżby począł: chrze» 


rzćcha , przeięty żalem w go- 
dzinę Śmierci i twuchleiący przed sprawiedliwością 


boską? Gdyby mu powiedziano że Jezus Chrystus 

арй na ziemię, Że może póyśdź rzucić się do stóp 

Jego, i blagać Go o przebaczęnie, -ła nadzicia niee 
Тот Ш. 1; 
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byłażby dla niego naysłodszą pociechą? niebyłożby 
to w oczach iego naywiększćm uszczęśliwieniem że 
może mówić z tym boskim Zbawicielem Ў Z drugićy 
strony, obciążony nayobrz 
gdy ma 
stóp Zbawiciela i błagać Jego ratunku, Jezus ej 

szy i 
obsypie wszelkiemi darami swóy laski? Otóż wła- 
ćnie tego ludzie niepoymuią dla małćy swóy wiary. Je- 
zus Chrystus iest obecnym w Trybunale pokuty ; 


ydliwszemi grzóchami , 


niebyłżeby pewnym š zęście upaśdź do 


mie go Jaskawie, wysłucha cierpliwie, гол) 


nieiest tam mnićy dobrym, ani mnićy potężnym iak 


w Niebie; zbliża się do mas, i nadstąwia ucha ku 
wysłuchaniu potrzeb naszych. 

Gdyby Jezus Chrystus zstępował na ziemię, lub 
gdyby by? na n 
by odległość mieysca, lub inne jakie szczególne 
przeszkody oddalaly od Niego, uskarżaliby się na 
зуу бу los i zazdrościliby osobom otaczającym Go. Cóż 


ostawał iak niegdyś, ci których- 


więc uczyni? ? Sam się przeniósł na Топо Оуса swo- 


iego, a do wszystkich zbliżył się przez wiarę. Opu- 


ść 
stęp do Tronu Jego miłosierdzia, bezzudawania во- 
bie trudów przebiegania ziemi i przebywania morza 
dla przybycia do Niego. Wszędzie rozdzielił Kapłanów 
swoich; na swoićm ich zostawił mieyscu; swoią przy- 
odział ich mocą i obiecał pokutuiącym, że gdy szu- 
kad ich będą, znaydą w.nich Jego samego. Chciey- 
my' więc poiąć że siedzący na prawicy Oyca swoiego 
widzi mas i słyszy gdy do Niego mówimy na spowie- 


dzi, Chciałbym przeiąć WPana tą prawdą, kto wie- 


ziemię dla tego aby wszyscy mieli równy przy- 


rzy Że Jezus Chrystus iest jego Rogiem i Że uczynił 
te obietnicę, тое? na chwilę iednę o nićy pową- 
tpiéwaé P 


rugićy 
hami, 
idź do 


›г2уу- 
ćszy i 
; wła» 
'у. Jes 
kuty ; 
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Któż niepoznaie Jego dzieła w skutkach codzien- 


nych tego Sakramentu? Któżby mógł, ieżeli nie 
Wszechmocny, zdziałać odmianę przez tyle dusz do- 
znawaną, które przychodzą do spowiedzi napełnio- 


chów , przed kilku dniami będących 


ódłem zatrutćm jch skażenia, ze skruchą w ser- 


ne zgrozą grz 


cu i wstydem na twarzy у i same teraz potępiaią nie- 


sprawiedliwości swoie i odkry айу nieprawości dotąd 


ukrywane przez siebie 

Та dusza wyniosła, szalenie upoiona miłością siebie 
samćy i rozkoszami, gardziła niedawno Niebem i zie- 
тй: Żyymy, mówił 
póki służą lata; nikt nam z tamtego świata nieudzielił 


dosiebie, i używaymy Świata 


wiadomości; Bóg nadto iest od nas oddalonym, aby się 


miał mi ć się zabawami 


zać do spraw na 


sych i obraź 


naszemi. 
Так mówił, tak żył ten bezrozumny. Iktóż go 


odmienił w tak krótkim czasi 


Со mu się zdawało 


qdnóm , okozuie mu się dziś óbłąkaniem, i 
у. Brzydzi się rozko- 
z zapalem, niewidzi 


być roz 
nuywyższym stopniem zgro 
87, 


mi za któremi ubiegał si 


już w nich tylko zbrodniczę zabawy; dawne iego. 
wyobrażenia wydpią się mu iuż samém tylko glup- 


stwem i bezeceństwem; iego namiętności którym z u- 


podobaniem poblnżał, ваша mü się tylko aka 


nią go- 


ryczą i żółcią; pomyśleć o nich niemoże bez żalu, 


że się im:dut powodować; i wtym to Żalu iedyną swą 
pociechę znayduie. 
сө 


zrobił aby tak się odmienić? przyszedł п stól 
I 


Jezusa Chrystusa wyiawić iego Namiestnikowi przy- 
czyny swego cićrpienia; zdawało. mu się ubywać 
wstydu w miarę iego wykrywania. Spowiednik uy- 
rzał w nim widok godny Boga. Ów pokutuiący któ» 
ry dopićro co złożył światowe ozdoby, podniety 


il 
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próżności i oznaki pychy, znayduie się u stóp iego: 
spuszcza ku ziemi wźrol 


ę 


Światowy wznoszący s 
przedtćm Ка Niebu iedynie dla uragani 


się z niego; 


upokarza się, umża į przemawia że chce się 'spowia- 


dać Bogu i odkryć Mu swoie nieprawości, w obee 
Aniołów i całego dworu Niek 


an. 


Wzywa w szezególności Maryi, nayś 


ętszćy Ma- 
iki boskićy, S. Jana Bohatćra pokuty, wszystkich 
Apostołów, w 


ystkich Świętych; prosi ich aby by- 
li świadkami iego żalu. Ponieważ: niemoże się рої: 
szyć 


Kościołem niebieskim inaczey tylko przez Ko- 


ścioł 


ziemski, prosi go więc w osobie Kapłana, aby 
go wysłuchał grzechów. Głos iego iest głosem po- 
1, myślą, 
mową і uczynkami, i że przychodzi wyiawić wszy- 
siko pomimo doznawanego wstydu. 


kuty; wyznaie że wiele i rozmaicie zgrzes 


Dodaie, że jest poczwarą godną samego gnićwu i 


kary; i przeięty swoją niegodnością, biie się w pier- 


gdyby dla udręczenia swego nierozsądnego 
być 


winnym; nikomu nieprzypisuie swojeh nierządów i 


serca. Nieszuka żadnóy wymówki, uznaię się 


obelg wyrządzonych Bogu; są one iego winą, iego 
własną i bardżo wielką winą. Uzmaie się być njego- 
dnym przebaczeni, 


, i spodzićwa się fe ie na prośby 
s ziemi iedynie owzyma, dla tego proszę. De- 
ролде miłóść swą wl 


эпа, przelamuiąć zapory wsty- 
du, uzbroiony odwagą przez wiarę tylko mogącą 


się wzbudzić, wyjawia czynno 


ci swoie na 


yskrytsze, 
samemb ty ko Bogu i jemu wiadome. Któż ieżeli nie 

/szec осп бо 
Wszechmocny móg 


zdziałać tak wielką odmianę? 

Niedowiarki żądają od nas cudów. Otóż cud więcey 
może podziwienia' godny. nad wskrzeszenie umarłe- 
go. Człowiek światowy naymnieyszćy 'nań niedzie 
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baczności; lecz chrześciianin zastanawia się nad nim, 
umie go poznać i wielbić; a Kapłani świadkowie na- 


oczni, dotykaiący się go rękami, poznaią w nim со» 


dziennie boskość Religii iedynie zdolnóy do działa- 


nia takich cudów, Pokutniący, na osobie którego 


Bóg raczy ie okazywać, podległy ieszcza słabościom 
ludzkim, powszechnie czyni nam te zapytania: Cóż 
myślisz o mnie? niewydaięż ci się poczwarą obrzy- 
dliwą? 

Dusze błogosławione! dusze ukochane od Boga! 


ine; cóż my- 


porzućcie te myśli uprzykrzone i pr 


śleć o was możemy, ieżeli nieto że iesteście wybra- 
пеші, i Że widzimy w was naczyńia miłosierdzia, 
w których Wszechmocny wielkie działa cuda i oka- 
znie w oczach naszych chwałę i świętość imienia swo- 
iego? Możemyż ieszcze myśleć о tém czemeście. by- 
ły? Niestety! wiedzieliśmy Żeście ludźmi i lepianką 
z gliny. Niemożemy iuż odtąd myśleć jak tylko o tóm 
czóm teraz ла las ‚ Słuchaliśmy owe- 
go opowiadania njer 
ciśrpliwość Zbawiciela nasz 
dzieloną do wyspowiadania się ze wszystkich niepra- 
wości bez naymnieyszego zatuienia; owę szczćrość, 
owę dobrą wiarę, wzbudzaiącą w was hoiaźń abyście się 
z mnieyszą dokładnością niewyspowiadały , niżeście 
pragnęly 
nauk, rad i pokut; owo serce niegdyć schronienie 
nayiadowitszych gadów , otwarte dziś dla niewinno- 


ką bożą iesteści 
adów waszych abyśmy uwielbiali 


ego ; owę odwagę wam n- 


; owę powolność w przyymowaniu naszych 


ści i łaski, iedynie pragnące postępu w cnocie: ta- 


ki widok nas zaymuie i jedynie zaymować powinien; 


gdyż pokaznie nam wi 


sze szczęście, i wielkość bo- 


skiego miłosierd 


waląc mu 


— Ożywiasz, móy OQycze, rzekłem przery 
mowę, serce moie omdlałe, czego zaiste wielce po- 


" 
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trzebowało. Uyrzysz we mnie, czegoś ieszcze nie- 
widział , poczwarę bezprzykładną. — Oycieć powie- 
dział mi słów kilka dla uspokojenia, itak daléy koń- 
Wyłożywszy WPanu co koniecznie potrzeba 
wiedzieć aby się wyspowiadać, powiem teraz o ro- 
zmaitych usposobieniach wewnętrznych przygotowu- 
jących człowieka do nawrócenia serca. Potrzeba 
być mocno przekonanym, że bez tego nawrócenia 
odpuszczenie grzechów iest niepodobnóm, a rozgrze- 
szenie bezskutecznóm. Boiaźń sądow boskich i wiara 
którą wzbudza, mogą mieć wielki wpływ na iego na- 
wrócenie.  Niemasz sprawiedliwości bez mil 
ta boiaźń iwiara do nićy nas prowadzą: są zatóm 
sposobami świętemi , użytecznemi i potrzebnemi. Po- 


ści; ale 


winniśmy więc karmić ie, wzmacniać wsercu naszćm, 
i uważać natehnioną w nas boiaźń. boską i wiarę za 
pićrwsze podstawy cnoty chrześciiańskićy. 

Dawid mówił do Pana (1): Przebiy bojaźnią twoią 
ciało moie; bym się bał sądów twoich. Ten Pro- 
rok którego Psalmy tchną naywiększą miłością Bo- 
ga, prosi aby kości iego przeięte były bojaźnią, a 
szczególnićy boiaźnią sądów Jego i kary zgotowa- 
пєу dla przestępców Jego prawa. Jezus Chrystus Przo- 
dek i Kończyciel wiary naszéy, mówi do nas: Bóycie 
się tego , który i duszę i ciało może ztrącić do piekła. 
Ten naywyższy Pan wskazuie nam boiaźń za po» 
budkę do stałego postanowienia i gotowości w któróy 
zawsze być powinniśmy wyięcia sobie oka lub ucię- 
ia ręki któr 


nas gorszą; ponieważ 1ерієу iest, mó- 
wi On, weyśdź do żywota z iednóm tylko okiem 
lub z iedaą ręką, aniżeli zostać wtrąconym z obie« 


(1) Рза}; CXVIH. 120. 
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ma w ogień wiekuisty. Prawda że Religiia Jego sa- 
mę iest tylko miłością i litością; lecz niezaniedbuiąc 
rozgrzówać się ogniem tak świętym, niezpuszczay- 
my nigdy z pamięci sprawiedliwych pobudek któ- 
re nam sam wskazuie. 

Sobór Trydenteki mówi (1) «Ludzie przygotowu: 
ią się do sprawiedliwości , kiedy zachęceni i wsparci 
łaską, a przekonani wiarą , postępnią ku Bogu za do- 
browolnćm poruszeniem ich woli, wierząc w prawdy 
obiawione , a szczególnićy gdy są przekonani że grzć. 
sznik usprawiedliwiony zostaje przez łaskę i odkupie- 


nie Jezusa Chrystusa; i kiedy uważaiąć stan swóy grz 
szniczy, tknięci boiaźnią sprawiedliwości boskićy, 
przechodzą do rozważania Jego miłosierdzia, i ożywie- 
ni nadzieją połegaią na nićm i spodzićwaią się, Że 
Bóg raczy im przebaczyć dla zasług Jezusa Chry- 
stusa i poiedaać ich 2 sobą.» Uważ WPan, że ten 
Sobór nieoddziela boiaźni od nadziei, i że 2 obu- 


dwóch iedno tylko i tożsamo czyni poruszenie ser- 
ca , którego boiaźń iest początkiem, a nadzieia koń 
cem, 

Paska zaczyna ; gdyż podług wiary naszéy , wszelkie 
zbawienne uczucie pochodzi od Boga. Та łaska by- 
wa wewnętrzną, lub zewnętrzną. Wewnętrzną iest 
owo. usilowanie serca pałuiącego chęcią poznania 
co ша czynić aby się nawróciło. Zewnętrzną iest 


sama nauka; pragnienie i staranie się korzystania z0- 
пу, są skutkiem tćy laski. Pierwszym iéy owocem 
iest zrodzenie wiary w duszy która ićy była pozba- 
wioną , albo 


у wskrzeszenie i ocucenie wtćy w któ- 
róy była obumarlą, lub uśpioną, 


(1) Sess: V, Сар: VE 
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| Tenże Sobór dodnie w rzeczy saméy, Że ta wiara pu 
iest początkiem zbawienia, zarodemi gruntem wszel- В ie 
kićy sprawiedliwości. A dla czegóż? ponieważ wska- ` | 
zuie, nam razem obowiązki nasze i wykroczenia; Í «< 
Mi czóm być powinniśmy i czóm iesteśmy;korzyści, do- | m 
JI bra które utraeamy , i czekające nas kary; nadewszy. : 
stko zaś pokazuie nam, że możemy wyyśdź ze sta- cz 
ү) nu tak opłakanego przez ФазКе i odkupienie Jezusa gr 
WJ Chrystusa. z il 
i | Boiaźń iest więc darem nadprzyrodzonym wiary; || P 
AIM По йу bath iey Wieck adnie beż nadziej; Bu b; 
JJ jak tylko dusza czuć zaczyna niespokóy, szuka za- | Fa 
ni raz lókarstwa na uspokoienie siebie. Nieszczęśliwy Ë ° 7 
| wśród rozbukanych bałwanów, со chwila obawiając | YV 
sięśmierci, nie z większym zapałem chwyta się de- | © 
ski mogącćy go od zatonienia uchronić, iak grze- | V 
| smik krzyża wskazanego sobie przez wiarę. Im bo- | G 
| iaźń iego będzie żywszą i przenikliwszą, tém więcey | „, 
odda się pobudkom ufności w Bogu iaką mieć po- | a 
s winna za pośrednictwem boskiegu Zbawiciela. Б 
тор Daymy па to że ieszcze w grzęchu ma upodobanie. | 
ai Wyobraź sobie że w chwili iednéy Bóg naywiększe- | а 
СА go grzesznika przenika światłem wiary która zdzićra | н 
przed nim zasłonę, odkrywa straszliwy jego stan su- ni 
jiki mienia i pokaznie karę dlań zachowaną; że widzi || - że 
pieklo pod nogami swemi i słyszy z przestrachem к: 
| i wzruszeniem wraz z świętym Hieronimem w stra- ©; 
l szliwym brzmieniu trąby te wyrazy: Powstańcie u- | m 
marli, ichodźcie na sąd pański. Nie iest on ieszcze | d 
и) ani odmieniony, ani nawrócony ; lecz ieżeli nie iest | ie 
| przewrotnieyszy od czarta, ieżeli niemówi iak Kaim: n 


grzech móy jest nie do odpuszczenia , niemożna przy- 


IST XXI. 


zliwemi myślami, 


ła wiara 


puścić, aby się tak stra 


п мале] iego namiętności zachować miały dawną size, 


wska Od czeyóż się grzóch poczyna, i na czem się kończ 


A uOdwrócili oczy aby niewidzieli Nieba i nieprzypo- 


ści, do- mnieli sobie sądów boskich, mówi Pismo święte, 


dewszy* wspominaiąc bezecnych starców którzy potwarzóli 


са czystą Zuzannęn. То samo mówić można o wszystkich 
s Jezusa | grzósznikach. Ileż walk kosztuie grzech pidrwszy! 
? | ileż wyrzutów czyni nam sumienie, gdy się go po- 


pelniło! Bogdaybyśmy ich byli usłuchali, bogday- 
` by większe 
| 


wiary; 


š na nas były uczyniły wrażenie aniżeli po- 
riei; bo ы ы E 


ciąg namiętności! lecz grzech, przywodząc nas do 


SH | zagrzebania w niepamięci głosu zgryzoty sumienia, 
© Y Ñ wygnałiąod nas 
wił że Religiia i ićy pogróżki są tylko uroieniem. 
Co gorsza, pragniemy znaleźć przyczyny da uwie- 
rzenia temu. A to czemu? ponieważ trudną iest rze- 
eza aby grzóchowi towarzyszyła takowa boiaźń ; 
ztąd pochodzi, że ieżeli ićy utrata przywiodła nas 
do upadku, powinniśmy ią odzyskać ażeby powstać 
z upadku. 
lobanie. Rzecz pewna, še boiaźń sama, acz iest uczuciem 


upełnie , i nieżnacznie wnas wmó- 


awi 


їде 
\ się de- 
k grzé- 

Im bo- 
1 wiçoéy 
nieć po- 


а. 


większe: ||  chwalebnem, nienawraca serca; bo nieodmienia wo- 
ı zdzićra Ji, ale tylko wstrzymuie działania. Lecz że sama 
stan su» niespelnia dzieła, czyliż wynika ztąd, że w nićm 

widzi Żadnego niema udziału? Wystawmy sobie duszę znę- 
trachem Капа boiaźnią i która w pierwszym skutku tego u- 
w ostras | czucia, niewidzi w ogromie grzóchów swoich iak sa- 
uńcie us || mą tylko bliskość swéy kary. - Utrzymuię 2e niepo- 
leszcze dobieństwem iest ару меду niewzniosła wźroku swo- 
nie iest | iego ku miłosierdziu boskiemu; ale być może йе ta 
k Kuim: nadzieja iest słabą; Że ją tylko w oddaleniu spostrze- 
na przy- ga, а przeciwnie na zasłużoną karę pogląda zbli- 
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зка iakby iuż na spadającą na siebie. W tym sta- 
nie zwątpienia, pyta się: czyli może polegać na tém 
miłosierdziu którćm gardziła? Niewatpi ona о ie- 
go nieograniczoności, lecz boiaźń pozbawia ią na- 
dziei. 

Cóż ićy mówi wiara, w tém trapiącćm położeniu? 
Ufay ; naywiększą twoią zbrodnią byłaby rozpacz o nie- 
skończoności miiosierdzia niemaiącego granie. Akie- 
dy rozważa iż ten sam Bóg który wlał w nią boiaźń 
iaką iest p 


ięta, pozwala ićy, czyli raczćy przy- 
kaznie nfać w swey dobroci; kiedy uważa, де ta sama 
trwoga która ią przeraża, pochodzi z iego ręki; że 
Bógby ićy niezastraszał, gdyby niechciat pówołać 
iéy do siebie; że wszystkie te ciosy są darem Jego 
miłosierdzia i niezawodną zasadą ićy ufności; kiedy 
nakoniec wiara pokaznie ićy wszystkie te pociesza- 
ісе przedmioty, wtenczas boiaźń rodzi nadzicię, 
a dusza zaczyna ią oceniać i błogosławić. 


Tym sposobem boiaźń z nadzieją ubiegaią się o pa- 
nowanie nad tém sercem które im. wiara oddała ; 
Przyprowadzaią ie do utarczki, tém slodszćy im iest 
przykrzeyszą; ponieważ im więcćy сієгрі, tém bar- 
dzićy poddaię się żalowi. Leią się łzy obfite, od- 
zywaią się częste łkania , a serce strapione gorąco się 
modli iięczy; dusza zaś innćy niedoznaie pociechy 
nad wywnętrzenie się i zupełne oddanie się wyrazom 
Żaln. Wyobraża sobię szężęśliwość, miły spokóy 
Sprawiedliwych przy towarzyszeniu ciszy i swobody 
iakićy sama ieszcze niedoznaie ; porównywa ią z drę- 
czącą i pożeraiącą siebie zgryzotą hodzą- 
cą między sobą a niemi różnicę; zazdrości im ich lo- 
ви, i obiecuie nakoniec iśdź ich torem. 


tym sta- 
é na tem 
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ja ią na- 
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acz o nies 
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oddała ; 
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n ich lo- 
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Odtąd widzi iuż samo tylko obłąkanie i utrapienie na 
drodze skażenia; dziwi się że mogła żyć w takićm 
h 


„ynaymnićy caly ich ciężar; poznaie ile te 


zaślepieniu. Jeżeli ieszcze niezerwała pęt swoich, 


cznie p 


y i wanosi oczy ku Naywyższemu, а= 


więzy sromoc 


by ie rac wszechmocną, i aby 


swą ryk 


ią postawił w s szenia w chwale iego pie- 


ni dziękczynienia za odzyskaną wolność, 


Powiedząż ieszcze że boiaźń tego rodzaiu niedzia- 
ła na serce i nieprzygotowuie go dó sprawiedliwo- 
ści P To wiem, še wiąra chrześciiańskainnćy natchnąć 


niemoże; i Że acz te wzruszenia nie są zawsze ró- 


wnie Żywe, zawsze iednak tegoż samego są rodzaiu. 
Bezwątpienia potrzeba czegoś więcćy do zupelne- 
go nawrócenia się serca grzesznika nad tę boiaźń 
sądów boskich, i aby w nićm powstała sprawie- 
dliwość, ponieważ ona tylko sama zrodzić może 
miłośc boską. Lecz czyliż niemusimy ргис i upra- 
wiać roli, nim ią zasieiemy ? Mówię tedy że nie le- 
umiękczyć i przygotować serca grzó- 
sznika, йа boiaźń zrodzoną przez wiarę. 

— Lecz, Оусте móy! rzekłem do niego, potrzeba- 
by do tego wiary bardzo Żywćy; a ieżeli Sprawie= 
dliwi, pa 
rodzay wiary , iakże grzósznicy iedynie pawodowa” 
ni boiaźnią , mogą ićy nabyć? — Naymnieyszćy nie- 
podpada wątpliwości, odpowiedział mi Оусіес, że 
wiara powinna być Żywa, to iest, mocna i czynna. 


pićy niemoż 


ący miłością boską, zaledwie posiadają ten 


Na cóżby się przydała wiara martwa í bez uczyn- 
ków? lecz od czegóż zawisło aby wiara niemiała być 
żywą? Zapewne nie od Religii którą wyznniemy, 
ani od imienia chrześciian które nosimy, ani od 
uczynionćy przysięgi że ią dochowamy w tym sa- 
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mym stanie w iakim one otrzymaliśmy. Kościót nie- dz 
dał nam ićy martwą, zamiarem 12: iego niebyło a- uk 
by osłabia w ręku naszych. | jął 

Bezwątpienia, wiara powinna być żywą; a czemuż ta- ies 
ką nie jest? Ponieważ ustawicznie zadaiemy iéy razy ` | dzi 
Śmiertelne bądź to przez nasze bezrządy zaślepiaiące | пі 


nas do tego stopnia Że radzibyśmy nawet ią utracić; | 
bądź przez rozmowy bezbożne i rozwiązłe w których za 


sami szukamy sposobów utwierdzenia powątpiewań | pu 
wzbudzonych w nas przez namiętności; bądź пакопіес | рт 
przez czytanie książek sprosnych lub bezbożnych ka- | pu 
Żących zarazem i rozum i serce. Możemyż się po ta Ë рг 
kićm postępowaniu dziwić -Że'wiara nasza nie iest | nii 
żywą? Ach! iakżeby mogła być taką, kiedy iq u- | wą 
silniemy zgasić, kiedy się chełpimy że ićy niema- | wa 
my, albo się przynaymnićy chełpić zdajemy? Smu- | ksi 
tną iest wielce rzeczą że dziś iest modą udawać о- tw 
błąkanie tak przeciwne rozsądkowi i zdrowemu го- bie 
zumowi. stk 

Ludzie bez wędzidła i nauki, usiłuią' zostać mi- nis 
strzami ; i głosić swe niedowiarstwo przed nieszczęśli- 


wymi grzósznikami których sumienie dręczy. Mnie- 
mani ci nauczyciele, równie nieuki iak iich ucznio- 


wie; ponieważ w całóm swóm życiwani przez ćwierć 


godziny niezastanowili się nad tém co powinno być 
jedyaą nauką człowieka, chcieliby wszystkiemi sila 
mi zrzucić jarzmo zbawienne Religii; rozprawiają 
o przedmiotach nayświętszych, i śmieią wyrokować | 
stanowczo. Przycinki uszczy pliwe , słówka dowcipne, 
szyderstwa są dla nich, dowodami; i mogliżby inne 


przytoczyć? Lecz żobopólna nieumieiętność Nauczy: |) Wa 
cieli i uczniów więcóy nad to niewymaga: Smieią || — nie 


się 2 tych błazeńskich żartów i przyklaskuią tym nę- pre 


rych 
ewań | 
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dznyni tworom , któreby człowiek naymnieyszćy na- 


uki lub cokolwiek rozumu maiący z ostatnią przy= 


Зай wzgardą ; i mówią nam роі, że wiara ich nie- 


iest żywą! Jakżeby taką być mogła?. raczćy nas'za« 
dziwiać powinno, Že ich ieszcze nieodstąpiła zupeł- 
nie, 

Gdyby mi kto powiedział, še niema żywćy wiary, 
zapytałbym się go, co robi aby ią posiadał? Przy« 
puszczam, rzekłbym, йе! iesteś bardzo dalekim od 
przestępstw na które dopićro co powstawałem ; przy= 
puszczam Że masz wiarę, Religiią; lecz cale Życie 
przepędzasz na grze , widowiskach albo wroztargnie- 
niu. Jeżeli Sprawiedliwi zaledwo posiadaią wiarę ży- 
wą, chociaż niczego miezaniedhywsią do ićy таеһо+ 
wania j zasilania na osobności, czytaniem pobożnych 
książek, rozmyślaniem , modlitwą, czuwaniem iumar- 
twieniem zmysłów ; iakżeby żywą być mogla w 10+ 
bie , gdy ziedney strony oddaiesz się bez granie wszy- 
sikiemu co może ią osłabić, a z drugićy піс nieczyś 
nisz takiego coby. ożywiać ią mogło? 


Gdyby się mnie jeszcze zapytał, co być może 
złego w tém życiu proźniackićm, zaiętóm iedynie 
rozkoszami , zachodami bezużytecznemi, oddaniem 
się zbytkowi, plochym rozmowom i roztargnieniuw 
wszelkiego rodzaiu P Co złego; odpowiedziałbym mut 


naystrasznieysze ze wszystkich, złe śmierć zas 
daiące pićrwiastkowi życia, wierze będącćy życiem 
Sprawiedliwego, a bez którćy wszystko iest obumare 
Je w oczach Pana. 

Wiara twoja nieiest żywą! I dla tego że nieiest ży: 
wą , chcesz Śmierć do śmierci dódawać; poniewa 
nieżywą, zboiaźni tedy aby niepowstała zmartwych; 
pracuiesz okolo zniszczenia ostatnich ićy korzeni; 


Ż iest 
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i niezostawienia ićy Żadnego sposobu do odżycia? 
Jeżeli w tym stanie śmierci do którego iest przypro= 
wadzoną, doświadczasz ieszcze uniesień strachem cię 
przeraźaiących ; ieżeli wołanie ićy zmusza Gię dosła- 
chania i lękania się; ieżeli zbyt-słabą będąc do nawró+ 
cenia ciebie, wzbudza 
nawrócił  ieżeli cię skłania do czynienia poniewolnie 
kroków ku dobremu: czegóżby niedokazała gdyb 
iéy pozwolił działać bezprzeszkodnie; gdybyś iéy 
się nieopićrał; gdybyś podług upodobania działać 
iéy dopuścił! : Nieclicesz tego uczynić, bo czuiesz Że- 
by górę nad tobą wzięł 
że niemasz Хуму wiary! iéyš 


asem chęć w tobie abyś się 


ic 


iż ci przystoi mówić, 


to'wina 
Przestań ićy się opidrać ; niezwalo. 


гау iéy i nieprzy: 
tHumiay ; a uyrzysz że będąc początkiem Życia i nie- 
śmiertelności , odżyje ku doprowadzeniu cię na dro» 
gę Życia wiekuistego. 

Prawda względem tego przedmiotu ,*zawićra się 
'owach Soboru: «Ludzie us 
wiedliwości przez wiarę wzbudzaiącą w nich boiaźń 
sądów boskich, która skłaniając ich kuuciekaniusię do 
miłosierdzia: boskiego, wznosi onych aż do nadziei» 
Taki porządek Bóg ustanowił w nawracaniu grze- 
sznika , potrzeba trzymać się gowiernie. Pielęgnuy= 
myż więc troskliwie drogie wrażenie wiary, uni- 
kaymy wszystkiego co ie dotąd osłabiało lub bez u= 
Żylecznóm czyniło. Utrzymuymy ie przez modli- 
twę, uchylenie się od świata, czytanie ksiąg pobo- 
ŹŻnych ; nasienie wiary, na podobie. 
ka gorczycy,wyrośnie w roślinę dochodzącą wysokości 
wielkiego drzewa. Nayważnieyszą iest rze aby 
się ićy działaniu niesprzeciwiać. Gdyby użalający się 


na niedostatek wiary , poradzili się własnego sumie- 


w osabiaią się do spra- 


wo malego ziarna 


nuy= 


uni- 
2 Us 
odli- 
obo= 
arn= 
„ości 
aby 
y się 


mics 
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mia, dafoby im takąż samą iak ia dałem odpowiedź. 
— Lecz, Oycze móy, rzekłem , iakimże sposobem 
ta boiaźń może się zgodzić z ufnością? Jeżeli grzó- 
ik na widok be 
zbyć się boiaźni , Mąż 
winności. przepędzai, 


du 


ycia swoiego niemoże poż 
sprawiedliwy, całe Życie w nië» 


ący, samą tylko ufnością oddy- 
chać powinien. Ach! gdybym mógł nane s 
bieg Лус 
uwoln 


о zacząć 


i moiego , takbym Żył, zdaie mi się, iżbym 
ę od niespokoyności i strachu ktore mnie 
teraz dręczą i pożćraią. 

— Jakto, odpowiedział mi Oyciec, niemożesz WPan 
pogodzić boiaźni z ufnością? А ia niewidzę iakby 
ie rozłączyć można, poznawszy dobrze cel iednéy i 
drugiéy. 


Re- 
ligiia, znaydzie że się niemamy i niepówinniśmy o- 
bawiać niczego od Boga; ale od nas samych lękać 
się wszystkiego. Bóg iest naywyższą dobrocią, iest 
dobry sposobem osobliwszym. Jeżeli jest straszny 
w swćy sprawiedliwości, to dla tego 7 
glamy ażeby był: takim; przez nas iedynie iest ta- 
kim. Podług wyrazu Pisma $. Bóg miłuie dusze na 
obraz swóy stworzone przez siebie; i dla tego że ie 
miluie chce żeby się wszystkie zbawiły, aby wszy- 
stkie przyszły do poznania prawdy: lecz ieżeli ni- 
czego niemamy się obawiać od Boga, wszystkiego 
Jękać się powinniśmy od nas samych. 

Lękasię Sprawiedliwy, poniew 
żeniem i ułomnością, może si 
się gr 
zgrzechów i upadków swoich, i niemoże uniknąć 
sprawiedliwćy a 


Ktokolwiek roztrząśnie starannie boską nas 


Go sami zn: 


będąc samém ska- 
chwiać i upaśdź, Lęka 


nik, ponieważ niemoże o swćy sile powstać 


slużonéy kary. Obadwa powinni so- 
bie nieufać. Sprawiedliwy powinien nieustannie dzięs 
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kować Bogu, modlić się, czuwać, postępować z u- 
wagą, martwić zmysły 31 strzedz serca z troskliwo- 
ścią nieustanną. Grzósznik powinien się smucić, bła- 
gać Pana, ięczeć, przypominać sobie bezprawia ży. 
cia swoiego w goryczy duszy, ożywiać swą wiarę i 
przeymować się boiaźnią, myśląc o karach wiekui- 
stych które go czekają. Jak jeden upadł na ziemię, 
tak drugi pośliznąć się może, i również upaśdź, wia- 
ra mówi do obudwóch: Czuwaycie, usiłuycie, czyńcie 
co tylko od was zawisło do utrzymania się lub podźwi- 
gnienia. Lecz WPanktóry znayduiesz tyle trudności 
w pogodzeniu boiaźni z wiarą, gdyby cię Bóg upe- 
wni) dziś przez Ani 
wieikuiście 


Że ci przebaczył i uczyni cię 
zęśliwym, byłżebyś w tenczas pe- 
ścia twego? — Bezwątpienia, móy Oycze, 
alem; gdybym mógł być pewnym że to 
niebyło omamienie, wykraczałbym nieufniąc takie- 
mu zapewnieniu. — Otóż , rzekł Oyciec, wtedy na- 
wet niebyłbyś pewnieyszym, iak dziś iesteś miłosier- 
dzia, i niepodobna abyś mógł być pewnieyszym. 
W rzeczy samćy, na czómżeby się wtenczas gruntowa- 
ło zapewnienie twoie?. bezwątpienia na slowie bo- 
Żóm i prawdzie obietnic Jego. Lecz dobroć Jego i 
miłosierdzie równie są pewnemi, 


wnym sze 
odpowiedz. 


li dobitnićy mó- 
wiąc, prawda lego obietnic i miłosierdzie nie są 
dwoma rzeczami różnemi. A ponieważ dziś okaznie 
samą dobroć swoią za pobudkę do ufności, ponie- 
waż chce aby ofiara twoia była zupelną i wymaga 
aby sama dobroć Jego natchnęła cię ufnością; nje- 
uczyniszże Mu téy ofiary sprawiedliwóy ? 

—Przebóg! бу Oycze, przerwałem, iakąż ufność mieć 
może człowiek którego с 


łe życie było. ciągiem nie- 
przerwanym nieprawości, którego liczba grzechów 


u. 


diwo- 
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większa od mnogości wlosów na głowie ? Jeżeli Bóg ta 
kim mnie widzi, iukim się sobie wydaię, mogęż nie 
być w oczach iego przedmiotem gniówa i zapalczy: 
wości? — Jeżeli Bóg WPana widzi! odpowivdział m 
Oyciec; ach! bezwątpienia widzi ty 
niż sam siebie widzieć możesz. 


e razy lepić 
Ach! w cóżbyś sięobró- 
cit, gdyby ci pozwolił widzieć się takim iak jesteś? 

Możeszłe WPan myśleć, Że Bóg szuka w człowie- 
ku соёт on iest lub соќи był, do wykonania mi- 
łosierdzia swego P Serce ludzkie samém “tylko jest 
skażeniem , i życie naymnićy winne niemogłóby na: 
tchnąć naymnieyszćy pobudki do ufności 
szcze inne znamie nas 


Uważ ie- 


y niemocy: człowiek nie- 
zdolny ostatecznię ułożyć swóich rachunków z Bo 
giem; niemoże także ul 


yć ich zsamym sobą. Icóż 
ztąd wynika? oto Że im więcey siebie bada, tem 
więcćy odkrywa w sobie nędzy i skażenia, a wtedy 
pomieszanie iego i przestrach wzrasta. Porzućmy 
więc te czczę strachy, tę niesprawiedliwą nieufność, 
która niepochodzi z wiary; i którą ona umiarkowy= 
wać powinna. Niech poznanie nędzy naszóy nieo- 
słabia w nas odwagi, przeciwnie niech ożywia ufność 
rą w dobroci: boskićy. A dla czegóż? 
ponieważ od Boga ią mamy. 


i nądzieię na: 


się Manuemu Qycu Samsona, i zwiastuie mu Że będzie 
miał syna.  Manuenięwiedząc be to był Aniól, pios 
si aby się chwilę zótrzymał і był: obecnym całopu 
lenin które miał ofiarować Bogu na podziękowanie. 
Gdy występował płomień z oliarza ku Niebuy A- 
niół wstąpił pospołu w płomieniu. Со gdy uy- 
rzeli Manue 2 żoną, zdziwieni i przestraszeni, upa: 
Tom, Ш. 11 
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Hi natwarz, i mąż rzekł: Smiercią pomrzemy , bo- 
śmy widzieli Boga. Та mowa niebyła godną dobre- 
go Iżraelity. Zona mu rozsądnićy odpowiedziała : 
By nas Pan chciał pobić, nieprzyiąłky ofiar z rąk na- 
szych nieokazałby nam tego wszystkiego у aniby te- 
gorcóma przyyśdź, obiawił (1). "Га odpowiedź sto- 
suie się dodasz które przyrodzonćm wzruszeniem po- 
anemi i powalonemi zostają. 

Któż dał WPanu, mówił daléy Oyciec, tę znaio- 
mość sprawującą dziś w nim tyle pomieszania? czyliż 
ią posiadała dusza iego gdy była zanurzoną w grzć- 
chu, gdyś poczytywał siebie za człowieka iedynie 
rozumnego, gdyś tak hardo zaprzeczał zasadom E- 
wangielii, gdyś nakoniec zamykał oczy z taką za- 
ciętością przed światłem dziś oświócaiącóm iego Ble- 
dy i grzechy » Któż więc WPanu otworzył oczy, kto 
P Byłżeś lepszym, 
š tego Światła był pozbawio- 
пу? Jakto t dla tego że Bóg daie WPanu poznać te- 
raz stan iegoy Że pokazuie ci twoią słabość i nędzę, 


mies 


ie uderzył promieńmi tego św 


jaśnićy widzącym, gd 


Že niezostawił cię w niewiadomości iak' wielce iego 
pomocy potrzebujesz, 


łowem że wywiódł cię z błę- 
du i zaprzeć tego niezdołasz, Że nic niemożesz bez 
iego daski; czyliż dla tego masz się za człowie- 
ka zgubionego; niewidzisz pobudki do uspokoie- 
nia się? Umrę mówisż, bom widział Pana. Czyliż 
Bég tym się pokazuie; których elice zgubić, a to 
poznanie nawet które WPanu daie wielkości twëy nę- 
dzy, czyliż niedowodzi że еї chce przebaczyć P 
Kiedy grzesznik spogląda: w tym'duchu na swoie 
niespokoie i na swą trwogę ; kiedy zamiast ieh ukry- 


(2) Judic. KIE. 99. et 23. 


SZĄ 
lobre- 
іма: 
zk na- 
by te- 
¿ sto- 
m ро- 


naio- 
szyliż 
grze- 
dynie 
m E- 
8 za” 
 blę- 
r, kto 
жут, 
awio- 
ié te- 
edze, 
iego 
, błę- 
г bez 


wie 


koie- 
гуй 

a to 
y nę: 


LIST XXII. 107 


cia przed sobą, usiłuie doyrzeć oczyma žalu aż do 
naydalszćy glębizny swego sumienia; zamiast tracić 
serce na smutny widok ran swoich, uczucie własnóy 


niemocy silnićy rzuca go na łono boskie. Mówi z ło- 


ną Manuego: By nas Pan chciał pobić, nieoka 
nam tego wszystkiego. Przyczyną.zguby moićy by- 
ło żem się upiśrał niewidzieć tego со mi roazył po- 
kazywać. A tak, prawdziwy- pokutnik od boiaźni 
wznosi się do nadziei, od nadziei do miłości , a mi- 
wiedliwości. Wiara z 


Aby 


3056 iest dozupełnieniem sp 


; sama wiara zjednoczona z milo; 


слупа dzieło; a 


ią, udoskonala ie. 
Mówiliśmy o boiaźni i nadziei ; za pomocą to obu- 
dwóch dóyśdź możemy do cela któren. osiągnąć po- 
winniśmy. Jest ieszcze inny środek bezpośredni, sku- 


tecznieyszy i tak potrzebny , że bez niego niemożna 
doyśdź do doskonałego nawrócenia serca. Tym środ- 
kiem jest miłość; miłość usprawiedliwiaiąca nieza- 
wodnie grzesznika; ona z niewolnika czarta zamie- 
nia go na dzićcię Boga, powraca mu wszystkie do- 
bra, wszystkie prawa przy Chrzeie otrzymane, czy- 
ni.go nakoniec dziedzicem Jezusa Chrystusa, ito- 
warzyszem duchów niebieskich. 

Lecz że miłość rozmaite ma stopnie, iutro w tym 
przedmiocie pomówimy. Niezapominay WPan o no- 
wym porządku któryśmy sobie ułożyli. Rano przy y= 
dç dopomodz WPanu do uczynienia rachunku sumie- 
nia; ро poludniu mówić będziemy o miłości boskićy. 
— Ponowiłem Qycu oświadczenie moićy wdzięczno- 
ści, ро сибт odszedł. Ten Oyciec, kochany Teo- 
dorze, iestAniolem boskim; wątpić niemogę że zsta- 
рії znieba aby mi przybył na pomoc. Nieumiem ср 
wyrazić, ile pociesza serce moje, W cóżbym się руї 
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obrócił bez iego rad i uwag! Kiedy. rozważam za- 
chodzącą różnicę między nim agnną, między “nim 
a tobą, między nim a wszysjkimi/żyjącymi w tak o- 
plakanćm zaślepieniu; zdaie mi się, Że daleko iest 
wyższym od nas, niżeli Niebo od ziemi. Ach Teo- 
dorze! cóżbym dal za to żebyś go mógł słyszeć! 


Byway zdrów! 


m, 2а- 
y nim 
tak о- 
to jest 
1 Teo- 
еб! 

е 


LIST DWUDZIESTY 
TRZECI 
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DO 
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i pex iesteśmy nieuki i ograniczeni, gdy zostając 
w więzach występku, znamy same tylko zmyślne 
rozkoszy. Gdybyś mógł wyobrazić sobie radość i 
uniesienie którego dziś zrona doznałem, kiedy po 
rozmowie z Оусеш, spostrzegłem że za pomocą i wspa- 
niałćm iego usiłowaniem, pićrwsza epoka mego ży- 
cia ciemnego, rozwikłaną i uporządkowaną została; 
poiąłbyś wtedy że są rozkoszy moralne, rozkoszy 
serca, których oiało i krew niemoże nigdy do- 
znawać. 

Ileż ludzie powodowani duchem bożym są wyższy- 
mi, czyli raczóy rzędu wyższego od ludzi rządzących 
się duchem świata! Przypatrz się owym głębokim 
mędrcom , tym świetnym jeniiuszom, tym umysłom 
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przenikliwym i bystrym, które mówią z takićm u- 
pewnieniem, rozprawiają z taką nadętością , uiarz- 
miaią tak pomyślnie rozum głupich i odurzonych, 
których wysłowienie ozdobione blaskiem zwodni- 
czym , często iednakże wykrywa ich lekk 


i oszu- 


stwo. Wyobraź sobie, że iesteś z nimi; przy swym 
skonie, lub.w troskach i bólach ; próś ich o pomoc% 
a poznasz wtedy ich nicość i Że niemogą ani сі do- 


pomodz ani cię pocieszy 

Przeciwnie mężowie boscy, prości, skromni, po- 
korni w postawie i umiarkowani w mówie, niechel- 
pią się nigdy, nic.nieobiecuią , maia się za niezdol- 
nych do wszystkiego; lecz skoro się ich potrzebuie 
i wzywa pomocy, wtenczas wznoszą się, Żar ognisty 
miłości bliźniego rozpala ich, tchną samym ogniem, 
samym zapałem; i ci sami mężowie wydniący się 
piérwéy istotami bezużytecznemi, ай rady naypr 
wdziwsze i naygrantownieysze ; staią się przyiacio 
mi naygorliwszymi nieszczęśliwego, nayprędszymi 
do wsparcia w chwili, kiedy bezbošni ianacy świata, 
opuszczają go i odstępują w zdarzeniach nayważniey- 
szych, Niebo zdaie się wspićrać usiłowani 
cych w iego imieniu, i podawać im dzielne środki do 
pocieszenia n 


iakich zbywa tamtym. 

Jakże ci odmalować potrafię gorliwość, miłość, 
moiego dobroczyńcy! Miesiącem piérwéy byłbym na 
niego poglądał z naywiększą wzgardą, szydziłbym 
był zniego, zaledwobym był na niego spoyrzeć ra- 
czył: dziś go szanuię iako 
wszystkich dotąd przezemnie 


lowieka wyższego nad 
zacowanych; niesądzę 
się być godnym 'ucałować śladów stóp iego. 

Z iakąż miłością, z iakićm zaięciem się, a razem 
ziakąż mądrą zręcznością wchodził aż do naygłęb- 
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ych skrytości serca mego! Zupełniem się mu powie- 
rzył ; wypytywał się mnie, iam mu odpowiadał ро 
prostu i rzetelnie; i niepoymuię iakim sposobem гару= 
tania iego trafne zawsze przypominały mi: mnóstwo 
rzeczy, о których, zdaje mi się, bez iego pomocy 
wcale byłbym zapośnniał. Nakoniec iego niewyczer= 
wość i sposób którego się trzymał, potra- 
dmęt pićrwszego moiego wieku; zdąwa* 
ło mi się ўеш nic nieopuścił co mógłem ти powie- 
dzieć, i mógłem sądzić Że był ze mnie zadowolony. 

A tak, com miał za rzecz prawie niepodobną, iest 
iuż dokonanćm. Та droga tak chropowata i trudna 
do przebycia, stała się łatwieyszą za pomocą ścieszek 
po których szedłem za moim Przewodnikiem, ido- 
wiódł mi де był bardzo wprawny w tym rodzaiu 
pracy. Doświadczenie dzisieysze podwaiło тойа od- 
wagę; spostrzeglem Że ten sam sposób doprowadzi 
mnie w krótkim czasie do celu moiego przedsięwzię- 
cia. Qyciec często mi powtarzał: niemorduy WPan 
zbytecznie umysłu; skoro szczórześ postanowił піс 
nietaić przed Spowiednikiem i піс nieopuszczasz do 
przypomnienia sobie przewinień twoich, nie chodzi 
oto abyš czegoś niezaponiał ; punktem nayistotniey= 
szym iest, abyś był skruszony żeś Boga obraził; a- 
byś przedsięwziął mocne postanowienie więcey nic 
nieczynić coby Go obrazić mogło ; abyś ufał w mis 


pana cićrpi 


Ну ro 


łosierdziu iego о odpuszczeniu grzechów; а nade- 
wszystko, aby się serce twoje nawróciło, abyś szcze» 
rze przedsiewziął odmienić życie j zachować zakon 
pański w całćy iego obszćrności, to koniecznie iest 
potrzebnem. Jedno opuszczenie, wiele opuszczeń 
nawet, byleby niebyły skutkiem winowayczego nie- 
dbalstwa, nieumnieyszalią mocy Sakramentu; lecz 
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niemasz ważnćy spowiedzi, rozgrzćszenia skuteczne- £ 
go, bez całkowitego i prawdziwego nawrócenia serca. iaź 

Nakoniec Оусіес odszedł, pocieszywszy mnie. Zgo- wie 
dziliśmy się na to, że w ciągu dnia starać się będę Ье; 
przypomnieć sobie inne grzóchy piérwszéy epokiży- | pu 
cia moiego którąśmy właśnie skończyli; Że nazajutrz | ез 
rano, zaymiemy się drugą, i tak następnie, kończąc koi 
wieczorem rozpoczęte nauki. Powrócił wrzeczy sa- mo 
méy tegoń samego dnia , i talk mówić zaczął: doj 


— Wezoray zapowiedziałem WPanu pomówienie | pe 
} znim о potrzebie miłości Boga w Sakramencie po- || “ei 
kuty. Boiaźń, powiedzieliśmy , zaczyna dzieło, na- | wi 
M dzieja daléy ie posuwa i rodzi miłość, a ta otrzymu- | R 
ie przebaczenie iusprawiedliwienie. Sam Jezus Chry- | Bo 
sius nauczył Kapłanów swoich о potrzebie tey miło- | SĄ 
| ści, w pićrwszćm daném przeż niego rozgrzószeniu | — nir 
iawnogrzesznicy, rzekł on (1): Odpuszczaią się iey | i 
i wiele grzechów , iż wielce umiłowała. Przez co nau- | йл 
\ czył nas że miłość iest warunkiem, istotnie potrze- | 381 
bnym do otrzymania z pożytkiem rozgrzeszenia któ- | Pr: 
re się miało dawać w następnych wiekach. и 
by Ten boski Nauczyciel niepowiedziat: Odpuszczają | a 


się ićy wiele grzechów, iż się bała sprawiedliwości mo- 


idy; 17 się iawnie wyrzekła swych grzóchów i złego | 
Życia; 10 przyszła ucalować nogi moie i polać iełza- | 


| mi. Bezwątpienia, dobroć jego przywięzywała do 
znaków powierzchownych iey żalu wartość na iaką 

zasłużyły ; lecz przebaczenie było owocem ićy mi- | 

łoś 

| 


. Miłość była początkiem nadaiącym wartość 
reszcie , warunkiem istotnym do rozgrzeszenia. 


(1) u 8; Euk: УП. 47 
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A tak, chociaż Sobór Trydenteki wyrzekł, że bo- 
jaźń przygotowuie i usposabia grzesznika do uspra- 


wiedliwienia , nierozumiał: iednak aby boiaźń sama 


bez połączenia zświętą miłością, mogła otrzymać od- 
puszczenie grzechów. Apostoł mówi, Że zakon, to 


iest boiaźń, może zacząć dzieło; że, iak nasz Za- 


konodawca, czyli z dobróy woli czy z musu, ma 
тос nad nami (1). Lew pedagogus, lecz że nie- 
doprowadza nas do kresu doskonałości (2), nihil ad 
perfectum addusit lec. 1 dla tego Duch Swięty mie- 
śei boiaźń w poczet usposohień przygotowujących da 
usprawiedliwienia, w tyle ile pobudza grzósznika ku 
wzniesienia się aż do nadziei; i że zacząwszy kochać 
Boga, iako początek i źraódło wszelkićy sprawie- 
dliwości, uczuwa taką nienawiść dò grzóchu że úe 
nim brzydzi: 

Міс niedodaię do tego co mówi Sobór, i proszę WPa- 
na dobrze się zastanowić nad czterema stopniami wska- 
zanemi z wielką do 


adnością które wszystkie po= 
przedzają Sakrament. Uważ nadto porządek w ias 
kim ie umieścił ku prowadzeniu nas od iednych do 
drugich. Pićvwszym iest boiaźń, natchnięta przez 
wiarę; boiaźń która przestrasza , obala i dręczy du- 
szo; lecz poniewa? ią tylko strachem zatrwaźa, prze- 
to pokutuiący z tego stopnia prz 


go, tym iest nadzieia, Та pocie 


echodzi: do drugie- 


a, orzeźwia serce 


y 


iéy przebaczyć dla zasług Jezusa Chrystusa. Leez iakże 


i wzbudza dosyć ufności w Bogu do uwierzeniaże 


może spodziówać się od Boga tego przebaczenia, ie- 


Żeli niezacznie w Nim widzieć Boga serca swoiego, 


(1) Do Galat: HU. 24 
(2%) Do Hebray: УП. 19. 
Tom Ш. 
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Boga dobrego i miłosiernego, Boga nadziei: swoićy 
ва wieki wieków w wieczności? Ztąd wypły 
trzecim stopniem iest początek miłości, która pro- 
wadzi. duszę da Bogi iako Dawcy wszelkiego uspra- 
wiedliwienia , iako do tego, który ićy usprawiedli- 
wienie ma zdziałać, uwolnić ią od gnićwu swego, 
i uczynić uczestniczką swoićy szczęśliwości. Ten 
trzeci stopień prowadzi koleyno do czwartego; bo 
ieżeli człowiek kocha Boga serca swoiego; Dawcę 


wszelkićy sprawiedliwości, musi koniecznie brzy- 
dzić się nieprawością którą się Bóg brzydzi; i to też 
mówi Sobór (1): Że pokutuiący dla tego iż miłu- 
ie Boga, nienawi 

Skrucha iest więc е 


i braydzi się grzechem. 

ią główną pokuty, i tak 
główną że iéy nie zastąpić niemoñe. Może mieć o= 
na taką dzielność że w przypadku niemożności przy- 


ięcia Sakramentu, zdołałaby go zastąpić , byleby grzó- 
sznik miał chęć i szczćre przedsięwzięcie przyjęcia 
go za pićrwszą sposobnością. 

— Niemógłbyś mi, Móy Qycze, rzekłem do niego, 
doskonale opisać skruchy? Niemogę, odpowiedział 
mi, dać WPanu lepszego ićy opisania nad dane przez 
Sobór Trydenteki. Skrucha , mówi tenże Sobór, iest 
Żal duszy, nienawiść ku popełnionym grzóchom 
i przedsięwzięcie niepopelniania ich więcćy. 1 do- 


daie, Фе to wzruszenie skruchy było zawsze potrze- 
bnóm do otrzymania odpuszczenia grzechów, z kąd 
powinieneś wnieść še Sobór niemówi tu o skrusze йо- 


skonałćy o którćy potóm wzmiankuie, i która wy- 
starcza do usprawiedliwienia , wprzód nawet nim Sa- 
Кгатепі zostanie przyiętym; lecz o skrusze która 


41) Sobor Fryd: Sess: XIV. Йөз: IV. 
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ойбу (| zest niezbędnie potrzebną do otrzymania odpuszcze- 
ма że | nia grzóchów i powinna być wewnętrznym żalem du- 
a pro- | szy. x 
uspra- | Boiaźń więe nieiest dostateczną; niedosyć podług tóy 
viedli- Í poiaźni iest nezynić sobie postanowienie niewpada- 
NAGO: nia więcóy w grzechy : potrzeba jeszcze aby dusza 
Ten Ш bolała, aby serce było przeięte žalem, poniewaź bez 
о; bo | геро žalu ani odmiana, ani nawrócenie mieysoa mieć | 
Dawcę Ш niemoże. A iakiż powinien być skutek tego żali? M 
brzy- | nienawiść grzechu posunięta aż do brzydzenia się nim ; М 
totół Ш uczucie mocnieysze niż źwycznyna i pospolita niena- | 
тйш- уе lie się grzóch kochato , ile się wiego popełnie- 
| niamiało upodobania; tyle grzesznik prawdziwie skru- | 
і tak šzony powinien go nienawidzicć i nim się brzydzić; i 
мебо- Ш 3 chociaż z przyrodzenia serce niepowtarza aktów 
przy- sobie obrzydliwych, Sobór iednak dodaie wyraźnie, 
jgrzó- Ш že do tego Żaln znienawiśėi pochodzącego, łączyć.się 
zyięcia || powinno szezćre przedsięwzięcie niegrzćszenia wię- 
cey. 
Wzruszenie przemiiaiące któreby nieodeymowako 


woli grzószenia jak tylko przez czas swego trwania, 


przez któreby niezdziałało zupełnóy odmiany, i zostawi- 

r,iest | о serce w dawnym iego stanie, niebyloby dosta- 

śchom tecznóm do utworzenia skruchy. Potrzeba aby wo- 
1 do» | la niegrzószenia więcóy zamieszkała w sercu, š żeby 

jotrze- tak mocne miała postanowienie wyrzeczenia się gr 

z kąd | chu, iak ma postanowienie nie nieczynić co ma w o- 


ze do- brzydzeniu, lub wie że byłoby dla niéy zgubnóm. 

a wy- Sumibyśmy się omaniali, gdybyśmy mogli myśleć 

im Sa- wola przemiiaiąca mogłaby być dostateczną , kiedy 

która niewykorzeniamy z serca panniącćy miłości graćchu. | 
— Niemożna tego kochać co się ma w obrzydzeniu; | 


amiedość iest odmienić swe usposobienie w skutku o- 


116 


TRYUME EWANGIELII. 


becnych okoliczności , potrzeba aby to usposobienie Bo 
| źrządziło odmianę wewnętrzną i trwałą na zawsze, 
Kupiec z boiaźni 


atonienia przywiedziony do rzu- i 
cania pak swoich w morze, rzuca ie dobrowolnie, | ba 
iwlusnemi nawet rękoma; lecz maż on w nienawiż 


na 
| ści dostatki z których się dobrowolnie wyzuwa? brzy- | po 
dziż się niemi? nie: tak myśleć powinniśmy о піе- stc 

szczéréy skrusze, Wszelkie usposobienie ducha nie. m 

dochodzące aż do nienawiści i wytępienia miłości pa- ga 

nuiącey grzechu, nie jest wcale skruchą iakićy So- od 

LI bór wskazuie potrzebę do otrzymania rozgrzószenia. | s 
M Powiedziałem iuż że ta skrucha iest Żalem duszy. ko 
M Winienem dodać jeszcze; że iest, czyli być powinna | wy 
\ żalem pochodzącym z obrazy Boga natebniętym przez | ial 
ү skę iego i większym nad wszelki żal inńy: co tak L 
dalece iest potrzebnóm , że od tego zawi cały sku- tri 

j! tek i owoc Sakramentu, Kto mówi żal, mówi o czy= gr 
М nie woli, о skłonienin serca trapiącego się i przed- dr 
| siębiorącego odmianę postępowania. Nieiest to ani | dz 
proste poznanie, апі wyobrażenie szpetności i beze- ni 

teństwa grzóchu; nieiest także ów prosty niesmak do 

I rozumu, który gdy iest prawym i zdrówym musi u> | sk 
znać nierżąd grzóchu i potępiać go. Można dozna- | do 

Н wać tego uczucia, niebędące istotnie skruszonym: | da 

| wszystkie te uczucia mogą dosięgnąć do rozumu nie- | w 
tykaiąc woli; można pomimo to wszystko kochać się | in 

w grzechu, i ciągłe mieć w nim upodobanie; co na | zd 

nieszczęście często się zdarza. Potrzeba więc aby mi 

wola działała, a serce się nawróciło przez żal czyn: Ве 

ny i prawdziwy; aby żal mógł się nazwać skruchą, | dz 
„doprowadzić nas powinien do szczórego opłakiwania pa 

grzechów. Póki wola zostaje niezmieniońą , wszy- ni 


stko iest niedostatecznóm abyśmy się štali miłymi 
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Bogu, i takimi iakimi okazać się w oczach czystości 
saméy staraniem naszćm być powinno. 

Niedosyć iest jeszcze mieć żal przyrodzony; роле» 
ba aby był rzędu nadprzyrodzonego, to iest względny 
na obrazę Boga; bez tego znamienia iest żalem nie- 
pożytecznym i bezskutecznym. Co większa i nayi- 
stotnieysza, ten Żal który wola czuie, który natchnął 
Duch S. i który pochodzi zesmutku że się obra; 
ga, powinien być nay wyższym, toiest: mocnieyszym 
od wszelkich innych żalów; tak dalece żeby ani prze- 
ciwności, ani niedola, ani Żaden ucisk w życiu, iakiego- 
kolwiek rodzaiu niezdołał wzniecić, niemówię prze- 
wyższniącego, lecz wyrównywaiącego Żalu temu 
iakiśmy czuć powinni z obrazy Boga i utraty Jego łaski. 

Potrzeba aby ten Żal więcćy mnie trapił, niż u- 
trata całego-mego dostatku, choćby ten był nayo- 
gromnieyszy. Potrzeba aby sprawiał mi więcćy u- 
dręczenia niż naydotkliwsza obraza, naywiększa пе- 
dza, a nawet utrata Życia. Jeżeli udręczenie nioie 
nie iest większe od tych wszystkich udręczeń, iestnie= 
dostatecznóm ; i nietylko nieposiadam prawdziwey 
skruchy; lecz nadto zbywa mi na żalu potrzebnym 
do Sakramentu pokuty, uważanym za skruchę nie- 
doskonałą. 
= Ach! Teodorze, te słowa przejęty mnie strachem, 


i niemogąc dlužéy wytrzymać, zawołałem : Któż więc 
zdoła się dobrze wyspowiadać, ieżeli to wszystko coś 
mi powiedział jest nieodzownie potrzebne? Możeż 


Bóg tego wymagać po człowieku będącym samą nę- 
dzą? Swiat cały'ma się czego Jękać , i oddać się roz- 
1 mi, ies 
niewytlómaczył zupełnie; obaczysz że mówię nie 


em si 


paczy. — 'Uspokóy się, odpowiedzia 


bez zasady, i Że pomimo to wszystko, nadziei 
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niestracisz. Mówisz że to może 0 rozpacz przyprawić; 
lecz kogo? dusze światowe, które nigdy nieznały 
Boga, które niestarały się nigdy Go poznać; dusze 
zanurzone w rozkoszach , karmione omamieniem mi- 


łości własnćy; dusze roztargnione, naprędce i powierz- 
chownie tylko poglądaiące na prawdy Religii; du 
nieustannie zaymowane przedmiotami pod zmysły 
podpadaiącemi i całą swą na nie zwracaiące uwagę. 
Takie to tylko osoby lękać się mogą moićy rozpra- 
wy i drżeć słuchaiąc tych prawd. 

Lecz tym rzekłbym z Augustynem S: Daycie mi 
duszę miłuiącą Boga, duszę pełuą ducha Chrześciiań- 
stwa, taką nakoniec jakiemi wszystkie byćby powin- 
ny. Jeżeli z ułomności ludzkićy lub przez podstęp ia- 
kićy namiętności nieszczęściem w grzóch wpadła , po- 
wiedźcie mi: czyliż upamiętawszy się i nawróciwszy 
do Boga za łaską Jego, niedozna udręczenia i nje- 
smaku wyż wymienionych , które ia za niezbędnie po- 
trzebne uznaję? Kiedy widzimy Dawida w popiele 
leżącego i korzącego się przed Bogiem; kiedy wi- 
dzimy Piotra S. okrytego wstydem, i rzewne łzy 
wylewaiącego ; kiedy widzimy Magdalenę u stóp Je- 
zusa Chrystusa obmywaiącą ie łzami miłości i żalu; 
możemyż myśleć aby co było na świecie zdolnego do 
zadaniaim , niemówię większe 


go; lecz równego zmar- 
twienia, iak ich grzechy ? możemyż wyobrazić sobie 
iaką korzyść zdolną przewyższyć pożytek wynikaiący 
2 przeblagania Zbawiciela, i powrotu do iego łaski ? 

А my, bez porównania wi 


si grzósznicy od tych świe- 


tnych pokutników, niemamyż mocnieyszych i bar: 
dzićy naglących pobudek do martwienia się? Na 


czémżė nam więc zbywa? oto na szezórości większćy 
w sercu i żywszćy chęci nawrócenia się do Bogu. 
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Nietr wóż się iednak Урап, mógłbyś z wielu in- 
nymi, przyznaię, stracić słusznie odwagę, gdyby ten 
Żal potrzebny do pokuty. na udręczeniu zmy= 
słówem; ponieważ czułość nie od nas zawisła, i сле 
stokroć Żywićy nas dotykaią nieszczęścia doczesne 
lub niektóre zdarzenia bolesne, niż 
érze martwimy. Nie we wzglę= 
dzie więc czuło: powinna być Żalem 
większym nad wszelki żal inny; lecz pod względem o- 
brzydzenia woli, przygotowania umysłu który po- 
winien przybrać należną sobie władzę nad duszą „ipod 
względem usposobienia wewnętrznego pokutniącey o= 
soby do poniesienia raczćy wszelkich nieszczęść i 
przyięcia wszelkich rodzaiów kłopotów i ucisków , ni- 
żeli zezwolić naieden grzćch śmiertelny: 

W takim stanie: duszy , iasno się pokazuie Ze ро- 
kutuiący nienawidzi grzechu bardzićy niż wszelkie 
złe inne; i radby ceną tych wszystkich nieszczęść 
zmazać grzóchy popełnione. . Niepotrzeba tu czuć 
tych samych wzruszeń , doświadczać 16у samćy zgry= 
zoty, iaką nam sprawia wiadomość o wielkićm nie- 
szczęściu, o okropnym wypadku iakim, aby być 
skruszonym. Dosyć iest mieć tę nienawiść grzechu 
1 ten Żal Że się go popełniło, któren Teologowie zo= 


mi się brzydzimy i 


skrucha nas 


wią oceniaiącym , ponieważ utrzymuie prawa boskie 
i dowodzi Że serce nasze daie mu zupełne i hezwzglę- 
dne pićrwszeństwo: To więc powinna uspokoić WPa- 
na i wszystkich, poniewa% niema nikogo, ktoby za 
pomocą boską, niemógł mieć tego rodzaju Żalu. 
Prawda , że aby ten żal powziąć , potrzeba się przy» 
łożyć i o to się starać wszelką usilnością. Jeżeli nie- 
czuiesz się być powołany od Boga, mawiał Augu- 
styn Š. działay, proś, staray się o pomoc. Ludzie 
<zęstokroć doznają takiego zaślepienia serca, Że то. 
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žna się lękać iżby im niezbywało па skrusze potrze- 
bnéy do otrzymania odpuszczenia grzechów w Sa- 
kramencie Pokuty; lecz to się dzieie z własney ich 
winy. Jakżeby mieć mogli tę skruchę, ieżeli o nićy 
sądzić będziemy z ich sposobu przygotowania się do 


spowiedzi ?. 

Przychodzą do nićy ez 
Że się nawet niezastanowili nad tém co czynić mają. 
Zibli 
ziębłością , 
że spowiedź iest iednym z naywaźnieyszych i nay- 
powaźnieyszych ćwiczeń Religii; a ponieważ niesą 
przyzwyczaieni ani do zebrania ducha, oni dou- 
aska boską w serca naszćm , 


sto z taką skwapliwością у 


айз się do konfessyjonału ztaką nieczułością i 0- 


2 iawnie pokazuią że zapomnieli о tém 


czuć wzbudzonych 
poprzestaią więc na zwyczaynych formułach znaydu- 
iących się w książkach do nabożeństwa: odczytuią 
ie lub odmawiaią z pamięci, bez przeięcia się niemi 
wewnętrznie, a nawet bez ich rozumienia. To się 
wykło, nawet pomiędzy lu 


dość często zdarzać 
dźmy rzędu wyższego. Pytamy 
chą i żalem przejęci, czy szczerze boleią za grzó- 


ię ich czyli są skrn- 


chy swoie; odpowiadają nam bez naymnieyszego wa- 
bania się, Że tak im się zdaje : lecz otwarcie mówiąc, 


mogąż być о tém przeświadczeni ? 

Cóż to iest Żal szczery P iest to odmiana serca tak 
zmpełna, Że ie oddala od przedmiotów dawnićy mu 
nayprzyiemnieyszych. Serce przez moc i wyższość 
żalu swoiego powinno nienawidzieć co kochało przed- 
tóm; kochać co przedtóm nienawidziło; słowem „stać 


się sercem помёт. Jakiegoż natężenia duszy odmia- 
na tego rodzaiu wymaga! iakićy ofiary „ze swych u- 
podobań ! iakiego tryumfu nad namiętnościami ! Try- 
umf tego rodzalu możeż wynikać z rozwagi zimney 
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j słabćy, albo ze słów wyrzeczonych bez zamiaru? 
Wiem, Że dział: aski niesą uległe czasowi; ale 
mi i o tćm wiadomo Że w biegu swoim zwyczaynym, 
łaska podług miary i wagi działa. 


Łaska ma swoje sposoby wniyścia do serca,swoie 810» 
pnie postępu i wzrostu. Ona uprzedza, utrzymuie , 
dopomaga do wykonania dzieła; lecz wymaga po po- 
kutuiącym aby z swéy strony dopomagał sobie, aby 
wchodził w siebie, aby wznosił serce, aby się brzye 
dził swoiemi przewinieniami, aby zwracał nieustan= 
nie uwagę na to wszystko co go może odwodzić od 
grzóchu i przywieśdź do powzięcia ku niemu оргу» 
dzenia, aby się zatrzymywał nad pobudkami zdolne- 
mi natchnąć go miłością, uszśnowaniem i posłuszeń= 
stwem względem Boga Stwórcy i Odkupiciela swoie- 
go; aby się nakoniec uciekał do tegoż Boga i wy- 
nurzał przed Nim serce swoie, iżby ie zmiękczył i 
nawrócił. А czyliż wszystko to może być dzi 
chwili iednéy,` dla grzószników osobliwie którzy 
w ciągu całego roku rzadko bardzo przystępują do 
spowiedzi? 

— Lecz, móy Oycze, rzekłem, to coś mi powiedział 
strachem mnie wskroś przeymuie. Podług tego malo 
więc iest dobrych spowiedzi? — Bardzo się można tego 
obawiać, odpowiedział mi, nieśmiem nawet powiedzieć 
co wtćy mierze myślę; lecz że Spowiednik niemoże 
widzieć tayników duszy pokutuiącego, mu si temu ц» 
wier dzi. «Na tém poprzestaie, rozgrzć- 
sza niebiorąc na siebie odpowiedzialnśoci, ponieważ 
Bóg tylko o ważności rozgrzószenia sądzić może; wie że 
przez złe usposobienie odbićraiącego ie, wszystko со 
się rozwięzuie па ziemi, niezawsze rózwiązanćm bywa 
Tom 1П. 16 
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w Niebie, со nieuwłacza ani obietnicom Jezusa Chry- 
stusa, ani wladzy iego Namiestników. 

— А zatém, odpowiedziałem mu, potrzeba dlugiego 
czasu na przygotowanie się do spowiedzi. — Bezwą- 
tpienia potrzeba go dosyć do uczynienia spowiedzi 
dobrą, i do upewnienia się, ile tylko można doka 
zać poludzku, żeśmy byli prawdziwie skruszonymi. 
Mówię o możnóści ludzkićy, ponieważ ganiąc nie- 


dbalstwo w przygotowaniu się; niepochwalam by: 
naymnićy zbytku przeciwnego, którymby była lękli. 
wość zamieni: 


iqta się w twwoźliwość sumienia. Roz- 
tropność chrześciiańska trz 


yma środek między temi 
dwoma ostatecznościami, i niepowinna przestępo- 
wać zakresu rozumu. Kiedy po użyciu potrzebnych 
środków, pokutuiący może myśleć że wszystko co 
mógł uczynił, 


takićm położeniu powinien mieć 
ufność w Bogu i uciszyć swe niespokoie; niedręcząc 
się bezpotrzebnie zbyteczną nieufnością w-sobie sa- 
mym. 


Lecz iakże nieopłakiwać nędzy naszy? Nieiestże 
to podziwienia godném , że maiąc tyle i tak silnych 
pobudek: do żalu, i$ iedna nawet z nich powinnaby 
być dostateczną do zranienia serc naszych, człowiek 
obraziwszy Вода z taką trudnością pobudza się dou- 
czucia sprawiedliwy skruchy? Nie iestże równie 
zadziwiaiącóm , że tyle potrzebuiemy napomnień, 
nauk, rozmyślań , do wzbudzenia w nas myśli które- 
by zawsze obecnemi umysłowi naszeniu być powin 
ny, i że takich potrzeba natężeń aby uczyniły na 
nas wrażenie? Jakże się to dzieje, że zapominamy 
tak dalece i tak prędko o Bogu, Stworzycielu, Za- 
chowawcy i Qdkupicielu; o Panu tak wielkim, o Oy- 
en tak czułym, i tak prędko tracimy pamięć Jego 
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szezodrobliwofei, świętości „sprawiedliwości, i wszy: 
stkich niezliczonych doskonałości P 

Jakżeż proste wyobrażenie praw iakie та nad ser- 
сет naszém j niepokazuie nam zaraz niesprawiedli- 
wości i zgrozy tego wszystkiego со Go obraża, i od- 
dala nas od Niego? czemuż nieskrapiamy lzami twarzy 
naszych? czemuż. niezdobywamy się па іскі i lka- 
nia? Na,ezćmże zbywa Boguohy był godnym na- 
szćy miłości? czyliż iest niedosyć dobr 
dosyć dla nas uczynił? czyliż nas nieopsypuie co- 
dziennie dobrodzieystwy ? nie ieste gotów obsypy 
wać паз większemi, jeszcze, przez całą wieczność 
nasza, tak iest prawie niepoiętą iak 


Ach! nieczułoś! 
Jego miłosierdzie ! 

Jeżeli Żal z obrazy Boga iest taki iak powiedzialem, 
wyda nieżawodnie przedsięwzięcie które nazywamy 
postanowieniem з. a które jest mocnym i stałym za- 


miarem nieobrażania Boga, w żaden sposób , i stara- 
nia się o wytrwanie w łascę, poprawniąc się i 

Кайс złych nałogów. Usposobienie to iest tak isto- 
tne, Że bez niego skrucha nasza bylaby widoczną 
sprzecznomownością. Jakże pogodzićby można wo- 
Ją brzydzącą się popelnionemi grzóchami, a razem go- 
лота popełniać ie znowu? Wolą nienawidzącą grzech 
w naywyższym stopniu, ponieważ go ma za naywię- 
ksze złe, a pomimo to tak dalece doń przywiązaną, 
Że zezwala skalać-się. nim jeszcze za naypićrwszą зро» 
sobnością; byłoby to chcieć i niechcieć ; byloby to 
sprawdzić słowa Proroka (1): Skłamała nieprawość 
sobię. Byloby to takim urąganiem z majestatu pań- 
skiego, iakieby wyrządził Monavsze swoiemu podda- 


LZY 


(1) Psalm, XXVI. 90, 
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ny zbuntowany, któryby go prosił o przebaczenie , 
zapowiadając mu razem że pomimo swćy uległości 
gotów za pićrwszą sposobnością podnieść ieszcze broń 
przeciw niemu. 

A tak, aby Żal był dostatecznym i żeby Bóg przy- 
iąć go raczył, musi koniecznie być połączony z po- 
stanowieniem niegrzószenia więcćy. Pićrwsze usposo- 
bienie dorozumiewać się każe drugiego, i niemoże 
być od niego odłączonem. Dla tego to Sobór opisu- 
ie skruchę: żalem złączonym z przedsięwzięciem nie- 
grzószenia więcćy. Czyli to przedsięwzięcie powinno 
być wyraźne iiawne, czyli 12 dosyć iest aby w akcie 
obrzydzenia lub żalu było zawarte; rzeczą iesto- 
boiętną, ponieważ to przedsięwzięcie zawsze iest роз 
trzebnem. Lecz gdy idzie o przedmiot tak wielkićy 
wagi iakim jest odzyskanie faski boskićy, naylepszy 
i naybezpiecznieyszy sposób iest mówić z Dawidem: 
«Przysiągłem Ci Panie, i poprzysięgam na nowo za- 
chowywać odtąd twoie boskie przykazania i słuchać we 
wszystkićm twego zakonu , tak iak do tego obowią- 
zany jestem.»  Przydać należy do tych słów pokutuią- 
eego Króla: « Ponieważ miałem nieszczęście uchy- 
bić temu świętemu zakonowi, ‘czynię sobię mocne 
postanowienie mieć się lepićy na baczności w tym lub 
owym względzie, i z naywiększą pilnością unikać 
niebezpieczeństwa. Tak iest, móy Boże, chcę, pra- 
gnę i postanawiam to wykonać. Ty który widzisz 
grunt serc naszych, uyrzysz także uległość i stałość 
тоје 0.» 

То oświadczenie zawiera dwa postanowienia; jee 
dno ogólne , drugie szczególne. Ogólne obeymnie 
wszystkie bez wyjątku grzechy pozbawiaiące nas ła: 
ski boskićy, ponieważ gdyby był choć ieden grzech 
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śmiertelny któregoby się niepostanowiło wnikać, 
przedsięwzięcie byłoby próże ; byłoby ogołocone 
z prawdziwóy pobudk stanowiącey iego zasługę, 
to iest, Że grzech obraża Boga i femu się niepodoba. 
Ponieważ ta pobudka służy wszystkim grzechom,iasną 
iest rzeczą, że ieżeli skłania nas do wstrzymania się 
od iednych, powinna także skłaniać do wstrzymy- 
wania się od. wszystkich. Ktoby w tym punkcie 
czynił jakie różnice, lub' zastrzeżenia, przestałhy 
mieć tę pobudkę na celu, i przedsięwzięcie iego by- 
Тору zupełnie daremnćm. 

Postanowienie szczególne tyczy się grzechów na- 
szych nałogowych, z których się oskarżamy. Po- 
nieważ daią nam poznać rodzay złego ku któremu 
ułomność nasza naybardzićy nas pociąga, wymaga- 
ią więc ze strony naszćy większćy czuyności i ostró- 
Żności. Lecz obowiązani iesteśmy brzydzić się zarówno 
wszystkiemi grzechami, i mówić do Boga w tonie 
Śmiałego przedsięwzięcia: Panie, niebędę Cię wię- 
eéy obrażać. 

— Ach! któż na świecie, zawołalem, ośmieli się 
tym sposobem przemówić doBoga! Jakże glina kru- 
cha odważy się powiedzieć: iestem kamienną, iestem 
stalową? Choćbymsię postawił w zamiarze nayszczćr= 
szóy chęci niegrzeszenia więcćy, choćbym na chwilę 
uczuł w sobie odwagę poniesienia raczćy śmierci niż 
powtórnego wpadnienia w nieprawość; któż za przy- 
szłość zaręczyć może? kto może przewidzieć w ia- 
kich się znaydzie okolicznościach? kto może zape- 
wnić o sobie samym ; szczególnićy zaś ia nieszczęsny 
com spędził Życie w szkaradnościach grzechu i któ- 
rego serce zupelnie iest skażone? ia który zacią- 
gnąlem nałóg niepowściągania Żadnych występnych 
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skłonności moich, który ciągle dogadzałem nierzą- 
dnym moim chuciom , który nieumiałem nigdy 
w niczćm ani się miarkować , ani poprawić 9 
Jak nędznik mnie podobien mieć może ezoło mó- 
do Boga: obiecuię że Cię więcćy obrażać niebę- 
dę? Морей być pewnym że odtćy chwili będę do- 
syć mocnym i stalym do wstrzymania potoku wy- 
stępków ,.które mną włądały? Człowiek proch sla- 
by, iakże się stać może marmurem ? Zdaie mi się, 
Qycze móy, Że ktoby tak mówił, byłby zachwałym 
1 zarozumiałym. Jeżeli należy mieć to uczucie узем 
cu, iestem bardzo nieszczęśliwy , bo zamiast tego u= 
czucia iestem przeięty bojaźnią i niedowierzaniem 
zbytnićy méy ułomności i dawnemu skażeniu. Nie, 
nigdy się nieodważę tak mówić do Boga przenikaią- 
серо skrytości serca; zdawałoby mi się że przed Nim 
kłamię. Wymówiłem te słowa z uniesieniem, i nie- 
spostrzegaiąc się, zerwałem. się tak prędko iż Oy- 
ciee niemógł mnie zatrzymać. Wysłuchawszy mnie, 
prosił abym się uspokoił. Powiedział że się źle wy- 
alómaczyt, i zaprosiwszy abym usiadł, tak dalćy 
mówił: 
— Uchoway tego Boże, abym miał ganić uczucia tak 
sluszne i tak prawdziwie chrześciiańskie. Ta boiaźń, 
ta nieufność w sobie samym. przez WPana. okazywa- 
да, są w moich oczach naypewnieyszą rękoymiią że 
więcćy nieobrazisz Boga. Bezwątpienia, byloby to 
zuchwałością nietylko ze strony grzesznika, lecz na- 
wet naywiększego Świętego, Śmieć obiecywać Bo- 
gu że бо więcćy nigdy nieobrazi, gdyby dopełnienie 
абу obietnicy zasadzał iedynie na własnych siłach; 
lecz ieden 1. drugi mogą to obiecywać na mocy ich 


ufności w Bogu, którego łaska zawsze dopomaga 
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szczerym usilowaniom pracowników około dopet- 
nienia tak wielkiego zamiaru. 

Abym lepićy dałsię zrozumieć, muszę WPanu pos 
wiedzieć że w człowieku dwoiste są czyny, których 
nienależy mieszać: czyny rozumu i czyny woli. Ro- 
zum pokaznie mu iego ułomność, płochość, moc ie 
go skłonności , walki które staczać mu przyydzie, 
niebezpieczeństwa do przebycia, mało sily do dzia 
łania na obecne usposobienie; піс to nieznaczy у wo- 
la pomimo tych wszystkich niespokoyności jest alho 
być może w przedsięwzięciu szczerą, w postępowaniu 
stalą. 

Pokutuiący niepowinien więc zastraszać się wyo- 
brażeniem trudności i niepodobieństwa domniemywa- 
nego wytrwania w dobrém. "To niepodobieństwo 
mmiemane, wiego tylko wyobraźni istnieie , aby mu 
odeymować śmiałość i wstrzymywać go, czart mu 
w powiększonćy wystawia ie postaci: iest to chytrość, 
zwyczaynie używana przez kusicielą do ostudzenia 
grzósznika ; wmawia on w niego że nięzdoła wytrzy- 
mać nowego Życia. = «Czyż potrafisz znieść, mówi do 
niego, ostrość chrześciiańską przez ciąg życia może 
bardzo długiego? ieżeli teraz ożywiony nową gorą- 
cością dućha , nie niezdaje ci się trudnem , nie cię nie- 
zastrasza , cóż poczniesz, gdy ta ostygnie iak się po- 
spolicie zdarza? czy, potrafisz wytrzymać niesmak 
i tęsknotęj doświadczaną , pędzić Życie w ustroniu do 
czegoś nienawykł, utłumić złą skłonność którćy pod» 
legasz, niewidzieć się z osobą tak przez cię pokocha= 
ną? czy zdołasz się oprzeć iéy narzekania i łzom? 
wyrzec się na zawsze gier, widowisk, zabaw zlówa- 
jących pomyślność na twe życie? Prócz tego, ileż po- 
budek ze względu na ludzi wstrzymywać cię będą 1 
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ileż musisz znieść szyderstw , ile zmartwień tysiączne- 
go rodzaiw! Wszystkie tę myśli napastuią umysł lę- | 
kliwy, skołatany namiętnością nad nim panuiącą, obłą- 
Капу przez opór przyrodzenia zepsutego, i przez | 
czarta usiłuiącego popsuć nasze nawrócenia się za- | 
miary. 

Lecz nieprzyjaciel napróźno wystawia przedmioty | 
w powiększoney postaci; gdyż niemnićy iest pewną | 
że grzesznik od Boga tknięty i wspierany łaską Jego- | 
może niedopuścić wabania-się woli swoićy. Zawsze 
on jest тосеп powiedzieć: tak chcę; może. zawsze 
doyśdź do zamierzonego celu przy pomocy Nieba. 
Niepotrzeba czytać w przyszłości, ani być pewnym | 
swoiéy stałości: dosyć mu być rzeczywiście w przed» | 
sięwzięciu niegrzószenia więcćy , lub po dobrém za- | 
stanowieniu się nad sobą, uznać że ma to przedsię- 
wzięcie. Słusznie WPan mówisz, iż byłoby wielkićm 
zarozumieniem o sobie mniemać iż się więcćy pewno | 
w grzóch niewpadnie, czyli dla tego še pokuta nie- | 
czyni nas niepodległymi grzóchom, czyli że wola, 
władza zupełnie ludzka, zawsze iest niestałą. Nikt | 
zatóm bez szczególnego obiawienia niemoże wiedzieć 
со uczyni lub czego nieuczyni , w tych lub owych o- 
kolicznościach: 

Dosyć iest dla pokutuiącego aby był pewnym, ile 
po ludzku pewnym być można, że chce się poprawić, 
dla tey samćy pobudki która wzbudziła_w nim żal, 
i że chce to czynić przez całe Życie, chociaż się oba- 
wia o osłabienie i odmianę woli swoićy. Tak raz przy* 
gotowany i usposobiony , powinien na dal ufać Bogu 
i mówić z Apostołem (1): Jeżeli Bóg za nami, któż 
—ssmprimwsiamaaanpunwiyjapayowasioshaq 
(1) De Rzym. ҮНІ. 34. 
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przeciwko nam? Bóg mnie nieopuści; dopomoże mi 


gte,- Powi- 


spełnić dzieło za łaską Jego przedsięw: 


nien się utrzymywać, pokrzepiać nadzieią boskićy 
pomocy, i mówić do siebie: Być moje, iż wysta- 
wiam się na wiele niebezpieczeństw, niemogę wie- 
dzieć со się stanie , lecz wiem dobrze com teraz czy” 
nić przedsięwziął , wiem Že niecheę oddalić się nigdy 
od Boga moiego i Jego przykazań; wiem także iż trwa- 


jąc zawsze w tém przedsięwzięciu , iak śmiem się te- 


go spodzićwać po miłosierdzia boskićm, nie mnie 
nieprzywiedzie do zgwałcenia danego Bogu słowa, 
które Jemu na nowo daię; wiem nakoniec, że. dla po- 
kazania Ма szczórości moiego zamysłu, chwycę się 
odtąd wszystkich środków od Religii mi podanych 
dla oddalenia się od wszelkiego pochópu do naraże- 
nia się na niebezpieczeństwo, i dla użycia czyyności 
na јака tylko zdobyć się zdołam. 

Oto istotna cecha któr: 
sze postanowienie iest tak dobre, tak szczere iak być 
powinno. Napróżno tysiąc przyrzeczeń czynić bę- 


da nam poznać, czyli na- 


dziemy Bogu i Jego Namiestnikom ; napróżno mówić 
sobie będziemy Że chcemy prowadzić życie porzą» 
duieysze i uczynić na zawsze rozbrat z grzechem, 
ieżeli niechwycimi się środków przyzwoitych ażeby- 
śmy dokazali tego, једе niezechcemy użyć tych 


Które nam są przepisane, ieżeli chcemy *weyśdź w te 


same towarzystwa które nas zgubiły, przebywać też 
same morza na któryclieśmy się tyla razy rozbili; ie- 
dném słowem, upaśdź w pośród niebezpieczeństw. Je- 
żeli pomimo mądrych rad Spowieduika, niecheemy ani 
namiętności naszych , ani cokolwiek przed- 


poświę 
sięwziąć dla zapewnienia sobie wytrwania; tedy na» 
wróceni iesteśmy tylko w połowie, lub nieprawdziwie, 
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Dowód tego iaśny:ponieważ kto mocno pragnie doyśdź 
99 zamierzoney mety, nietylko stara się uprzątnąć 
, ale chwyta się nadto wszystkich 
sposobów do nićy prowadzących ; ieżeli tego піеслу- 
ni, wola iego nieiest ustaloną, iest tylko zwodniczą 
š niezupelną. 


wszelkie za: 


Dla tego widzimy mało odmiany w wielkićy licz- 
ę iących de Sakramentu pokuty: chcą о- 
ni pogodzić dwie rzeczy wręcz sobie przeciwne; ze- 
у więcćy miegrzószyć, lecz chcą pozostać 
przy bliskićy przyczynie do grzeszenia. Jeżeli Spo- 


wiednik podobnie iak Jezus Chrystus Paralityka ewan- 
gielicznego , zapytuie się , соу chcą być uzdrowiony mi, 
odpowiadają bez wahania się, Że chcą; lecz iężeli 
nieufaiąć tak czczćy odpowiedzi, Kapłan pyta się 
ieszcze, czyli chcą wstrzymać się od pewnych odwie- 


dzin, poz 
pewnego to 
wisk; czyli s 


się pewnćy poufałości, wyrzec się 
zystwa , oddalić się od balów i wido» 
а gotowi poprzestać obcowania z pewnć- 
mi osobami , wynagrodzić szkody przez siebie zrządzu- 
ne, odstąpić tych a tych zysków niegodziwych i dóbr 
źle nabytych; czyli dlasaśmierzenia nienawiści serca 
maia zamiar dotakich a takich przystąpić kroków; 
czyli dla wynagrodzenia straconego czasu i zbudo- 
wania publiczności którą gorszyli., są w chęci dopeł- 
niać ówięzeń Religii , przystępować do Sakramentów 
w pewne święta, zaymować się codziennie czytaniem 
książek buduiącychi wykonywać nakoniec pewne ra- 
dy zbawienne, wtenczas chwieją się,zaczymaią się opić- 
rać i bronić,iak gdybysię z nimi zaostro postępowalo : 
decz , cokolwiek mówią, acz obwiniaią Kapłana o zby- 
ieczną surowość, ma on wiele przyczyn do піецѓа= 


nia ich słowom i postępuie roztropnie zawieszaiąc ich 
rezgrzószenie, 


e doyśdź 
przątnąć 
zystkich 


czy” 
vodniczą 


16у licz- 

chcą o- 
wne ; ze- 
pozostać 
eli Spo- 
ka ewan- 
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pyta się 
а odwie- 
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гі wido» 
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Szukaymy Pana, lecz 
stocie duszy. Bardzo 
iw bląd wprowadzi 
szukać niemożemy. Przestraszamy się ciągłością na» 


szukaymy Go. w caléy pro- 
st latwo siebie samych złu- 
š Spowiednika ; lecz Boga o- 


dzi 


szych upadków; niestety ! Iatwo iest dociec tegó przy 
czyny. Niedość iest stawać u sądu pokuty; potrze- 
ba 
życi 
mieliśmy Żeśmy ią z 


wolę odmienienia 


zawsze przynosić z sobą sta 
i pr 


powania awa obyczniów. Коце 


znaleźli w niedoskonałóm pragnie- 


niu nawrócenia się, w wołaniu sumienia które nas 
oskarżuło i mówiło co czynić należało. Wiedzieliśmy 
to dobrze; lecz nieuczyniliśmy, bośmy niechcieli. 
Kiedy że tego chcemy co od nas zawisło, uda 


się nam zawsze to zrobić. «Chciałem się nawrócić, 
powiedział „Augustyn S. mówiąc o sobie samym; 
lecz chciałem, tego iak czlowiek zatopiony w głębo- 


kićm uśpieniu który chce się obudzić, a zasypia nie- 
ustannie». Uciekaymy się więc do Boga, który we- 
dlug Apostoła, daie nam władzę chcieć i wykonać. 

Powróćmy do naszego przedmiotu. Powiedzieliśmy, 
iż żal złączony: 2 nadzieją , rodzi obrzydzenie grze 
chu, i Że temu winien towarzyszyć początek przy 
naymnićy miłości. Jest prawie wrodzonćm kochać 
tego od kogo się spodziewamy wiele dobrego, tém 
birdzićy ieszcze kiedy wiemy Że możemy otrzymać 
to dobro za miłość. Wiele w tych ostatnich gzasach 
o tóm rozprawiano; lecz te rozprawy: miały: raczóy 
za cel wyćwiczenie bystrości dowcipu szkolnego, iak 
usposobienie nas do Sakramentu pokuty» Zgadzano 
się jednogłośnie, że skrucha zawićra w sobie kocha- 
nie, i spór się tylko podzielał na docieczenie: czyli 
tokochanie iest kochaniem z nadziei, czyli kochaniem 
z miłości pochodzącóm. Niech będzie iednego lub 


ARA E 
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drugiego rodzaiu, zawsze iest kochaniem; kochać 
ieiest to co innego iak miłować; a kochanie o któ- 
rém tu mówimy iest istotnie iednóm i drugićń beż 
podobieństwa ich rozdzielenia. Gdyż, powiedz mi, 


iakiego się dobra spodziewasz w Sakramencie poku- 
ty? 


Odpuszczenia grzechów , odpowiesz mi, i spra- 
wiedliwie; 1eżeli to dobrze zrozumiemy, odpuszczenie; 
jest wszystkićm czego Żądać możemy, ponieważ one 
iest piórwszćm dobrodzieystwem а ро nićm wszy- 
stkie inne następuią. 

W rzeczy saméy niepodobieństwem jest otrzymać 
odpuszczenie grzechów , niebędąc zarażem'oczyszczo- 
ny sprawiedliwością nam właściwą. Jakimże sposobem 
ta sprawiedliwość ustala się w sercu naszćm ? jak Znie- 


sprawiedliwych i grzeszników przeistaczamy się w 
Sprawiedliwych i Świętych w oczacli Boga? Przez 
ukochanie Go, przez miłość chrześcijańską obecno- 
ścią Ducha 8. wlang w'dusze nasze. Są to prawdy 
wiary з opisane w ñauce przez Sobór podanóy 
Żeli kto utrzymuie że cz 


«Je- 
owiek staie się usprawiedli- 
wiony przez samo odpuszczenie grzechów , bez 
ski i miłości/przez Ducha S. wlanćy w serca i nam 
właściwćy; niech będzie przeklęty». ` To“ zasłaguie 
na nayścisleyszą rozwagę z względu na skutki które 
WPanu okażę: 

Jeżeli grzósznik odbićraiąc rozgrzeszenie nieod- 
biera oraz Ducha bożego , ieżeli Go iuż nienosi w ser- 
cu swojćm w chwili odchodzenia odspowiedzi ; ieże- 
li z Duchem boskim zamieszkałym w 
ra stala się kościołem żywym Bog: 
111046; owa m 


duszy iego któ- 
a, ñie mieszka iuż 
ość gruntuiąca się na kóchaniu tak 
mocnéni, aby przenosić Boga nad wszystko i kochać 
Go nad wszystko, aby sobie uczynić milém со On 


kochać 
е o któ- 
ёт beż 
iedz mi, 
ie poku- 
, 1 spra- 
szczenie; 
e waż one 


m wszy* 


trzymać 

yszczo- 
posobem 
ak znie- 
ny się w 
|» Przez 
obecno- 
prawdy 
iy Je- 
'awiedli- 
bez 

A i nam 
aslagnie 
ki które 


' nieod- 
si у вен 
„i; leże» 
go któ- 
izka iu 
aniu tak 

kochać 
1 co On 
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miluíe , brzydzić się téri czego nienawidzi i wytrwać 
w tak błogićm usposobienia statecznie , bez zachwia 
niu, (nie Żeby niemógł postradać takowego stanu, 
iak się często zdarza, lecz ponieważ ten stan z przy- 
rodzenia wiecznie trwać może, i ieżeli z niego wy- 
chodzi, to własna w tóm iego zachodzi wina): sto- 
wem, ieżeli niema milości która iedna tylko móże 
go uczynić godnym Bogu i towarzystwa Swiętych 
z przyczyny że sam iest Sprawiedliwym i Świętym; 
byloby to błędem mniemać że otrzymał przebaczenie 
w Sakramencie pokuty. Nietylko nic оп nieotrzyma, 
lecz stanie się jeszcze winnym za uczynienie nieuży- 
teczną krew Jesusa Chrystusa ,ieżeli przeź Sakrament 
nieodbićra Ducha S. i nawyknienia w miłości bożey. 

Otrzymanie 16у sprawiedliwości i miłości zdaie się 
niepodobnóm, ieżeli się ich niepragnie tak iak zasłu- 
guia, to iest, bardzićy nad wszystko co tylko może 
być przedmiotem doczesnych zapragnień naszych; 
i zpierwszeństwem nad wszystko bez wyjątku. W Re- 
ligii Jezusa Chrystusa, iedna tylko znayduie się od- 
powiedź iéy Założyciela: Niech ci się stanie iak chcesz 
«а tibi sicut vis.» Aby otrzymać , potrzeba chcieć; 
i toćto Sobór oznaymia, mówiąc że Duch S. roż- 
daie tę miłość podług każdego usposobienia i współ. 
działania. Któż może niewiedzieć, że naylepszóm 
usposobieniem iest pragnienie 16у miłości nadewszy- 
stkoi przed wszystkićm? A tak ktoby dal pierwszeń- 
stwo przed nią iakiemukolwiek przedmiotowi, nie- 
żasłużyłby ićy otrzymać i stałby się iéy zapełnić nie, 
godnym. 


Dusza prawdziwie nawrócona, niezaywmuie się ga- 
daniną, dowodzeniami. Jednego tylko słucha рга» 


ү 
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gnienia; parę tylko słów przemawia z Pawłem S. (1): 
Panie, co chcesz abym czynił? To krótkie wyrażenie 
wszystko oznacza kiedy iest wymawiane z wolą peł- 
ną i całkowitą, i kiedy dusza innego хіета zamiaru 
nad poddanie się Panu iako ićy przykazał.. Niepyta 
się ona Boga, ani się stara dóyśdź przyczyn rozka- 
zu; boby ićy posłuszeństwo było mnićy doskonałe, 
a serce mnićy zadowolone; poprzestaje na słowac 
Mów; Panie, sługa twóy Cię słucha, méy rozum zo- 
staje w obrębach wierzenia Tobie, a ser 


kochania 
Ciebie. Pićryszy wierzyć ci będzie pomimo słabości 
swoiego światła; drugie słuchać Cię będzie, pomi- 
mo wstrętu swoiego; iedno i drugie pragną tylko 
poznać rozkazy twoie, niedochodząc pobudek; i pr 
gną ie tylko wykonywać, a wykonywać wszystkie 
razem ido razu gdyby to być mogło, gdyby пїо- 
mność dozwoliła. Lecz wszystko się mieści w prz 
gotowaniu moiego serca; widzisz ie, móy Boże, że 
za pomocą łaski twoi 


ү spodzićwa się uczynić wszy- 
stko co tylko będzie dla niego podobném, 


Takie to są uczucia prawdziwie. nawróconego; im 
bardzićy zbliża się nawrócenie iego do doskonałości, 
tém są głębszemi te uczucia. Przypuśćmy że grzć 


sznik posiada miłość tak moeną, tak czynną iż o- 
czyszcza go przed przyjęciem Sakramentu. Cóż тїй 
wyniknie? żęchęć przyjęcia go będąc środkiem od 
Boga ustanowionym dla otr 


żymania odpuszczenia 
grzechów , stanie się w nim Żywszą , ponieważ przez 
pragnienie iedynie nsprawiedliwionym być może i 
ponieważ potrzeba pragnienia па tém się grantnie 
że Bog na ten koniec Sakrament ustonowił: gdyby 


(4) Aet. IX. 6. 
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nawet było rzeczą pewną Że wszyscy ludzie mogliby 
być usprawiedliwionymi przed przystąpieniem do Sa- 
kramentu Pokuty, i przyięciem Chrztu, te Sakra» 
menta niemnieyby im były pó 
pokuta 
mi tylko prz 


zebnemi , ponieważ 


зу inaczćy niemogą by 


usprawiedliwiony= 
„ pragnienie ich uczestnictw 

Dla okazania tey prawdy w zapełnćm świetle, do- 
зуб iest rozważyć że miłość boska wsereach naszych 
przyymuie podział na wiele rozmaitych stopni. Tak 
jest e: ledwie zdaie się po- 
b cnoty, chciałoby się 
› даступа się czuć Że słudzy boscy są 
szęzęśliwymizwyznaie się še bez nićy niemasz prawdzi- 


Że 


asem słabą i mdłą, 


ynać. Spostrzega się pow. 
ją wykony 


wego szczęścia, doświadcza się niekiedy naśladować 
ich, wznosić się do Boga; pomimo 10 iednak zóśta- 
że się w przywiązaniu przez nieiakiś rodzay więzów do 
pierwszych swoich nawyknień, i wszystkie włddze 
duszy zostają ieszcze w niewoli. 

S. Augustyn doskonale maluie takowe położenie, 
mówiąc: «Утуш stanie, o móy Boże! byłem nie- 
znośnym samemu sobie, bo zaczynałem Ciebie po= 


znawać ; lecz wstrzymywany krnąbihością woli, ú- 
райаїет pod ciężarem kaydan moich. Z przyiemńó- 
Зоја rozmawiałem ze sługą twoim „Ambróżym; pocie- 
[ет się czytaniem Pisma S. które dotąd wstręt tyl- 
ko wemnie wzbudzało. imie Jezusa Chrystusa tyle- 
kroć w nićm powtarzane, przynosiło serew memu scho- 
nalemu skrytą pociechę; przykład sług twoich pó. 
ruszał mię takż ami przemawiaąłem do siebie: 
Augustynie у niemógł tego со mogli ci i 
owi? Alip i ia powtarzaliśmy to; raz on mnie 
«іисса, drugi raz ia {ета dodawałem serca. 
mnie wstrzymywały me namiętności ; jego widowi- 


иес 
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ska. A tak niepostępowaliśmy obadwa, i skutkiem | Oto 
naszych postanowień było odkładanie spelnienia ich | gdyby 
na poźnićy.» | - było 
Oto ва pićrwsze poruszenia które łaska zaczynała | tych : 
działać w sercu iego. Także iest szczęśliwy, kto u- | алкай 
mie z nich korzystać, zaczynając ie czuć! iest to || i 
Srłowiek walczatioze икн dopiśro, iednę | dna 
iskierk$ maiacy nowego; ycia „+ daleki od człowieka | nia P. 
zostaiąc nietylko przy życiu, ale przy czerstwości | łością 
i siłach mocnych, to iest, od człowieka szczórze wy- | ес r 


znaj 


śmier 


jest dobrem dla niego; od człowieka przyy: || ` eras 


mniącego wszystko oboiętnie, byleby praw 


ego, Że Jezus Chrystus iest iego życiem, że | kiedy 
kogo kocha, czci, i komu pragnie się podobać; od | wieni 


ore zo ел ә Pra ; „1 

1 człowieka niedbaiącego ani o wysokość nieba ni opo- Í wsze 
Кл: i strach miecza i prześle ie, Í > 

li ziom ziemi, ani o postrach miecza i prześladowanie , 5608 

JH апі o powab Życia, ani o Żalość śmierci, ani о bo- ? 


gactwa teraźnieysze апі о przyszłe; pewnym będąc 

т Że nic go oderwać niepotrafi od miłości Jezusa Chry- 
stusa! Takim był Paweł S. takimi byli Apostoło- 
wie, tylu świętych Męczenników iświętych Wyzna- | 
* wców gorejących miłością Boga, których pisma ma- | 
lniące uczucia z taką szczerością i zapałem że znać 
| widocznie iż innych uczuć niemieli. 

Takich przymiotów ludzie, prócz wrażeń miło--| 
Та miłość tak silnie | 


i 501. Boga innych nieprzyymuią. 
f nad niemi panowała, że można mówić iż innego nie. 
I znali prawa. W 10 to roznmieniu S. Jan mówi: 
konała oddala boiaźń.» Obiedwie bez: 


{ «Zie miłość dos 
wątpienia przebywały w ich duszach, których oni 


ali ani z względu 


| niespuszczali zoka; lecz niedzi 
na prawo, ani z boiaźni, miłość nimi tylko włada- 
Ja, wszelkie inne przytlumiaiqe uczncją, 
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Oto są dwie ostateczności. Cóżby się znami stało, 
gdyby pomiędzy pierwszym i ostatnim stopniem nie- 
było wielu innych pośrednich stopni“ i rozmai- 


mie- 


tych rodzaiów? Bóg miłosierny wiele zgotow 
szkań w domu swoim ; chociaż się tam inaczćy dostać 
niemożna iak tylko przez miłość boską, ta milość ma 


rozmaite stopnie aż do nieskończoność 
nia Piotr S. nadewszystko Go miłował 
łością nietylko usposabiaiącą do sprawiedliwości, 
lecz nadaiącą ene, ponieważ iuż był sprawiedliwym 
kiedy Jezus Chrystus rzekł do niego: Niemożesz ty 
teras za mną iśdź. A tak miłość może być nietylko 
prawdziwą, lece nadto wystarczaiącą do usprawiedli- 
wienia , niebędące iednak zdolną do wytrzymania 
wszelkich doświadczeń. Jezus Chrystus wyraźnie ро+ 


Bezwątpie- 
kochał mi- 


wiedzial: niemożesz; non potes. 

Nastręcza się niebezpieezeñstwo i doświadczenie , 
a upadek Piożra 8. sprawdza słowa Jezusa Chrystusa: 
możesz teraz za mną 104, Nie; Róg nieuchybił 
Piotrowi, lecz Piotr uchybił Bogu i sobie samemu. 
Gdyby korzystając z przestrogi Jezusa Chrystusa; 
był się upokorzył i nieruszał z mieysca, ponie- 
waż Nauczyciel iego niepozwalał mu iśdź za sobą, 
miłość iego słaba ieszcze i bezsilna, iednakże dosta- 
a. Lecz 


teczna do usprawiedliwienia, byłaby wytrwa 


przeciw wyraźnćy przestrodze Nauczyciela swego 
ma sobie za obowiązek iśdź za Nim, bó s 
ym niźli jest w rzeczy samdy, Cóż 
chwieie się i upada. Naduczmy się 
é boska może mieszkać w du- 
Że może ie nawet usprawiedli- 


rozumie 


być mocniey 


mu się zdać: 
igo Że nietylko mił: 
ych, lecz 


wiać, chociaż niemożemy przyznać aby przeź to by- 
ły zdolnemi wszystkiego dokuzać. 
Tom ШІ. ПЯ 
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еш iest ludzi 
nych, większa część Sprawiedliwych potrzebuie wszy- 


wyiąwszy garstkę Wybr 


stkich posiłków i pobudek Religii do wytrwania. Są 
zdarzenia w których Sprawiedliwy chwieie się, i u- 


padtby bez. wsparcia boiaźni. Są chwile w których 


n 


potrzebuiący 16у pomocy w innych zdarzeniach , 
niemoże 


bez nićy abeyśdź w teraźnieyszćm. I to 
się nieskończenie odmienia. Cóż więc wnieść wypa- 


da z tych prawd smutnych? utrzymywać że sprawa 


w którey się miłość ntrz 
, byłoby 
tak wierze iak i rozsądkowi. Wia 


ymuie iedynie przez boiaźń, 


iest win eciwiaiącem się 


naucza Że spra- 


to kacerstwem spi 


wa ta chocia? pochodząca z boiaźni, iest dobra, 
święta i zbawienna. To tylko ńaywięcćy powie- 
dziećby można, że byłaby doskonalsza, gdyby by- 
ła skutkiem samćy miłości; te zasady są niewątpli- 
wem 


Ponieważ miłość boska ma w sercu Sprawiedliwych 
stopnie tak rozmaite i tak odmienne; ponieważ ie- 
zatóm wiel- 
labymi i po- 
ymi miłością i Życiem bo- 
skićni. Są którzy, iż tak powiem, zaledwie maia 


dni są mocnieysi i męźnieyśi od drugich; 
kie także zachodzą vóżnice pomiędzy 


między zaczynaiź 


pićrwsze tchnienie życia; drudzy mdli i chorzy na 
pozór; czynią iednak nadzieję Że za pomocą Religii 
odzyskaią zdrowie. Qw dalekim jest ieszcze od Kró- 
92 iovnie sobie do niego drogę. 
Inny і? się do niego zbliża i cieszy вісу dobrotli- 


lestwa bężega, przec 


wóm spoyrzeniem boskiego Nauczyciela; ieże 
nieosiągnął di 


jeszcze 


i Jego , pewien ią otrzymać. 

Nadużywałoby się tych prawd, gdyby z przyczyny 
obowiązku miłowania Boga nadewszystko , wnoszo- 
ne Że do otrzymania rozgrzeszenia potrzeba mieć mi- 
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łość doświadczoną, być nieczułym na wrażenia bo- 
jaźni, działać jedynie miłości boskićy, nielękać 
się żadnćyi walki, niedoznawać Żadnóy trudno- 
ści, Żadnóy przykrości w ćwiczeniu się w спос 

i ĝe kto niecznie w sobie takowego usposobienia , 
niemoże być rozgrzeszonym. Такі sposób myślenia 
byłby drugą ostatecznoścą , i mógłby się dla mas stóć 
szkodliwym. 


Rzeczą iest niezawodną strony powin- 


niśmy nsiłować przynieść do Sakramentu skruchę 


naywiększą, na aka tylko zdobyć się iesteśmy zdol- 


ni. Lecz sum Sobór bardzo dokładnie одглас „ył 
dwa gatunki skruchy, albo raczćy dwie różne od 
siebie skruchy: iednę usprawiedliwiaiącą przed przy- 
stąpieniem do Sakramentu , ponieważ iest doskora- 
łą w miłości; drugą niedoskonałą i bez Sakramente 
nieusprawiedliwiaiącą. Te dwie skruchy są zupełnie 
od siebie różne. Wielkimby było błędem brać ie za 
iedno i sądzić podług iedney z nichjo drugićy; to iest, 
porównywać stan zwyczayny , powszechny , niedo- 
skonały i niedostaleczny be Sakramentu, ze sta- 
nem rzadkim, nadawyczaynym,! usprawiedliwia 
cym przez siebie i tak doskon łym, że nie iest sta- 
nem. zwyczaynym Sprawiedliwych.  Strzeżmy 
pilnie tych zbytków które zmierza yby do upowa» 
żnienia błędu. 

Powinniśmy więc poprzestać na poznaniu sposobów 
potrzebnych do osądzenia : cz$li jesteśmy w usposo- 
bieniach potrzebnych do otrzymania rozgrzószenia? 
Podług tego cośmy iuż powiedzieli, jasno się pokazu- 
je, że do tego należy być nawróconym z вегса; żeaby 
być nawróconym należy mieć żul prawdziwy; Že ten 


zależy naobrzydzeniu i szezéréy nienawiści grzócu, 
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1 na wyrzeczeniu się zapełnie przywiązania do niego, 
i żę to zniszczenie całkowite grzechu, to obrzydze- 
nie, niemogą znaydować się bez początku miłości 
bożćy, iako Dawcy wszelkićy sprawiedliwości, mó- 
wi Sobór. Uwążmy teraz iak można poznać: czyli 
mamy w sercu to prawdziwe nawrócenie, ten Żal, 
tę nienawiść i to obrzydzenie grzechu, a następnie 
1ę miłość Boga i Jego sprawiedliwości; lecz już iest 
za późno, ittro o tém mówić hędziemy. Próś WPan 
Boga, aby zapalił serce moie i usta iżbym nic takie» 
go niepowiedział coby niebyło z chwałą Jego і nas 
szem zbudowaniem. 
— Qyciec wyszedł, a ia zebrałem moją uwagę dla 
przypomnienia sobie grzechów drugićy epoki moie- 
go Życia, i wyspowiadania się, znich nazaiutrz. Zias 
kąż goryczą przypominałem sobie przedmioty zbro+ 
dniczego niegdyś upodobania › dziś boleści rozdziera- 
jacéy me serce ! Kiedym popełniał te grzechy z.tak 
nierozsądną radością , któżby mi to był powiedział 
Że kiedyś niepomyślę o nich bez zgrozy! Lecz cóżby 
się było zę mną stało , gdyby Bóg miłosierdzia, o- 
ас'тїї oczy, nie był m odkrył ich szkaradności 
prosilem Go aby mi raczył dopomodz do uczynienia 
tego rachunku bez zapomnienia o iakimkolwiek, dla 
wyspowiadania się ze wszystkich, dla brzydzenia się 
niemi, dla Żałowania za nie, і dla poświęcenia Mu 
2 miłością i wdzięcznością małćy liczby dni życia 
przeznaczonych nędznemu grzósznikowi jakim ia 
jestem. 


LIST DWUDZIESTY, 
CZWARTY. 


OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


О godzinie zwyczayney przyszedł do mnie Oycìee: 
przepędziłem część nocy przeszłćy na przypomina- 
niu sobie grzechów należących do drugiego zakresu 
bezecnego Życia moiego. Oskarżałem się iak mów 
glem, zpostrzegłszy Qyciec żem się wikłał, rozpo” 
czął dzieło wczoraysze z taką samą roztropnością ; 
czynił mi dalsze pytania i prowadził mię; nakoniec 
przepędziliśmy ranek z wielką pracą i mozołem z ie< 
go strony: mnie nietylko od nich uwolnił, lecz nad» 
to ułatwił mi com wprzódy uważał: za rzecz піеро» 
dobną. Byłem, «daie mi się, zadowolony z тоу 
spowiedzi; wieczorem obiecał powrócić. 

Qycze móy, rzekłem za iego powrotem, obieca« 
Леб mi roztrząsnąć: czyli podobna poznać že ma- 
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my skruchę potrzebną, i zapewnić się o prawdzi- 
wćm nawróceniu serca , bez czego niemasz ani dobréy 
spowiedzi, ani skies doda rozgrzeszenia. Z nie- 
cićrpliwością czekam cięsłuchać , bo niewiem co mam 
myśleć 9 moim stanie obecnym. Kiedy zastanawiam 
się nad sercem moićm ‚ z iednéy strony iestem szcze- 
rym pokutnikiem; dałbym wszystko cotylko posiadam 
na Świecie, odważyłbym się na naywiększe ofiary, 
gdybym ceną ich mógł: otr: 
od pędzenia tak zbrodniczego życia; postanawiam 
przeistoczyć ie i odmienić caly sposób; prowadze- 
nia się moiego. Z drugićy strony ,* czuię czasami 
Że pragnienia moie slabną, zamiary stygną, i znay- 
duią się w odmiennych usposobieniach: Występek 
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ymać oswobodzenie się 


mi па nowo pochlebia, wyobraźnia silnie pociąga ku 
zwodniczy m przedmiotom, których odstąpienia znieść 


wnet się znaydnię tak dalekim od zamie: 


rzonego nowego układa przeistoczenia się, że wiel- 
kiego potrzeba mi natężenia do odepchnięcia tych 
wyobrażeń pochlébnych które mnie iesz 


że идеа 
i uwodzą, 
Widzę iasno , móy Oycz 


serce ludzkie iest prze- 
paścią, bezdennym oceanem, burżliwóm morzem, 
gdzie wszystko iest niepewne i niestałe, i gdzie ro- 
zam niczego dokazać niemoże, Któż tedy może mieć 
jakiekolwiek bezpieczeństwo ? Nieiest udziałem бло 
wieka przenikać serca 


i umysłu, ani; wynaleźć pra- 
widła do zapewnienia się o swych wewnętrznych nu- 


sposobieniach, Jeżeli własne serce nasze tak jest dla 


nas niedocieczone, jakże zdołamy przeniknąć serca 
drogich? Jakżebym byt 


szczęśliwy Żebym mógł: zpu- 
moiego nawrócenia; гае» 


mi więc użyczyć światła którego oczekuię od cie- 
bie, 


ścić się na gruntownoś 
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— Co mi WPan mówisz, iest bardzo sprawiedliwóm, 
odpowiedział Оусіес, Człowiek pozbawiony światła 
niebieskiego, nigdy niezdoła rozproszyć ciemności 


tega odmętu. Lecz Bóg oświćca czyste Ay. ido- 
bre chęci. Pismo 


st pochodpią przyświćcaiącą 
 Zadałeś ті WPoń trudność 
którćy. człowiek niepotrafi nigdy własnemi silami 
roztrzygnąć ; odpowiem*WPanu w dwóch tylko sło- 
wacli podanych; przez Ducha S. a zdumiewać się bg- 
dzięsz nad przedziwną głębokością ksiąg świętych, 
Ludgie'mało mówią w. wielu słowach; Duch S. mó- 
mi [U wi w niewielu słowach tak dobitnie i ineno że wszy- 
w sobie о ezém wiedzieć potrzebuiemy. 
k Pragniesz WPan aby mu podać sposób poznania сёу- h 


w nocy naszego Ży 


ү; | siko mie: 


ca li masz żal prawdziwy. Odpowiadam wraz z Pawłem w 
56 S (1). Jeśliśmy żywi duchem, duchem i postępuymy. | 
& "De krótkie słowa:pełne są światła i podobno iuż wy- h 
1- Ë  krywaią WPanu wszystko co mam powiedzieć. Na- 

ch wrócenie niczćm innćm nieiest iak tylko odmianą zu= 

Т\ pełną lub przeyściem całkowitćm z iednego Życia do 


drugiego wcale różnego, czyli wyraźnićy mówiąc, 
ze śmierci do Życia. Życie podlug ciała i zmysłów, 
mówi tenże Apstoł , nieiest niczém innćm iak śmićr= 


0- cią; more est. Zycie prawdziwe *naydnie się tylko 
6 w ducha żyiącym sprawiedliwością, Otóż są dwa ro- 
›- dzaie Życia , iakie prowadzą bez wyiąjku wszyscy lu= 


dzie. Kto żyię wediug ciała, umrze; i iuż iest obu- 
marly w oczach Boga. Kto żyie podług ducha, mars 


twiąc sprawy, ciała żyć będzie. "Re dwaj rodzaie ży- 


a cia niemogą razem z soba się zgodzić; niemasz środ- 
t ka pomiędzy Życiem a śmiercią. Kto żyie wedlug 
7 <A 


(1) Do Galat: V. 25. 
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ducha, nieidzie za pożądliwością ciała ; kto za nią i< 
dzie, nieżyie życiem ducha, 

Jeżeli nieidziesz za pożądliwością i chuciami ciała, 
ieżeli owszem wystrzegasz się ich, podbiiasz ie i mar- 
twisz; możesz być pewnym żeś żyw duchem boskim. 
A tak, ta wątpliwość tyle trudna na pozór; rozwię: 
zuie się sposobem nayprostszym i naywłaściwszym. 
W śród ciemności szukasz światła, i to iuż zewsząd 
iaśnieie; iuż trzymamy pochodnią przyświćcaiącą , 
przewodnika i sternika postępków naszych. Lecz 9- 
piszmy naprzód со to iest Życie ciała ; składa się o- 
no nie z samych tylko grzechów ciężkich cźyłi zmy- 
słowych, lecz nadto pochodzących z namiętności, 
zwyczaynie zwanych dusznemi takiemisą pycha, nie- 
przyjaźń , nienawiść; chociaż te grzóchy należą do 
ducha. biorą iednak swóy początek we krwi i ciele. 

Niemiłuycie, mówi Jan S. (1) świąta ani tego co iest 
na Święcie: albowiem wszystko co iest na świecie , iest 
ze świata. Jasną iest rzeczą, Że stosunki wszelkie 
ze światem odbywaią się za pomocą tego ciężkiego 
i nieszczęsnego ciała: przez nie wkradaią się do duszy 
naszéy zgubne wrażenia świata. 

Zycie więc ciala iest źrzódłem wszystkich nie- 
szęzęsnych namiętności, tak dusznych iak ciele« 
snych. Опо to nadaie nam ten pociąg panuiący do 
przedmiotów zmysłowych: ten rodzay upoienia któ» 
re ukrywa przed nami poznanie dóbr prawdziwych, 
a przywięzuie silnie do dóbr przemiiaiących , tę tru» 
dność wyrzeczenia się znikomości ‚ to brzemie przy- 
tłaczaiące nas wrażeniami chwili obecnćy. W skuts 
ku tego Życia ciała, nieszacuiemy, nielubimy , nie- 


(1) L. List Jana S. IL. 15. i 16. 
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szukamy iako tylko to to widzimy, lub czego się do- 
tykamy; ani Bóg, ani Jego sprawiedliwość, ani ka- 
ry, ani nagrody żadnego nieczynią skutku na umy- 
śle naszym. Te ważne przedmioty zaledwie spostrze- 

ny; i ieżeli ie nam wiara pokaznie, to w tak wiel 


kiéy odległości, że naymnieyszego na nas nie czy- 


nią wrażenia. Bogactwa, zaszczyty, dostoieństwa , 
okazałość , szacunek i względy lodzi , ich sądy i mnie- 
mania; oto со nas obchodzi i dotyka; poniewa? іе nam 
zmysły przybliżają i stawiaią na widoku; niemyśli» 
my o niezćm iak tylko o nabyciu tych dóbr krótkó- 
trwałych i przemiiających. 

Te dobra stają się iedynym celem naszćy troskli- 
wości. Takie na nas czynią one wrażenie, że dla 
ich nabycia nieszezędzimy ani _niesprawiedliwości 
w środkach, ani pomocy zbrodniczych. Uganiamy 
się zaniemi aż do oblakania ; używamy ich zuporczy- 
wością , oddaiemy się nienawiści, riszczymy się wspól- 
nie. Zdrada i mordy -zdaią się nas піс niekoszto- 
wać, gdy idzie o wzaiemne sobie wydarcie tych 
błahych korzyści, Z tego źrzódła zatvalego płyną 
wszystkie bezrządy. Ono-czyni nas uporczywie gła* 
chymi па rady rozumu; ono więcćy jeszcze nas 0- 
burza przeciw przykrościom stanu naszego i powa- 
Żnym zatrudnieniom religiynym. Temu to ignieniu 
do, dóbr doczesnych, winniśmy upodohanie żywe w 
caczych rozkoszach i roztacgnieniu ; опо to sprowa- 
dza te pożóraiące nas zgryzoty;'ono nabawia nas 
tosków daremnych, poruszeń. zawziętości, nieprzy- 
iaźni, nienawiści, zazdrości i palezywości. Tak 
upływają dni nasze naprzemian: raz w okropnych 
wstrząśnieniach, drugi raz w niepowetowanych stra- 
tach. 

Tom lll 10 
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Takie iest Życie. ciała, utrzymujące się przez 
panowanie zmysłów nad sercem, i zadające Śmierć 
duchowi; ponieważ Życie ducha zależy па poko- 
nywaniu Życia ciała, na umiartwianiu go i zni- 
weczaniu. Nawrócenie serca niczćm innćm nie 
jest, јак. przeyściem z iednego życia do drugiego ; 
niemasz. więc nawrócenia bez odrzeczenia się Życia 
pićrwszego, a przyswoienia drugiego. Niepodobna 
ie razem pogodzić, i dla tego Augustyn S. zakłada 
nawrócenie na oddaleniu serc naszych od upodoba* 
nia w rzeczach doczesnych , obecnych i zmysłowych, 
a przywiązaniu się do rzeczy. wiekuistych. 

— Tu przerwałem Qycu mowę: poymuię, po- 
wiedziałem mu, że człowiek nawrócony powi- 
nien opuścić Życie ciuła, aby 1844 za życiem du- 
cha. Lecz któż mnie powie: czyli w 16у właśnie 
chwili, i aby być sposobnym otrzymać rozgrzósze- 
nie, serce moie iest tak nawrócone јак być powin- 
no? Iktóż może się mieć za nawróconego, ieżeli 
do tego koniecznie potrzeba stracić gust do rzeczy 
zmysłowych? potrzebaż koniecznie pozbawić się te- 
go pociągu, czyli iest dosyć: mu się opićrać? 

— Niech dalekiemi od nas będą, odpowiedział mi 
Qyciec, zdania przesadne; zawsze one są błędne, 
szczególnićy zaś w moralności, Wielka zachodzi ró- 
Źnica pomiędzy Życiem ciała a życiem według cià- 
ła.  Apostót niemówił ie umrzemy ieżeli żyć bę- 
dziemy w ciele, lecz ieżeli żyiemy podług ciała. 
Aby nieżyć w ciele, potrzebaby nam poumierać; 
a nawrócenie serca niezawisło od Śmićrci ciała, lecz 
ad Życia któreby niebyło według ciała. Póki istnie« 
my natym nędznym Świecie, prawo ciała, to pra- 
wo Śmierci, iesti będzie zawsze źrzódłemięków i walk 
naszych. 


rzez 
ierć 
kos 
zni+ 
nie 
Bo; 
cia 
рпа 
ада 
ba- 
rch, 
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Pod tym względem, ludzie nsysprawiedliwsi i nay- 
świętsi Żadney niemaią wyższości nad grzesznikami. 
Okropne nasienie nieprawości które nosimy w ser- 
cach naszych, może rodzić u wszystkich iednaki płód 
śmierci. Kiedy mówię, Że Sprawiedliwi nie większy 
w tóm udział nad innych ludzi odebrali, nierozn= 
miem przez to uby w walkach nieodnosili zwyci 
twa i nieczuli ubytku codziennie dzielności tego zgu* 
bnego nasienia. Im dalćy postępują na drodze spra- 
wiedliwości, tém bezwątpienia więcey ostudzają i 0- 
słabiaią pożądliwość. Nieprzyiaciel wielokrotnie zwy- 
ciężony , zostaie nakoniec znękanym i daleko mnićy 
niebeżpiecznym. 

Z tem wszystkićm, zaród nasienia tego trwa za 
wsze; Żadna usilność zniszczyć go niemoże; i wszy 
sey ludzie , niewyłączaiąc Sprawiedliwych, niezbędnie 
wykorzeniać go powinni. To nasienie nieprawości 
zasadza się na wrażenia i skazitelności zmysłów, na 
skutku pomimowołnym przez wrażenie to sprawio- 
nym w duszy naszćy; i to Apostof zowie prawem 
śmićrei: prawo to panuie'w ciele naszćm, i trwa 
w nićm aż do iego rozsypania się. Nieiest w mo- 
cy naszćy znieść gó; lecz Że ciało i zmysły ma- 
ią Życie, Że niepodobna duszy uniknąć ich działa- 
Iności , czyliż ztąd wynika Że dusza powinna im po- 
chlebiać i dobrowolnie poddawać się ich panowaniu? 
nie: ztąd płynie owszem wniosek, Że powinna czuć 
hańbą podobnego poddaństwa, czynić opór, prosić 
o pomoc i опе pokonywać. 

Nieodporna więc podległość duszy działaniu zmy- 
słów , iest korzeniem grzóchu , który niezależy i nie- 
może zależeć па слёт innćm iak tylko па zez 
laniu i hołdownictwie dobrowolnćm iego władzy. 
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Nieiest więc rzeczą potrzebną do nawrócenia się pra- 
wdziwego, przestać Żyć z ciałem i zmysłami; lecz 
potreba nieiśdź za ich skinieniem i im się niepod- 
dawać. To-przypusżeza dwie rzeczy od Apostola о-, 
4, kiedy powiedział: postępnycie 
według ducha, a nieidźcie za Żądzami ciała i zmy- 
słów; drugą, kiedy dodaje: którzy należą do Jezu» 
sa Chrystusa, ukrzyżowali ciało swoie z iego żądza- 
mi i pożądliwościami. Gdyż nieczynić spraw wyra- 
śnie cielesnych, i tych które podlug słów tegoż sa- 
mego Apostoła zamykają dopuszczaiącym ich się dro- 
ge do Nieba, już to! ma znaczenie; lecz aby do Je- 
газа należeć niedość iest niedopuszczać się tych spraw, 
potrzeba nadto im się opićrać i one osłabiać. To 
powinno rozproszyć wszelkie obawy WPana. 
Jakkolwiek żywy pociąg nakłania nas do rzeczy 
zakazanych , może on być złem, lecz nieiest grzechem. 
W tem iest złóm że obowięzuie do walczenia ; ieźli. 
śmy. odnieśli zwycięztwo , jest dobrem, bo nam za- 
pewnia zasługę. Wszelako, czy lubisz to złe? czyśnie- 
postanowił nic mu niepozwolić? gdyby było w mocy 
WPana , przeszkodzić mu , czylibyś mu nieprzeszko- 
dził? bezwątpienia, bo mu nic nieustępniesz „i iest ci u- 
przykrzonym. Powinieneś więc zupełnie być spo- 
koynym. Te poruszenia, te wrażenia, są skutkami 
Przyrodzonemi prawa ciała; a prawo dacha powin- 
no ie poskramiać. Gdyby nieisiniały , potrzebażhy. 
było opićrać się im, i one zwyciężać? Kiedy Apo- 
stoł mówi: niechay grzóch w was niepanuie, zaraz 
dodaie, tak iżbyście ustępowali pożądliwości iego, 
Bądź więc spokoynym, myśl tylko o wiernćm wy- 
trwaniu; a jeżeli wspomnienia czasów przeszłych; po- 
mimo chęci i zezwolenia, ocucą się z żywością w ser- 


zmaczone;. pier" 
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cu twoićm , nietylko. nieuchybiasz Bogu, lecz słu” 
Żysz, Mu sposobem: większą ci zasługę iednaiącym. 

Prawdziwe nawrócenie zawisło na таре}. 
niu nie pokas, al 


ém usta« 
zezwolenia na wszelki grzech śmier- 
telny, bez wyłączenia żadnego; gdyż zezwolić na 
ieden tylko, byłoby to stać się winnym wszystkich : 
nad слёт warto się szczególnie zastanowić. Są chrze» 
ścianie, którym się, zdaie, Że ieden iest tylko ro- 
dzay grzóchu w Religii Jezusa Chrystusa, i chlubią 
się kiedy się niedopuszczaią tych których wedlug 
S. Pawła, nietylko nienależy popełniać, lecz nawet 
wspominać, „Miałżeby być człowiek tyle wzgardli- 
wym iżby cała iego doskonałość zasadzała się na u- 
nikaniu niecnego upodlenia się? Wszakże S. Jakób 
mówi; że kto niepowściągaiąc ięzyka swego, rozumie 
Że ma pohożność, zawodzi siebie samego, i tylko pozór 
pobożności posiada, S. Paweł dodnie, że którzy się sta: 
14 winnymi nieprzyiaźni i pieniactwa, uczynków gnić- 
wu, niezgody, obżarstwa i opilstwa, nieweydą do 
królestwa niebieskiego. 


Któż może się więc nazwać nawróconym? kto będzie 
zbawion P powiesz mi WPan. "Ten, odpowiem ci, kto 
się wstrzymuie od tego wszystkiego, ponieważ kto 
się dopuszcza tego w części lub we wszystkióm, nie- 
weydzie do Królestwa niebieskiego. Należy місе 
weyśdź w siebie dobrze, zastanowić się nad temi 


hami i poprawi 
wiekowi którego serce pa 


. Przypatrz się temu czło- 
о skrytą zazdrością; nie» 
mógł on ścierpieć widząc że drugi wykonywa dobre 
uczynki a sam ichniewykonywał ; pomyślność i sława 
drugiego, były dlań przykre i trapiące; słuchał mó- 
wiących о nićy 2 unudzeniem; starał się osłabić tę 
opinią; tail dobre uczynki bliźniego. Jeżeli miał 
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cóś złego o nim' powiedzieć, rozgłaszał iak nayspie- 
sznićy ; tem łatwićy temu wierzył, im chciwićy pra- 
gnal, i rozgłaszał dla tego abyuwierżono; naymniey- 
sze pozory były dla niego dowodami przekonywaią- 
cemi, To wszystko potrzebowało poprawy; i skoro 
się on nawrócił, postępowanie iego stało się zupełnie 
innćm. Serce iego otworzyło się mitóści wszelkiego 
dobra, chwali gdziekolwiek ie postrzega; smuci się 
złóm , ukrywa ie; wymawia nakonieć jeżeli może, 
albo przynaymniey: zachowuie milczenie: nawróce- 
nie iego iest wyraźne, bo póprawił się z wad swo- 
ich. Inny, przechwalał się, u może i bardzo szczótze; 
iż jest wrogiem nienblaganym; zapomnienie wyrz4: 
dzonćy zniewagi, niemogło być :w oczach iego 202 
tą; kiedy go obrażono, samą zionął zemstą ; ani rà- 
da, ani rozum, ani Religiia żadney nad nim niemia- 


ly mocy, Wszystko się odmieniło, stał się wierńym 
i szczerym przyjacielem; niezna inż nieprzyjaciół ; 
wszystko przebacza; sam iuż odtąd 'ceni spokóy' i 
zgodę. Możnaź wątpić o iego nawrócenia? 


Ow był gniśwliwy: co chwila się unosił; nie n 
mogło ułagodzić bnrzliwéy iego popędliwości, wy: 
buchnień gwałtowności, posnniętych zawsze do zby 
tku; bez Żadnćy przyczyny. Niepodobna mir było 
służyć ; nieustannie dokuczał domownikom swoimi. 
Aby uniknąć jego: gwałiowności, równi woleli ra- 
czćy: ustępawać niżeli się zawsze sprzeczać. 'Гегай 
iest łagodnym, cićrpliwym, stał się chcześciianinem. 
Tak wielka odmiana, iest niezawodną skazówką iegó 
nawrócenia. 

Przypatrz się 16у młodey osobie, (a nawet nië- 
wiastom iuż niemłodym) niemyślały one i niekr24- 
tały się iak tylko koło swych stroiów; móżnaby 
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się ich zapytać było: czyliście się wtem stósowały 
do prawą ducha, czyli do prawa ciała i śmierci, gdyż jn. 
nych praw niemasz? lecz prawo ducha niemogło wy* 
myśleć tych mód światowych, upowaźniać tych ubio- 
rów nieskromnych, i poruszeń teatralnych iakie nawet 
піерглузіоід osobom poniżaiącym się wystawianiem 
siebie na widok, publiczny, tém bardzićy niewiastom 
zacnym, powołanym na godne Matki rodzin. Skoro 244 
tknięte zostały łaską, poznały należne dla ciała 
swego poważe: z у sobie še przy Chrzcie 
wzywano пай niemi nayświętszego imienia Jezusa 
Chrystusa; że przez uczestnictwo nayświętszego Sa- 
kramentu ciała і kewi pańskićy, stały się Kościołem 
Żyiącym Boga; Że powinny okrasić ten Kościół „lecz o= 
udobami godnemi w nićm mieszkającego Boga, nie zaś 
właściwemi sprosnym bożyszezom świata, Uczały, 
Фе miłym iedynie stroiem Bogu, są wstydliwość, czy- 
stość i skromność. 

Przywiodłem WPanu te przykłady dla wystawienin 
mu jakie skutki z nawrócenia wyniknąć powinny; 
dla pokazania mu że nawrócenie powinno być od» 
nowieaiem Życia , odmianą całkowitą obyczaiów, po- 
ezynaiaca się od nawrócenia grzesznika, a codzien- 
nie wzrastać maiącą przez nienawiść przeszłego ży- 
cia, tego Życia w któróm był słażalcem wrażeń swe- 
go ciała i zmysłów. Niemożna razem dwom Panom 

i Тавасга sobie przeciwnym jak są duch 
i ciało. Kto iednemu z nich służy, mówi Jezus Chry- 
stus, gardzi drugim. 

Kto ma wnienawiści Życie swoie przeszłe, kto się 
nićm brzydzi (a nienawiść ta powinna być posuniętą 
aż dotego. stopnia) dulekim iest od wszystkiego co 
go może doń wrócić. Niemasz więc prawdziwego na- 
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wrócenia, kiedy się wszelkich sposobności do grze- 
chu nieunika. Та WPan widzisz co może mü słażyć 
za prawidło. „Kto niepoprzestając na odstąpieniu 
grzechu, unika pochopówi przyczyn do niego, ma się 
na ostróżności ile w iego mocy aby znowu nieupadł 
może śmiało wierzyć iż się nawrócił. 

Może tak mniemać z tém większą ieszcze pewno- 
ścią, kiedy do tych wszystkich okoliczności łączy sa 
kramentalne zadosyć uczynienie. Gdyż należy być 
mocno przekonanym, że oprócz żalu czyli skruchy, 
oprócz postanowienia czyli przedsięwz 


, 


ęcia/i zapet- 


ney spowiedzi, iest ieszcze zadosyć uczynienie, iże 
wszystkie te cztóry rzeczy są równie koniecznie po- 
trzebnemi częściami Sakramentu. Rozgrzeszenie da- 
ie nam wprawdzie przebaczenie grzóchów :co do wis 
ny i kary wiekuistey; lecz niezawodną iest rzeczą, 
że nieuwalnia nas odcałćy kary doczesnćy ‚1 że iq ie- 


szcze winniśmy sprawiedliwości boskićy. To гол- 
grzószenie uwalnia nas od kary wiekuistéy , ponie- 
май Таза nas usprawiedliwia, i przywraca nas do pra- 
wa dziedzictwa niebieskiego; lecz ponieważ konieczną 
jest rzeczą zadosyć uczynić iakimkolwiek sposobem 
sprawiedliwości boskićy , powinniśmy: przeto znieść 
iakąś karę doczesną. Oznaymit to Sobór Trydentcki, 
tlómacząc różnicę pomiędzy pokutą a Chrztem 

chodzącą. W Sakramencie Chrztu, przebaczenie iest 
zupełne; odpuszczonemi zostaią zarówno:wina i ka- 
ra; lecz w Sakramencie pokuty, Bóg nieodpuszcza 
wraz z winą całkowitości kary. Rozum sam poduie , żę 
grzesznicy którzy utracaią pe Chrzcie łaskę przy nim 
otrzymaną, znieważając Kościół ducha Świętego , po- 
winni doznać surowszego 2 sobą obeyścia od tych 
którzy nieodebrawszy iéy, zgrzęszyli maiąc mnićy 
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wiadomości i pomocy, i nienadużyli tak drogiego 
daru. ` 

Z tey przyczyny w tym Sakramencie, Spowiednik 
wkłada na pokutuiącego obowiązek pewnych uczyn- 
ków karnych, dla zadosyć uczynienia przez nie Bo- 
gu. Są one dopełnieniem Sakramentu niezbędnóm 
dla Spowiednika i dla pokutuiącego. Kościół naka- 
zuie pierwszemu, naznaczać pokutę któruby mogła 
być zadosyć uczynienieniem za grzechy popełniowe; 
powinna więc być 
Sp 


ćchów. 


stosowaną do tychże gr 


wiedliwą jesti 


аз aby popudniaiący licznieysze 


albo cięższe grzóchy, był ostrzćy kara 


sznika mniéy winnego. Dla tego w pićrwszych wie- 
kach Chrześciiaństwa Koś 


ustanowił tyle: poknt 
rozmaitych podług stopni przewinień; i dla 1éy to 
samóy przyczyny. chrześciianie poddawali się im, 
w nadziei uniknienia kar wiekuistych za*pomocą kar 
doc 


nych, 

Zmieniła się karność, ale się niezmienia prawda; 
i żarliwość Kapłanów niepowinna być mnićy żywą 
iak w owych pićrwiastkowych czasach. Sobór mówi 
im: « Kapłani pańscy powodowani Duchem boskim, 
powinni podług prawideł roztropności, naznaczać 
kary zadosyć czyniące, zbawienne i przyzwoite, mu- 
iąc wzgląd na rodzay. grzóchów i słabość pokutuią- 

zę 


dych. „Jeżeli naz 


аід pokuty lekkie za grzechy 
(Кіе, stają się sami uczestnikami grz 


cchów. tych 


sób z któremi ztakićm postępuią poblażaniem.» 
Biada więc Kapłanom powolnym i lekkim, którzy 
zamiast utrzymać w równowadze szalę świętości 
wierzoną im od Boga, pozwałaią ićy nachylać si 
przez pobłażanie zwyczayne ludziom! biada Kapła- 
nom bojęźliwym i nikczemnym, którzy się даја u= 
Tom ШІ. 29. 


po- 
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władzy i wielkości, i niemaią dość siły dou- 


trzymania w sądach swoich wyższości i godności swo- 


iego urzędu! Potrzeba prosić Boga, 
puścił żadnego z podobnych nadużyć. 


aby nigdy niedo- 


'Po zadosyć uczynienie niemnićy iest potrzebne , 
i użyteczne pokułuijącemu, a obowiązek iego zobo- 
pólny. Te samo pruwo obowięzuie Spowiednika do 
naznaczania kary, które obowięznie pokutniącego 
doićy przyjęcia. Ściślćy ieszcze obowiązany ostatni; 
bo iest grzesznikiem winnym zadosyć uczynienia Bo- 
gu za wyrządzane Mu obrazy, i korzystnićy iest dła 
niego wyp е lekkiemi karami w tém Życiu, 
ponosić kary cięż 
ше na dopełnieniu naznaczonóy mu 


acić s 


n 


е wprzyszlem: zkąd wnieść 


należy , że zy 
pokaity. 
Mniemano że Xiądz niemoże i niepowinien rozgrzć- 
szać pokutniaceéo, a$ po dopełnieniu naznaczonćy 
mu pokuty. Kościół uznał to zdanie za błędne, i 
zwyczay przęciwny został zaprowadzony. Spowie- 
dnik słucha pokutuiącego ; upewnia się, ile tylko 
może, o iego usposobiewiach, szczególnićy zaś o ie- 


go skrusze i postanowieniu więc 
іе mu rady przyzwoite, naznacza pokutę właściwą; 
li піс mu nieprzeszkadza, rozgrzesza gó: taki iest 


niegrzószenia; da- 


zwycząyny tryb postępowania. Mogą być w pra- 
wdzie zdarzenia i okoliczności w których roztropność 
każe odłożyć rozgrzószenie, aż dopóki pokutuiący 
niewypełni pewnych obowiązków: naprzykład, pe- 
wanych powróceń, pewnych wynagrodzeń, pewnego 
poiednania się albo innych jakich czynów lepićy mo- 
gących usposobić pokutuiącego i upewnić Spowie- 
піка, o szczćrości iego obietnic; lecz są to wypad- 
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ki szczególne, w których mu Kościół pozwala postę- 
powuć podług iego uznania. 

Pokutuiący powinien zawsze dopełnić, kiedy 'tyl- 
ko może, poknte naznaczoną od Spowiednika. Тес» 
ten nieznaiąc stanu osoby, іу obowiązków, iéy zdol- 
ności , iéy przyrodzonóy budowy ciała, albo słabo ści, 
ićy temperamentu, może nakazać rzeczy moralnie 


niepodobne; 


e zaś Bóg nienakazuie rzeczy niepo- 
dobych, a Kościół niewymaga nigdy przechodzących 
siły ludzkie, w takim przeto razie pokutuiący ma 
prawo uczynić przedstawienie Spowiednikowi, nie 
dla uwolnienia się od całkowitćy pokuty, lecz dla 
odmieniepia niemogącćy się dopełnić, a odebrania 
innćy wydołalnćy a wyrównywającćy tamtćy, ile to 


być może. То iest rzeczą sprawiedliwą i niesprze- 


ciwia się ani roztwopności ewangielicznćy, ani roz- 


tropności chrześciiańskićy. 
Wszelako w tym względzie wielkie i prawie po- 
wszechne u ludzi światowych ponuie omamienie, ro- 


snące codziennie w miarę stygnienia pobożności i 


powiększania się władzy iaką nadnią zmysłom; o- 
mamienie którego Kapłani Jezusa Chrystusa niemoż 
gą zniweczyć be 


gorliwości apostolski 


vzbroienia się w zupełną stałość 


. Zasadza się one na pozoracli 
uroionych, przytaczanych dla uwolnienia się od 
wszystkieg: 
od wszelkich uczynków naywięcćy zadość czy niących. 


› co może podbić rozum i uwartwić ciało, 


1 tak się tlómaczę 


n obow 


Kapłan pokuty pełni dwa ri yaki; Se- 


ako Lé- 


dziego i Lékarza duszy: iako Sędzia, karze; 
karz, leczy i uzdrawia: pokuty przeto naznaczane 
powinny być razem zgludzającemi grzechy i pomo- 


enemi tym którym są naznuczane. W pierwsz 


ym 
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względzie, ściągaią się опе do czasu upłynionego i 
maia za cel zadosyć uczynienie Bogu za długi zacią. 
gnione przez grzćsznika. W drugim, Ściągaią się do 
czasu przyszłego, i maią zacel wykorzenienie złych 
nałogów i chronienie od nowych upadków. Takie to 
są zamiary które Spowiednik mieć żawsze powinien 


i nigdy ieh z pamięci niewypuszczać, naznaczaiąc 
pokutę. Ponieważ choroby uzdrawiaią się przez rze- 
czy im przeciwne , i niemożna lepićy 6dpokuto- 
wać za przeszłość ani się lepićy uzbroić па przy- 

Tość, iak przez uczynki wprost przeciwne, ażeby 
więc pokuta była pomocnieyszą, Spowiednik nazna- 
слу za grzechy ľakomstwa, iałmużnę; za grzechy 
niechęci i zemsty, oznaki przyiaźni i usłużności; za 
zgorszenia i rozpustę, uczynki iawne Religii; za nie- 
wstrzemięźliwość i nieczystość, umartwienie ciała, 
wstrzemięźliwość i posty; za grzóchy przywiązania 
się do Świata i zabaw Światowych, oddalenie się od 
niego, milczenie i módlitwę: to samo ma się rozu- 
mieć i o wszystkich inszych. 


Otóż iest co większa єлє: 


i pokuiących zowie suro- 
wością. A dla czego? ponieważ wszystko to spra- 
wia im frasunek i przykrość; ponieważ chcieliby 
oni uniknąć tego frasunku i przykrości ; ponieważ te 
tczynki орієгаіа się namiętnościom, aoni niechcą się 
im w niczćm sprzeciwić; ponieważ ta przykrość mar- 
twi zmysły, a oni są bezsilnymi douięcia sobie ia- 
kićykolwiek wygódki, Kazać mężczyźnie lub kobićcie 
światowćy wyrze. 


е gier, widowisk i niektórych spo- 
łeczństw ; nakazać aby łakomca czynił iatmużny, 
iwy przebaczał, hardy się upokarzał; przepisać 
aby rozkosznik poskramiał swe żądze, leniwy pra- 


cowal; wymagać aby rozpustnik żył po chrześciiań- 
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sku, słuchał słowa bożego, czytał dzieła dobre, 
bywał na nabożeństwach , i dawać im w tćy mierze 
przepisy lub nakładąć prawa: iest to mówić do nich 
ięzykiem obcym; iest to, mówią oni, wymagać od 
nich więcćy niż mogą; iest to nieznać ich, nieu- 
mieć nimi kierować. Jeżeli Spowiednik obstaie przy 
swóm zdaniu i niechce zmieniać naznaczonćy poku- 
ty, obwiniaią go о zbyteczną surowość; шаа go za 
grubiianina, nieznaiącego zwyczajów świata, i nie- 
maiącego talentu rozróżniania osób. Nieszczęsne obłą- 
kanie, ugruntowane na nierządzie miłości własnćy 
i zbytecznem zaślepiaiącóm mas o sobie rozumieniu ! 

Co Spowiednik nam przykazuie, bodayby było 
nayrostropnieyszćm i naymędrszćm , grzesznik za 
wsze poczytuie za ciężar nieznośny. Nieuważa co 
znaczy pokuta; zapomina Że koniecznie powinien od- 
nieść ukaranie, poddać się umartwieniu. Nie iest 
przyzwyczaionym,,mówi, do podobnych ćwiczeń ; 
lecz trzeba mu się do nich przyzwyczaić, i to iest 
właśnie zamiarem naznaczonćy pokuty. Przyiąłby 
chętnie, dodaie, iakąkolwiek inną, tym czasem 
wszelka inna mnićy iest dla niego stósowną. Spra- 
wiedliwą iest rzeczą aby był ukarany według grzó- 
cha swoiego, i pokuta mu naznaczona może iest 
szczególnym lekarstwem przeciw uwodzącey go 
skłonności. Potrzebał więc, wnosi daléy, abym od- 
mieni! cały porządek moiego Życia? — Bezwątpie- 
nia, i ро cóż przystępuiemy do Sakramentu Pokuty, 
ieżeli nie dla odmienienia siebie i swego рур 
nia P— Lecz bardzo słabćy iestem budowy ciała! — 
Doświadcz: może ułożenie przyrodzone twoie nie iest 
tak słabe iak ci się zdnie; a gdyby i tak było, mo- 
па będzie pokutę umiarkować , lecz nieuwolnić cię 
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od nićy zupełnie. — Nigdy niebędę mógł poddać się 
temu co mi iest przykazanem. — Niemożesz, bo nież 
chcesz; lecz powinieneś chcieć, ponieważ Bóg chce, 
Bóg który niebędzie cię sądził podług błahych two- 
ich pozorów, lecz podług swoiego prawa i świętey 
woli swoiey. 

Rzecz niepodobna do wiary, że pomimo nieuchron= 
nego obowiązku naszego zadosyć uczynienia sprawie? 
dliwości boskićy , pomimo własnćy potrzeby zabez- 
pieczenia się od kury, i łatwości w dostąpieniu tego 


przez lekkie umartwieńia w życiu obecném, ойру- 
chamy z uporem sposoby przez Jego podawane nam 
miłosierdzie. Niemasz żadnego grzóchu, któregoby- 
śmy wiekuiście opłakiwać niepowinni ; niemasz бас 
dnego zadosyć uczynienia dostatecznego, gdyby Róg 
ściśle chci 


ł używać praw swoich; a my posuwamy 
zuchwalstwo aż do uźalania się na ciężkość pokuty! 
możeż być jaka na ziemi wyrównywaiąca téy na iaką 
Bóg sprawiedliwie może nas skazać?  Niechcemy u= 
ważać ani ną ciężkość grzóchu, ani na karę zasłażoną. 


Wcale iest odmienne postępowanie lego klo zasta- 


nowiwszy się nad mnogoś 


sią Jego dobrodzieystw „nad 


ostrością Jego sądów , zwr 


са potém uwagę na własną 
swoię nikczemność, na niewdzięczność ku Stwórcy 
swoiemu , na to czego się może spodzićwać po Je- 


go miłości, a czego obawiać po lego sprawiedliwo. 


ści. W tenczas cznie оп jaką wdzięczność winien 
Panu za podanie sobie w spowiedzi środków do dźwi- 
gnienia się z upadku ,za podanie tonącemu ostatnićy 


deski po rozbiciu do uratowania s ше ile mu 


na tm zależy aby niedopuścił grzóchom wkorze- 
niać się w sercu swoićm, i aby śpieśznie obmył się 


w zbawiennóy wodzie pokuty; iak wielce iest dla 
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nas korzystną udawać się czi 


ęsto do Sakramentu przeć 
znaczonego ku ocz 


szozaniu nas coraz więocy.,. ku 
utrzymywiniu nas w łasce i powiększaniu onćy nie- 
usiannie. „ Do iakićyże. nieiesteśmy obowiązani ше: 
ości Spowiednikowi, Tłómaczowi Bog; 


› czyli nas 
upomina, czyli pobudza, czyli naucza lub radzi! 
Z iakąż stałością i wiernością niepowinniśmy доре. 
niać jeg 


nakazów, pomimo; naszćy odrazy i'wstręt 
tu! Bądźmy przekonani, 28. Bernardem, że im mnićy 
nam przebacza w tém, Życia, tém mocnićy pracuie 
nad pozyskaniem nam przebaczenia w przyszłóm; 
że surowość iego, niepowinna nas odstręczać od nies 
go, i że należałoby. raczy opuścić Spowiednika pos 
blażaiącego lub chcącego nas prowadzić drogą wy- 
godnieyszą i,gladszą, 

Niezapomingy, WPan nigdy, mićy zawsze przed 
oczyma że złość grzechu musi być ukaraną w tém 
lab. przys 


łóm życiu. Bóg odpuszcza winę 'grzószni- 
kowi żałuiącemu, i uwalnia go! od kary wiekuistéy 
lecz niezawsze uwalnia go od kary doczes 


éy. Wten= 
czas nawet gdy umićra wstanie łaski, jest rzeczą 
konieczną aby uczynił: zadosyć sprawiedliwości bo: 
skióy w czyscu aż do zupełnego oczyszczenia się, lecz 
miłosierdzie boskie podaie mu sposób do uwolnie- 
nia się od tych kar bardzo wielkich przez dobre u- 
czynki, i pokuty spelniane w bie życia. Ta» 
ka jest nauka Kościoła katolickiego. 

Protestanci obwiniają nas о brak w tym punktcie 
ufności należnóy zaslugom Jezusa Chrystusa, któż 
rych nieskończoność zdaje się uwalniać nas od сіб» 
pienia kar za grzóchy nasze. Nikt lepićy niezna 
nieskończonych zasług Zbawiciela nad Kościół 8. 
nikt ich z większą niewzywa ufnością i pokorą; lecz 
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wie on także iź nieuznaiący obowiązku odpokutowania 
grzechów naszych przez własną pokutę z przyczyny 
Że Jezus Chrystus zadosyć uczynił sprawiedliwości 
boskiey , wylewaiąc krew swoię iakohy dla uwolnie- 
nia паз zupełnie od obowiązków, nieznaią ani za- 
sług tćy krwi przenaydroższey , ani przyrodzenia na- 
szego złego, i ponawiaią zbrodnię szydzących ze Zba: 
wiciela rozpiętego na krzyżu. 

Niech z niego zstąpi, mówili oni, niech sam sie- 
bie zbawi; w tenczas uwierzymy że ma móc żbawia- 
nia drugich. Niech uczyni ten cud, ieżeli iest Sy- 
nem bożym, a uwierzymy w Niegó. Tak mówili o: 
taczaiący Go Kapłani, Senatorowie, lud, Żołnierze 
aż do iednego ze złoczyńców tęż same panoszącego ka- 
ге; wszyscy powtarzali te nierozsądne obelgi. A cze- 
maż. to P ponieważ grzćsznicy niezmaią innego 
nad cićrpienia., i niewiedzą że iedynćm zlém iest 


grzech. Jakże różne myśli były Sprawiedliwego kió- 
ry cićrpiał, a cićrpiał aż dośmićrci krzyżowey! Wo- 
czach Jego grzóch był iedynćm złém; a grzech przy- 
puściwszy, kara, cićrpienie i posłuszeństwo które 
go zgładzały , zamiast być złem , były owszem nay- 
większóm dobrem. 

Niechże tedy Protestanci odmienią swe wyobra- 
Żenia a przyymą godnieysze Jezusa Chrystusa i Jego 
ozcicieli. Cena nayczcigodnieyszey krwi Jego, nie- 
iest przez to mnićy nieskończoną , ponieważ ią wy- 
lał aż do ostatnićy kropli, i stał się posłusznym 
nietylko aż do śmierci, ale do śmićrci krzyżo- 
wéy; niebyły dlatego mniey nieskończonemi zaslugi 
Jego łez, modlitw i pragnień, ponieważ niepóprze- 
staiąc па tém, i chociaż iedna -tza Jego wystarczy* 
łaby byla do odkupienia tysiąca światów, chciał z mi- 
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łości swoićy nieskończonćy , aby poświęcenie się Jeż 
go było zupełne i posunięte añ do тола 


rni nay- 
y i aĝ do zu- 


sroższey , аб do śmićrci nayokrutnieysz 


pełnego wylaniakrwi czcinaygodnieyszty. Te cir- 
pienia Zbawiciela miałyżby stwacić nieoszacowaną 
wartość dla tego, że cheist aby każdy z nas łączył 
» niemi w 


ne swo dolegliwości? 


Precz więc od serc czczących Boga Odkupiciela, te 


świętokradzkie myśli, których początkiem iedyn 
iest omamienie miłości włusney ! Jakże ślepi ieste- 


śmy! miewidzimy że grzóch iest iedynćm złóm ge 


sznika, a boleść co go gładzi iedynie prawdziwóm 
Chrystus! nieciórpiał Фа uwolnienia 


nas od wszćy kary, lecz dla uwolnienia nas od grzé- 


dobrem. Jez 


chuikary wiekuistóy przezeń zaslużonćy. Przez swo- 
ie boleści 


i i śmierć podał nam spoeób ofiarowania 
Bogu przykrości doczesnych cióvpianych za grzóchy 
nasze,  Poświęcaiąc ie nadaie im wartość , kiedy zno- 
simy ie cićrpliwie, w duchu Jego, idączymy z Jego 
cićrpieniem : cićrpienia te boskie, w skutek ich nie- 
skończonych zasług, sprawniq że nasze staią się o- 
fiarą gladzącą grzechy i godną Boga. 


Wszyscyśmy grze 


uni, wszyscy bez wyjątku. Ja- 
ko tacy, Wszyscyśmy skazani na iednakową karę; 


wszyscy podlegamy Śmiórci; wszyscy ponosimy ią 


а 


karę grz 


śchu : pod tym iedynie warunkiem otray ma- 
liśmy, życie; samo Życie iest droga prowadzącą nas 
do и 


go”kresu. Kiedy idziemy na śmierć ,: każdy па 


siębię bierze krzyż na którym ma umrzeć. Cisło, ni- 

szczącę się powoli, choroby oslubieiące nas, te ntra- 

pienia, *zmiany losu, świat oszukuiący nas tylu spo» 

ѕораши Plak często przenoszący nas z uniesień beze 

rozumney radości do gorzkich kłopotów j zgryzot 
Tom HL 2) 
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w niwecz nas obracających , utwarzają krzyż którym 
obciążamy nasze barki, Od nas zależy połączyć go 
z krzyżem Jezusa Chrystusa albo oddzielić od niego; 
lecz Qdkupiciel niekaże nam zstąpić z niego; bo 
sam niezstępuie ze swego. 

Pismo 8. mówi (1) że jarzmo ciężkie włeżonćm zo- 
stało na syny Adomowe ‚ od dnia ich wyyścia z żywota 
АВИОНА ea Ва VYP RYMY 
przez Przedwiecznego kiedy im powiedział: Umrze- 
cie, wypełni się nieodwołalnie na wszystkich bez ró- 
źniey, Sprawiedliwi,” niewinni, święci, pomrą iak 
i grzesznicy. Жой dobry, umrze na swoim krzy- 
łu, równie iak zły na swoim. Jakaż zachodzi mię- 
dzy mimi różnica P oto takowa: Grzesznik niepoku- 
tuiący, nieznaiący innego żłego nad karę , niezna tak- 
że. innego dobra nad uwolnienie się od nićy. Zbaw 
się, mówi do Jezusa Chrystusa, i zbaw пав także. 
Jest to'óbraz wszystkich aw a еса złóm 
jest grzech i mających za ç 
dzić. Gdyby Jezus Chrystus był naywyższy 
nem dóbr ziemskich i przemiiaiących, gdyby chciał 
zachować nas'od śmiérci zapewniaiąć nam spokoy= 
ne posiadanie zaszczytów i rozkoszy tego Życia , wszy- 
всу ludzie zbiegaliby się doń i uznawali Go na wy- 
ścigi zu Boga Zbawiciela. A gdyhy te czynił , był- 
żeby naszym Zbawicielem? niepowiększyłżeby nasze- 
go złego? ponieważ to złe mieści się iedynie w przy- 
wiązaniu serca -40-dóbr znikomych i marnych, któ- 
rych zamiłowanie odwraca nas od miłości winnéy Be- 


gu. Niemnićy przez to pomarlibyśmy tym samym 
sposobem; każdyby wyzionął ducha na krzyżu swo- 
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ióm; lecz bez pokuty i pożytku dla przyszłego 2 
eia; bo w tém usposobieniu, niepodobna iest porą- 
czyć krzyż swóy z krzyżem Jezusa Chrystusa. Któż 


się stara i uiszcza to połączenie? kto niezna inne- 
go złego iak tylko grzech , kto niezna innego dobra 
oprócz tego co grzóch gładzić może , i kto chce przy 
Тоу się osobiście i za siebie do powinnego Bogu za- 
dosyć uczynienia za grzechy swoie. 

Cóż iest hrześciianin P człowiek który od piórwsze- 
go weyścia swoiego do Religii, nacechowanym zo- 
stał krwią Ofiary świętćy , i który wtedy zaraz zezwo-= 
lil stać się sam ofiarą poświęcaiącą Bogu włusne swo- 
ie życie, dla otrzymania odpuszczenia grzechów. Ca- 
le Życie iego powinno ogłaszać i przygotowywać tę 
ofiarę. · Staiąc się uczestnikiem świętych tuiemnic, 
karmi się ciałem naygodnieyszćm czci Baranka, aby 
z ciałem boskiego Zbawiciela ofiarował własne swo- 
ie cialo Bogu, i nosił nasobie umartwienie Jezusa Chry- 
stusa dla pokazania ufności swoićy w śmierci Pana. 
żeli nie to, Że Jezns Chry- 
stus ciórpiał nie dla uwolnienia nas od wszelkich kar 


288 ztąd wnosić mamy, i 


za grzechy, lecz dla uczynienia nam ich pożyte- 
cznemi.i zbawiennemi P 

Z tych za synika, że zadosyćuczynienie czyli 
pokuta chr: ańska w troistego ш 
sobienia. Piórwszóm jest myśl o,śmićrci i postano= 
wienie przygotowania się do nićy, ofiaruiąc Bogu 
życię nasze iako karę główną grzóchu з. i jako ofia- 
rę uzupełnić maiącą nnszę pokutę. W dniach nasze- 
go przeniewierstwa, gdyśmy zapomnieli byli o № 
bie, kiedyśmy byli niewolnikami grzóchu, ойуу 
liśmy precz od siebie przypomnienie które nam by: 
Yo nieznośnóm; « w niemożności zataieniu przed s0- 
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bąnieuchronney potrzeby śmićrci, usilowaliśmy przy- 
naymnićy oddalić z umysłu naszego ićy wyobraże- 
nie, aby iego gorycz: niemieszała rozkoszy naszych. 
Grze: 


пік: pokutniący niezna iuż tego omamienia, 
i znayduie w tém przypomnieniu gruntowne po- 
budki do pokuty. Przypatruie się śmi 


ci aby się od 
hićy nauczył sądzić o sobie samym i o wszystkićm 
со go otacza, Та myśl powinna kierować ńaszemi 
zatrudnieniami , naszemi nciechami, naszemi zamia- 
rami, naszemi sprawami; i być iedynćm prawidłem 
naszego postępowania. Тут to sposobem, podług zda- 
nia Oyców Swiętych , śmiórć iest duszą pokuty chrze- 
ściiańskićy, 

Drugićm usposobienie , iest poddanie się i cićr- 
pliwość w przygotowania się do znoszenia pokornie 
i ochoczo doświadczeń przez opatrzność ma nas zsy- 


łanych ; ieżeli, na wzór naszego Nauczyciela, powiris 


żeli nie- 
óchów naszych iak tylko 
przez posłuszeństwo nasze 


niśmy by 


posłusznymi aż do śmićrci, ii 
możemy odpokutować gr: 
5 


łączone z iego poslu- 
szeństwem у. iakże daleko wićcćy jesteśmy obowią* 
zani znosić z podległością umartwienia i uciski któ- 
te się podoba Bogu na nas *zsylać, a które są nieia- 
ko wstępem „czyli przygotowaniem do naszćy ofiary! 
Dla tego Sobór Trydentcki oznaymił, że te ro- 


zmaite przykrości czynią część zadosyć uczynienia 
naleźnego Bogu, kiedy się ie znośi w duchu Jezusa 
Chrystusa. 

Trzecie usposobienie zależy na'uważaniu ciała na- 
szego za ofiarę poświęconą Śmierci, i па ohchodze- 
niu się z nićm podług 16у zasady, przyzwyczaiaiąc 
ie do uięcia wszystkiego co mu nieiest koniecznie 
potrzebnóm , odmawiając mu wszystkiego co niesłu- 
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Zy tylko do łechtania naszćy zmyślności, а dzcze- 
gólnićy przedmiotów przez zmysly nasze naduży= 
wanych! Takie od nas zadosyć uczynienie przynale- 
Ży Bogu; potrzeba aby było w nas skutkiem prze- 
naydroższćy krwi Baranka przelanćy nie dla uwol- 
nienia nas od pokuty, lecz dla uczynienią ićy nam 
pożyteczną. Jeżeli pokutuiący niemaią tych uspo- 


sobień,przynaymnićy w pewnym stopniu, niemogą so= ię 
bie pochlćbiać że zadosyć uczynili sprawiedliwości gi 


boskićy. y 


— Lecz, móy Oycze, rzekłem, zadosyć uczynienie n 
tak ostre ściągał się do wszystkich stanów, i możeż A 
być w każdym wykonane? — Czy znasz WPan ;ód- Ei 
powiedział mi, czy znasz jaki stan w którymby ńie= (dj 
umićrano lub w którym możnoby być zapewnionym И! 
o swoićm zbawięniu? Jeżeli niemasz żadnego, w ża- (А 
пуп więc nieiest się wolnym od tego przepisu A- i 
postoła: Proszę was, bracia moi, ofiaruycie Bogu | 


ciało wasze iako ofiarę świętą, zyiącą i miłą oczom Je- 
go. Jestże stan , powołanie „albo położenie w którém- 
byśmy wolni byli od krzyżowania ciała naszego z Jezu- 
sem Chrystusem, w którém niemielibyśmy obowiązku 
czynić Bogu ofiary z życia naszego? Jestże iaki stan w 
którymby fo, Jub niepod- 


ię to ciało nędzne niesta 


го- legało tysiącznym chorobom wszelkiego rodzaiu? Jest- 
„nia Że iaki bez krzyżów, bez udręczeń , bez cićrpień, 
„usa bez strapień? Iw którymże to z tych stanów mo- 


#na należeć do Jezusa Chrystusa bez ukrzyżowania 
ciała swego, wraz z iego Żądzami i pożądliwościami? 
Gdyby by 
nczynienia ; lecz kiedy niemasz i być niemoże takiego 


iaki możnaby dać inne przepisy zadosyć 


stanu, nieodwołalnie więc po 
wszyscy prawa Ewangielii. 


nniśmy poddać się 
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Nłemasz Żadnego stanu któryby nas uwalniał od 
śmićrci; niemasz zatćm żadnego w którymby niena- 
leżało myśleć o śmićrci, i było naywiększóm glap- 
stwem zapomnienie o chwili dla nas zarówno pe- 
wnćy iak wašnéy i stanowczćy. Naywiększą iest pię- 
knością Religii chrześciiańskićy że się ukazuie w ca- 
łey świetności swoiéy, kiedy ią rozważamy zastanawia 
iącsię nad tém co iest naypewnieyszego; to iest nad 
śmitrcią. Pewien Mędrzec pogański wynurzył zdanie 
wyższeniźeli ponim spodziewać się można było: Caře 
życie, rzekł on, powinno być nauką umierania. I ca- 
łe życie iest ieszcze niedostateczne dla tak waźnóy 
sztuki. 


Bezwątpienia iest ono niedostateczne. Lecz ta praw- 
da wyraźnieyszą iest ieszcze dla chrześciianina wiedzą- 
cego še śmićrć iego jest ofiarą Bogu poświęconą dla 
odpókutowania grzechów swoich; ofiarą niegodną Bo- 
ga, ieżeli nieiest podobna do ofiary Jezusa Chrystu- 
sa która raz tylko może być spełniona i która na- 
koniec zostawi go na całą wieczność grzechami ob- 
ciążonego , ieżeli ićy ofiarować niebędzie w sposo- 
bie zjednoczenia się ze śmićrcią Jezusa Chrystus 
Со za myśl, możeż być inna, zwiąć паз godniey 
a kiedy do tóy myśli niezbędney dołą 


czy się potrze- 
ba dla grzesznika aby odpokutował przez ofiarę ży- 
cia swoiego niezliczone nmóstwo grzechów wszel- 
kiego rodzaiu, możeż istnieć pokuta lub zadosyéu- 


czynienie prawdziwe, ieżęli nieiest ożywione myślą 


о śmierci, ieżeli się niema stalego przedsięwzięc. 


przygotowania się do nićy, iieżeli się nienwafamy 
za ofiarowanych z Jezusem Chrystusem dla zniszcze= 
nia ciała grzechu? 


Gd 
stan, 


вой 


samé 
stusa 
dla « 
bluź 
były 
i mac 
pią, 
któr 
że ni 
муд 
ufaią 
Przy 


się w 
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Gdy się nietyłko umićra, gdy niemasz żadnego 
stanu. któryby niemiał wtem Życiu swoich krzyżów, 
swoich goryczy, swoich dolegliwości i udręczeń , 
wszystko to złe powinno nam slużyć do odpokuto= 
wania: za grzóchy nasze; poddanie się i cierpliwość 
wiskiemi znosić ie powinniśmy, mogą być częścią 
samóy ofiary, Zły lote cierpiący obok Jezusa Ghry= 
stusa, mógł był uczynić boleści swoie pokutnemi 
dla okupieria grzóchów swoich. Ze Go nieuznał i 
bluźnił, niemnićy przez to cićrpiał ; męki iego tém 
były dlaň dotkliwszemi še ie cićrpiał bez pociechy 
i nadziei, i oto iest obraz miłośników świata. Cićr- 
pią, i cićrpią więcćy od prawdziwie pokutniących , 
którzy podobni do dobrego totra, uznaią wraz znim 
że nic nieciśrpią na coby niezasłużyli. То pokorne 
wyznanie osladza ich dolegliwości; pociechy doznaią 
ufaiąc w Jezusie Chrystusie. Cićrpią samą tylko karę 
przywiązaną do ofiary, i tę osłodzoną nadzieią że 
się wkrótce złączą se Zbawicielem w Jego królestwie. 

Nakoniec, ponieważ niemasz Żadnego stanu, Ża- 
перо powołania nad któremby , wskutek grzechu, 
prawo ciała i zmysłów niewykonywało uciemiężaią: 
cego panowania swego, i ponieważ samowładnićy 
się czać Паје ma %40nie wielkich bogactw, dosto= 
ieństw irozkoszy, niemasz zatćm stanu w którymby 
pokuta i umartwienie bardzićy były potrzebnemi. 
Stany w którychby pragniono naywięcćy uwolnić się 
od nich, 'są wlaśnie temi w których naymmićy osią. 
gnąć to można. 

Byloby rzeczą szczególną, aby ci których stan sam 
przez się iest stanem pokuty i pracy, którzy dla podo- 
bania się Bogu, znoszą zwykle trudy, niedostatki, po- 
traęby ich powołanie, wyłącznie podlegali temu pra» 


z 


= 
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wu groźnemu i ostremu; a panowie, bogacze świata , 
świetni niewolnicy nayohydnieyszych namiętności, 
więcey ieszcze obciążeni nieprawościami iak dosta- 
tkami , niepotrzebowaliby pokutować ; aby owszem 
wolno im było, kdsztować wspokoin słodyczy życia, 
піс nieadmawiać 


jądzom swego serca, i oddać się 
samopas rozkoszom luhćy obfitości na łonie kióréy 
nieustannie dogadzaią swćy dumie , bezbożności i 
Pogurdzie wszelkićy podległości. Te myśli wcale są | 
przeciwne Religii Boga ukrzyżowanego. Jeżeli było 
rzeczą potrzebną aby ten-Bóg sam cićrpiał dla wey- 
ścia do chwały , niebyłożby to urąganiem się zlego 


| 


Religii i samego Jezusa Chrystusa, chcieć tam weyśdź 
inną drogą, a nielą którą On sam wskazał i poszedł? 

Napróźno prawa świata i iego niewiadomości opić- 
габ się będą tym prawdom, ponieważ niebędziemy 
sądzeni podług iego zdań, lecz podług Ewangielii, a 
Ewagieliia równie iest dla panów, ubogich 1 boga: Í 
tych. Jeżeli ostatni niechcą podlegać 


íy prawom, 
sami się wyłączają od iéy nagród, Świat przemiia, a 
wraz znim, mówi Apostół , przemiiaią iego prawa i 
pożądliwości ;' lecz prawo boskie nieprzemiia: jest 
wiekuiste, Kiedy świat znikuie dla człowieka możne- 
80, i uy 
więcćy nad grzóchy iego i pokuię niezostanie. Jeżeli 
przez pokutę nieuczynił zadosyć Bogu, Jezus Chry- 
stus ogłosi swóy wyrok. 06 czytamy w Ewangie- 
lii, ieżeli niestraszne groźby przeciw tym 'stanom 
któreby się chciały uwolnić.od poknty? Biada wam, 
mówi Jezus Chrystus, bogacze ziemscy którzy вице 


ży się on sam na sam z Bogiem, nie mu 


kacie, pociechy na tym Świecie, i którzy się raduie- 
cie; albowiem płakać bę 
ee Ze 

Prorok „+którzy si 


dziecie. Biada wam, mówi 


ch pytacie: со jutro robić 


iata, 
ości, 


osta- 


szem 


ycia, 


le są 
było 
wey- 
Jego 
yśdź 
еді? 
зріє 
emy 
й, a 
ogas 
om, 
ia, a 
wai 
jest 
ne- 
mu 
Фен 
TA 
gie- 
nom 
am, 
8ле 
ше, 
бм 
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będziemy? Ludzie nieużytaczni, niewiedzieliście więc 
“y 


coście dzis 


ay czynić mieli? то warto iest uwagi рог 
gatych i panów! 

Lecz rozbierzmy iakie to są te prawa i te przyz 
zwoitości stanu, któreby mogły sprzeciwiać się pos 
kucie. Przebóg! ten zbytek niszczący , te rozkoszy 
nieznniące granie i pomnaż 


aiące bez końca uroione 
potrzeby, ta wielość potraw wymyślnych, te wyszus 
kiwania gustu iuż zepsutego, ta zmyślność wykwin* 
tna, ta troskliwość dziecinna w chronieniu się nay* 
mnieyszćy niewygódy, te nieustanne rozrywki, të 
czcze zatrudnienia; słowem , to Życie pelne dzi= 
wactw i uroień, którego iedynćm iest ргамі ет aby 
Żadnemu niepodlegać i oddawać się wszystkim wra- 
Żeniom bezrządney wyobraźni, miałyżby być рга» 
wami i przyzwoitościami stanu? 

Tak mniemać , byłoby to wielkość mieszać ż tém 
coʻig hańbi, byłoby ią mieścić tam gdzie się nieznay= 
duie. Wielkość niezależy na bezrozumnym guście ; 
na okazałości i dumie ; wielkość mi 


się w pelnie: 
niu cnót, w statecznćm usiłowaniu stania się użyte- 
cznym bliźnim. Których urząd lub urodzenie nay- 
mi; a 
wtenczas świat pozwala im być pokutuiącyśni i chrzes 
ściianami. Chociaż świat iest niesprawiedliwym, 


nie może przecięż odmówić szacunku cnocie; niepo* 
tępia on nigdy pobożności i szezerćy pokuty; przy» 
ganin samym tylko'wadom tych którzy mylnie wyo= 
brażsią sobie cnotę i wielkość prawdziwą. 
Człowiek na maywyższćy w świecie posadzie, może 
na nićy znaleźć chmurę świadków wykazujących fałsz 
pozorów przytaczanych przeciw pokucie. Bóg niko» 
go niewyłączaiący 2 pod zakonu swoiego, chciał aby 
Tom Ш. 22 
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towarzystwo Świętych składało się ze wszystkich 
stanów i godności, dla usunięcia tych błahych pozo- 
rów i ustanowił prawo nowe które potępia wszystkie 
bez wyiątku i odporu. Przebieżmy lata i wieki, 
anaydziemy w nich Swiętych każdego stanu, każde- 
go powołania, a żaden z nich nieuświętobliwił się 
przez Życie cielesne, miękkie, rozwolnione i rozko- 
szne. Zaden. znich niemniemał żeby stan iego miat 
go uwalniać od wypłacania się za grzechy, i zado- 
syć uczynienia Bogu przez umartwienie i pokutę. 
Wszystkie więc te pozorne zawady ze stanu wynika- 
iące, są plonme i błahe. Kiedy niemasz 2 nich żadne- 
go w którymby człowiek niebył grzósznikiem, niemo» 
Że więc być żaden w którymby człowiek niebył obo- 
wiązanym czynić pokuty; im więcey grzeszył , tém 
więcćy pokuta iego iest obowiązuiącą; bo więcćy ma 
do oczyszczenia, bo powinien przez umartwienie u- 
nikać niebezpieczeństwa nowych upadków. Sobór 
Trydentcki mówi, że pokuta nietylko służy do za- 
dosyć uczynienia за grzechy przeszłe, lecz ieszcze do 
uchronienia się nadal grzechów; a Paweł S. oświadcza, 
Że przez pokutę człowiek stary staie się w nas ukrzy» 
Żowanym wraz z Jezusem Chrystusem, nietylko dla te - 
go abyśmy grzóch zniszczyli, lecz nadto abyśmy do 
iego służby niewracali. 

— Móy Qycze! zapytałem ge, езу powrót do grze- 
ehu iest znakiem pewnym nieszczerego nawrócenia 
się i spowiedzi niedoskonałćy P— Człowiek iest tak 
nędznym, odpowiedział mi, przyrodzenie iego iest 
tak słabe , serce iego tak niestateczne, še chociażby 
był naysprawiedliwszym , w chwili iednćy w grzech 
upiiśdź może. Nieszczęsny więc powrót do grzóchu , 
nie iest dowodem pewnym żeby przed upadkiem nie 
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on sprawiedliwym. Jednak ito przyznać potrzeba, 
їй Życie chrześciiańskię nieprzyymuie kolei przecho- 
dzenia nieustannego od ciężkich grzóchów do Żalu, 
od upadku do rozgrzószenia. To ufudzenie iest po- 
wszechne ; lecz pomiino to naywiększe ze wszystkich i 
noyzdolnieysze do gubienia chrześciian i do przypro- 
wadzenia ich doostatniey niepokuty. A tak powrót do 


grzócha nieiest dowodem zupełnie pewnym nieszczó- 
rego nawpócenia się; lecz kiedy bywa prędkim, ta- 
twym i częstym, staie się znakiem okropnym i nie- 
bezpiecznym. 

Cóż iest w istocie nawrócenie się? Pamiętasz, co- 
śmy iuż mówili o skruszę ,. bez którey niemasz pra- 
wdziwego nawrócenia, a którą Sobór Trydenteki nazy- 
wa żalem duszy przechodzącym wszelki żal inny. 
Nienawiścią grzechu; lecz јака nienawiścią? Nie- 
nawiścią tak wielką, tak całkowitą, że powinna do- 
chodzić aż do obrzydzenia, i natchnąć w nas większą 
odrazę ku grzechowi, ńiźli ku naywiększemu złemu 
iakie tylko poiąć zdólni iesteśmy; nienawiścią tkwiącą 
w sercu, riieiako prosty skutek wrażenia przyrodzo- 
nego, lecz iako wzruszenie nadprzyrodzone Ducha 
S; ponieważ usprawiedliwienie i taska weń wlana po- 
winny z ty nienawiści zbawiennóy zdziałać uspo- 
sobienie trwałe, i nieodmienne; wszystko to iest na- 
ieżeli nienawiść grze: 


uka wiary. Mówię więe tera 
chu powzięta przez przyymuiącego Sakrament poku- 
ty, niebyła tego rodzaiu, rzeczą jest niezawodną že 
ćchów, że nawrócenie. 


nieotrzymał odpuszczenia gr 
iego było nieszezćre, obietnice udane, i де nad 
użył Sakramentu. 

Podług tych z 
two może. Czyli 


d, każdy sami siebie osądzić ła- 
iest rzeczą do wiary podobną aby 
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się złatwością powracało do tegó czego nienawidzi- 
my, i соёт się tak brzydzimy? Jeżeli tyle doznaie- 
my odrazy w nakłonieniu się do czynu który mamy 
w nienawiści z przyrodzenia, ileż niepowinniśmy do- 
znawać trudności w powróceniu do grzéchu kiedy- 
Śmy się szczćrze nawrócili P Jeżeli nawrócenie sięnasze 
jest rzeczywiście szczćre, nietylko powinniśmy brzy- 
dzić się grzechem nadewszystko, lecz to uczucie niena- 
wiści powinno byéieszeze wsparte wrażeniem nadprzy- 
rodzonćm Ducha 8. wyrytém na sercu naszém. Kto 
więc po odebraniu rozgrzószenia, na nowo Pana 0- 
braża latwo, prędko i często, może sobie wyprowa- 
dzić wniosek wynikaiący z tych zasad. [est on smu- 
tny, i nieśmiem podawać go za konieczny i nieo- 
тушу; lecz zdaie mi się że podaie okropne domnie- 
manie; iże przynaymniey ten kto był tak ulomnym, 
ma nieiakiś powód obawiania się ażeby zamiast 0- 
trzymać łaskę Sakramentu, niezhańbił go pozornem 
tylko nawróceniem. 


Z drugićy strony, niemasz rodzaiu złego na któ» 
ryby powrót do grzechu nienarażał, Pićrwsze złe 
iźrzódło wszystkich innych, iest bezstaranność izwąte 
pienie duszy: ten skutek iest nieuchronny. Ponie- 
waż napróżno grzesznik mówi do siebie lub słucha 
mówiących, Że człowiek iest ułomnym , że Religiia 
podaie mu nowe Jókarstwo; napróżno się stara uspo- 
koić; przeczucie, nieme wprawdzie, lecz dostate- 
czne , szepcze mu że podobne postępowanie jest wy- 
raźną wzgardą Religii, i wszystkiego co ona ma nay- 
świętszego: А nieczuiąc w sobie ani odwagi ani sily 
do postępowania porządnieyszego , nienatężywszy 
dostatecznych usiłowań ku wytrwaniu w nićm, ani 
używszy przyzwoitych ostróżności ku gruntownemu 
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i dzia ustaleniu się w cnocie, kończy na wmówieniu wsie- 
лате- bie Że to iest niepodobnóm і że niebędzie mógł ni- 
amy gdy wytrwać statecznie w wykonywaniu prawa: to 
rdo- || błędne mniemanie czyni go niezdolnym do wypeł- 
edy- niania obowiązków Chrześciiaństwa. Niema więc 


ih nie dziwnego Że wtedy nieczyni żadnego usiłowania, 


кеў» i Że w tym rodzaiu frasunku i zniechęcenia powraca 
śle. do swoich przyrodzonych skłonności. 

sy Drugie złe z nich wynikaiące , iest zatwardziałóść 
Kto serca. Grzóchy się pomnażaią , światło się oddala, 


Г wyrzuty sumienia wolnieią , bodźce iego tępieią, pra- | 
ks wdy tyle na nas czyniące wrażenia staią się mnićy gh 
Ж znacznemi., słabnieią i przestają być użyteczhemi , 1: 
jeo- zostawuiąc nas w nieczułości serca. Duch S. zasmuco- Wi 
ед ny oddala się od nasbez powrotu: i ieżeli nieiesteśmy 1! 
ym, jeszcze pogrążeni w tém głębokićm zaślepieniu w któ- 1 


t'o- rém bezbożni żartuią z niebezpieczeństw niewidzia- ү 
nem nych, stoimy nad iego przepaścią. ji 
Trzecie złe wypływaiące z powrotu do grzechów, 


któ. iest gnićw Boga obrażonego i mogącego się stać nie- 

złe ubłaganym. Któż niezadrży na widok tćy dopelnia- 

wate iącćy się miarki, téy ustaiącéy iuż ciérpliwości? 

nies Któż się niezaswaszy myślą, że Bóg sprawiedliwy 

chę АЙ który oznaymił że po próźnóm oczekiwaniu nawró- | 
giia f cenia się grzésznika, przyydzie chwila w któréy iu | 
ро- go dłażćy czekać niebędzie, i w Кібгёу go opuści 

ate- Oby ten Bóg który iest także Bogiem miłosierdzia, 4 
wy. niedopuszczał nikomu narażać się na wyrok tak 

iay- straszny ! byłoby to naywiększym grzéchem; aspra- 

siły wiedliwa boiaźń podobnego stanu, 1est oznaką że się 

szy wnim пїе®пауйшету. 

ani Lecz któż lękać się niebędzie wszystkiego co pro- 

emu wadzi do tak okropnego końca? a przecięż nie fa- 
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twiéy do niego niedoprowadza jak powrót do grzé- 
chów, po przyięciu Sakramentu Pokuty. Możeż być 
w rzeczy saméy co zdolnieyszego obrazić Boga nad 
to świętokradzkie wiarołomstwo ! Przed daniem roz- 
grzószenia grzósznikowi, Kapłan Jezusa Chrystusa 
odebrał od niego uroczyste przyrzeczenie Że więcey 
niehędzie grzósżył. Вел téy obietnicy, albo gdyby 
mógł był przewidzieć Że ićy niedotrzyma, niedałby 
mu był'rozgrzószenia. Grzćsznik oszukał więc Ka- 
płana; oszukał Jezusa Chrystusa przez Kapłana za- 
stąpionego i w imieniu Jego przyymuiącego obietni- 
се. Z iakąż religiyną wiernością powinien był docha- 
wywać obietnicy którą sam Jezus Chrystus przyiął, 
i którą ustop krzyża iego uczynił ? 

Gdybyśmy w czasie ofiarowania się za nas tego bo- 
skiego Odkupiciela byli świadkami tego przerażaią- 
cego i strasznego widowiska; gdybyśmy przeięci 2a- 
lem żeśmy się stali powodem Jego ofiary padli by- 
li do stóp Jego i błagali o rozgrzeszenie ztych sa- 
mych grzóchów, za które nieograniczona miłość wy- 
dała Go na tak okrutne męki; mogliżbyśmy byli 
zapomnieć o wyświadczonćy nam wtedy łasce. A 
kiedy się uniżamy przed Kapłanem, nietoż samo czy- 
nimy? Na cóż się nam przyda to upokorzenie, ieźli 
mu się w tym duchu niepoddaiemy ? 

WPan gotuiąc się do tćy szczęśliwćy chwili , przey- 
miy się tą myślą; kiedy nadeydzie ta błogosławiona 
chwila, niezpuszczay z uwagi że Jezus Chrystus сієг- 
ріаї na ciele swoićm i umarł dla WPana. Padlszy 
na twarz u stóp Boga Zbawiciela który spełnił tak bo- 
desną ofiarę dla zbawienia twoiego, i wylał krew 
swoią dla uzdrowienia ran duszy twoićy , myśl że mó- 
wiąc do Namiestnika Jego , do Niego samego mówisz; 
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že od Niego błagasz rozgrzeszenia ; i że od Niego ie 
otrzymasz, Cały zaięty tą myślą, upraszay Go o u= 
wolnienie cię na zawsze od twoich nieprzyjaciół , cie- 
miężących cię od tak dawnego czasu. Krzyż tego 
Boga iest pelen mocy przeciw nim ;iest to broń wszech 
władna do pobicia ich i pokonania: z nią w. 
dokazać można, Jeżeli 
ył i świat i grzóch; chciał więc być Zbawicie- 
lem duszy twoićy. Dia otrzymania więc tćy łaski, 
nieukryway przed Nim bynaymnićy okropnego о- 
krucieństwa przez czarta nad nią wywieranego. Nies 
tay się zniczóm. Zbytek twych dolegliwości powię- 
kszy owszem iego mi 


ystkiego 
Jezus Chrystus przezeń zwy- 


cię 


»sierdzie; lecz pamiętay o tém, 
že tak wielkie łaski odebrane u stóp krzyża, będące 
owocem krwi Jezusa Chrystusa i dowodem nieskoń* 
czonćy iego miłości, wymagają ze strony twoićy wdzię- 
czności nieograniczonćy ; pamiętay Że dia wypłace- 
nia się z dlugu tak świętego , powinieneś Mu poświę- 
cić niezłomnie cały ostatek Życia twoiego, przywią- 
zać się do krzyża Jego, połączyć się z Nim, i ofia- 
rować Mu ciało swoie iako ofiarę pokutną wraz z Nim 
poświęcaiącą się, aby duch twóy Żył wraz z Jego 
duchem w wieczności. 


Niech widok ciężkości i wielości grzechów twoich, 
niezastrasza cię; niech odwaga twoia' niesłabieie na 
widok twoidy niegodności. Niepowinieneś о tém po- 
wątpiewać , iesteś synem marnolrawnym: mićy przed 
ос: 


ma 1. 


skawość i dobroć iego Qyca. Pełen czuło- 


ści dla syna kochanego ieszcze pomimo iego krną- 
brności, a kochanego tak dalece że nieczekał aby 
p ledwie go zpostrzegł, 
bieży na przeciw niemu; niedaiąc mu czasu prosze- 
nia ө przebaczenie, rzuca mu się ла szyię dla цісі- 


szedł upaśdź do stóp iego, za 
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skania go; zamiast wyr: 
zalóca domownikom swoim wszystko co może. tylko 


ucać mu iego postępki, 


okazać radość mu sprawioną przez iego powrot. Przy- 
pomniy sobie pierścień, szatę, ucztę i muzyki któ- 
re uświetniły jego radość. Zapał iego był tak wiel- 
ki, że obudzi 


zazdrość w sercu starszego syna, któ- 
ry pomimo podległości woli Оуса, nigdy od niego 
nieodebrał tyle dowodów zadowolenia, 

Uważay zarizem tego syna pokutuiącego rzucaią- 
cego się-do stóp Оуса; iak się zadziwia nad niewy- 
czerpaną iego dobrocią! iak się zdobywa na okaza- 
nie wdzięczności swoićy! Uważay ziaką skwapliwo- 
ścią obiecuie poprawę, liczne mu daie dowody иѕгапо- 
wania i czci swoićy! ziukąż Żywością wynurza wdzię- 
ezność tém większą im niegodnieyszym się czuje tak 
tkliwego przyjęcia! Tak iest przeięty niewdzięcznością 
swoią, że mówi do niego: Oycze móy, niegodz: 
iestem imienia syna twego; postępuy ze mną јак z o 
stalnim ze sług twoich. Niemyśl іейпак aby on się 
z 


en iuż 


kał synowstwa; nie, nie, iest ono przeciwnie 
pićrwszćm dobrem do którego wzdycha. 

Uważay, iż kiedy wyznaie błędy swóie, zaczyna 
od dania mu słodkiego imienia Qyca. Mówi tak do 
niego z pokory, z uznania i Żalu głębokiego któ- 
ry mu sprawnie iego postępowanie. Uznaie się nie- 
godnym imienia syna, lecz nieprzestaie nazywać go 
Qycem. Niemówi, że odtąd będzie ostatnim ze sług 
iego; prosi go tylko aby z nim tak postępował iak» 
by z iednym z nich; to iest, że gdyby Оусіес dla 
ukarania go, lub doświadczenia szcz 


rości jego na- 
wrócenia, chciał z nim postępować iak z iednym 
z służących, gotów iest wszystkiemu się poddać; 
lecz niezrzeka się nadziei otrzymania przez. swoié 
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poprawę, ozuyność , wierność i miłość synówską , do: 
brodzieystwa zupełnego przebaczenia. Nieprzestał 
spodzićwać się, że Qyciec una go być: lepszym od 
innych slug i przywróci, do wszystkich praw syno- 


stwa. 

Pomimo nayżywszego czucia niegodności swoićy, 
grzesznik, nigdy niepowinien zapominać że iest: sy- 
nem Boga, Że na obraz Jego. był stworzony, odku- 
piony krw 


ą Jezusa Chrystusa, i mianowany wspól- 
dziedzicem chwały wiekuistey. Grzech pozbawił: go 
wprawdzie prawa do imienia syna bożego ; lecz po- 
nieważ żal a utraty iego powinien przechodzić wszel- 
Ki Żal inny , pragnienie odzyskania go powinno być 
także naywiększóm z wszystkich. Przedmiotem пау- 
większym, i nayulubieńszym iego nadziei, przystępu- 
iąc do Sakramentu poiednania, iest: powrót tego du- 
cha przysposobienia boskiego „nadaiącego prawe da 
niebieskiego dziedzictwa. Ta nayszczyłnieysza do- 


stoyność synostwa boskiego do którey wzdycha, iest 
nagrodą ofiary wiekuistey Jezusa Chrystusa; wyłania 
krwi Jego winni опе iesteśmy. Grzósznik nieiest iéy 
godzien; lecz Jezus Chrystus przez zasługi swoje i 


pośrednictwo, otrzymał pr 
waż On Фа’ tego ią iedynie otrzymał, aby nią przy- 
obległ grzesznika. 


„ywrócenie mu iśy, ponie- 


Niechże ta dostóyność synostwa bożego będzie ed 
dziś dnia dla WPana iedynym przedmiotem żay- 
gorętszych pragnień. 
stkióm co czynić należy dla otrzymania іку za pomo- 


Mówiliśmy iuż o tém 'wszy- 


tą dobróy spowiedzi;widzieliśmy š 
4 i 


aby spowiedź była 


taką, powinna mieć cztery znamionc 


nie grzechów , postanowienie czyli przedsięwzięcie , 
i zadosyć uczynienie, Niepozoslaie nam nic więcey iak 
Tom ІЦ, 23 


178 TRYUME EWANGIELII. 


dokończyć rachunku i sumienie twoie wybadać : ро. 
trzeba ci nadewszystko , i to iest nayistotnieyszćm, po- 
dmosić serce ku Bogu, błagać iego miłosierdzia , 
i prosić Go aby wzbudził w tobie nayżywsze uczu- 
cie Żalu. 

— Aby nieprzedłażać zbytecznie tego opisu, powiem 
еі tylko że nasze rozmowy trwały przez ойт dni; 
rano kończyliśmy rachunek sumienia , dopóki піец- 
kończyłem wyiawiać u stóp wspaniatego przyjaciela 
z bóskiey. Opatrzności mi przeznaczonego, nierzą- 
dów i zbrodni ohydnego życia mego; wieczorami raz 
kończył swoje nauki w przedmiotach koniecznie po- 
trzebnych, drugi raz napominał abym wzbudzał 
w sercu moiém uczucia które powinny towarzyszyć, 
czynności tak świętćy i wzniosłćy; nakoniec uy- 
rzałem dzień który Róg: miłosierny poświęcił na 
wskrzeszenie twego występnego przyjaciela. О czóm 
mówić ci będę w następuiącym liście. 


: ро- 
‚ро- 
dzia , 
1020. 
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DO 
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Nosić, kochany przyjacielu, oczy moje uyrza- 


ły ten dzień szczęśliwy у dzień wielki, epokę moićy 
wolności i przysposobienia do naydostoynieyszega 
i wiekuistego towarzystwa Błogosławionych. Przed 
trzema dniami, skończyłem otwićrać troskliwemu 
memu Dobroczyńcy przepaść nieprawości od zepsu- 
tego serca moiego tak długo przedemną zakrywaną. 
Lecz powiedział mi: poiednanie się WPana z Ko- 
ściofem iest dokonane teraz, wyznanie skończone; 
wyznałeś Bogu w osobie niegodnego Kapłana Jego 
wszystkie ñ prawości iakie tylko dokładny rachu- 
nek mógł © przypomnieć. Praca ta zdaiąca się WPa- 
nu tak trudną, stała się nayłatwieyszą; niepowinie- 
neś więcey myśleć teraz tylko o pożytecznóm przy- 
ięciu rozgrzószenmi 
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Ponieważ Bóg nłycza nam czasů, i za łaską Jego 
dókończyliśmy rachunku który wiele zatrudnia i o- 
susza serće mordniąc umysł wyszukiwaniem czyn- 
ności, prawie zatartych w pamięci naszćy ; należy abyś 
WPan poświęcił trzy dni czasu na wzbudzenie w so- 
bie Хаја, ku ubłaganiu Pana z Prorokiem, aby przez 
ten czas zasilał cię chlebem boleści i wodą łez two- 
ich, i aby ci udzielał łaski przyniesienia do święte- 
go sądn iego żywćy skruchy Żeś Go obraził , mocne- 
go przedsięwzięcia nieobraźania Go wiecéy , i umysł 
gotowy do zadosyć uczynienia iakiego tylko po tobie 
wymagać będzie. Poddałem się rozporządzenia Oy- 
са naznaczaiącego Niedzielę następniącą do dania mi 
rozgrzeszenia. 

Niezdołam ci dostatecznie odmalować,; kochany Te- 
odorze, zapału i gorliwości tego niezmordowanego A- 
postoła miłościć Prawie mnie nieodstępował, obró- 
© te trzy dni na zaięcie mnie ćwiczeniami pobożno= 
ści. ściągalącemi się do wielkiego przedmiotu który 
w ieden punkt ściągnął wszystkie nasze starania. То 
pokazywał mi w pismach pobożnych przykłady po- 
kutników zagrzanych wielką miłością Boga; to od- 
mawiał ze mną Psalmy pokutne, a ómacząc ie łą. 
czył uwagi tak poruszaiące , Że łzy twarz тоја rosiły. 
Wzywaiąc boskiego Pośrednika który siedząc na pra- 
wieyQyca swego, słucha gorących ięków naszych, 
blaga? Go o udziuł wszechmocnego swego pośredni: 
etwa; serce jego oddychało naygorliwszemi westchnie- 
niami i naygorętszemi modlitwy, Z radością myśla- 
łem że uczucia tak żywe muszą niezawodnie prze- 
niknąć Niebo i doyśdź aż do tronu Boga; i Że nieu- 
dolna moia modlitwa, połączona z iego prośbami , 
mogla także wznieść się aż do tronu miłosierdzia, 
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Wszędzie i we wszystkióm przytaczał mi pobudki 
do brzydzenia się memi zbrodniami, i ponawiania 
przedsięwzięcia poprawy: życia. 


Czasem wzywał Maryi Matki Jezusi, Józefa iéy świę- 


tego Oblubieńca, Aniołów stróżów naszych, i w ogól- 
mości wszystkich Aniołów i wszystkich Błogosławio- 
nych. Wzyw 


ich wszystkich za świadków i ręczy= 


cieli odnowienia życia moiego i pomocników do dzie- 
kowania Bogu za tak wielkie miłosierdzie, Kończył 
nowemi naukami; ten mąż przedziwny pócieszał ser- 
ce moie mądremi rozmowy, wylówał nań balsam 
ufności , a łagodność iego przenikała aż do głębi du- 
szy moićy.  Niewytrzymałbym był siły wrażenia ia- 
kie sprawiał na mnie, gdyby łzy nieustannie pły- 
nące nieprzynosiły ulgi boleści moićy. Tak upłynę- 
ły te trzy dni, które wyiednaią Dobroczyńcy mo- 
iemu naybogatszą koronę chwały. 


Nakoniec, nyrzałem iasność dnia maiącego uświe- 
tnić wskrzeszenie moie i napełnić podziwieniem wsży- 
stkie duchy niebieskie widokiem nieskońc onego mi: 
łosierdzia Boga, który raczył litościwie spoyrzeć 
na naywiększego ‚z wszystkich zbrodniarza. Oy: 
ciec przyszedł wcześnićy јак zazwyczay. Chociaż 
iego powićrzchowność i układność są ; 


awsze pelne 


skromności, Tagodności , roztropności:; te iednak nie- 


cowane cnoty zdawały się nowym blaskiem o- 
Żywiać rysy iego; ułożenie iego było smntnieysze, 
spoyrzenie pokornieysze, wszystkie czynności, Że 
tak powićm, nabyły nowego stopnia namaszczenia 
i świętobliwości. 

Kazał mi iśdź za sobą do Kaplicy i uważać siebie 
za nieszczęśliwego zbrodnia sprawiedliwie skazanego 
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na karę wiekuistą, idącego błagać o przebaczenie Bo- 
ga naywyższego. Pełen smutku i pomieszania, po- 
szedłem za nim do Zakrystyi gdzie on przybrał się 
w stróy kapłański do Mszy służący. Tego dnia dlu- 
26у bawił przy ołtarzu. Słyszałem głębokie iego 
westchnienia; ach! wzywał on zapewne łaskawości 
Nieba, które doszły bezwątpienia aż do tronu Boga. 
Częstokrotne iego westchnienia zwróciły moie nań 
spoyrzenie; uyrzałem Że miał oczy zalane łzami, a 
twarz rozpaloną. Widziałem Że wznosząc się ku Bo» 
gu, slal naygorętsze mo: widok tak rozczulaiący 
uczynił na mnie silne wrażenie. Mógłżem wątpić Że 
byłem przedmiotem iego gorących wzniesień P : Za» 
lany łzami, głośno szlochałem; od-Ikania wstrzy= 
mać się niemóglem. Dokończył Mszy; rozkazał o= 
deyśdź służącemu , i zamknąć drzwi za sobą. Zostać 
liśmy sami; zdjął ornat, i włożywszy na siebie inne 
kościelne ubranie, usiadł i kazał mi się zbliżyć. 
Klęknąłem u stóp iego; ziemia na któréy iesteśniy 
teraz, rzekł domnie, iest ziemią świętą: Та powin- 
niśmy zdjąć nasze obuwie i oddalić wszelką myśl świa- 
tową. Jestem nędznym grzósznikiem, może w oczach 
Boga równie iestem występnym isk ty; lecz w tey 
chwili iestem iego Kapłanem, i zastępcą. Powierzyłeś 
mi swoie nieprawości i utrapienia; oświadczyłeć mi 
Żal twóy i boleść; obiecałeś nieobrażać nadal Boga 
który ci teraz. przebacza. Praygotuy się do przyię- 


cia pokuty, którą ci mam wimieniu Jego naznaczyć. 


Przyprowaziłem tu WPana abym cię postawił przez 
wiarę u podnóżką krzyża Jezusa Chrystusa. Widzisz 
60: na tym ołtarzu, ucaluy Go w duchu i połącz się 
ą,Nim z całego serca i duszy twoiey dla korzystania 
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x darów krwi czcinaygodnieyszćy którą miłość Boga- 
człowieka wylała za ciebie. Krew boska krzyą wò- 
koło oblówa; płynie 7 naydroźszych ram Zbawiciela 
abyś nią został skropiony i wyleczony z głębokich i 
śmiertelnych ran przez które częstokroć śmierć Mu 
zadawałeś! 

Na te słowa zadrżałem. Nielękay się, rzekł do mnie; 
Bóg тубу nie nato stan ten przyjął па siebie, aby 
cię zgubił. ‘Jest On życiem twoićm, i w Nim tylko 
Żyć możesz. Połącz się więc z tym krzyżem na któ- 
rym mi: ukrzyżowała Jezusa; całując Go, opła- 
kuy długie nierządy i liczne błędy Życia twoiego, 
cićrpkie owoce namiętności ludzkich. Przez skutek 
dobroci-swoićy, Bóg zakrywa przed tobą groźne swe 
spoyrzenie, któregobyś znieść niemógł; lecz ieże- 
li chcesz powziąć dokładne wyobrażenie o skutkach 
grzóchu, zobacz do iakiego stanu przyprowadziły Sy- 
na iednorodzonego Оуса przedwiecznego ; rozważ 
całą wielkość złego, które inaczey zgładzone býć ні 
mogło iak przez takie męki, przez krzyż i śmierć 
straszną, 

Te bóle okrutne, terany, te blizny od.goździ przy- 
biiciących do drzewa świętego, dla ciebie Оп po- 
niósł: cićrpiał w czcinaygodnieyszćm ciele swoićm 
od glowy aż do nóg, ponieważ w tobie niema Ża- 
dnóy cząstki zdrowćy , niemasz żadney Któraby nie- 
zasłużyła ‘па męki wiekuiste. Bóg twóy dla zacho- 
wania cię od tych mak, żastąpił mieysce nasz 
nicbyśmy *ieszcze na tém niezyskali, gdyby miłość 
Jego mieprzywiodła Go była do wystawienia się pićr- 
Wóy makrzyłu, a nasza miłość niezobowiązała nas 
do ukrzyżowania 56 wraz z Nim. 
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Zapomniy,w-téy' chwili co uczynił dla drugich, a< 
byś tém 1ерієу przypomniał sobie co uczynił dla cie- 
bie. Jest Zbawicielem wszystkicl ; Тест teraz iest two- 
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im szczególnie, tak całkowicie iak gdyby dla ciebie 
iedynie na świat przyszedł. Dla ciebie szczególnie 
Оп się tu znayduie; ponieważ tobie udzielać będę 
iego zasług i owocu męki iśmierci. . Niewątp.o tém, 
Że.na nowo sta 
twoia przybę 
wniońa орг 


ię twoim Zbawicielem; ieżeli wiara 


ie mi na pomoc, jeżeli ta wiara upe- 


ymie z ufnością 
menie które mam: ci dać 


wdzie słowa iego; prz 
w iego miłosierdziu rozgr 
w imieniu Jego, wsk 


геі cię ida życie miłości na 
wieki, wieków. , Odzyskasz nabyte przy Chrzcie S. 
a nieszczęścieni utracone prawa. ;Głęhokie blizny 
twoie które się zdawały nieuleczonemi; zagoione zo- 


staną; gnićw. niebieski ukoi się; ognie niegosnące 
niegdy przygotowane dla ciebie, zagasną. Bóg twóy 
w miłosierdziu swoióm rzuci na ciebie oycowskie spóy- 
rzenie, uzna za syna swoiego, swą miłość ci przywró- 
ci. Wźrok iego już оа; сіеђіе odtąd odwracać się 
ze zgrozą niebędzie iak długo przedtém; zatr 
ma się owszem z miłością nad tobą jak spoczy- 
wa nad Sprawiedliwymi. Staniesz się tyle przedmio- 
tem upodobania Jegó, ile Оп przedmiotem ubiega- 
nia się twego; ponieważ będziesz świętym przez Ра- 
na naszego, Boga samey świętości. 


Takie korzyści winieneś nieograniczonćy miłości 
która przywiodła Go do tego stanu ofiarowania się 
na, krzyżu ,. dziś będącego. iedynćm twojém lekar. 
stwem., „iedynym twojm ratunkiem. Uważ iski: hold 
miłości masz Mu oddawać! Tak długo będąc niewdzię- 
cznikiem iego, czyź zrobisz nadto poświęcaiąc Mu 
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ostatek twoiego Życia? Zaczniy więc dnia dzisi 
szego życie pelne miłości, 


i i wdzięczności, 
Trzeba Go się bać bez wątpienia, ponieważ iest 
sprawiedliwy; lecziakże daleko więcćy kochać Gopo- 
winniśmy, ponieważ iest tak mi 
tak kochania godny! Јако! czyliż 
Żować, podd 


w 


rny, tak łaskawy, 
dozwolił się ukrzya 
się týlu katuszom, iedynie dla tego aby 
niech ci się Go boig, którzy Go miło: 
wać nieumieią. My zaś znayduiąc się u podnóżka 
krzyża Tego; widząc z јака miłością poświęcił się dla 
nas, myślmy otém iedynie byśmy вы miłowali. To 
uczucie powinno panować w sercu naszóm i przema- 
баё wszelką inną skłonność. 

Lecż tu widzimy dopićro obraz Jego: póydźmy põ- 
szukać Jego samego; póydźmy na Kalwaryją z wias 
га żywą; przenieśmy się wduchu na tę górę peświ 
coną śmiercią naszego Jezusa. Cóż w Nim widzimy 
Slowo boskie, mądrość niestworzoną, iednorodzone« 
go Syna Qyca przedwiecznego, Pana świata, Stwoś 
rzyciela Nieba i ziemi, przybitego na krzyżu, b- 
fiarę kary zelżywóy, okrytego ranami, cićrpiąa 
cego boleści nayokrutnieysze y nakarthionego obel- 
gami, umićraiącego w męczarniach, wzgardzonego 
od ludzi i iakby opuszczonego od Qyca swego. 

Idla czegóż nasz Bóg, nasz wszechmocny Stworzy: 
ciel który wstrz d któż 
тут Aniołowie się unižaią, znosi tak cićrpliwie mę: 


się Go bano 


sa sklepienia niebieskie ij 


ki tak niesłychane i niestworzone dla Jego niewin- 


Oto dla ublagania Boga sprawiedliwie 


ga 


gnićwanego przeciw grzósznikom, dla wypłacenia 
ich dlugów, dla awolnienia ich od śmierci wiekuis 
stóy i doprowadzenia do nieśmiertelności. Któż: 
by to роту: 


al, aby Bóg ceną własnego upokorze» 
111. 24 


Tom 
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nia przyiął na siebie uzyskanie przebaczenia 
wdzięcznym i nikczemnym swoim stworzeniom 
lecz niestety! lekarstwo tak okrutne, stalo się nie- 
uchronnie potrzebnćm. Jakiżby był losczłowieka gdy- 
by Jezus nieuiścił był iego długu? iakżeby go był 
| sam wypłacić? któż inny prócz Boga mogłby 

był całkowicie zadosyć uczynić Bogu obrażonemu ? 

Ten boski Zbawiciel wyrzekł sam rozgrzeszenie o= 
gólne zawarte w modlitwie Jego do Оуса, niewy 
czniąc i katów nawet swoich. Oycze móy, mówi do 
Niego , przebacz im, bo niewiedzą co czynią. *Niepo= 
przestaje na wstawieniu się za nimi; raczy ich ieszcze 
wymawiać! Jeżeli tak postępuie z znieważaiącemi 
siebie haniebnie, ezegóź nieuczyni dla wzywaiących 
Jego łaskawości P 

Teraz już kiedy bramy miłosierdzia są otwarte ; 
kiedy Zbawiciel twóy tak się modlił za ciebie, za 
ciebie samego nieprzyjaciela i obraziciela; kiedy 
znayduiesz Go otoczonym przychylnymi tobie Orędo- 
wnikami, i Matką która wzięła nasiebie obowiązek 
wspićrać cię; kiedy Go widzisz przebaczaiącego tym 
którzy szczórze żebrzą о odpuszczenie grzechów; ty 
któregom przypro Т do stóp Jego, będzieszże 
się wahał korzystać z 16у blogićy chwili? Nieobró: 
ciszże wołania i ięczenia twego do swoiego Boga; 
ty który czuiesz na sobie brzemie tylu grzechów 
ty któryś tyle razy śmierć zadał duszy twoićy; ty 
nakoniec. który czekasz dla powrócenia do Życia, 


wyrzeczenia iednego tylko słowa Jego przez usta 
moie? 

Tak jest, rozgrzészenie które odbierzosz wimieniu 
Jego, iest znakiem stanowczym twoiego przebaczenia, 
i wprowadzenia cię na drogę wiekuistego szezęścia. 
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Duch $. zstąpi na ciebie; oczyści duszę twoią , po- 
święci ią i poiedna z Bogiem; usprawiedliwi, nada 
ci imie i prawa Syna, przypuści do udziału dziedzi- 
сіма zostawionego im przez Jezusa Chrystusa, skro- 
pi krwią Jego boską i uczyni przyjemnym oczom swe- 
go Оуса. Naznaczy cię pieczęcią swoicy obietnicy, 
u stopni ołtorza na którym Jezus Chrystus, Kapłan 
naywyższy, ofiarował Qycu swoiemu tę błagalnię 
krwawą i przenaydroższą ofiarę całopalenia, którą 
Duch boż palił cgniem swoićy miłości. Weź więc 
, obeymiy go przez wiarę, gdy słyszeć bę- 
4 wymawiane przezemnie te święte słowa. 

zay w oczu ani tych dwóch drugich krzy- 
żów, ani tych dwóch winowayców tak różniących się 
między sobą. Ci dway ludzie wyobrażają rozmaitość 
losu grzeszników. Obadwa przybici są na krzyżu; 
obadwa zarówno blizcy Jezusa Chgystusa; obadwa 

obecni błagalni którą ofiaruie i która obóch zbawi 
by mogła była: Różnią się tylko sercem: ieden się 
łączy 2 poświęcaiącym się barankiem; korzysta i 
nie zbawion ; drugi oddziela się od ofiary, gar- 
dzi nią i gubi się. Naśladuy pićrwszego, i dokonay 
pokuty twoićy z takimże nsposobiem. Troiakie ci 
usposobienie szezególnićy polécam : piórwsze zależy 
na łączeniu serca swoiego z cićrpieniem Jezusa Chry- 
stusa ku poświęceniu przez nie i pokuty którą ci na- 
znaczę i 16у którą dobrowolnie sobie zadasz, szcze- 
gólniey zaś iaką na cię Opatrzność na zgładzenie grzć- 

chów twoich dopuści. 


Drugie usposobienie do którego cię zachęcam, iest 
uznanie w całćy szczerości serca twoiego, Żeś na 
wszystkię kary i cićrpienia iakie tylko być mogą za- 
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służył ; a w tém wewnętrznóm przekonaniu, podda» 
nie się pokorne i roztropne wszystkim karom iakie 
Niebo zesłać na cię dla zadosyć uczynienia Bogu i 
zniszczenia grzechu może. Trzecićm usposobieniem 
iest ćwiczenie się w nieusiannćm czuwaniu i modli- 
twie nieprzerwanćy , abyś znowu nieutracił łaski o- 
debranéy i uchronił się powrotu do grzechów. 

Mam nadzieję, że Bóg dał ci te usposobienia, i 
nietylko tak mniemam; lecz zdaie mi się iakbym ie 
iuż widział w sercu twoiém. Bądź pewien, Ze zasto 
sowniąc się do nich, modlitwa nasza wstępuie do Nie- 
ba, i przebiia się aż do Tronu miłosierdzia; że Bóg 
nas słyszy i przebacza nam; że Błogosławieni napel- 
nieni radością, śpićwaią NaywyŻszemu hymn dzięk= 
czynienia i uwielbienia; żę się wstawiaią za nami; Że 
Pan laskawie ich słucha ; i że z zagnićwanego przed» 
tém, staie się dzisiay naszym Opiekunem i Qycem. 

Bądź pewien, Że Jezus Chrystus znayduie się iuż 
z nami. Wiesz że obiecał, iż skoro dwie albo trzy 
osoby zgromadzą się wimie iego , będzie między nie+ 
mi. Dwóch nas tu iest, i w imie iego zgromadzi+ 
liśmy się. Jakaż pobudka Przyprowadziła cię tu by» 
Та ieżeli nie chęć wystawienia Mu nędzy twoićy, bła- 
gania Jego litości i proszenia o przebaczenie za pos 
średnictwem Kapłana którego ci wskazał? Po cóż» 
bym ia tu przyszedł, ieżeli nie dla wysłuchania cię, 
wyspowiadania i rozgr 


śszenia P Jakżebym mógł ia nę- 
dzny grzesznik wypełnić ten obowiązek, gdybym ga 
niespełniał użyczoną mi przez Niego władzą i w Je- 
go imieniu. 

Pr-ypomniy sobie, że przyszedłszy na ziemię , Zba- 
wiciel sam powiedział, Że nieprzyszedł dla Sprawie- 
dliwych, lecz dla grzeszników, i że а nich ustano: 


odda 
iakie 
gu i 
niem 
1odli+ 


ki о- 


ia, i 
m ie 
аз1о+ 
y Nies 
Bóg 
apel- 
zięk= 


n ga 
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wil Sakrament Pokuty. ` Przypomniy sobie, że po- 


wiedział ieszczes Podźcie domnie wszyscy którzy pra 
cuiecie i jesteście obciążeni, a ia was ochłodzę. А zas 
tém, im bardzićy obciążony iesteś grzechami, tém 
więcćy nadaie ci prawa do politowania swego; pa- 
miętay Że On sam uczynił te obietnice; Że iest Bo- 
giem prawdomownym i rzetelnym, i że абер wy- 
pełnienia, słowa, poiednania włożył w usta Kapła- 
nów swoich, uczyniwszy tychże składem władzy swo- 
iéy. 

Jesteś teraz przed przeznaczonym dla siebie. Szu- 
kay więc w nim* Jezusa Chrystusa; gdziekolwiek o- 
brócisz, wźrok twóy, znaydziesz Go, ponieważ iest 
zawsze blisko wzywaiących siebie. Jeźli wzniesiesz 
oczy ku Niebu, wiara pokaże ci Go siedzącego na 
prawicy swego Оуса, któremu iako naywyższy Ka- 
plan przedstawią twoie modlitwy iięki. Jako boski 
twóy Pośrednik, prosi dla ciebie ó przebaczenie; a 
јако ofiarnik, ofiaruie Mu twoię pokutę, a dla nada- 
nia ićy wartości, łączy do nićy zasłu 
іу. 


Бе męki swo- 


Jeżeli zpuścisz oczy ku ziemi , widziałeś Go dopie- 
го na oltarzu, odnawiaiącego swoię ofiarę, i na no- 
wo przedstawuiącego ią Oycu swemu dla otrzyma- 
nia od Niego spodziewanego przez ciebie przeba- 
czenia. W tóy chwili nawet iest pośród nas, ponie 
waż tak obiecał ; przychodzi słuchać 1Кай serca two- 
iego, lóczyć twe bliżny, napełnić cię duchem swoim, 
a mnie pokazać tę ranę którą miłość ku ludziom za- 
dała Mu w nayświętszym Боки Jego, abym z nicy 
ozórpał krew ku skropieniu cię i zapełgemu uzdro- 
wieniu. Niemyśl więc jak tylko o rzuceniu się do stóp 
Jego, o uściskaiu ich przez wiarę i obmyciu łzami 
miłości i żalu, na wzór miłuiącey grzesznicy, 
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Uwałay tylko na nędzę swoię i Jego miłosierdzie , 
na zbytek twych nieszczęść, na dobroć Jego nieskoń- 
стопа, na wstręt iaki mieć powinieneś ku sobie sa- 
memu, i miłość nieograniczoną z iaką On przycho- 
dzi do ciebie. Zaymiy się temi przedmiotami, nie- 
i oddzielaiąc iednego od drugiego , aby ich połączenie 
azem przedmiotem twego zmartwienia i u- 


Spodzićwam się, że w miarę odkrywania Ma 


fności. 


dolegliwości twoich, gdyś ie przedemną wyiawiał, 
On ie opatrywał i lecz Niepozostaie ci iuż iak 


mnie o- 


tylko wyrzec: Panie, ieśli chcesz, m 
ścić, Те słowa których nikt niewymówił i nigdy 


CE 


niewymówi napróźno, wyiednaią ci odpowiedź, któ- 


rą dał trędowatemu: Ch 

Podwóy w téy chwili skruchę twoją. Powtórz Ża- 
łosne wołania Dawida: Miserere! Zlituy się nade- 
mną, Panie! Proś Ducha S. aby utworzył: w serca 
twoiém te dzielne słowa, aby ie utworzył w moićm 
i do przesłania Mu także kornych modłów moich. Bo- 
że wszechmocny i Światło niedostępne! iasności nie» 

ү telna do któré 
id, - rzą zasłonioną 2117, 


, bądź oczyszczon. 


y się Cherubini ze strachem i twa- 


ją; iakżebym ia nędzarz grzć- 
rzed obliczem twoićm, gdy- 


szny odważył się stanąć | 
by Bóg Syn przedwieczny zrodzon przed iutrzenką 


ranną, niewyszedł był z iasności swoićy boskićy, 


i nieumiarkował onćy zasłoną ciała ludzkiego ? Przez 
Niego to spodzićwam się otrzymać przystęp do tro- 
nu miłosierdzia twoiego. Do Boga te, Syna Dawi- 
dowego niosę gorące moie modły, do Boga który mi 
nadat prawo nazy wać Go bratem moim, ponieważ ca- 
| Je politowanie Jego jest dla mnie. 

O Jezu człowiecze i Boże! Ту do którego przema- 
wiamy bez boiaźni; Ty Boże Zbawicielu, Boże Jura- 


rdzie , 
eskoń- 
bie sa- 
»усһо- 
i, nie- 
(czenie 
iia i us 
nia Mu 
wiał, 
już jak 


nnie o- 
i nigdy 
£, któ- 


бг2 Ża- 
; nade- 
w sercu 
moićm 
ich. Bo- 
ści nie» 
n i twa- 
rz grze. 
m, gdy- 
trzenką 
„oskićy , 
> P Przez 
do tro- 
a Dawi- 
абру mi 
уай ca» 
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ela; Ту do którego niegdyś grzeszni 


у zbližali się 
z lakićm upewnieniem i ufnością; Ty co ich z taką 
dobrocią wzywałeś do siebie: pozwól aby uniżony 
przed tobą otrzymał rozg 


zószenie od ciebie iedynie 
zawisłe. Proszę Cię o toż samo miłosierdzie któreś 
okazywał pod czas swego pobytu: na ziemi. 

Lecz, Panie, ten pokutuiący nieprosi cię о samo 


pr 


łup namiętności. Prosi cię o przeł 


cbaczenie któreby go zostawiło , po dawnemu, na 


czenie sobie, i a 
poprawienie siebie , o zapomnienie iego nieprawości 
i o ich zgładzenie. Wie on żeś już znić 
worodną nieprawość; żeś ją zmył krwią, zanar: 
w nićy przeklęctwo pićrwotne. Te 


1 iego pier- 


ae 


przychodz 


prosić Cię o Chrzest nowy; łzy iego poświęcone two- 
jemiyj idostarczą mu wody potrzebnćy. Spraw, Pa- 
nie, aby tam gdzie nieprawość była wielką, łaska 


stała się większą ieszeze ; i gdzie ta nieprawość i zbro- 
dnia były obfitemi, miłosierdzie i cnoty stały się 
nadobfitemi. 


Złe iego byłoby nieulćczone; gdyby sprawiedli- 
wość twoia clciała go zgubić, i gdybyś nieprzyrzekł 
zbawić go dla chwały twoićy. Sprawiłeś odrodze- 
nie jego przez Kościół matkę tak świętą , żeś ją o- 
brał za oblubienicę twoię ; Kościół dał mu życie i pva- 
wa do nieśmiertelności; dał mu poznać prawdy two- 
ie ulubione, wyuczył go zakrytych taiemnie тайго- 


ści twoićy. Wszystko stracił; wszystko zhińbił ; lecz 
ufa w. dobroci twoićy nieskończonćy. Spraw aby 
słowa spokoiu i pociechy przeniknoly aż do glębi ser- 
ca iego; i aby dusza iego skołatana, uradowaną zósla- 


ła tą sl 


Чока nadzieją. Mów, Boże litościwy, m 


w 


do tego nędznego grzósznika; rzekniy słowo iedne 


a będzie zbawion; rzekniy że iuż więcey niemożesz 
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16 na grzechy jego, ponieważ ie zgładziłeć, 
Prosi Cię aby mu po hieprawościach iego została tyl- 
ko chluba że otrzymał ich przebaczenie, i żal że był 
winowaycą. 

W tenczas Qyciec wstał. Podniósł ręce 1 oczy o= 
brócił na krzyż Jezusa Chrystusa. — Przygotuy się 
rzekł do mnie , Duch S. wstąpi w twą duszę; przyy- 
mie-onadwpływ, алате Еак M Нафе, 
a Bóg maiący ci przebaczyć , uzna cię za Syna swego: 
— Na te słowa, padam na twarz, czoło moje wystę: 
pie okrywa się prochem; i zalany Tzami słyszę Oy- 
ca wymawiaiącego święte słowa rożgrzészenia. O Bo- 
Że! któż potrafi wytłómaczyć co się wtedy działo 
Ww sercu moićm! któż zdoła wysłowić niewymowną 
poviechę doznawaną w tćy chwili! szczególnióy:zaś 
kiedy skończywszy, powiedział mi: Mam nadzieię 
w Bogu, Żeś otrzymał jego łaskę, idź w spokoiu i nies 
grzesz więce 

"Teodorze! iakaż nagła zmiana stała się we wszy: 
stkich władzach moićy duszy! Odrazu uwolniony od 
niespokóin i boiaźni truiących same nawet chwile Заз 
lu moiego i nadziei, podobny byłem do człowieka 
przez dlugi czas zostaiącego pod rozwalinami gma- 
chu, i nagle potćm wyciągnionego 2 pod ciężkich 
gruzów które mu niedozwalały naymnićyszego ru- 
chn, zostaiącego w osłupieniu i prawie beż zmysłów: 
zdaje mu się że pierwszy raz widzi wszystko co ma 
przed oczyma; zaduihiony , oddech ma przerywany, 
lęka się aby który z iego zmysłów niebył nar 
szony, oddycha ciężko i ze strachem ; aĉ dopié 
tchnąwszy głęboko, gdy poznaje z radoś 
zupelnie zdrów, cznie że wszystkie wnętrzno 
wróciły do działań swoich, i że powietrze ten Ży 
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wioł zbawienny , zaczyna nanowo krążyć wolno w їе» 
go płucach. Zdawało mi się żem podobnego wewnątrz 
doznawał uczucia, kiedy, dusza moia dostała, się naš 
nowo па łono czcigodne i błogosławione Boga mo: 


iego. Zdawało się iéy Że tam oddycha, swoiém po» 
wietrzem oyczystćm , że dostała się. w obięcie Оуса 
śwoiego, še powróciła w mieysce zkąd wyszla była, 
i gdzie Żyjący nienmićraią nigd 

W tómświętćmi boskićm upoieniu, leżałem na ziemi 
iak gdyby pogrążony w radości szczęścia moiego. Nie- 
wiem Чак długo to uczucie głębokie wszystkie mi 
odeymuiące władzę, utrzymywałoby mnie było w 
lym stanie nadprzyrodzonym czci, gdyby ręka słu» 
gi bożego niedopomogła mi była do wstania. Ka- 
zał mi usiąśdź; i widziałem wtenczas tego Aniola 
niebieskiego podobnie w nieiakimś rodzain zachwy- 
cenia. Łagodna twarz iego jaśniała promieńmi świa- 
tla niebieskiego, i spokoynćy radości. . Uśmiech pe- 
Jen słodyczy i miłości, ożywiał {едо szanowne ry- 
Sy; oczy iego zwrócone na moie iaśniały przywią- 
zaniem i świętą radością, spoyrzenie iego pizenikało 
aĝ do głębi moiego serca. 
— Błogosławię, zdumićwam się i szanniç w WPanu, 
rzekł do mnie, wielkie miłosierdzie Naywyłszego, 
ico tylko iest nayświętszego i nayszanownieyszego 
na ziemi, Sprawiedliwego , Przeznaczonego, Wybra- 
перо! Szosęśliwe serce umieiące zachować dobra któ- 


re w iedney odebrałeś chwili ! Pewien jestem że ser- 

ce WPana stało się przybytkięm chwały i światła Во- 

ga. Życie Jego boskie, iuż krąży, w duszy twoiéy;. 

iuż umysł twóy zasila się świetną światłością Jego 

jusności, Nic w święcie porównać się niemoże z do- 

stoynością nowéy istoty którąś na siebie przybrał, 
Tom III. 25 
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ani z wielkością nieśmiertelnych przeznaczeń iakie 
cię czekaią. 


Со ża niewyczćrpane źrzódło pociechy otwiera się 
dla ciebie w'dniu dzisieyszym, 
kome'! Jakże serce twoie unosić się będzie z radości, 
kiedy ”przypomnisz sobie še bywszy tak długo ob- 
cym w domu Boga, utraciwszy przez tyle lat wszel- 
ką nadzieię przysposobienia swego przez Jezusa Chry“ 
stusa, iesteś teraz przyjętym z łaski iego do grona 
Świętych , stafeś się bratem i towarzyszem przezna- 
czonych, członkiem Kościoła wiekuistego, potom- 
kiem Patryiarchów i Proroków , opoką nieśmićrtelną 
i żyjącą gmachu wzniesionego na podstawach założo- 
nych- przez Apostołów i Męczenników, i iedynym 
z znaków zwycjęzkich wiecznie stać maiących wśród 
miasta bożego, zgromadzonych z każdego pokolenia, 
mowy i narodu, na chwałę Baranka który nas odku- 
pił krwią swoią. 

Te słowa Wyrzeczone z całym zapałem uniesienia 
niebieskiego , рглепікїу do głębi serca moiego; roz- 
palały ie ogniem boskim; napełniały siłą , wzniosło- 
ścią i mocą: Wszystko w nich zdawało mi się być 
szczytnóm i gruntownem; pełnem znaczenia i pra- 
wdy : uklęknęliśmy dla podziękowania Bogu ża tak 
wielkie dobrodżieystwa. Odprowadził mnie do me- 
go pokoiu;'lecz nieodszedł. Powtórzył toż samo, 
szczególnićy zaś usiłował dać mi uczuć kórzyści nie- 
ocenie now ego moiego stanu, intwićrdzić mnie w mi- 
tości i pełnieniu споту. Siarał się mayusilniéy wy- 
stawić mi wielkość duszy pówracaiącey do. łaski Bo- 
ja część ludzi 


nawet nato Życie zni- 


ga. — Máy Pnie, rzekł mi, naywięt 


niepoysiuią, iakby powinni, dobrobzieystwa ódpu- 
szczania grzechów otrzymanego w Sakramencie Po- 


ń iakie 


iera się 
cie anis 
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igo ob- 
L wszel- 
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гори» 
сіе Po- 


kuty; niewidzą w nićm iak tylko iednę łaskę uwale 
niaiącą nas od.grzóchów naszych, obmywaiąc kały 


ii zbrodnie zmaza” 


duszy naszéy przez namiętn 


nóy. Pokuluiący, przy wyobrażenia tak słabóm 


o tey taiemnicy miłosierdzia , zaledwie zdoła podzię- 
kować godnie Bogu swoiemu. 

Oczyszczenie sumienia nieiest iedynym i ostatnim 
skutkiem Sakramentu któren zlćwahlogosławieństwo 
na Żył idzy nasze : bezwątpienia wielkie to iest dobro- 
dzieystwo,zostać nwólnionym od kary wieknistćy prze: 
znaczonóy nà umićraiących bez ostatecznćy pokuty. 
Lecz iakżeby się wzniosłoserce nasze, gdybyśmy uwa- 


li godność, dostoyność du 
ge ogromną chwały Boga i być uczestniczką s 
śliwości jego nieśmiertelnćy! Zadne stworzenie nie- 
iest zdólne wznieść się od razu aż. do wysokości nie- 


у zdolney dźwigać wa» 


z6zę- 


skończoney. Gdyby: Sakrament ograniczał się zgła- 
dzeniem grzóchów naszych, przez ten ieden skutek 
niepowiększałby obrębu istoty naszćy ; równieby też 
niemógł nadać nam siły potrzebnóy do przeyścia za 
granice naszego przyrodzenia. 

Dla wy 
stkie stworzenia pod zakróślone im granice i trz 
ie w tak dałekićy odległości od Boga nieskończone- 
go, którego tron stoi na wysokości światła niedo- 


yścia ztćy nierówności która podeiąga ws 


mą 


ścigłego, potrzeba aby charakter nadprzyrodzony , 


przybył nieiako odmienić ich utwor świertelności, 


aby podnosił wartość ich istnienia į uczynków, i na- 
dat ich czci, ich ofiarom, ich miłości ku Bogu i in- 
пуй dobrym uczynkom , ważność. iakiey:some przez 
się mieć niemogą; ponieważ w własnych ich wła- 
dzach wszystko iest ubogiém i znikomóm,, Potrze- 
ba więc aby dar Jstności nieskończonćy , nsposobił 
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ie do 'cieszemia się iego widokiem i posiadania Go; 
aby/promień Bóstwa poprzednio w nich zamieszkał, 
iżby się stały zdólnemi do osiągnienia wieczności 
i chwały Boga. 

Jeżeli chcemy dobrze <zrożumieć rozrządzenie Re- 
Jigii i łaski, powinniśmy ie uważać z właściwego sta- 
nowiska, i-widzieć że wielkim zamiarem mądrości 
noywyźszćy było umieszczenie w człowieku tyle 
wielkości i doskonałości nieskończonych Stwórcy, ile 
jego nieudolność znieść może, czyniąc go nieiako 
podobnym Bogu. To'iest iedyny.i prawdziwy klucz 
otwićraiący nam zrozumienie wszystkich taiemnic 
niepoiętych dla zasmucońego niemi rozumu naszego; 
to iest iedyne światło mogące nam wyjaśnić począ- 
tek wszystkiego i koniec wszystkich stworzeń. 

Ten wielki, ten nayszczytnieyszy zamiar; iest o- 
raz naypożytecznieyszym dla człowieka. Jakże go 
mądrość odwieczna dokonała? Nayszczytnieyszy z Е- 
wangielistów obiawił nam to, tłómacząć w krótkich 
słowach taiemnicę nayglębszą i nayskrytszą wyro- 
ków boskich. «Na początku było słowo, wszystko się 
przez nie stało. A słowo опо ciałem się stalo, łą- 
cząc przyrodzenie ludzkie z swoią Osobą i z swoją 
wielkością nieskończoną. А tak widzieliśmy chwałę 
Jego, chwałę iednorodzonego od Oyca, pełną łaski 
i prawdy, a z zupełności Jego myśmy wszyscy wzię- 
li.» Oto, co możemy nazwać punktem środkowym, 
i że tak powiem duszą zamiaru i porządku Boga w stwo- 
rzeniu wszystkiego, w założeniu Religii, i kierowa- 
niu wszystkiemi wypadki ziemskiemi. 

Te zasady powinny ci okazać, Żeznamieniem ła- 
ski zamieszkałćy w nas odbićranćy przez Jezusa Chry- 
това iest udzielenie nam ile tylko do tego zdólni ie- 


ia Go; 
szkał, 
zmości 
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, Steśmy, iego współistotności i równošci z lstnością 


nieskończoną, i założenie między Bogiem wcielonym 
a Chrześciianami oczyszczonymi przes laskę zje» 
dnoczenia albo raczćy jedności tak Ścisłty Że zasługi 
Jezusa Chrystusa, staią się ich zasłagami. Cena krwi 
i ofiary Jego należą prawem własności do każdego 
z dzieci iego przysposobionych; i w oczach Oyca Je: 
go, przeistaczamy się nieiako w tylu innych. Chry- 
stusów Boga żywego. Оусїес uznaie nas za wizerun- 
ki chwały swoićy, i pogląda na nas, Że tak powiem, 
јако na tyleż powtarzań i kopiy Jego Słowa wcielo+ 
nego. 

Ztąd nasze westchnienia i jęki nabywaią w ocząch 
Jego ceny nieskończoney i boskiey, Gdyby na świe- 
cie ieden tylko ostał się człowiek, gdyby ten czło- 
wiek był w towarzystwie i związku ewangielicznym, 
byt iego odosobniony naświecie byłby dostatecznym 
do chwalenia na nim godnie Boga, do znaydowania 
w dziele stworzenia świata przedmiotu odpowiadaią- 
cego chwale nieskończonćy sobie samemu zgotowas 
ney wiecznie w przestrzeni własnćy swćy nieograni- 
czoności, 

Któryż śmiertelnik poważyłby się był kiedy dać ta- 
kie tłómaczenie zamiarom Wszechmocnego? Ktoby 
mógł był wyobrazić sobie, że adzielaiąc Jezusowi 
Chrystusowi wszystkich darow wylanych na ziemie, 
Bóg miał zamiar udzielić ludziom swéy boskićy i 
naywyższćy dostoyności, gdyby Bóg wcielony nie- 
odkrył nam był sam tćy taiemnicy Оуса swoiego 
niebieskiego, z taką jasnością Że serce nayzatwar- 
dzialsze niemoże ićy nieuznawać? 

Jezus Chrystus powiedział nam w wyrazach пауја- 
Śnieyszych i stanowczych, że przez Niego i mocą pobra- 
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tymstwa przez wcielenie się zaszłego z rodem ludz- 
kim, wcieliliśmy się do chwalebnego i nieśmiertelnego 
towarzystwa któróm się On 


zył'na łonie Bogs przed 
М stworzeniem swiata; Że zjednoczeni ż Nim iesteśmy 


A h R š zn 
związkami braterstwa tak mocno i nierozerwanie, 
5 : š Ра" wt 
ү Żeuznaie nas przed Оусет swoim za ciało ciala swo- | _ 
| ; PRZE б Í ies 
И iego, kość kości swoich. q 
d 


Jezus Chrystus oznaymił nam jeszcze , Że ieżeli 
nieoddzielimy się od Niego, wszystko co iest Je- 
go, iest naszćm; Że posiadać wraz z Nim będziemy 
wszystkie skarby iasności boskićy , którą przyniosł 
rodząc się przed iutrzenką; że On iest winną 1а10го- 
ślą niepodległą zepsucia, na któr 

| steśmi sposobem niewysłowionym; że łączymy się 
z Nim ściśle i bez przerwy, tak iak konary z pniem 
Żywym z którym są spoione i z którego ciągną zara- 


ty, zaszczepieni ie- 


zem pokarm i płodność, Możnaż powziąć wzniośley- | Po 
i sze i słodsze wyobrażenie ? 8 
аиан Ге ы, s 
Latwo, podług tego, wyobrazić sobie ile Bóg wcie- A 
2 BEC łyc 
lony kocha przyymuiących słowo Jego; i dziwić się А 
ИЛЕ хое 3 AGS nie 
już niehędziemy Że okazuie ku nam przywiązanie tak 
ў Ad: А а 
Jia żywe, tak gorące, tak niezachwiane,iprzykładu nie- | © 
maiące na ziemi. Jakie znaczenie głębokie! jaka mi- Ж 
łość wyrazu pełna maluie się w mowie Jego rozczu- || ?ПО 
laiącóy, kiedy chce pocieszyć uczniów swoich wu- || ista 
trapieniach od nieprzyiaciół doznawać się mianych? || nas 
eni е: К , А 
« Owczarnio moja ukochana, mówi do nicb, którą | <P 
N : : Pr) : + Фуу 
Qyciec powierzył pieczy moićy, nielękay się sprze- RA 


ciwiania się ani złośliwości złych; Bóg wielki który | 
cię zna i miłuie, całe pokłada swoie upodobanie 
i! w przygotowaniu ci tronów na których wraz zemną 


sądzić będziesz mędrców. i władców świata! INieday 
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się zastraszać tym którzy ciało tylko męczyć тора; 
kto wierzy we mnie ma Życie niepodpadające zni- 

zenia; niemoże umrzeć, i ty żyć będziesz tak iak 
ia Луіс, W dniu wielkim obiawienia méy chwały, poz 
znasz tę wielką tamnicę zjednoczeni 


zobaczysz 
wtedy, jak ia jestem w Oycu moim, iak Oyciec móy 
jest we mnie , i jak ja w was iestem (1).» 

Przyznaymy na chwałę naszego Błogostawiciela 
tak zadziwiaiącego , Że serce ludzkie iest zbyt nieu- 
dolne znieść wrażenie iakie sprawuią słowa Boga tak 
raczącego przemawiać do ludzi, Naysprawiedliwszy 
z pomiędzy nich zmuszony iest oderwać czasem myśl 
swoią, bo gdyby się nieustannie zaymował wielko- 
ścią tego zaszczytu, umarłby z rozczulenia i гайо- 
ści. Jakże sa politowania godne dusze zatwardziałe, 
których tak słodkie uczucia poruszyć niemogą ; nie- 
podobna doprowadzić ich do prawdy drogą uczucia. 
Ludzie tego rodzaiu maią serca kamienne; niegodni 
są Religii która rodzi owoce w duszach tylko czu: 
łych i zdolnych do przyięcia wrażeń tkliwych, po- 
nieważ Religiia nasza iest istotnie cała miłością Bo- 
ga i bliźniego. 


Nieprzesadzałem bynaymniéy , mówiąc: ci że wła- 
snością usprawiedliwienia ewangielicznogo iest prze- 
istaczać ułomność naszę w silę boską i zaszczepiać 
nas nieiako na Jego nieśrhiertelney istności. Pićrwsi 
Apostołowie nauki Jezusa Chrystusa tych samych u- 
Żywali wyrazów co iicli boski Nauczyciel, kiedy mó: 
wili o stopniu wielkości do któregu laska może nas 
wynieść, S. Piotr nazywa tę nieoszacowaną tuskę da 
rem czyniącym nas uczestnikami chwały boskićy, 
Pi: WDRO DE SY ИНА PR y ak S 
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Jego nieodmienności , i udzielaiącym nam Jego przy- 
rodzenia. 

S. Paweł , tak dalece i 
ga wcielonego, że nam przyswaja wszystkie iego try- 
ących, uwielbio- 


dnocży los nasz z losem Bo- 


umfy; widzi nas zmortwychws 
nych i zamieszkałych wraz z Nim w krainie niebie- 
skiéy. To jest}! йе żprawa i mocą taiemnie spefnios 
nych w Naczelniku naszym, wszyscy do Niego nale- 
enaydroższćy krwi Jego i posia: 


żący są owocem prz 
daią też same zaszczyty; stan Jezusa Chrystusa iest 
wpewnym stosunku zestanem każdego człowieka 
isprawiedliwionego łaską Jego; że dzieło: naszego 
eli stale trwa- 


wywyższenia iuż jest dokonane, iże 
my w związku z Nim, nasze w niebowstąpienie ina- 
sze wiekuiste mieszkanie na prawicy, Оуса Jego; 


ï śmierci naszćy. 


wstrzymane iest tylko do cz 
Oto. wyobrażenie, chociaż bardzo niedoskonałe, 


stanu nadprzyrodzonego i boskiego do którego uspra 
wiedliwienie chrześciiańskie: nas wynosi. Mieści nas 
w rzędzie wyższym nad wszelką wielkość; піс równać 


się niemoże ze szczęściem duszy którasię w nim znay* 
duie. Та łaska Zbawiciela przebywająca w nas, po- 
winna więc być rysem, cieniem, udzisłem, nieo- 
ci Boga о którćy nam Jezus. Chry- 
boskióy 


graniczoney miło 
stus mówi, a którą posiadał Оп w istno: 
wprzód nim Świat z nicości wyszedł. 

То połączynie istności Boga iboskiego światła zidu- 


szą która stała się uczestniczką zaslug Odkupiciela, 
jest tak ścisłe i wewnętrzne, że Duch S, iest świętćm: 
narzędziem one uskuteczniaiącóm. Ou sam iest ogni- 
wem tego związku niepoięlego , przez swoje wewnę* 
trźne i prawdziwe przebywanie w głębi duszy naszey. 
Miłość boska, mówił Apostół do wiernych, założone 
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go przez siebie-Kościola, wlała się w serca wasze 
przez Ducha 8, który wam był dany. 

Jezus Chrystus sam pokazał w kolorach wyda- 
tnych; to elilubne i nieoszacowane znamie wieczyste- 
tąpie= 
i spelnienie óbietnie Se- 


go przysposobienia naszego 


Oznaymiłiuż był 


nie Duch. 


S. iako pieczę 
go, jako przyyś 


współpracownika w przedsięwzięciu nayszezytniey- 


ie nieoddzielnego i przyrodzonego 


szćm poiednania świata ; powiedział nam był елеп 
wielki Pocieszyciel ludzi, który iest na wysokości o= 
мй 


dzie do nas, Ze będzie przyiacielem,. towarzyszem 


groma chwały gdzie pochodzi od Оуса:ї Syna, рг 


Sere naszych, i Że istotnie mieszkać w nas będzie 
obecnie i rzeczywiście; со masię rozumieć w znacze- 
niu wlaściwem tych wyrazów. 

Rozbierz z uwagą i roztrząśniy moc i dzielność tych 
stów Zbawiciela, kiedy zawsze z wami zostawać bę- 
dzie. Tego to ducha prawdy, świat, ta iest człowiek 
Żyiący podług zmysłów, niemoże przyiąć, bo Go nie- 
zna; lecz wy Go poznacie, ponieważ On sam mie- 


szkać i odpoczywać w was będzie, 

Teraz zaczynasz iuż poymować wysokość godności 
w którąś został przyobleczon; i dla czego, po wymó- 
wieniu świętych stów rozgrzeczenia: uwalniających 
człowieka z kaydan iego i mieszczących w rzędzie 
Wybranych , poglądalem na WPana z podziwieniem, 
iak, gdybyś byl przyodziany w stróy nowy i nad- 
zwyczuyny. Tak jest, widziałem w WPanu naczynie 
miłosierdzia; widziałem spełniający się nanim end 
wlal wserce in 


podziwienia godny: Bó › wszystkie 


skarby swoie. Wszelką cześć winniśmy dziedzicom 


świętóy nadziei. Gdybyśmy mogli, widząc człowie- 
ka, poznać że lest w łasce Бойу i należy do owczarni 
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Jezusa Chrystasa, fowinnibyśmy w obliczniego prze: 
iąć się religiyną boiaźnią, i uniżaiąc się przed nim, 
wielbić wiego osobie maiestat nieskończony Boga Ży- 


wego, obecnego w naywspanialszym przybytku swoim. | 


A tak życie WPana dotąd mara znikoma, zaczyna 
dzisiay nabićrać trwałości prawdziwćy, drogićy i peł- 
nćy życia wiekuistego. ` Od dnia dzisieyszego zączy- 
ла się istnienie iego niebieskie; każde iego west- 
chnienie zaniesie przed tron Boga hołd wartości nad- 
ludzićy; twoie czynności naydrobnieysze, zatrudnie- 
nia naypospolitsze , wszelkie poruszenie, rozrywki, 
nawet i odpoczynek zapisanemi zostaną w księdzę 


Życia niepodpadaiącey zniszczeniu, iako rysy upię- | 


kniaiące dzieie wiekuiste Wybranych , i przeznaczo- 
ne za przedmiot radości Blogosławionych, i pobud- 
kę do pieniów Jerozolimy niebieskićy. A 
Nasz Pan Jezus Chrystus iest w istocie życiem рга- 
wdziwćm; a WPan jesteś latoroślą błogosławioną , 
w któréy krąży życie drzewa winnego nieskazitel- 
nego i taiemniczego. Cdybyś był świat zdumiewał 
chwałą czynów nayświetnieyszych, byłbyś niemnićy 
dla tego obumarłym i nikczemnym w oczach Boga 
Żywego; lecz teraz powrócony do łaski Jego i okry- 
ty zasługami Jezusa Chrystusa, wszystko w tobie iest 
Mu przyiemnóm. Spoyrzenia Jego znayduią nawet 
upodobanie w odpoczynku i milczenia WPana. Nie 
Ma wtobie nieiest oboiętnóm, ponieważ to co nam 
zdaie się być niczóm, uważa w Sprawiedliwym czćmś 
więcćy nad państwa i trony. Wszystko co odtąd czy- 
nić będziesz, chociaż niedostrzeżone okiem ludzkićm, 
będzie miało cenę že pochodzi od ciebie obmytega 
krwią Baranka, i przedstawiaiącego naymilszy inay- 
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zacnieyszy, iaki tylko na ziemi być może, obraz Je- 
go samego. 

Uczyń iednę uwagę. Pomyśl Фе Jezus Chrystus, 
ten Syn tyle ukochany od Oyca , był wielkim wido- 
kiem dla Nieba nietylko w tenczas kiedy dopełniał 


w całćy sile swoiego poselstwa; ale i we 


swego ukrytego przed światem, kiedy żył w ubo- 
gióm mieszkaniu z Maryią i Józefem; kiedy im był 
posłuszny z podległością iako ostatni z dzieci w Na- 
zareth; kiedy rękoma swemi słabemi i niewinnemi 
pracował w warsztacie rzemieśniczym; kiedy dzie- 
lit z Matką nayświętszą znoyne starania Фу 
miowego; kiedy nakoniec nikt niedomyślał się eszcze, 
Że zbawienie wiekuiste spoczywało pod tą skromną 
strzechą , która nieznana światu; mieściła w sobie ie- 
dnakże nadzicię Izraela, chwałę rodu ludzkiego i 
naydroższy skarb świata. Każde westchnienie dzić- 


ia do- 


cięcia tam schronionego, przygotowywało pomimo 
wiadomości ludzkićy zbawienie świata i odmianę 
przecudowną w krótce spełnić się miang. 

Jak mi iest miło, że mogę powtórzyć WPanu pra- 
wdę tak pocieszającą: iesteś teraz konarem tego dro- 
giego drzewa, Jatoroślą tego nieśmiertelnego korze- 
nia; wszystko co czynić będziesz w tym stanie zje- 


cię bę- 


16у my- 
naszéy, 


dnoczenia z Jeznsem Chrystutem , prowadzić 
dzie do wiekujstego zbawienia. Stoię pr 
śli, ponieważ iest gruntem i istotą Reli, 
i niemożna nigdy zanadto ićy rozważać. Boski Na- 
al nam ią pod tysiącznemi odsiebie 


uozyciel przytac 
różnemi postaciami, w ciągu swoiego kazaniu; zda- 
iat wtenczas dać nam przeyrzeć tę pra- 


je się że che 
wde, а całkowite ićy wyłożenie odkładał na osta- 
tnie chwile które miat przepędzić z Uezniami swo- 
imi. 
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Jak gdyby pragnął aby naywiększa pociecha iaka 
tylka kiedy ludziom nastręczoną być: mogla, spra- 
wiona im była w.okoliczności т krzeyszćy wich 


życia, kiedy nayhardzićy potrzebowali natężyć саз 
14у swéy sily do poddania się nienchronnćy konież 


czności, patrzenia na cićrpiącego i umićraiącego Do- 
broczyńcę tok godnego ich miłości; obiawiwszy im 
tę taiemnicę zjednoczenia i związku nierozerwanego; 
dodaie : Tom wam powiedział : aby wesele moie wwas 
było, а wesele wasze napełniło się (В). 

— Słuchałem z głębokićm zebraniem ducha; rad« 
bym był aby ten błogosławiony tľómaez wyroków 
świętych nigdy się odemnie nieoddalał, i posilat nie- 
tstannie duszę moię temi wielkiemi wiary wyobra: 
Żeniami które ją utrzymywały w ciągłćm uniesieniu 
i podziwieniu. O boska Ewangieliio! mówiłem do siebie 
samego; o nieoszacowany skarbie nauki i światła , któż 
cię znać może bez zamiłowania? Jakimże to sposobem 
się dziele, że podaiąc ludziom tyle niezmiernych 
bogactw, wielu pomiędzy nimi jest nieszczęśliwych , 
że cię nieznają i mieszanuią! Tysiąc innych uwag 
Lego. rodzaiti i mowa pelna namaszczenia i dzielno= 
ści, za pomocą którćy sluga Boga usiłował wzmo- 
епі mnie, poprzedziły iego odeyście. 

Zostałem sam , Teodorze ; lecz јак odmieniony ! Та 
chwila zostania bez boiaźni j drżenia w samotności 
była pierwsza. Nigdy dotąd nieniógłem weyśdź do 
ѕегба mojego, bez doznania taynćy zgryzoty, pomie- 
szanego uczucia, zgrózy która zmuszała mnie do szu+ 
kania rozrywki. Tą гала zacząłem poglądać na sie» 
bie bez udręczenia, i na widok okropnych grzechów 


) Jana RV. H. 


któr 
bier 
pusz 


IS 
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ka których niepodobna mi było przed sobą ukryć, na- 
a. bierałem słodkićy i poclilćbnćy nadziei Że mi są od- 


ch puszczone. W tćy myśli dusza moja spokóy znalazła. 
кд Podobny byłem do człowieka przywalonego dlugo 
es rem przechodzącym siły, który zrzueaiąc go 
or podzianie, cznie ulgę i nabywa wolności w ruchu 
im swoim. Serce moie otwićrało się bezpieczności i spo- 
10 koyności; piersi moie wolnićy oddychały; przewiv 
aa dywałem przyszłość swobodnieyszą i śmićrć szczęśli- 

м874. 
di Niepoymowałemprzez iakie zaślepienie tak nienawi- 
yw dziłem spowiedzi, w którćy teraz znaydowałem iedynę 
e- lekarstwo na moie dolegliwości. Zarty, przycinki, blu- 
a Í  źnierstwa moie przeciwko temu Sakramentowi zba- 
iu # эстети, któren tak potwarzałem w głupićy moiey 
ie niewiadomości, przyszły mi na pamięć. Za naynie- 
5% dórzecznieyszą rzecz miałem w moićm postępowaniu 
m to, żem wtedy niemógł znieść pomysłu aby odkryć mę- 
ch Żowi rozsądnemu przewodnikowi i przyjacielowi ,po- 
1; f| ufalei z zaufaniemreligiynóm nierządy i zbrodnie mo- 
g ie, znane już światu całemu, ponieważ z niemi wca- 
о- le nieukrywałem się przed towarzyszami moimi. О: Í 
o- wszem przywięzywałem do tego iakiś gatunek chłu- 

by, żem był mhićy boiaźliwym i odwaźnieyszym w po- | 
ra gardzaniu obowiązkami nayświętszemi, i nieszano- Г 
ci waniu niczego w niebie i na ziemi. Wszyscy więe 
lo mnie podobni musieli mię znać; a mężowie спо 
e- wi niemogli się na mnie niepoznać; gdybym był chciał 
ua nawet przed nimi udawać układność i postać czľowie= 
е- ka rozsądnego, 'niemóglbym był ukryć się przed ich 
w 


przenikliwością. Cnota do siebie tylko iest podo- 
bna; ićy postać i mowa maia znamie tak przyrodzo- 
ne i prawdziwe, że naychytrzeysza obłuda niezdo- 
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ła przybrać na siebie ićy prawdziwćy barwy' niemo- 
Że obłuda przez to łatwićy oszukać znawców serca 
ludzkiego, szczególnićyieźli dar pożnania lndzi odė- 
brali od Boga. Przecięż miałem za rzecz śmie 
odkrywać przed Namiestnikiem bos 
chy i ułomności; szemrałem z głupimi przeciw pra- 
wu obowięzuiącemu grzesznika do wyiawienia przed 
człowiekiem szkarady swego sumienia; mówiteni wraz 
z nimi że ten Sakrament iest skałą o którą się roz- 


„ną 


m moje g 


biia Religia, ponieważ iest do wykonania niepodo: 
bny. Jakaż była тойа i ich ślepota! Niewidząż że 
grzósząc codziennie w oczach Świata , ich codzienne 
postępowanie iest iawnćm wyznaniem nierządu ich 
serca P 

Któż może mieć tak mało rozsądku i sprawiedli- 
wości aby się użalał że zostaie uwolnionym od nay- 
większego z nieszczęść iakim tylko człowiek popaśdź 
może, przez proste użycie sposobu tak ludzkiego 
itak łagodnego? Bóg nieiestże naszćm iedynóm, na- 


szćm naywyższćm dobrem? Szczęście wiekuiste nie- 
jestże przedmiotem naywzniośleyszym naszych na- 
dziei? Gdyby do otrzymania tego dobra nieoszato- 
wanego, do zapobieżenia stracie tak niepowetowa 
ney iak iest miłość boska, byliśmy obowiązani oder- 
yzny naszóy, 


wać się od łona przyrodzenia , od oyc 
od naszych dzieci i wszystkiego co mamy naymilsze- 


go na Świecie; gdyby potrzeba było w okropne za- 
pędzać się puszcze, aby echa i iaskinie podziemne 
powtarzały smutne ięki żalu naszego, i skrapiać ska- 
ły krwią’ dręczonego ciała; któżby się mógł wahać 
choć na iednę chwilę? 

Któż znieść potrafi myśl że dusza nieśmiertelna, 
pomimo odrodzenie się przez Chrzest, od urodzenia 


nas 


ine 
ka- 
hać 


па, 


niw 
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przeżnaczona dzielić chwałę niewysłowioną Boga 
swego Stwórcy , stała się p 


z własną winę ofia 


rą zniszczeniu niepodpadaiącą jego gnićwu? Lecz ten 
Qyciec miłosierdzia, znając glinę z któróy ulepieni 


jesteśmy , niewystawia ułomności nas; 


ży na doświad- 
czenia dla nićy straszne; do przypuszczenia nas па» 
nowo na łono swoie, wymaga tylko pokornega wy- 
anania grzechów naszych, łez miłości , i wylania się 
iącego serca. 


Alboż przyrodzenie samo niewskazuie tych sposa- 
bów ku osłodzeniu goryczy zmartwienia naszego? 
Łzy wylane na łono przyiaźni, niepocieszaiąż пау 
większego żalu? to wywnętrzenie udręczeń naszych 
nieiestże naypierwszą i naysłodszą ucieczką naszóy 
czułości? Uznaymy więc w tóm mądróm i tkliwóm 
rozrządzeniu dobroci boskićy , w porządku łaski i ży- 
cia wiekuistego podobieństwo widoczne , albo raczey 
wzór uczucia przyrodzonego, kiedy usiłuiemy po- 
cieszyć się lub ratować się od ostatecznćy niedoli. 

Ach, Teodorze! iakże mi się teraz wydaią małe» 
go rozsądku i niechrześciianami ci którzy staraią się 
blahemi pozorami miłości własnćy usprawiedliwić 
wstręt miany od powierzenia Kapłanowi Religii smu- 
tnych tayników ich sumienia! Dusza tylko niezgię- 


ta, nieznaiąca pićrwszych poruszeń żalu, może słu- 
chać tych poduszczeń pychy, i pragnąć się oswobo- 
dzić od obowiązku upokarzania się przed Safarzami 
poświęconymi politowania boskiego. Człowiek Ža- 
łuiący i stroskany niepotrzebuie zachęcenia do otwar- 
cia serca przed bratem i przyjacielem. Gdyby mu 
nawet tego nieprzykazywała Religiia, pociąg Żalu, 
<hęć ulżenia sobie udręczeń i znalezienia rady lub 
pomocy, nakłaniałyby go do odkrycia swych utra- 
pień. 
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Spowiednik iest prawda człowiekiem; lecz człowie= 
kiem przyobłeczónym w Chrystusa, okrytym Jego wła- 
dzą, działającym w Jego imieniu i Jego Zastępcą. Jest 
człowiekiem ; lecz naznaczonym cechą boską wywyż- 

zaiącą go stósownie 40 powołania nad iego dostoy- 
ność. Człowiekiem ; lecz kiedy wypelnia swoie nay- 


sźczytnieysze urzędowanie , moc Naywyższego prze- 
bywa wnim, i w tenczas wyższym się stale od Aniv- 
łów przez moc przedziwną nabytą przeź stowarzy: 
szenie go 2 Kaplañstwem wiekuistćm Jezusa Chrystu- 
sá i przęp zjednoczenie z Nim w dopełnianin wiel- 
kiego dzieła Boga, iakićm iest założenie iego nie- 
skazitelnego i nayszczytnieyszego panowania, 
Niestety! Teodorze! w chwilach moiego obląka- 
ia , mawiałem do dobrego Maryiana że Bóg iest Pa- 
nem wiele' wymagającym, ostrym, poaieważ nieod- 
puszeża bez żalu i pokuty. Jakże byłem nierozsądny, 
jakże "doznaię teraz Że iest Panem pelnym pobła- 
Żania i miłosierdzia, ponieważ wszystko przebacza 
i tak łatwo! Błogi dniu w którym mi Bóg nanowo 
otworzył lane śwoie oycowskie! przeniosłem się win- 
ną krainę, i żyię na innym świecie, pędżę chwile któ- 
rych słodycz i spokoyność byly mi nieznane. 


Byway zdrów, przyjacielu. 


мии э. 


LIST DW DZIESTY 
SZOSTY. 


OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


W iesż iuż; kochany Teodorze, czegóm doświad: 
czał w tym dniu pamiętnym, w którym nieprawość 
moia, iak mam nadzieię, obmytą została w zdroju 
niewyczórpanym boskiego zniłosierdzia. Dowiesz się 
jeszcze co się działo ze mną w nócy przyiemnćy wa, 
stąpionćy ро tym dniu błogim. Zaledwiem się po- 
ożył, tysiąc myśli rozmaitych przedstawiło się муг 
obraźni moiéy. Przypominałem sobie z okolicznio= 
ściami wszystkie smutne wypadki , wszystkie nierzą- 
dy dlugiego życia moiego; ich przypomnienie mar- 
twilo mnie, lećz niedoznawałem goryczy która ie 
piérwéy zaprawiała i gwałtownych męczarni dręczą< 
cych serce mole, 

Bolesne uczucie wyrzutów sumienia uśmićrzone 204 
stało. Przypominając sobie me zbrodnie, nieme* 

Tom Ш. 27 
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głem nieuważać zarazem dobroci która mnie skło- 
mila do ich opłakiwania , która iak, ufam przebaczyła 
mi ie. Niemógłem trapiąc się nędzą moią niewiól- 
bić miłosierdzia ulćczaiącego mnie łaskawie. Uwiel. 
bialem pobudki nadzwyczayne które mnie sprowa- 
dziły do tego domu Boga; we wszystkićm widzia- 
łem rękę Opatrzności , kieruiącą kroki moiemi. Na- 
dewszystko przypominałem sobie, i starałem się wy- 
туб w sercu móićm nauki miłościwego Оуса mego, 
a bardzićy co mi powiedział, z taką tkliwością i mo- 
c4 о znamieniu daru niewysłowionego który otrzy- 
małem przez udział krwi naszego Odkupiciela. 

Te ważne myśli nagromadzone. w moim umyśle, 
sen mi odięły. Nieżałuiąc go, miałem upodobanie 
w przypominaniu sobie uwag tak słodkich i pocie- 
szaiących. Smakowałem w cichćy bezsenności lezło- 
wieka szczęśliwego , który odiaie się uczuciu świeże- 
go uszczęśliwienia swego, i niechce oddalić na ehwi“ 
16 iednę z myśli obrazu wielkiego. zdarzenia pole- 
pszaiącego iego przeznaczenie. "Bezsenność moia by- 
ła dla duszy i zmysłów odpoczynkiem przyiemnym, 
tysiąc razy rzeczywistszym i rozkosznieyszym nad 
ten którego trudno mi było znaleźć we śnie będą- 
cym zmordowaniem czyli uspieniem pracowitóm ser- 
са znużonego trwogą sumienia, i obmierzłego wy- 
stępkami. | 

Czułem się więe uniesionym radością , miłością 
1 wdzięcznością ku Bogu moiemu. Wszystko przed- 
stawiało się oczom moim w kolorach równie nowych 
iak przyjemnych. Całe przyrodzenie zdawało mi się 
upiękniać moićm poiednaniem i spokoiem; Żywioły 
nawet, chocia? bezrozumne, są wrogami odstępców 
Pana, i bóy zacięty toczą s odurzonymi. 


м ы M gm б MÓC H 
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Wyobraźnia moia przebieguła z radością niewy= 
mowną po całćy przestrzeni sklepienia ogromnego 
widokręgu; awiałem się nad tym szerokim prze- 
stworem, nad bogatemi i niezmiernemi krainami, 
nad świetnemi i odwiecznemi pomnikami chwały Bo- 
ga, głos tayny zdawał się przemawiać w głębi du- 
szy moićy > spuść oczy, spoyrzyy na siebie samego, 
patrzay Фе w tćy chwili wyższym iesteś nad wszy- 
stko co wzbudzić. może twoie zadumienie, w ogro- 
mie nieskończonych przestrzeni naokoło ciebie. Du- 
sza twoia, przybytek teraz blasku boskiego, głosi 
wymownićy chwałę: Stworzyciela, aniżeli błyszczą- 
ca i wspaniała okazałość gwiazd; te kule zaludnia- 
iące krainy niedostępne , w których wyobraźnia two- 


ia pogrąża sięi gubi, te kule zniszczeją., znikną i mieć 


będą koniec; lecz ty... ty żyć będziesz wiekuiście. 
Na którąkolwiek stronę obróciłem wźrok móy , wszę- 
dzie same napotykałem przedmioty pociechy, ra- 
dości i uszezęśliwienia. 

Usnąłem w słodkich tych myślach, lecz sen nie- 
uspił moich zmysłów; upvienie to owoc szezęśliwe- 
go stanu duszy moićy , nicodstępowało mnie. Było 
40 nie tak ustaniem ruchu idziałalności , јак raczóy 
dalszym: ciągiem zebrania ducha i adpoczynku reli- 
giynego, w którym serce moie czuło obfitość i wy» 
danie z iakiemi Bóg udziela się swoim miłośnikom. 
Zdawało mi się Żem doznawał, aż do zachwyeenia 
zmysłów moich, słodkiego wrażenia które przyy- 
muje dusza przez łaskę Jego oczyszczona: 

Po obudzeniu się stan ten okazał mi się ieszcze mil- 
szym, / W tenczas cieszyłem się sposobem wyraźniey- 
szym i doskonalszym wszystkiemi skarbami Boga. By- 
łem podobny do Wodza odpoczy waiącege na tonie зич 
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slodkiego, po odniesieniu ważnego i trudnego zwy- 
cięztwa, o nićm tylko mu się marzy, a po obudze- 
niu cieszy się Że sen iego niebył czczćm mamidłem. 
Skoro piśrwszy promyk intrzenki obił się o skro» 
mne тугу przezemnie zamieszkane, wstałem dla nu» 
cenia hymnu dziękczynienia Stwórcy tak wielkiego 
dobra. Dusza moia nasycona była Życiem, i czciłem 
z głębokości serca mego Dawcę wszelkićy Światło- 
ści, nieskończonych doskonałości , i wszystkich cnót. 

Оусіес nieomieszkał przybyć. Opowiedziałem mu 
wszystko czegom. doznawał. Podniósł oczy ku Nie 
bu ,iakby dla podziękowania mu, i obróciwszy się do 
mnie, rzekł: — Zacząłeś іці kosztować pociech naszćy 
Religiigdyż duchem ićy iest uwalniać nas od niespoko- 
iu wyobraźni, od natloku i ciągłćy odmienności na- 
szych układów, żądzy gorących i boiaźni; zamia* 
rem ićy iest sprowadzić do iednćy myśli, do iedne- 
go pragnienia odmęt naszych skłonności i namiętno- 
ści. Ona oddala od duszy naszóy próźne przedmio- 
ty które ią utrudzaia i niespokoią ; zwraca ią do pra- 
wdziwegoi pićrwiastkowego іу. powołania, podobne- 
go boskiemu , to iest do posiadania tego co nigdy nie- 
przemija, do rozważania i miłowania naygodnieysze- 
go i naywyższego Majestatu, źrzódłą życia i wszel- 
kiego poięcia, 

Wtym 10 widoku Jezus Chrystus zstąpiwszy na ziemię 
dla udzielenią na nićy wszędzie spokoju , i dla popra- 
wienia nierząda przyrodzónego,, zaymował się, w tłóż 
maczeniu nam swoićy nauki, zwróceniem nas iedynie 
do starodawney prostoty uczuć i skłonności utraco» 
nych; do iedności wyobrażeń i chęci; zalócał nam zwró- 
cić ku Bogu samemu nasze władze rozumu iserca. Na 
kazdćm mieyscu Ewangicliia powtarza nam że pro- 
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ścią iest i głapstwem szukać jnnćy drogi da 

; niemasz i być niemoże jak tylko iedna „a ta iest 

nie się dzielne i ciągłe о. królestwo sprawiedli- 
wości Вора; to zaś królestwo iest w nassamych i w niém 
tylko znaydziemy ten spokóy którego na łonie іга» 
wiących namiętności daremnie szukamy. 


Tak iest, stolica nasza w nas samych zawiera w 
stko. Ona iest końcem i skutkiem wszystkich zamia= 
rów boskich, iedynym celem naznaczonym przy ze- 
slaniu nam Jezusa Chrystusa i Jego Ewangielii. Ca- 
Ха wieczność niedalaby пат żadndy szczęśliwości na 
innych państwach opartéy; ten tylko sposób może 
nas doprowadzić do doskonałości i ostatniego sto- 
pnia zebranią ducha naszego w Bogu., On ustali 
nas w rozważaniu i posiadaniu światła nieskazitelne= 
go które się znami zjędnoczy , przeniknie nas i krą: 
Żyć będzie w duszy naszey јако potok rozkoszy , 20- 
stawuiąc w nićy iednę tylko mysl, iednę miłość. 

Z téy saméy zapewne pobudki weszło w zamiary 
Boga ustanowienie Sakramentu niewysłowionego cja- 
ła i krwi pańskićy. Potrafiż człowiek kiedy poiąć 
Że Bóg iego niepoprzestaiąc na tém Że się stał czlo= 
wiekiem , że zstąpił w przeczyste wnętrzności Maryi, 
Że zamieszkał z ludźmi i śmierć dla nich poniósł , 
chciał ieszcze poswoićm zmartwychwstaniu i wniebo- 
wstąpieniu ustanowić to iednoczenie się z człowie- 
kiem codziennie, na de iego Żądanie, i podał mu 
do tego sposób, iakiegoby Żadne poięcie ludzkie wy- 
obrazić sobie niemogło? sposób równie godny Jego 
mądrości iak i miłości, 

Łatwo dostrzedz, Że”na tém pólega część planu te- 
go ścisłego jednoczenia się Boga z ludźmi w każdym 
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czasie, i że ta taiemnica jest tylko rozwinięciem sto- 
sunków i ogńiwem związków jakie Bóg ustanowił 
między sobą a człowiekiem, i за pomocą których 
zawsze się raczył iednoczyć z duszą na podobieństwo 
swoie stworzoną. W czasie pobytu swoiego na zie- 
mi, dusza hiemogąc być uczestniczką tego iednocze- 
nia się ścisłego, które ісу zachowane iest w Jerozolimie 
niebieskićy, Bóg chciał zaradzić temu daiąc іу chleb 
Życia, chlćb poświęcaiący, o którym powiedział że 
kto go pożywa, mieszka w Bogu a Bóg w nim, A 
ponieważ chlęb ten iest nietylko ciałem i krwią Je- 
zusa Chrystusa, ale nadto pelnością Jego Bóstwa, 
przeistacza, zatćm człowieka w siebie, iednoczy się 
z nim duchownie i rodzi w duszy. 

— Słysząc Оуса mówiącego o tym Sakramencie, u- 
czulem naygorętszą chęć, i przerwałem mu mowę. 
Dotąd. піс mi ieszcze niemówił 


6 Kommunii; i cho- 
ciaż zalócał mi abym się we wszystkićm spuścił na 
iego Żarliwość, przestaiąc na pokornóm posłuszeń- 
stwie, niemógłem się wstrzymać od odezwaria się: 
Qycze móy ! pomimo moich nieprawości i niegodzi- 
wości, czy niemóglbym, ośmielony moim žalem i Bo- 
ga żywego dobrocią nieograniczoną ,. prosić ө ten 
chléb zbawienny? 
— Tak iest, odpowiedział mi , możesz , powinieneś na 
wet; i cieszę się z twego Żądania. Tego chleba inaczćy o= 
trzymać niemożna, iak tylko za usilnóm żądaniem: 
i pożytecznym on iest duszy w miarę łaknienia z ia- 
kićm o niego prosi. i 

Podlug zwyczaiu powszechnego, mógłbym Godać 
WPanu, iesteś iak mam po miłosierdziu boskiém na- 
dzieię, oczyszczony przez pokutę z wszelkiego grzó- 
shu śmiertelnego; uczyniłeś stałe postanowienie nie- 
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popełniania ich wieeéy; a mam nadzieję większą ie- 
szcze, Że jesteś w 1 


asco boskićy. I to iest dostates 
cznóm zaiste do przystąpienia do uczty świętćy ; i'0= 
trzymania od Kosciola pokarmu boskiego; dosyć na 
tém, do godnego przystąpienia do Kommunii. Lecz 
aby większy z nićy odnieść pożytek, są ieszeze inne 
warunki do dopełnienia, 

Ten'czyn iest' tak wielki, tak święty, Że całe йу 
cie człowieka zaledwieby wystarczyło na przygoto- 
wanie się do niego, i zdaie mi się że po długim przes 
iągulat zmazanych nieprawością, przyzwoitą iest rze- 
сид oczyszczać się przez czas niejaki przed zbliżeniem 
się do ołtarza. Apostół przykaztie aby człowiek sa- 
mego „siebie doświadczał, a iakież* doświadczenie 
mógłby czynić niemaiący czasu doświadczania siebie? 
Z, drugićy strony, ten chléb służy także do utwićr- 
dzenia słabych, a szczórość pokuty czas uzupełni: 
Pozwolę sobie przytoczyć .WPanu niektóre uwagi 
wymównego Massyliona., a sam osądzisz ziakićm sta- 
raniem przygotować się powinieneś do przyjęcia Boga 
swoiego. 

Kommuniia iest nayszcz; 
ściiaństwa, Przedmiotem ićy iest narodzenie się Је- 
zusa Chrystusa w sercach naszych. Kiedy ona Go 
nierodzi, tedy złe nasze usposobienie śmierć Mu 
zadaie ; ieżeli chléb święty nieiest. dla duszy naszćy 
owocem Życia, staie się dla пієу znakiem śmierci. 
Straszna kolóy! Wszakże niewnoszę ztąd, iżbyśmy 
powinni oddalać się od świętego Stolu. Chléb tam 
t pokarmem ducha , jest 


tnieyszym czynem Chrze- 


rozdawany , prawdziwym 
siłą dla silnych, wzmocnieniem dla słabych, pocie- 
cha dla stroskanych i naypewnieyszym zadatkiem 
nieśmiertelności. Byloby rzeczą, bardzo. niebezpie- 
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czną pozbawiać się onego; leez daleko ieszcze niea 
bezpiecznieyszą byłoby przyymować Go bez dobre- 
go przygotowania się, bez ubrania się w szatę weselną, 
i bez przyniesienia do tego boskiego stolu usposo- 
Бей potrzebnych, i które mogą йат iedynie uczy- 
nić pożytecznem przyjęcie chleba Życia. 

Apostoł wytłumaczył nam iskie maia być te uspo- 
sobienia. Jego nauka należycie wyrozumiana, zapo- 
wiada nam Żeśmy powinni przynosić do 16у boskićy 
uczty wiarę maiącą с216гу znamiona: wiarę uszano- 
wania pełną aby rozeznawała ciało Jezusa Chrystusa ; 
roztropną abyśmy potrafili doświadczać serca swoiego 
i upewnić się onićm; gorącą aby iej skłaniała do mi- 
łości; i wspaniałą, aby była gotową na wszelkie po- 
święcenie się. Rozwińmy porządkiem te różne przy- 
mioty. 

Kiedy Apostoł mówi Že wiara powinna być usza- 
nowania pełną dla rozeznawania świętości naszego 
dzieła , niemówi o wierze odznaczaiącey nas od nie- 
dowiarków, lecz otćy wierze żywćy która umie prze- 
biiać się przez obłoki, otaczające tron Baranka; o 1éy 
wierze która pomimo zasłony którą zakrywa się ten 
Moyżesz prawdziwy na górze świętćy, widzi Jego 
chwałę, niemogąc znieść ićy blasku; o tćy wierze 
która nieumieiąc się wpatrywać zuchwale w fego o- 
grom, umie się przeiąć Jego ohecnością. 

Mówi otćy wierze która widzi Aniołów zstępuią- 
cych z Nieba i okrywaiących Baranka bożego skrzy- 
dłami swoiemi, która widzi filary sklepienia niebie- 
skiego drżące przed maiestatem Boga żywego; o tey 
wierze któréy zmysły powiększyć riiezdołaią, i która 
est szczęśliwą nietylko że niewidząc wierzy, lecz że 
prawie widzi to czemu wierzy; o téy wierze tak prze- 
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jętóy czcią że doznuie religiynćy boiaźni na widok 
świętego przybytku; która zbliża się do ой 

Moyżesz do krzaku goreiącego, a Izraelici do góry 
wpiorunach; o téy wierze, która czując e 


rza jak 


4 ważność 
obecności boskićy, woła и Piotrem S: Wyniydź ode- 
minie, bom iest człowiek grzeszny, Panie; о tey wies 


rze, nakoniee 


tórćy uszanowanie zbliża się do bo- 


jąc 


Jezusa Chrystusa na oltarzu, cznie moc Jego wraże- 


, 
iaźni, która potrzebnie ośmielenia, i postr<eg, 


nia, miesza się i boi, ponieważ weselna ićy szata nie- 


ie 


t lak czysta, iakby pragnęła. 


Ach! gdyby Jezis Chrystus ukazal się w powietrzu 
na błyszczącym obłoku, ludzie ze strachu na twarz- 
by padli; źli cisnęliby się w naygłębsze iaskinie i 
prosiliby.gór aby się na nich powaliły: wówczas nie- 
potrzebowaliby wiary do wierzenia weń. Teraz wia- 
ra nam mówi Że ten sam Jezus Chrystus iest obeciym 
w przybytku jak na obłoku chwały; że skoro Ki- 
plan wymawia słowa taiemnicze, istota chleba za- 
mienia się w istotę ciała noywyższćy czcigodnego Od- 
kupiciela, i że Duchy niebieskie zstępuią z Nieba dla 
oddania Mu hołdu należnego, i wraz z ludźmi писа 
pienia na chwałę Jego. 


Wiara uczy nas Że Jezus Chrystus, chociaż siedzi 


na tronie miłosierdzia i gotów udzielać ludziom łask 
о które Go proszą, niemnićy jednak Фа tego sądzić 
będzie wszystkie serca podług prawdy; Że w tym Ма 


mie czcicie 


napełnisiących Jego Kościoły, oceni 
miary i myśli każdego z nich; йе oddzieli dobrych 
od złych; że w iedney ręcę trzymać będzie gromy, а 


w drugićy wieńce; że iednym wyrok życia, a drugim 


palec Jego niewidomy чугу 


śmierci ogłosi; i š 
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na czole każdego piętno wybrania albo potępienia 
wiekuistego. 

Jakże wielu iest takich którzy w chwili gdy Pan bę- 
dzie ich miał odepchnąć, zbliżą się do Niego z za- 
wodną bezpiecznością! Jakże wielu jest takich, któ- 
rzy gdy Bóg wsKazuie im mieysce wiekuistéy prze- 
paści; przychodzą zachwale zasiąśdź uświętego Sto- 
łu! Tak wiela jest takich których sprawiedliwość bo- 
ska szykuie w poczet dzieci gnićwu, a oni się śmia- 
ło mieszają pomiędzy dzieci miłości! Ciało daiące 
życie, przemienia się dla nich w ciało które im śmierć 
zada. Теп sam Baranek niewinny który gładzi grze- 
chy świata, uczyni ie cięższćmi, ieżeli Go niegodnie 
póżywać będziemy; i co miał być naszym Zbawicie- 
lem, stanie się wtenczas naszym nieprzyiacielem. 

Dawnićy niemożna było widzieć Вора bez wysta» 
wienia się zaraz na śmierć. Lud Betsamitów liczny 20- 
stał wygubiony Że z ciekawości spoyrzał na Arkę. 
Aniol Pański okrył Heliodora ranami, Że się ośmie= 
lit weyśdź do przybytku Kościoła Jerozolimskiego. 
Izraelici na puszczy niemogli się zbliżać dogóry na 
którćy Pan dawał swóy zakon; pioruny i błyskawi- 
ce groziły znchwałym; strach i śmierć poprzedzały 
Boga „Abrahama. А teraz, dla tego że chmury ogni- 
ste niewychodzą z przybytku, możemyź się zbliżąć 
do niego bez trwogi i uszanowania! 

Jakżeśmy słabi! my drudzy ludzie! iakżeśmy śle- 
pi! nie na nas nieczyni wrażeńja tylko со o zmysły 
uderza; iesteśmy nabożnymi wtenczas tyłko kiedy 
Bóg którego czcimy swąsznym się nam okazuie. Ach? 
gdybyśmy umieli rozsądzać ciało pańskie, gdyby 
wiara o Jego obecności to samo na nas czyniła wra- 
żenie iakieby zapewne czyniło oblicze Jego widome, 
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czyliżbyśmy przystępowali do stołu Jego z oziębto- 
ścią, z oboiętnością i prawie nieczułością? cz liżbyśmy 
się do niego gotowali z tak zimną: lekkomyślności 
Zaięci bylibyśmy tym obrazem, długobyśmy wpr: 
troszęzyli się; musielibyśmy silić się dla przeľaman ia 
nieśmiałości pochodzącey z naszego uszanowania i 
Jego naywy go maiestat. 

Dni poprzedzające godową uczeztę, byłyby poświę: 
сопе samotności, milczeniu i modlitwie. Podwajali- 
byśmy następnie uwagę, boiaźń i radoś 
myśl nieodstępowałaby nas nawet w pośród spraw, 
rozmów і zatrudnień życia; nieopuszezałaby nas we 
Śnie nawet: nasz umysł pełen wiary, niemógłby ni- 
gdy wypuścić: z pamęci nadziei tak wielkićy, wszędzie: 
byśmy widzieli Jezusa Chrystusa. Blask świata nie- 
tylkoby nas niezachwycał, lecz nieściągalby nawet 
baczności naszey ; mielibyśmy, oczy niewidzące ge , 
a wyobrażenie takrwielkiego przedmiotu calaby na- 
szą zaymowało uwagę: itoby było właśnie rozsądzać 
ciażo pańskie. 

Lecz wiara pospolita, pozbawiona Życia, wielko- 
ści, szczytności, i'niegodna Boga który nas widzi š 
słyszy, niemożę uczynić takiego rozsądzenia, + Po- 
trzeba do tego wiary któraby smakowala i łaknęla 
tego chleba niebieskiego moeniéy niż wszystkich ро- 
traw Egiptskich ; wiary którahy w Nim znaydowała 
iedyną pociechę w swoićm wygnaniu, iedyną ulgą 
w udeęczeniach, iedyne Ićkarstwo w dolegliwościach, 
i gel nieustaiący naygorętszych pragnień swoich. 

Potrzeba wiary któraby znaydowała w tym chlebie 
pochodnię rozpraszaiącą ićy ciemności, nspoko- 
ienie przynoszące koniec ićy troskom, przytułek 
w srogości 103u:, tarezę przeciw napadom 'eżarta , 0- 
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chłodzenie gaszące doskwićrny ogień zbuntowane- 
go ciata; i nowe zagrzanie ducha w oziębłości na: 
bożeństwa. Słowem, rozsądzać cialo pańskie , iest to 
przystępować do niego z większą tróskliwością, 2 wię- 
kszą uwagą, z większóm uszanowaniem niż do wszel- 
kićy innćy sprawy w życiu. ` Potrzeba więc dobrze 
w tóy mierze zastanowić się nad sobą, i wysłuchać 
głosu sumienia. 

Należy także uważać czyli mamy wiarę roztropną; 
należy doświadczać siebie i poznać. Wiem, że nie- 
masz nie przed nami bardzićy ukrytego nad własne 
sercę nasze: rozum człowieka niezawsze poznaie со 
się w nićm dzieie. Namiętności nas uwodzą, przy- 
klady zachęcaią, błędy oszuknią , skłonności pocią- 
gaią; seron zdaie się że zawsze ma słuszny powód; 
i częstokroć doświadczaniem siebie utwićrdzamy się 
w własnóm zaślepieniu. 

Wiem żetakim iest człowiek odduny własnemu ro- 
zumieniu; lecz wiara posiada wyższe światło rozia- 
śniaiące oczy jego duszy, nauczaiące go poznawać 
siebie, odkrywać podstępy namiętności , i sądzić 

ystkiśm podług rozumu. ‘Powinien doświad- 
czać się według prawidel wiary. Jeżeli wiakim przed- 
miocie ważną iest rzeczą ażeby się niepomylić, to 
w tym szczególnie, gdzie błąd pociągnąłby za sobą 
świętokradztwo. 

A względem czegóż doświadczać się powinniśmy? 
względem świętości Sakramentu i własnego skażenia 
naszego. Każdy powinien mówić do siebie: mam 
przyjąć ciało Jezusa Chrystusa, tego“ Baranka bez 
amazy, który niechce widzieć przed oltarzem swoim 

' jak tylko tych со niesplamili swéy szaty, albo ią ob- 
myli we krwi pokuty. i któż iesteś, niebaczny, že- 
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byś się odważył do Niego zbliżać z taką śmiałością? 
przynosiszże z sobą niewinność 


i czystość potrzebną? 
Czyżeś dochował naczynie ciała twoiego w całości 


i nieskazitelności? Jeżeli nieszczęś 


ciem okryty је» 
steś sromotnemi ranami, ieżeli niemasz Żadnóy отд 
stki w ciele twoićm nienoszącćy: oznski grzéchus 
gdzież złożysz ciało Baranka? 

Cóż więc! cz 


to ciało tak czyste można będzie zło- 
Żyć na twoim języku, szkaradnym grobie który tyle 
wyzionął trucizny? To ciało błagalni świętey daiące 
się ofiarować z taką łagodnością, będzież mogło spo- 
czywać na narzędziu mściwości twoićy P to ciało 
z Bóstwem zjednoczone , jakże się będzie mogło zje- 
dnóczyć z twoią skńzitelnością i lubieżnością? Doyśdź 
by pówinno do sercu twoiego; lecz czyliż tam znay- 
dzie schronienie godne siebie i mieysce odpoczyn: 
ku? Niezamieniłżeś Kościoła Boga Żywego na zbó- 
iecką iaskinię? Zamieszkaź w tobie wśród tylu Żądz 
nieczystych , tylu miłości sprosnych, tylu zamiarów 
dumy, zazdrości, nienawiści i pychy? Czyli% Mu 
gotuiesz przyięcie gościnne obok tylu poczwar ob- 
mierzłych? Niestety! oddaiesz Zbawiciela twoiegó 
w roce iego nieprzyiaciół 
go oprawców. 
Wyspowiadałeś się wprawdzie; krew Baranka mo=' 
gla obmyć twoie nieprawości: lecz chceszże Go 
przyymować temi samemi usty, któremiś to wszy- 
stko wyrzucił? Zarzy się ieszcze w sercu twoiém о« 
gień nieugas: 


oddaiesz Go zaiadlości ie- 


żony zupelnie namiętności, który wkrót: 


ce się roznieci na nowo; a ty śmiesz stanąć u przy- 
bytku dla przystąpienia do świętych tajemnic! Twa 
wyobraźnia zaięta jeszcze zdrożnościami, których 


rys przedstawileś Kapłanowi pańskiemu; pomimo. 
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to iednak pełen. występnych wspomnień, idziesz рої 
Żywać chleb:dusz czystych! 

Dawnićy wielko-pokutnik niezbliżał sie do stotu 
pańskiego. aż popewnych leciech upokorzeń, postów, 
modłów, i ostrości.: Oczyszczał się przez żal, łży'i 
pokutę jawną ostróy chłosty; odmieniat się w czło» 
wieka nowego, niezostawuiąc zycia przeszłego nie 
więcóy nad pamięć dostateczną do pobudzenia żalu, 
grzóchy dawnićy popełnione niezostawiały posobie 
innych śladów nad te któremi chłosta ku ich zma- 
zaniu czyniona okrywała. Nakoniec, ciało i krew 
pańska były w oczach grzósznika chlebem niebies 
skim, któren w pocie tylko czoła odważał się poży- 
wać. Kościoł złagodził ostrość takowey karności; 
lecz zachowuje zawsze tegoż samego ducha i te sa- 
me chęci. 

Ten chleb iest przaśny , i aby Go pożywać należy 
być. wolnym od wsżelkiego kwasu. Jest pokarmem 
mocnych, a jakże dusza tak mdła, żadnego niewy: 
tzymuiąca niebezpieczeństwa, przez tyle lat opić- 
raiąca się łasce i od tak dawna ulegaiąca swoićy u= 
łomności , może od razu poćzytywać «siebie za тоз 
ena? Nieiestże dlanićy rzeczą przyzwoitą ieszcze 
wybadać siebie; doświadczyć , wzmocnić i pobudzić 
do miłości, tudzież do wszystkich dzynow przeci- 
wnych namiętnościom którym się podawała? ойх 
tropność niewymagaż przyzwyczaiania się powoli da 
nowego życia, przygotowywania się do niego przez 
oddalenie się od świata, unikanie sposobności i przez 
zwycięztwa wielokrotnie odniesione nad sobą а= 
mym? Wszakże w każdym razie Spowiednik przed 
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mn pokutuiącemu inne uwagi stósowne do stanu 
w którym go znaydnie. 


Bóg przyymowany w Kommunii, iest tak czysty, 
że w obliczu Jego czystość gwiazd niknie; iest tak 


święty, Że za pićrwszym grzechem Anioła zbun- 
towanego ztrącił z Nieba i otworzył przępaście, aby 
ogromny odmęt oddzielał go na wieki; tak iest do- 
tkliwy, Że Go iedno pragnienie nieczyste obraża. Po» 
trzeba Mu więc cześć oddać, zgłębiać serce swoie w Jes 
go obecności, i rzec do siebie: mam pożywać cia» 
18 Jezusa Chrystusa i zamienić ie w moią istotę du- 
chowuą; nieznaydziesz nic Zbawiciel w duszy moićy, 
coby niegodnćm było Jego świętości ? Nic przed Nim 
niemoże być ukrytego; widzi On zamiary i skłon- 
ności skryte; uyrzy przyczynę i źrzódło mych nie- 
rządów: pozna czyli to źrzódło iest wyschłe, albo 
tylko zatrzymane. 

Ach! gdyby rzekł do mnie, iako do Zacheusza: 
« Dzisiay zbawienie weszło do twoiego domu!» Lecz 
czyliż to nieodemnie zawisło? Mamże szczćre przed- 
sięwzięcie odstąpienia 16у chuci szkodliwćy moićy nie- 
winności , tego bogactwochwalstwa które mnie do ty 
łu przywiodło niesprawiedliwości ; tego zapału do gry 
równie szkodzącego moim sprawom, zdrowiu i zba- 
wieniu; tego charakteru wyniosłego, tego humoru 
nadętego, niemogącego Żadnćy znieść przeciwności; 
16у próźności wynoszącćy mnie nad zakres w któ- 
rym mnie zostawili moi Przodkowie; téy zazdrości 
martwiącóy mnie sławą lub pomyślnością drugich; 
16у damy uszczypliwćy i złośliwćy, która chce o wszy- 
stkićm sądzić, prócz mnie samego; nakoniee, tego u- 
podobania we wszystkićm co tylko iest cielesnćm, 
š tćy odrazy od krzyża wydającćy się być nieoddziel- 
ną od moiego iestestwa. 
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Prawda żem się wyspowiadał tych grzóchów przed 
Namiestnikiem Jezusa Chrystusa; lecz iestemże do- 
statecznie przygotowanym? iestemże nowćm stwo- 
rzeniem, iestemże zmartwychwstałym , Jestemże nim 
w oczach twoich, o тфу Boże? Niepoczytuieszże się 
za żyiącego na łonie nawet głębokićy śmierci? Oświćć 
mnie, Panie! niedopuszczay, aby twóy Chrystus, 
twóy Swięty zstępował: wśród лет sucia. Tym to spo- 
sobem należy siebie doświadczać. Jeżeli nieznaydu- 
jesz w sobie.tey czystości sumienia , odstąp od olta- 
rza. Ciało Słowa nieodeymie ci złości twoićy : prze- 
ciwnie , powiększyśź ią ; twoia pobożność będzie bez- 
użyteczną , twoja cześć bałwochwalską, а обага świę- 
tokradztwem.  Usposobienia twoie niepowinny się 
kończyć na rozeznaniu i doświadczeniu.  Przygoto- 
waleś się do pryięcia godnie Jezusa Chrystusa ; lecz 


brakuie ci ieszcze środka szczegolnego do przyięcia 


Go pożytecznie. Niedosyć iest obmyć się z grzechu, 
potrzeba ieszcze pałać chęcią stania się sprawiedli- 
wszymiświętobliwszym. Niedosyć iest niebyć zdray- 
cąiak Judasz, należy jeszcze pragnąć kochać Nauczy- 
ciela swoiego, iak Go kochali inni uczniowie, Niedosyć 
iest niebyć światowym, pysznym, mściwym; wynio- 
stym, leniwym; niedosyć nakoniec nienawidzieć wy- 
stepkú, potrzeba kochać enote; stać się łagodnym, 
pokornym, miłosiernym, czystym, wiernym, do- 
brym chrześciianinem, i przyiąc: ciało Jezusa Chry- 
stusa, na pamiątkę i ku miłości Jego. Tam to iest zd- 
ród wiary gorącćy októrćy mówiłem WPanu że po- 
winna nas skłaniać do miłowania, 

Cóż to jest kommunikować na pamiątkę Jezusa Chry- 
stusa jeżeli nieprzypomnieć sobie wszystkie uczucia 
doznawane przez boskiego naszego Nauczyciela przy 
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ustanowieniu tego Sakramentu? Pożądaniem poż 
dałem , mówił douczniów swoich , pożywać téy Paschy 


z wami (l). Wzdychał więc gorąco za tą blogosłu- 
wioną chwilą; niezpuszozał idy z oczów, i to wspomnie- 
nie pocieszało.Go w goryczach Jego męki. Cóż chciał 
przez to powiedzieć ieżeli nie to, że należy przyno= 
sié do stolu pańskiego serce pałwiące miłością , serce 
prawdziwie Taknace, i usilnie pragnące Jeznsa Оһгу- 
stusa ? ponieważ chłćb ten wymaga serca głodem 
przyciśnionego. 


Wierny chrześcijanin mówi do Niego z Augusty- 


nem S: Przyydź, Panie , wziąć w posiadanie duszę mo- 


;, przyydź zaiąć ią calkowicie, i panować sam nad 
nią, abyś mieszkał ze mną aż do skończenia świata. 
Jest ona może niegońną ieszcze tćy łaski; lecz Ty 
możesz uczynić ią godną; przyoblecz ią łaską śwo- 
ją; oczyść swem dotknięciem; odmłodniy ią iak or- 
ła; ieżeliicy zostają skazy iakie ро dawnieyszych grze- 
chach, krew twoia zupełnie ie zmyie. Przyydź, Pa- 
niej a 2 Tobą ws 


ystko otrzymam. Niech cię zako- 
ваші iak miłym iesteś! 

Możeż, mieć takie nezocia: zhliżuiący się do Stołu 
świętego z sercem oziębłćm, z pragnieniem omdl 
lém i wątłćm, dopiéro co perzucaiący zabawy iro- 
zrywki Światowe, zaięty ieszcze sprawami Świata 
i odurzony мослама namiętności? Роман ot: uczuć 


i ocenić niewymowną słodycz tego chleba niebie: 
go? 


trona Jaski, wspomnienia: rozkoszy tak świeżych, 


>nieprzyydąż mu na myśl ie u podnóżka 


ysków tak żywych, zamiarów tak trmdnyeii i mnóż 


stwa wyobrażeń więcćy uderzaiącyci» serce iego miż 


(jikuk: XXI: 15. 
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obecność Zbawiciela, odrywaiących go od ołtarza 
Syonu dla przeniesienia do Babilonu? 

Kommunikować na pamiątkę Jezusa Chrystusa, iest 
to zebrać w sobie przez obecność Boga miłości ; wszy= 
зо co może zagrzać serce miluiące. Oddalenie o- 
Studza uczucia przywiązania. Jezus Chrystus prze- 
widział że uczniowie zapomnieliby byli o dobrodziey- 
stwach i naukach Jego- Moyżesz przez czrerdzieści 
dni tylko był na górze, a zara: 

li o cudach zdziałanych dla wyprowadzenia ich 4 E- 
giptu ; gdzież iest Moyżesz? mowili między sobą , szu- 
kaymy Bogów którzyby nas bronili. 

Dla ustalenia tćy niestateczności serca ludzkiego , 
Jezus Chrystus zostawił nam zakład odnawiaiący Je- 
go obecność; i chce abyśmy się nim pocieszali w Je= 
go widomćy nieobecności; ażebyśmy przezeń od- 
li pamięć Jego nauki, Jego cudów, Jego do- 
brodzieystw i Jego boskićy osoby. Chce abyśmy Go 
widzieli przez tę zasłonę taiemnic pełną , rodzącego 


się w Betleem, rosnącego w Nazareth, rozmawiają / 


cego z ludźmi, przebiegającego miasta i miasteczka 
w ziemi Judzkićy., czyniącego wszędzie cuda nowe; 
wybićraiącego na uczniów prostaków aby ich usta- 
nowić Nauczycielami świata, zawstydzaiącego obl 
de Faryzeuszów ‚ ogłaszaiącego ludziom Życie wje- 
kuiste.. zosławuiącego wszędzie dowody swoićy wsze- 
chmocności i dobroci, wchodzącego z chwałą do Je- 
rozolimy, prowadzonego z zniewagą na Kalwaryią, 
konaiącęgo ma krzyżu, zwyciężcę śmićrci i piekła, 
prowadzącego za sobą do Nieba tych którzy byli za- 
trzymani, iako godło swego zwycięztwa, zaklada- 
lącego nakoniec Kościół swóy przez zesłanie Ducha 
śwego-i obfitość Jego darów. Chce abyśmy wzakła- 
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dzie ciała i krwi pańskićy , znaydowali całego Jezu- 
sa Chrystusa ze wszystkiemi Jego taiemnicami. 

S. Jan Chryzostom mawiał do ludu swego: « Za- 
zdwościcie losu kobiety dotykaiącdy się szat Tego, 
[{ ącćy lzami stopy Jego, kobiet Ga- 
lileyskich uszczęśliwionych usłagiwaniem Mu, u- 
czniów Jego poufale z Nim rozmawiających, ladów 
owoczesnych słyszących słowa zbawienia i łuski z ust 
Jego. Nazywacie szczęśliwymi tych którzy Go wi- 
dzieli ; Prorocy i Królowie na próżno pragnęli Go wi- 
dzieć, a wy ieżeli tego chcecie, zbliżcie się tylko do 
Ołtarza a zobaczycie Go, i dacie mu święte pocało- 
wanie, i obleiecie Go łzami miłości». 


ósznicy skwapia 


Jeżeli zechcesz, możesz także umieścić w sercu 
twoiem tego Boga który przyszedł zamieszkać w pr 
czysłych wnętrzaościach naychwalebnieyszćy Mary: 
Qycowie nasi wędrowali do ziemi święt 
nia śladów Jego; niepotrzeba przebiegać тогл i zie- 
mi; około nas iest Zbawiciel, w nas Jego Król 
Uważay ten ołtarz, otwórz oczy wiary; а uyrzysą 
nie mieysce poświęcone obecnością Jezusa Chrystu- 


sa, lecz Jego samego: Zbliż się doń: na pańiiątkę 
Jego, a myśląc Że tam iest obecnym, niech się twe 
serce miłością zapali. 

Wtenczas to pamięć cnót Jego powinna być ły- 
wszą , obecnieyszą sercu naszemu i umysłowi dla po- 
prawienia nas w ilomnościach; i to fest kommuni- 
kować na pamiątkę Jego. Lecz przystępować do ої. 
tarza bez zupełnego nawrócenia serca і zrzeczenia 
się uezuć obcycli które бо napelniaty; zbliżać się 
do tego pełaiącego ogniska, р 
siona zazdrości, pychy i miłości własnóy, gotówe 
do odrodzenia się natychmiast, uieodstąpiwszy ami 


ynosząc w duszy ni- 
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łądz zmysłowych, ani chęci podobania się światu, 
ani nierządney chciwości bogactw, próżności i za- 
szezytów; obrażać się o lada slowko; niemódz znieść 
naymnieyszego znaku poniżenia; kommunikować na- 
koniec: niestaraiąc się być wewnętrznie podobnym 


do Jeznsa Chrystusa przez pokorę, cićrpliwośći wszy- 


stkie inne cnoty: niejest to kommunikować na pa- 
miątkę Jego. 

Wiem, Że to są tylka niedoskonałości i ulomno- 
ści, które niezawsze powinny oddalać od Kommu- 
nii i że tylko grzech śmiertelny pozbawia nas życia 


a zatóm wzbrania przystępu do oltarza. Nie- 


єс iżby niemożna się doń zbliżać z nadzię- 
rmie nowéy siły 
czenia się zupełnego z dolegliwości opłaki- 


mówię 


qlezienia w tym boskim poł 


wanych; lecz powtarzam ieszeze, że w takim razie nie- 
kommunikuiąc niegodnie, nieodnosi się bynaymniéy 
2 kommunii pożytku iaki odnieśćby można. Prócz 


tego, któż może sądzić о usposobieniach wewnę= 
trznych serca; ieżeli nie naywyższy Sędzia przenika- 
jący i ? My ludzie, to tylko wiemy, że 
konimuniia przyięta z tylu niedoskonajoś 


łomnościami, niezgadza się z pragnieniem Jezusa 


go skrytoś 


iami i ц- 


Chrystusa , ani z 
ię doskonale na pamiątkę Zbawiciela. 


potrzebami grzósznika, i Że nieod- 


bywa s 

Wiemy Że iest rzeczą niebezpieczną kommuniko- 
wać w tym stanie , kiedy go kommuniia niepolepsza; 
że Apostołowie niebyli przypuszczeni, do kommu- 
nii póki im Pan nóg nieobmył, chociaż: powiedział 
im Że byli czystymi. A my nędzą oparczeni, pra» 
wie bez chęci ойтіепјепіа życia, śmieliżbyśmy się 
dotykać i pożywać chleb którego Aniołowie niesą go- 
dnymi! 
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Który? grzesznik niepowinienby zawółać: O Boże! 
czómże jestem w oczach twoich? fakże na mnie po- 
glądasz , Ty który czytasz w głębi serca? Nikt w pó 
lowie niemoże Ci się podobać, albo niepodobać 
masz środka między niewinnością a zbrodnią тее. 
li nieiestem Sprawiedliwym, iestem zbrodniarzem ; 
ieżeli nieiestem naczyniem zaszczyt , muszę być na- 
czyniem hańby ; ieżeli niciestem Aniołem światło: 
Ści, iestem Aniolem ciemności ; ieżeli nieiestem ży: 
iącym kościołem Ducha twoiego, iestem Jego znie- 
ważycielem : ileż to pobudek do wzbudzenia naszóy 
cznyności i awagi nad sobą; do roztrząsania sumie- 
nia swoiego; do doświadczania siebie i poddania 66 
pokornie kierunkowi roztropnegoi mądrego Kaplana! 

Jeżeli posłuszeństwo prowadzi nas do stołu świę: 
tego, z iakimże strachem, bacznością i pokorą po- 
winniśmy się doń zbliżać? Z iakiemiż Tzami, z јака 
skruchą przeiąćbyśmy się powinni naszą niegodno: 
ścią ? Z iakimże zapałem blagaćbyśmy powinni ао 
broci boskićy aby zastąpiła nasz niedostatek , i aby 
ten sam chléb którego uznaiemy się być niegodny- 
mi, usposobił nas do lepszego kiedyindzićy przyię: 
cia. W tenezas kommunikować będziemy na рац: 
tkę Jezusa Chrystusa; lecz pomniymy zawsze Że na: 
śladuiąc Zbawiciela naszego, dla tém godnieyszego 
kommunikowania, powinniśmy także przez nas Ą 
kommuniią pamiątkę śmićrci Jego przypominać i o- 
głaszać. Ito iest co nazwałem wiarą szli ichetną. 

Apostol mówi , że ile razy iemy.i pijemy ciałoi krew 
Jezusa Chrystusa, śmierć Jego ogłaszamy, Liakim- 
że sposobem możemy ią ogłaszać? nic nad to nie- 
masz iaśnieyszego : wszyscy kommunikuiący с 
ią ią, tak ej którzy znieważaią ciało i krew pański 
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iako też i ci którzy ie przyymuią w stanie łaski ; bo 
w tem iest taiemnica, a nie zasługa; taka iest istota 
właściwa Sakramentowi, a nieprzywilćy przyymniące- 
go; iestto skutek konieczny ustanowienia go , i nie- 
zależny” wcale od kommunikuiącego. Apostół uprze- 
dza nas o tém, abyśmy się nieoszukiwali i godnie 
ten chleb pożywali. Odkrywa nam zawarte w nim 
taiemnice , dla pokazania iakich od nas wymaga u- 
sposobień. * 

А tak, przez kommiuniią ogłaszamy śmićrć Pana 
wielorakiemi sposoby; ogłaszamy ią , ponieważ usta- 
nowienie Eucharystyi byłó wstępem do Jego mę- 
ki. W piérwszych wiekach taiemnica ta poprzedza: 
ła męczeństwo : iak tylko się prześladowanie wsaczy= 
malo, wszyscy wierni wzmacniali się tym chlebem 
Życia; zanosili do domów swoich ten skarb drogi, 
i utwiórdzeni tą: rękoymiią nieśmićrtelności, nieu- 
nikali śmierci, wielu z nich gorąco іу nawet pra 


gnęło : posilali się nim w niewolach, w nadziei męczeń- 
stwa, Młode dziewice, młodzieniaszkowie pobożni 
i kapłani byli iego uczestnikami w więzieniach, i w 
mieyscach gdzie wszystko wystawiała obraz mak ika- 
tuszy, rozlegały się równie śpićwy radości i dzięk- 
czynienia iak ięki nadziei. Chrześciianie wyckodzi= 
Ji z nich dla okazania na rusztowaniu świężćy stilo- 
ści; na placu mak, wyraz tóy,stalości i wspaniało- 
myślności ożywiaiącćy ich spoyrzenie, w zadumie: 
nie wprawiał samych prześladowców: tak ogłaszali 


oni śmierć pańską, przygotowniąc się do. męczeń- 
stwa przez kommuniią. 

Jeżeli dziś spokóy Kościoła niepozwala iuż aby 
Śmierć była nagrodą wiary; ieżeli niedostaie nam 
tych obcych ciemiężycieli, niemamyź innych tén o> 
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krutnieyszych że sy w nas samych P W mieyscu mẹ- 


czeństwa krwawego niemożn: 


mieć innego męczeń- 
łości 


? Dusza miłuiąca niemożeż ogłaszać śmier= 
ci Pana swojego, wzdychaiąc za rozsypaniem się cia 
pragnąc oglądać Go iak nayprędzćy twarzą w twarz 
Niemożeż , patrząc ze wstrętem na to mieszkanie łez 
i udręczeń, na przep: 


jemską błędów i namiętno= 
ści, serce swoie wznosić i na skrzydłach gołębicy, 
ulecieć na górę świętą gdzie mieszka iéy oblubieniec. 
Niezawodnie może, i takie powinnyby być pragnie- 
nia przystępujących do ołtarza. Kto kommunikuie 
z gorącością ducha, powinienby przez swoie wzdycha- 
nia przyspieszyć koniec swoiemu wygnaniu i chwile 
zjednoczenia się z swoim Odkupicielem. 

Ta taiemnica ogłasza także śmierć Pana , ponies 
waż przystępując donićy Judasz przedsięwziął ostą- 
tecznie Pana zaprzedać. Cóż sprawiać powinno to 
Przypomnienie w kommunikuiącym? Zarliwość w w;- 
nagradzaniu przez swe uszanowanie i miłość, tylu 
kommunii świętokradzkich na nowo krzyżuiących Je- 
zusa Chrystusa; powinno łzy wyciskać nad obelgami 
Jemu wyrządzanemi, obecnością Jego przerażać go 
i przywodzić do opłakiwania że naywiększe ziego do- 
brodzieystw, stało się powodem do naywiększych 
zbrodni; wprawiać go w boiaźń o siebie samego; 
pobudzać do wielbienia dobroci Jego przez wzgląd 
na swoich Wybranych ciórpiącey tyle niegodziwych 
Świętokradztw; i błagania Go o oddalenie od nas klęsk 
iakie ta zbrodnia ściąga na ziemię. Gdyż ieżeli Аро- 
stoł za czasów iuż swoich użalał się, że choroby mo- 
rowe, nagle śmierci i mnóstwo innych nieszczęść by- 
do skutkiem zniewałania tego Sakramentu, moje. 
myż my powątpiewać że tyle woien, spustoszeń, nies 
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urodzaiów, i tyle innych klęsk trapiących nas, ztey 


samóy pochodzą przyczyny ? 


Śmierć pańska przez to og!asza się jeszcze, Że һо= 


styia jest cialem Jezusa Chrystusa; kto ią więc przyy- 
muie powinien być u nóg oltarza, iak gdyby był 
u stóp krzyża; należy aby się tam znaydował iak 
święte niewiasty i uczniowie , którzy ostatniemu Jego 
westchnienia ispełnieniu ofiary obeenymi byli. Cóż 


myśleć musiały te dusze wierne oświecie przewrotnym 


krzyżaiącym Pana ? iakićmże okiem spoglądać musia- 
асу. sA 


Ту naoprawców Jego? moglyš się obawiać oświadczyć 


Że są uczniami tego; który ceną wszystkiey kewi 0- 


świądczał się tak widocznie być ich Zbawicielem? 

A tak, kto komniunikuie a napół się tylko oświad- 
cza, kto się wstydzi prawie krzyża Jezusowego, kto 
chce pogodzić ducha świata z cnotą , kto nieśmie o- 
twarcie wyznawać Jezusa Chrystusa, „kto niema od- 
wagi niebywać na widowiskach gdzie się o Nim za- 
pomima, w zgromadzeniach gdzie Go obraźaią, zerwać 
związki niebezpieczne dla pcalenia uiewinn ości „odstą- 
pić sposobu życia podług świata nieuchronnie po- 
trzebnego, a znauką Kwangielii niezgodnego, nje- 
śląduie u- 


ogłasza śmierci Jezusa Chrystusa, niena 
czniów: Jego: przeciwnie, porozumićwa się z Jego 
waż 


nieprzyiaciołimi , i sam nim stać się może ; poni 
Jezus. Chrystus świat zwyciężył , potopiť zdania iego 


ibłędy. Ogłaszać śmierć Jego, iestto przypominać 


sobie Jego zwycięztwo; a serce żyjące ieszcze życiem 
świata , niweczy owoc Śmierci Zbawiciela; zaprzecza 


Ma zwycięztwa, i zamiast ogłaszania Śmiereriego, po- 


maga czasem nieprzyiaciołom do ićy odnowienia. 
Prócziego, taiemnica ta iest dopełnieniem ofiary 


krzyżo, czyni nas uczestnikami ićy омоси; i nic przy 
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kommaunii niemoże nam nadać prawa do tego owocn 
krzyża, prócz ćwiczeń tegoż samego krzyża, cićr= 
pień , umartwień i życia ostrego i pokutnego. Jakże 
więc człowiek żyiący w rozkoszach, mógłby się od- 


ważyć ogłaszać śmierć E 
ściciel pr 
żywać ciało ukrzyżowane P Jakże ciało umićrająż 
ce i cićrniem ukoronowune , może się iednoczyć 


па? Jakże ciałolubnik, pie- 


z rózkoszy ziiękczonego ciała, może ро- 


członkami tak pieszczonemi i wszetecznemi ? 
Powstalby ztąd potwór mieszaniny. Ciało Jezusa 
ystkie członki Jego 


Chrystusa iest ukrzyžowane; wsz 
cićrpiące. Jeżeli kommunikuiący hieumartwił ciała 
swego , ieżeli żadnego gwałtu nieuczynił zmysłom 
anit żądzóm swoim, jeżeli: żył w pieszczonćy піестц- 
łości , ieżeli umartwienia zniecićrpliwiaią go, ieżeli 
oburzają go naymnieysze przeciwności, ieżeli Ža- 
dnych niezadał sobie uńmartwień lub zesłane nań od 
Bogu nieprzyymuie z sercem ochotnćm; niebędzie 
mógł nigdy zjednoczyć ciała swoiego z ciałem Jezu- 
тиза Chrystusa. I dla tego to Życie zniewieściałe i 
roztargnione , staje się złą wróżbą:do Kommuinii. 

a sięjw taiemnicy Eucha- 


Nakoniec,śmierć Pana ogla 
rystii ; ponieważ On się w піву znayduie idkoby w sta- 
nie śmierci, Ma usta a niemówi, ma oczy a niewidzi, 
mia nogi a niechodzi; tym sposobem ogłasza sięświerć 
Jego, przyymując Jego ciało. Należy mieć oczy па» 
wykle do niewidzenia ziemi, ięzyk przyzwyczajony 
mym tylko Bogu; 


do milczenia lub mówienia о 
nogi i ręce nieporuszane na dzieła grzechu, zmysły 
przytępione, cztonki umartwione; słowem, ezuć iu 
by śmierć powszechną w cafém ciele. 

Stan Jezusa Chrystusa w Eucharystyi, iest stanem 


w iakim każdy chrześciiania powinien zostawać na 


Tom Ш. 30 
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ziemi: stanem oddalenia się od świata, milczenia, 
cićrpliwości i upokorzenia. Jakże Jezus Chrystus i- 
stnieie w Eucharystyi? iest na świecie, iakby na nim 
; iest wśród ludzi, lecz niewidzialny; słucha 
ich mów pró est obecnym ich nadzieiom, ładne- 
go ж пісі niemaiącudziału. Widzi ich troskliwość, za- 
biegi, i pozwala im działać. Czyli Ма oddaią cześć 
boską , czyli Go znieważaią , zawsze iest iednakowy; 
zdaie się być równie nieczutym na obelgi iak i na u- 
szanowanie. Widzi nastawaiące iedne po drugich wie- 
ki, rodziny i pńastwa; widzi nieustanną zmianę zwy- 
ezaiów, smaku , ludzi i czasów ; zwyczaie zapomnia- 
ne i odświeżane: ten świast niestały miotany ciągłemi 
wzruszeniami; kacerstwa górę biorące, dziedzictwo 
iego rozdzielane; woyny, zaburzenia świat wstrząsa- 
iące i wywracaiące; wśród tylu spustoszeń, On trwa 
niewzruszony. Nie odwrócić niezdoła Jego uwagi 
głębokićy iniewysłowionćy ziaką się iednoczy z Qy- 
cem'swoim; піс niemiesza boskiego spokoiu w któ- 
rym zawsze żyiąc w swoim przybytku, przyczynia 
się za ludźmi. 

Oto wzór dla przystępuiących do Kommunii. Niech 
przynoszą do Stołuświętego oczy chroniące się; ile tyl- 
ko wichiest możności, wszystkiego со zadać moż 
nę dusz: 


nieb: 


пус 


га- 


„niech ięzyk ich trzyma na wodzy ostróżność 
i wstydliwość; niech ich uszy niewinne niesłuchsią 
ani szeptu wężów, ani zachwycaiącego głosu każą- 
céy serce rozkoszy; niech dusza ich równie nieczu- 
Та na wzgardy iak na pochwały, niebędzie zawisłą 
od zdarzeń ziemskich; zawsze iednakowa czy w do- 
brym czy w złym losie, niech pogląda z oboiętno- 
ścią na wszystkie przemiany, niech tylko na swóy 
przedmiot, to iest, na wieczność uważa, i nigdy niespu- 
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szcza 7 oczu Boga swoiego z którym rozmawia w 
Niebie. 

Niemówię bynaymnićy iżby należało niedopu- 
szczać do oltarza kto ieszcze niedoszedł tego stanu 
śmierci ; bo on powinien być celem соердо Życia ‚1 cia- 
То nawet Jezusa Chrystusa powinno nam dopomagać 
ystąpić do 
é dotego stanu, wal- 


ku doyścia do niego; lecz aby godnie prz 


iętego Stolu, potrzeba dą? 
czyć ze zmysłami , pokonywać nfomności, codzien- 
nie potrochu zyskiwać placn; zanadto częste zwy- 


cięztwa przez świat odniesione nad nami odpokuto- 


wywać przez oddalenić się od świata, milczenie, 


modlitwę, dzy i umartwienia, a ż upadków swoich 
pows 

Ten Sakrament powinien być raczéy owocem, niż 
znakiem pokuty; aby ją utrzymać ciałem Jezusa Chry- 
stusa, nalešy żyć duchem Jego; aby Slowo boskie 
mogło w duszy naszéy stale przemieszkiwać, Duch 5. 


awać pożytecznie. 


amie 


szkać ; aby serce na- 


powinien przyyśdź w піву 
sze stało się Arką świętą w któréy ta manna iest zło- 
żoną pomiędzy tablicami zakonu i rózgą arona , 
czytanie książek pobożnych i ostrości zbawienne 
pokuty powinny w nićm przygotować mieszkanie Је- 
zusowi Chrystuwi. 

Chcę pokazać WPanu, że nic піербмілпо większy 
wzbudzać boiaźni w człowieku który Żył w niehez- 
pieczeństwach świata i zawsze się w nich znaydnie , 
iak przystępowanie do kommunii be doświadczenia 


siebie i bez przygotowania się przez žal, łzy, samo- 


równie 


tność i spowiedź; йе Jezus Chrystus może by 
znieważony w przybytku swoim, jak bywa w zgro- 
madzeniach grzeszników; Że nakoniec aby przystoy- 
nie zasiąśdź u stołu Oblubieńca, oblubienica pówin= 


mat 
== _ 
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na być przyobleczona w szatę godową; še należy. 
przystępować dò Niego z wiarą uszanowania pełną 
któraby Go rozeznać umiała, z wiarą roztropną któ- 
raby się doświadczyła, z.wiarą żywą któraby miło- 
wała, i z wiarą szlachetną któraby się poświęciła. 
Kto przystępuie do ołtarza bez tych usposobień, hań- 
bi nieiako godność Oblubieńca w świętćy uczcie Je- 
go miłości. 

Setnik miał wiarę równie światłą iaki żywą; tak był 
bogatym w dobre uczynki że wznosił gmachy publi- 
czne na cześć Boga; a jednakże nierozumie się być 
godnym przyięcia Go w domu swoim. Maryja, nay- 
doskonalsza ze stworzeń, zdumićwa się gdy Anioł 
zwiastuje Jéy, Że Słowo zstąpi w Jéy wnętrzności; za- 
wstydza się, trwoży, i upokarzą. A któż to my ie- 
steśmy , my grzesznicy, abyśmy zasiadali ustołu Je- 
go z tak malém przygotowaniem P Jakże ośmieli się 
pokazać u niego kto przynosi zsobą uczucia-ser- 
са od dawna przez świat s 
czyli się iuż zupełnie od niego oderwał, czyli w nim 


7] 


ażonego, co sam nięwie 


niepozostaie jeszcze iaki pociąg ukryty i występny 
kn stworzeniu? kto pomimo žalu swego, ma ieszcze 
przed oczyma grzechy świćżo popełnione do których 
częć czuie, i kto niemoże poświęcić dla swego zba- 
wienia jak tylko słabe usiłowania, pragnienia niestałe 
i przedsięwzięcia łatwo zmienne... 


— Na te słowa, serce moie od dawna uciśnione, nie- 
mogło się dłużćy wstrzymać; i pómimowolnie rzęsi- 
ste mi się łzy puścił 
nia; gwałtem mi się z piersi wydobywał: 
odezwać, lecz napróżno, łzy mnie 


. kania, głośne westchnie- 
Chcialem się 
alały, a dka: 
nia głos tłumiły. Zawstydzon i strwożon, цуга 
całą moig niegodność , poznałem siebie w obrazie 
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przez Оуса odmalowanym.  Radbym był źniknąć 
z oczu ziemi i przed światłem nieba; niezdolny slo» 
wa wymówić, rzuciłem się do stóp sługi bożego, mo- 
gac zaledwo wybełkotać: Takiest, nie estem godzien, 
Qyciec uściskał mnie; położenie moie rozrzewniło 
go, oczy iego zrosiły się łzami: kazał mi usiąśdź , 
i starał się pocieszyć mnie słowy łagodności івроко- 
iu, Gdym się nieco uspokoił, rzekł do mnie: 

— Niemartw się; co powiedziałem, niepowinno cię 
zdsmucać. Jasną iest rzeczą, że człowiek niemoże 
zanadto się przysposobić do tak wielkiego Sakramen- 
tu. Kościoł wymaga ażeby kommuniia poprzedzoną 
była doświadczeniem i pokutą, i dla tego to ustano- 
wił aby kommuniią wielkonocną dawano dopićro po 
czterdziestu dniach postu; pokazuie nam przezto, że 
wielcy grzósznicy potrzebnią nieiakiegoś czasu do 
świaczenia i umartwienia , aby mogli opłakiwać grzć- 
chy swoie,oczyścić się przez modlitwę i post, iprzygo- 
tować się tym sposobem do uczestnictwa Świętych ta» 
iemnic. Chce nam pokazać, Że należy w przerwie 
pomiędzy nierządem naszym a Stoľem pańskim umie» 
Ścić pokutę; ponieważ « przechodzić, mówi Bernard 
S. odzbrodzi do ołtarza, byłoby to raczey dokony- 
wać nieprawości, niżeli obmywać się w wodzie ła- 
ski.» 

Lecz zasady te są ogólne; mnią wyiątki, 1 roze 
tropność powinna ie niekiedy miarkow Kiedy 
skrucha iest żywa, kiedy łzy żalu są obfite, kiedy 
pokutuiący daie dowody nawrócenia się szczćrego , 
skutecznego i zupełnego, sam Kościół radzi skrócić 
czas doświadczenia, i pocieszyć Żal iego udziele- 


niem chleba niebieskiego, Powszechniete uczucia by- 
жайа skutkiem łaski, i zdarzali się pokutuiący tak ża- 
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lem- i boleścią przeięci, Że zaledwo rzekli do Oyca 
rodziny: Zgrzószyłem przeciw Niebu i Tobie, amo- 
®па ich było zaraz przypuścić do Stołu Jego i przy- 
wrócić im utracone prawa. 

Prócz tego, dusza w tenczasnawet gdy szczćrze iest 
nawróconą i stale zamierza służyć Bogu, wyrzekając 
się namiętności swoich, niemoże być pewną oparcia 
się w niebezpieczeństwie; maiąc wzgląd na sama ludz- 
ką niestałość, potrzeba ią wesprzeć i ustaliśićy wo- 
Ją łaską świętych taiemnie. Długo pozbawiona tey 
pomocy, zamiast oczyszczenia się przez pokutę , 
mogłaby osłabnąć przez swoię lekkomyślność. Pra- 
wa kościelne tchną łagodnością , miłością, mądro- 
ścią, innego celu niemaią nad zbawienie grzószni- 
ków; i wszystko co do tego zmierza celu zgadza 
się ziego zamiarami. Często więc wypada: ustąpić 
cokolwiek, zwolnić prawidła dla tóm lepszego do- 
pełnienia iego zamiarów, i być słabym ze słabymi 
dla zbawienia wszystkich. 

Łzy WPana рг» 
wielkim; i ieżeli, iak mi się zdaie, pragnienie 
re i gorące pociąga WPana do ołtarza, zapał milo- 
ści WPana usprawiedliwi krótkość zwłoki. Przygo* 
tuy się więc, a ia prowadzić cię będę. — Ach! przy= 
iacielu, po takićy mowie Оуса, gdym usłyszał z ust 
iego że mogę przyjąć Pana, przejął minie iak 
strach religiyny. Włosy mi na głowie powstały;zadrża- 
ły wszystkie członki moie i serce gwałtownie biło. 

Lecz widząc z mowy iego iak bardzo byłem nie- 
godzien tak wielkićy Jaski, widząc że roztropność ie- 
go ulegala memu pragnieniu dla zastósowania się do 
moićy sł 
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iéy niegodności, poddaię się na wszystkie doświad 
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czenia i przedłużenie czasu iakie osądzi być potrze- 
ię mnićy niegodnym téy 


bném: że pragnąłbym stać 


łoski, i że może mi przepisać wszystkie warunki ia- 


kie mu się podoba na mnie włożyć. Oycieć mi na 


to rzekł, Że niewidzi potrzeby dalszćy odwłoki; że 


Bóg w miłosierdzia swoićm naylepszego użyczy mi 


usposohienia, Lecz ja zwróciwszy wźrok na przeszłe 
Życie moie i na maly przeciąg czasu upłyniony od 
nawrócenia się moiego; patrzyłem na bliskie grzć- 
chy moje i brak pokuty, ze strachem słuchałem my- 
Śli zbliżenia się do Boga moiego w tym stanie. Po- 
wtórzyłem mu więc że gotów iestem czekać póki się 
mu tylko zdawać będzie, i chociaż ieszcze mi raz po- 
m na to ze- 


wiedział że niewidzi potrzeby, nieśmi 
zwolić, Po krótkićy sprzóczce, Оусіес rzekł do 
mnie nakoniec : 

— Opićranie się WPana iest chwalebnóm, bo ma 
swe Źrzódło w pokorze; upór zaś byłby niechrze- 
ściiańskin, Niepowinieneś sam siebie sądzić, obra- 
Тез mnie za Sędziego, powinienem dopelniać mo- 
iego obowiązku. Wiesz także że względem WPana 
zastępuię mićysce Jezusa Chrystusa, że w imieniu Je- 
go mówię, a zatćm Że powinieneś mi być posłusznym. 
Użyymy umiarkowania zgodnego aż do pewnego sto- 
pnia z WPana pokorą, z chęcią dobrego przygoto- 
wania się, i zanadto nieopoźniaiącego owocu który 
odnieść możesz z duru boskiego cinła ikrwi pańskićy. 
Mamy dziś Poniedziafek ; przeznaczmy Niedzielę na- 
stępuiącą , dzień zmartwychwstania pańskiego ña do» 
zupełnienie zmartwychwstania twego. Mamy ieszcze 
sześć dni , poświęómy ie na przygotowanie się iak tylko 


może być naylepsze. Nieprzygotuiemy się nigdy iak- 
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by należało; lecz spuśćmy się w tém na dobroć ba- 
ską. Czas abym odszedł , iutro daléy mówić będziemy. 
— Odpowiedziałem ma , że gotów iestem słuchać go 
"we wszystkićm ,i prosiłem aby mnie wspićrał swoiemi 
modlitwami i radą; ponieważ czułem się równie nie- 
godnym tak wielkićy Taski јак niezdolnym przygo- 
tować się sam do'nićy. Obiecawszy mi to, odszedł. 
Zostałem cały pomieszany; myślałem że Oyciec 
4 przezniaczył mi czas za nadto krótki, i doznsiąc wię- 
cey bolaźni niż ufności, nieprzepędziłem téy nocy 
z taką przyjemnością i uweseleniem iak poprzedza: 
iącą. 


roć һо- 
Iziemy. 
та go 
woiemi 
ліе nie- 
ywzygo* 
dszedł. 
Oyciec 
ae wią: 
y nocy 
rzedzas 


LIST DWUDZIESTY 
SIODMY. 


OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


Ca пос prrepgdzitem; kochany Teodórze, w hay- 
większóm pomieszaniu. Pomimo wszystko co mi Oy- 
ciee powiedział dla uspokoienia , niespokcyność przez 
niegoż wzbudzona sem mi odebrała. Czułem sam 


w sobie Że nie zachwiać nieżdoła mego przekonania 
о własnóy niegodności. Jako! mówiłem do siebie, 
nieszćzęsny śpędziwszy całe życie w naywiększóm ze- 
psuciu, poydęż tak prędko i bez żadnóy pokuty za- 
siąśdź u Stoła przygotowanego przyjaciołom Вора? 
Те myśli całą noc przeraźały minie strichęm: Pa- 
mięć liezúyéh przestępstw, szczególnićy niektórych 
и mich, ciążyła mi na sercu, napełniała ie zgrozą 
i boiaźńnią. 

Myśl zaś nayżywsża i nayupornićy mnie ścigdiąca 
była 6 ćzłówieky zabitym mą ręką: Tvn obraz ktwa- 

Tom Ш. 34 
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wy zawsze mi obecny, nieustannie mnie dręczył. Usi- 
Towałem uspokaiać się mniemaniem że to zdarzenie 
było raczćy nieszczęściem niż grzechem; Że cudzo- 
ziemiec stał się raczéy ofiarą swoićy zapalczywości 
e by 
townym, że on-mnie wyzwał, żem miał 


niż moićy zemsty; niesprawiedliwym i gwał- 


raczćy za- 
miar bronić się niżeli zabiiać, żem był zmuszony 
odebrać mu Życie, dla zachowania moiego od iego 
zęcey dzikości. Niestety! pomimo wszelkich u- 
siłowań uniewinnienia się, niemóglem zataić żem był 


P 


zwić 


rwszy przyczyną, zabóystwa, 

Widok ‘tego nieszczęśliwego drgaiącego iesźcze i gi- 
nącego z moićy ręki, stał mi w oczach; widziałem 
ziemię zbryzganą krwią iego, myślałem o duszy iego 
nieśmiertelnćy , przezemnie może wtrąconćy w nies 
szczęście wiekuiste ; gdyż wiedziałem o ego złóm žy- 


ciu i skażonych obyczaiach; a gdyby nawet ta wia- 
domoś 


niepowiększała była moićy boiaźni, sam ro- 
атау śmierci iego wydawał mi się zbrodnią. Roz- 
gnićwany sam na siebie, uważałem że to ia pozba- 
wiłem go czasu powrócenia do cnoty, i odiąłem mu 
wszelką sposobność do pokuty, wszelką nadzieię do 
pojednania się z Bogiem. Sądziłem Że go widzę сієг- 
piącego męki niemaiące końca na które sam zasłuży- 
łem, a które nieszczęśliwy Manuel także ponosił. 
Obraz, ostatniego powiększał móy smutek, i prze- 
strach do naywyższego doprowadzał stopuia; lecz 
przynaymnićy pocieszałem się myślą, że acz on był 
towarzyszem i wspólnikiem zdrożności moich , nie- 
byłem wszakże sprawcą iego śmierci. Lecz śmićrć 
<udzoziemca surasznieyszą mnie przerażała zgrozą; 


stala się ona ogromnym ciężarem przywalaiącym me 
serce, wężem szarpiącym wnętrzności, sztyletem bolee 


usilni 
wieni 
dni n 
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ich ; з 
iego | 
starał 
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Śnie przeszywającym. Jakto! wolałem głosem żało- 
ści któróy ukr 
stem sprawcą, jestem prz 


niemogłem , zabiłem człowieka! ie- 


з iego potępienia na 


męki końca niemaiące, i ma krwią 


zbryzgane, serce zapalczywości pełne, śmiałbym 
przyymować Boga spokoiu i miłości! 


W tóm gwaltowném byłem pomiesz 
szedł móy święty Przewodni 
stawiłem mu stan opłakany duszy moićy ; prosilem go 


niu, kiedy nad- 


blany łzami, przed- 


usilnie aby odłożył na późnićy Kommuniią dla zosta- 
wienia mi czasu dosurowćy pokuty, do obmycia zbro- 
dni moich krwią własną, do oczyszczenia š 


cze- 


gólnićy z krwi ktorą ieszcze widziałem się być okryty. 
Oyciec słuchał łaskawie żywego wyrazu cierpień mo- 
ich; rozcz 


alił się nademną, ілу pełne litości zrosiły 
iego powieki i zalały skromne i wypogodzone oczy; 
starał się usilnie o uspokoienie mnie: gdym cokol- 
wiek do siebie przyszedł , rzekł : 


jcie sno- 


— Sprawiedliwy 


Żal WPana, Źleś pędził š 


їе, ciężkoś obraził Boga; smuci 


, się słusznie , i nie- 


powinienem się dziwić Że śmićrć zidana człowieko- 


wi, wzbudza w nim tak silny i bolesny wyrzut su- 
mienia. Odebrać życie drugiemu, okropna iest zbro- 
dnia. Bóg tylko ieden może ie nam dać i On sam 
jeden ma prawo ie odebrać, Człowiek odważ 


czyhać na Życie brata, natr 


асу się 


a się z naywyższey 


władzy Вора, znieważa Jego majestat, i staie s 
у 5 , 


; win- 
nym wszystkich skutków wynikłych z popełnione- 
go zabóystwa. Boiaźń WPana ma mocne zasady; 


Bóg naznacza czas do wymiaru sprawiedliwości swo- 


iey , i podług oświćcenia wiary , należy się wszystkie- 


go lękać w tak okropnych okolicznościach. 
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‚ Wprawdzie smutne są one dla tego kto traci życie: 
przepędziwszy ie w nierządach, i zbrodniach niemaiąe 
czasu па pokutę; do zbrodni złego użycia , dodaje no 
wą, gwałcącą zarazem wszystkie prawa boskie i ndz- 


kie; wówczas Śmierć gorsząca iest skutkiem życia peł- 
nego zbrodni. Wszystko iest przerażaiącóm , wszy= 
stkiego lękać się przychodzi w podobnym wypadku; 
lecz Bóg iest skarbem dobroci, równie ukrytym iak. 
niewyczerpanym; miłosierdzie Jego ma sposoby да 
€złowieka niedościgłe. Niezostawił wierze i usza- 
nowania naszemu innego sposobu, nad upokorze- 
nie się, żal, i uległość; przepisał nam część swoićy 
nieprzeniknionćy mądrości z pełną ufnością w miło- 
sierdzia Jego nieskończonćm, spodzićwać się prze- 
eiwko wszelkićy nadziei. 

Nieidzie jenak ztąd żeby ża) nasz miał być mnićy 
żywy, sby łzy osychały i pokuta ustawała. Lecz 
kiedy zle się stało, kiedy iuż niepodobna ezlowie- 
kowi zaradzić mu; w niemożności uczynienia aby 


się fo niestəlo со iuż nastąpiło ; cóż pozostale grzeszni- 
kowi któremu Bóg rac 
błędy jego, ieźli nieopl 
€znie on się być p 


Ë otworzyć oczy i odkryć 
kiwać ie i błagać litości? 


пету trwogą, с 
być godnym wszelkićy ka- 
ry; lecz ieżeli sumienie strachem go napełnia, iak- 
że nadzieja, niedoda mu odwagi, kiedy podnosząc 
oczy ku'Niebu, widzi w Bogu wszechmocnym obra- 
żonym, Oyca czułego wyciągaiącego ku niemu ręce 
i żądaiącego iedynie westchnień serca, Żalu szczćre- 
go dla przebaczenia wszystkiego? Kiedy mu wska- 
zwie w zasługach Odkupiciela skarb nieprzebrany, 
zdolny wypłacić nietylko iego grzechy, lecz grzć- 
chy eałego świata; cóż zdoła uczynić ten nieszczę- 


się 


ści tłoczy go, widz 


ycie 
тае 
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wy, ieżeli nierzucić się na йог czekaigcego nań 
miłosierdzia , іа się krzyża z którego spływa przeba- 
czenie, i który w niedostatku iego zasług przyswa- 
ia mu. zasłagi Boga? Cóż uczynić zdoła nakoniec; 
jeżeli innego niema ratunku , nad zachowane mu środ- 
ki w Sakramentach Kościoła? 

Так zrobiłeś; wyiawiłeś przedemną, iako przed 
Namiestnikiem boskim, wszystkie wykroczenia, ten 
grzóch szczególny i wszystkie inne popełnione; wi- 
mieniu Boga przebaczyłem ci ten grzóch i wszystkie 
inne; i spodzićwam się, że nieskończone Jego miło- 
sierdzie zatwierdziło w Niebie dane ci przezemnie 
rozgrzeszenie. Do tego użyliśmy iednego z sposo- 
bów przezeń podanych; pozostale nam ieszcze dru 
gi , a tym iest ciało i krew, pańska: mniemasż się być 
niegodnym przystąpienia do Niego, i słusznie. Lecz 
ten Sakrament nieiest ustanowiony dla ludzi którzy= 
hy byli zawsze onego godnymi, ponieważ nikt Go 
nieiest godzien. Nieiest także ustanowiony dla tych 
którzy Go są niegodni, i niechcą przestać być 
takimi, ponieważ zniewaźaią Go i staią się ieszcze 
niegodnieyszymi. Lecz ustanowiony iest dla dusz 
które niebydąc iego godnymi, pragną stać się niemi. 

W istocie, ieżeli ten Sakrament iest dla Sprawie- 
dliwych, ponieważ Bóg ma upodobanie wzmacniać 
mocnych i wchodzić do łona w któróm łaska Jego 
przebywa; iest równie przeznaczonym dla człowie« 
ka ułomnego który po oddaleniu się od Boga, przy- 
chodzi z żalem błagać o miłosierdzie. Przeznaczo- 
ny iest dla postępuiącego krokiem niepewnym na 
dródze niebieskićy , dla potrzebnego ustalenia i wspar= 
cia. Uzbróy się odwagą; uznay z pokorą że nicie- 
steś jeszcze w stanie sądzić o rzeczach boskich. Мог 
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Żesz , i powinieneś myśleć przed Nim że nieiesteś go- 
dnym tego dobra naywyższego, lecz cz byś się 
stał godnieyszym, gdybyś dla tego pozoru chciał 
dumnie własnym swym rządzić się rozumem? Czy 
niewiesz że posłuszeństwo więcćy znaczy niżeli о- 
fiary P I któż cię to zachęca do przygotowania się i przy- 
stąpienia do Stolu bożego? człowiek od Boga prze- 
znaczony do poiednania cię z Nim, przyjaciel któ- 
remuś się zwierzył grzóchów naytaynieyszych, i któ- 
ry zna dziś wszystkie twoje nieprawości, który cię 
wysłuchał јако Namiestnik Jezusa Chrystusa , i któ- 
ry do ciebie przemawia w Jego imieniu. 

Móglżebyś się uwolnić od posłuszeństwa iemh ? Je- 
zus Chrystus nieprzyszedł na ziemię dla Sprawiedli- 
wych, ale dla grzeszników. Tak ich wzywał: Pódź- 
cie do mnie wszyscy którzy pracuiecie i obciążeni ie- 
steście, a ia was ochłodzę (1). Kogoź on wzywa? nie 
tych co są wolni i unoszą się na skrzydłach Jaski; 
nie tych którzy z atwością chodzą na drodze Jego, 
Ponieważ niesą obciążeni ciężarem tloczącym. Wo- 


ła tych co są obciążeni grzechami i znużeni pod bi 


mieniem nieprawości. Zdaj 


ге 


ię, iż do wielkości cię- 
даги, stósnie prawo zbliżania się do siebie, kiedy Go 
szukają z miłością i š 


Żmiwaźasz się 
za iednega z naywiększych grzeszników, powinie. 
neś zatem znać siebie za iednego 2 szczególnie po: 
wołanych. 


alem. A poniev 


1 dla czegóż miałbyś znieważać Jaskę, myśląc że 


niemoże obmyć przewinień twoich; i że nieiest zdol. 
ną ciebie zachować? czyn tsk Święty wymaga Бел 
wątpienia aby się doświadczać, jak- mówi 'A postó 


(1) Маш: ХІ. оз. 
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lecz doświadczenie to nieprzechodzi sił naszych, i w 
ówczas tylko w téy mierze omylic się można, kiedy 
się chce tego. Uzegół się wymaga po grzószniku? 
oto: aby się szezćrze nawrócił „aby się brzydził prze- 
szłemi błędy, aby miał mocne przedsięwzię 
wr: 


nie- 
сата się do nich i wszelkich do tego użył środ: 
ków potrzebnych; aby się dobrze wyspowiadał i a- 
by przystępował z gorącćm pragnieniem zjednocze- 
nia się z Jezusem Chrystusem, który po to zstąpił 
z Nieba aby się z nim zjednoczył. 

Pewien iestem że te uczucia panuią w sercu WPana, 
a na tém dosyć; przenayświętszy Sakrament kom- 
munii dokona reszty. Niegodność nasza przeszła lub 
boiaźń ułomności, nietylko niepowinna nas od Nie- 
go oddalać, lecz nadto powinniśmy szukać w tém 
źrzódle boskićm lekarstwa na te same niemocy. U- 


š 


mie On wszystko naprawié, byleby serce nasze te- 


mocniczym do pełnienia cnót wszelkich; опа na. 
uczy cię 
ta , pogard 


oddalać się coraz więcćy od omamień świa- 


tkićm со iest przemiiaiącem ‚ wy- 
korzeniać z serca wszystko co nieiest godnem Boga 
w пїёш zan 


szkałego, idać wnićm panować na тїеу- 
scu występków zabóyczych, cnotom Życie daiącym. 
Uczęszczanie do Stołu pańskiego wzbudzi w tobie za- 


śmakowanie w modlitwie, osobności i wszystkich ćwi- 
czeniach chrześciiańskiego Фу 


ia. Karmiąc się tym 
chlebem boskim, nabędziesz siły ku opićrania się 
Ra i асана ŻW ECA ч 


(1) x S; Jana VI. 58. 
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riiebezpieczeństwom, ku unikaniu przyczyn do grze- | 
chi bronieniu się przeciw własney ułomności swoiéy; | 
pożywanie nakoniec tego niebieskiego zasiłku, po- | 
stawi cię nastopniu godnieyszego przystępowania do 
ołfarza. Jedna Kommuniia powinna być przygoto- | 
waniem się do następuiącćy; oddalać się od Niéy, | 
iest wystawiać się na niebezpieczeństwo; przez to | 


wzmaga się stopniowo oziębłość, burzliwaść na- | 
miętności nabićra mocy, Jezus Chrystus oddala się | 
od nas, a człowiek zatwardza się w grzechu. | 

Niemożna żądać pogrzószniku, ро długićm zaśle- 
pieniu tkniętym łaską boską, doskonałości iakiéy 
wymaga taiemnića tak wzniosła. Niemożna także о- 
biecywać sobie, aby przenayświętszy Sakrament na- | 
tychmiast przywiódł nas do stanu niewzruszonćy spra- 
wiedliwości. Podobnego daru nieotrzymuie się, na | 
ziemi; dest to udziałem Nieba gdzie Bóg w caléy u- | 
każuie się piękności, duszy błogosławionćy , prze- 
nika ią ogniem gorącymi swoićy miłości, i przypro- | 
айта do błogiego stanu niemożności grz 

Zycie człowieka na ziemi iest ciągłą pókusą: któż | 
mioże niewiedzieć ile tego sniutnych dali dowodów 
ak bardzo zasmucali nie- 


enia. 


saini nawet Sprawiedliw 
kiedy Kościół okropnemi swemi upadkami? Któż 
niewie że ten со 6107 , lękać się powinien aby nienpadl? 
A tak nić więcey niewymaga się od grzesznika nad 
dobre tusposóbienie teraźnieysze, i wżywinić z ufno- 
ścią pomocy Nieba do ucżydienia gó codziennie 
lepszym; rależy, aby pó zażyciu lekatstwa, choroba 
iego zniknęła; a ieścli nieiest zupełnie uleczón, shy 
przyńaymiićy był podobny przychódzącym dó zdro- | 
wia i pówoli sił nabieraiącym; Żeby okazywa! Że 


krew Zbawiciela zaczyna krążyć w iegó żyłach; aby | 
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się starał być Mu w czćwkolwiek podobnym, i aby 


jesienia. 


iuż miał uczucia godne tak wielkiego w 


Kto pożywa mego ciała, a piie moią krew, mówi 
Jezus Chrystus, we mnie mieszka, a ia w nim (1). 


mieszka we 


Niemówi: ten łączy się ze mną, lee 


mnie, to jest: zakładam sobie wsercu iego mieszka» 


nie stałe, gruntowne i trwąłe; zawićram z nim przy- 


mierze mocne ini 


zruszone. Wrzeczy samćy, Kom- 
muniia pokórna i święta, napełnia duszę tylą wiel- 
kiemi łaskami, Jezus Chrystus iednoczy się z nią tak 
ściśle i sposobem tak niewysłowionym, że czuie się 
być zagrzaną nową siłą i odwagą dotąd ićy niezna- 
nemi. Wiara iéy powiększa się tak znacznie że chodzi 


długo, iak Prorok, wzmocniona i wspićrana tym 


świętym pokarmem, i niepodobną prawie jest rzeczą 
aby człowiek szczórze i z dobrą wiarą kommuniku- 
iący, mógł wkrótce przeyśdź ze stanu w któren nas 
wprowadza nayskutecznieysze lekarstwo Religii, do 
stanu ułomności niegodnych chrześciiańskiey duszy. 


Zbyteczna troskliwość może być pokusą. Mówi 


mi, żeś niegódzien; wszyscy niegodni iesteśmy. Nie- 
masz ani jednego śmiertelnika godnego zbliżyć się 
do ołtarza Jezusa Chrystusa, ieźli On sam nieudzieli 
mu túy łaski; lecz zbliż 
nam i nawet zaprasza. Otworzył wspaniałą gospodę 
ku uzdrawianiu wszystkich chorych, a lekarstwem 


é się do siebie przykaznia 


tam udzielanćm iest własna krew Jego; lókorstwem 
niezawodnóm kiedy ie przyymuie się z wiarą i mito- 
ścią, Nieprzychodzić tam, byłoby Jemu uchybiać; 
niekorzystać z takiego dobrodzieystwa, byłoby być 
siebie samego wrogiem. Naywiększemi okryty ra- 


(1) S.Jan VL 57. 
Тот Ш. 


Л 
© 
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nami, naybardzićy skażony, nayskorzćy powinien 


Sakrament ten skarbem iest dla 


się tam spieszy 


у ubogich, lekarstwem'dla słahych. Bezwątpienia iest 


chlebem dla-Sprawiedliwych; lecz równie i dla poku- 
i ltujacyelu jeżeli iest pokarmem posilnym dla silnych, 


i 


równie mlekiem dla tych co stać się takimi рга» 
y gną. Zgotewany iest dla wszystkich , a sżczególnić! 
h: nie dla zdrowych Łekarz, lecz dła sła- 
4 bych iest-potrzebny. 
[7 Od naszego przygotówania się zależy owoc iaki 
z Niego. odnosimy; łaska: Sukramentu zastósowaną 
będzie do wiury i miłości przyymuiącego Sakrament. 
Sam z siebie iest on nieskończonym i niewyczerpa- 
nym, ponieważ zawićra wsobie calego Jezusa Chry- 
stasa, prawdziwe Źrzódło wszelkićy łaski; każdy 
m iego skutków jest nieograniczony ‚ i zdolny zgła- 
dzić wszystkie grzechy całego świata. Duch S. za- 
4 sługi Jego rozdaie i udziela każdemu w miarę gorą- 
cości i usilności prośby. Jestto Ocean bezdenny, z któ- 
hi rego każdy tyle czerpa wody, Йе w naczynie jego 
са zmieścić sięmoże. Wody niezabraknie; ale nikt więcćy 
nad obiętość naczyna swego wziąć niezdoła. Ziastó- 
sować można.-do przynoszącego naczynie bardzo wiel- 
kie z pragnieniem napełnienia go, te słowa Dawida: 
н Rozsësrz usta, a napełnię ie (1). 
ин Aczegóż potrzeba do'dohrego przygotowania się? 
\ żywćy wiary о obecność Jezusa Chrystusa przycho- 
dzącego iako'Bóga woielonego zamieszkać w sercu na- 
SZ: nabożeństwa z gorącością i z miłością odpra- 
wianego., połączonego z usziunowaniem winném Bo- 
gu. A zatóm należy oddalać wówczas od duszy na- 


— F 
(1) Psalm LXXX, 11. 
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széy wszelką myśl obcą, wszelkie natężenie, aby się 


mogła bez żadnóy przeszkody i z miłością przyłożyć 


do wielkiego przedmiotu który powinien ią zaiąć. 
Niedosyć iest obmyć się ze wszystkich grzechów 
przez spowiedź, należy ieszcze wyrugować wszystko 
coby nas mogło oderwać od nabożeństwa i miłości 
winnćy Jezusowi Chrystusowi. 

Kiedy Moyż 


ss poszedł na góre Sinai mówić z Bo- 
giem, wstąpił nań sim, i przykazano mu było, aby 
na caléy рг 
człowiek, ani iedno żwićrzę, 


zestrzeni góry nieznaydował się ani ieden 


„by samotność iego 
była zupełną i aby nic innego widzieć niemógł. Po- 
dobnie przyymuiący Boga swoiego, powinien przy- 
nosić serce tak samotne, tak zebrane, tak zaięte 
czynnością swóią, iżby w tey chwili innego przed- 
miotu prócz Boga samego, niewidział. Moyżesz zdiął 


obuwie, aby z tém większćm uszanowaniem chodził 


ро ziemi zaszezyconćy obeenośc 
uige do Boga, potrzeba wy 
а б, 


pańską; przystę- 


stkiego со 


uć się 2 wszy 


do ziemi przyciąga, z wszystkiego co iest śmiertelne 


ico może nas w roztargnienie albo w pomieszanie 
wprawić. 

Trudno iest*riędznemu grzósznikowi doyśdź do te- 
go stopnia czystości, niepodobna nawet iest zepsute- 
mu przyrodzeniu; lecz wszystko staie się podobném 


za ponłocą łaski boskićy. - Taśmierć duchowna, to 
zupełne wyzucie się, niewszystkim wprawdzie były 


dane. Jestto szczególnym darem obłubienicy, to iest, 


dusz błogósławionych, które go otrzymały ро w 


lu przykrościach i pracach: lecz my'sami w nadziei 


d wszy- 


otrzymania go kiedyś, powinniśmy odt 
stkich dokładać usilności ; Bog w niewypowiedzianćy 


dobroci swoićy, poprzestanie па milym stopniu ofis- 
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rowanćy Mu czystości. Jeżeli człowiek czyni wszy- 
stko co tylko iest, w mocyiego, aby staną? u olta- 
гла z nabożeństwem szczćrćm i rzeczywistćm, zu 
szanowaniem i wdzię: 
oszacowany , nienależy wątpić Że polegać może na 
sierdziu boskićm. 

Późnićy mówić będziemy o sposobach otrzymania 
od Bogg tych szczęśliwych usposobień ; lecz мрглб- 
dy zdaje mi się byś rzeczą koniecznie potrzebną , 
abyś się starał uwolnić od zbytecznćy trwogi w któ- 
rey obawiam się podstępu wspólnego naszego nieprzy- 
iela. Ofiarą nayużytecznieyszą w takićm zdarzeniu 
iest pokorne wyrzeczenie się własnego mniemania. 
e Piotr S. dla tego samego po- 


nością powinną za dar tak nie- 


mi 


i 


Przypomniy sobie, 


zoru pokory niechciał pozwolić aby mu Nauczyciel 
iego obmył nogi, i Że Jezns Chrystus pogroził mu 
mówiąc, Że ieżeli niepozwoli nóg sobie umyć, піс 
nego z Nim mieć niebędzie. Naśladuy Piotra 
S. i Марау Go aby ci umył nietylko nogi, lecz rę- 
ce i głowę. 


Już boski ten Zbawiciel skropił cię krwią swoią 
przy spowiedzi; iuż cię obmył: teraz cię woła do 
Stolu świętego, teraz przychodzi do ciebie, przy- 


chodzi zamieszkać w sercu twoićm. Ma On tę samą 
krew oczyszezaiącą zupelnie ze wszystkich zmaz, to 
samo ciało ożywiaiące wszystko; otworz Ma więc 
weyścię dotwoiego serca. Niech twa ufność w Jego 
dobroci, przewyższa boiaźń twoią, podłość i pamięć 
grzechów. Pokorne posłuszeństwo złączone z uczu- 


ciem twoićy niegodności, będzie ią moglo zmniey- 
szyć. А ponieważ obraliśmy Niedzielę następuiącą 
do wypełnienia tego wielkiego dzieła, ponieważ 
Žadnéy пјетату wstrzymuiącey nas przyczyny, nies 
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powinniśmy odstępować od tak świętego przedsięwzię- 
cia, Nietraćmy krótkićy zostaiącey nam chwili na 
bezpotrzebnych rozprawach, obróćmy ią raczćy cał» 
kowicie na przygotowanie się do spełnienia go iak tyl- 
ko można naylepićy. 

— Niemógłem się oprzeć ani rozumowaniu ani po- 
e świętego Алд 
m mu, Że iu 


dcy sumienia moiego; odpowie- 


znim sprzeczać się niebędę, i 
zupełnie się poddam mądrym iego wodzom. 
Zdawał się być zadowolony; lecz zaledwo rozpoczął 
mowę ośrodkach użyć się maiących do tego przygo- 
towania się, usłyszeliśmy pukanie we drzwi mego po- 
koiu. Ta nowość zadziwiła nas isprawiedliwie. Pićr- 
wszy raz przerwano częste nasze rozmowy. Zdawa+ 
ło mi się że mnie Bóg zaprowadził do tego świętego 
domu dla zamieszkania w nim krainy milczenia iaby 
Żadna myśl światowa niemieszała się do myśli reli- 
giynych i pokutnych, któremi zbogacał duszę moią. 
Ani Оусіес, ani ia niemogliśmy się domyśleć kto: 
by taki niespokoił nasze ustronie; jednak za drugićm 
zapukaniem, Oyciec wstał i otworzył; był to odźwier= 
ny z doniesieniem, że któś obcy pytał się o mnie i 
chce się ze mną widzieć. Zmieszaliśmy się wiadomo« 
ścią że któś nieznaiomy chce się zemną widzieć; ty- 
відо strasznych myśli mi się przedstawiło. Kto mógł 
się dowiedzieć o moićy bytnoś 
żądał? Zapewne ktoś z polic 
cudzoziemca 


i, i czegoby ódemnie 
ścigaiący zabóycę 
; dowiedzieć się musiano, rzekłem do 
niego , żem się tu schronił, zapewne poymać mnie 
przychodzą? Оусіес znaydował ten domyst do pra- 
wdy podobnym, i niewiedzieliśmy iak sobie postą- 
pić. 

W téy chwili pomieszania, spoyrzałem w okienko 
iedyne w moim pokoiu, i spostrzegłem człowieka 
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przechodzącego się po dziedzińcu. Jakżem się zdzi- 
wił, gdym poznał Szymona, Spiesznie zawołałem 
odźwiernego aby mi powiedział czylito ten sam | 
człowiek chce się widzieć że mną? Odpowiedział, 
Że to ten sam. W tenczas obracając się do Оуса, | 
rzekłem: zdaie mi się, Że się niemamy czego oba- | 
wiać , ten czlowiek iest jeden z zasłuż 
moim, w nim się urodził, zrósł wraz ze mną, za- 


onych w doniu | 


wsześmy się kochali, on zawsze był wiernym, i żemu 
jednemu ze służących moich mógłem się naywięcey | 
povier: niepodobna aby się с 
mógł podiąć; dodatem że p 
wość iego, przywiązanie i niespokoyność z powodu 
moićy niebytności, przywiodły go zapewne do szuka- 
nia mnie z usilnością; iż szukać niepóprzestał aż póki 
nieodkrył moiego schronienia, i Że ieżeli nikogo 
z nim niema, mogę mu się bezpiecznie pokazać. Oy- | 
ciec zapytał odźwiernego, czyli on przy | 
lub z drugimi, a gdy się dowiedział że nikogo znim | 
niebyło, wstał i przyprowadził go sam do mego | 
pokoiu. | 
| 
| 
| 
| 


yć 


ego przeciw mnie 


ciwnie wnoszę, iż gorli- 


ed? sam 


Zaledwie wszedł , zaczął płakać, rzucił mi się do 
stóp, uściskał' za kolana znayżywszemi oznakami 
nayczulszego przywiązania. Wziąłem go za ręce chłe 
podnieść, lecz niemogłem tego dokazać i dosyć dłu- 
go w tym stanie zostawał. Qyciec był niespokoyny, | 
Пеле się jak nayspiesznicy dowiedzieć, со go przy- | 
prowadziło i czyli było się czego lękać; lecz Szy 
mon dla płaczu iłkania ріс nam powiedzieć niemógł; | 
nakoniec po dłagićm naleganiu, dokazaliśmy że się 


podniósł, 
Qyciec zapytał go iakim sposobem mógł się dowie- 
dzieć o moićm tu przemieszkiwaniu? 


zymon odpo- 
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wiedzial, że od pi 


wszego dnia mego oddalenia się, 


nieustannie przebiegał, calą okolicę dowiadując się 
wszędzie po domach, klasztorach, i we wszystkich 


mieyscach po drodze; Że na nieszczęście do dziś dnia 


przychodziła mu myśl dowiedzieć się tutay; lecz 


przyszedlszy i zapytawszy się odźwiernego, otrzy- 
mal od niego odpowiedź, że od niedawnego czasu 
przyszedł tu iakiś nieznaiomy , Że na te słowa serce 
mu bić zaczęło , i poprosił odźwiernego aby o jego 
przybyciu uwiadomił nieznaiomego, ponieważ wa- 
Że odźwierny tu ро- 
szedł, i że nakoniec los go pocieszył w długićm ie- 
go zmartwieniu. 


žne miał mu powiedzieć rzec 


Szymon w czasie opowiadania tak płakał, Że mu 
łkanie mowę przerywąło, i pomimo żywćy, chęci do- 
wiedzenia się z ust iego о okolicznościach ważnych 
dla Oyca i dla mnie, uznaliśmy potrzebę zaczekania 
troche aby przyszedł do siebie, i mógł nam to zzi- 
mną krwią opowiedzieć. Gdyśmy go iuż spokoy- 
nieyszym uyrzeli, prosiłem o dokładne opowiedze- 
nie co się stało; w tenczas obracając się do mnie, tak 
mówić zaczął : 


«Рап zapewne pamiętasz o dniu nieszczęśliwym, 
w którym wyszedłeś z domu ano піс niepowiedzia- 
wszy, Odeyście pańskie wszystkich nas zdziwiło, Py- 
taliśmy się ieden drugiego, żaden przyczyny odga- 
dnąć nieumiał. Odźwierny powiedział nam Że oświ- 


tania kazaleá mu Pan otworzyć bramę i sam wysze- 


Феб ; że zdziwiony tém wyyściem nieprzewidzianćm 


© godzinie nadzwyc 


néy, bardzićy się ieszcze z 
dziwił widząc Pana wychodzącego w płoszczi i ze 
szpadą; йе adięty ciekawością stanął na progu aby 
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zobaczyć w którą się Pan uda stronę, i że widział 
Pama idącego ulicą prowadzącą na wieś. 
Natychmiast, bez naymnieyszego namysłu udałem 
się wskazaną mi przez odźwiernego drogą. Biegłem 
co tchu; przybiegłszy do bramy mieyskiéy , waha- 
łem się gdziem miał póyść; lecz uszedłszy kilka- 
naście kroków dalóy zdybałem włościanina usiłuią- 
tego włożyć na konia człowieka, 'którego zdawało 
się że podniósł. Zbliżyłem się iak gdyby dla dopo- 
możenia mu, i wpatruiąc się pilnie w człowieka prze- 


zeń trzymanego , zdało mi się że był podobnym do 
cudzoziemca niedawno przybyłego, którego okaza= 
łość i przepych zwracały na siebie oczy. Przelęktem 
się widząc go ranionego i zkrwawionego. Domy- 
Шет się natychmiast, żeście się Panowie poroźni- 
Ji, i Że go'Pan ranit. Ten dońysł wkrótce się w pe- 
wność zamienił , kiedy się zapytawszy włościanina, 
ktoby był ten człowiek, on mi odpowiedział, że 
wybrawszy się dla niektórych potrzeb' bardzo rano 
do miasta, iużem do niego doieźdzał , kiedym zdy- 


bał męszczyznę w płaszczu który odezwał się do mnie; | 


umóy przyjacielu, ied piędzey, niedaleko ztad za- 
staniesz człowieka ranionego potrzebuiącego pomo- 
cy; iedź prędko i ratuy go». Chciałem go wypyty- 
wać, lecz on zatrzymywać się niechciał ; o kilkakro- 
ków napotkałem tego Jegomości, który mi powie- 
[Że zasiał aniodym sam niewie przez kogo i pro- 


móż mi włożyć go na konia i zawieziemy gdzie nam 
powie. 

Pewien byłem żeś Pan mówił z tym kmiotkiem. 
М оспо byłem uradowany że raniony powiadał! że nie- 
wiedzial, ktoby go do tego stanu przyprowadził, isą- 


mnie abym go zawiózł do iego gospody; dopo- 
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dziłem że dla iakieyś: pobudki honorowéy niewymie- 
niał swoiego napastnika. Mniemałem że odwożąc go 
do gospody, przypadek niechybnieby się rozgłosił 
i nieuszedłby baczności wykonywaczów prawa prze- 
ciw poiedynkom postanowionego , lękałem się więc 
o Pana. 

Przypomniałem sobie że w pobliskićy wiosce był 
uczciwy kmieć któremu znaczną wyświadezyłem przy» 
sługę; przekonany 


że on mi nieodmówi i dochowa 
sekreta, doradziłem rannemu że go zaprowadzę do 
niego, nietylko dla utaienia nieszczęśliwego wypad- 
ku i zachowania go od niebezpieczeństwa na jakie roz 


głoszenie narażałoby ; lecz oraz iako w mieysce gdzie 
będzie mógł mióć Lékarza i wsz 
bne w iego położeniu. 


elkie starańia potrze- 


Raniony w gortiwości moićy niemógł widzieć iak 


tylko skutek uczucia ladzk 
śledziła policy 


boiaźń aby go nie- 


ia, którą powiększałem wraz z wło- 
Ścianinem, skłoniła go do zezwolenia. Dom do któ- 
regośmy go prowadzili był na początku wsi, spodzić- 
wałem się weyśdź do niego beż zpostrzeżcnia od ког 
gokolwiek bądź, co mi 


ię szezęśliwie udało. Wsa- 
dziliśmy go więc na konia i 


szczęśliwie przybyliśmy. 
do kmiotka, niebędąc od nikogo widzianymi. 
Powiedziałem poczciwemu kmiotkowi co mi się 
zdawało w takim razie przyzwojtóm, a on mi wszel- 
kie obiecat usługi. Wezwaliśmy Chirurga mieysco- 
wego, opowiędziałem mu zdarzenia tak aby mógł u- 
służyć, ale nienadużyć nas 


go zwierzenia się: Ора- 


trzył ranę, znalazł ią głęboką; lecz powiedział: że 


sądzić o nićy niemoże przed dwudziestą czterema 


godzinami. Obwiązał ią i obiecał przyyśdź późnicy. 
Móy przyjaciel z.żoną obiecali mi wszelkiego dolo- 
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Żyć starania w usłudze choremu, i znalazł п nich. | 

wszelką pomoc iakićy tylko stan iego wymagał. 
Widząc żem mu niebyl potrzebny, ułożyłem so- 

em gospodarza aby 


bie poyśdź szukać Puna. Prosi 
mi pożyczył konia, i udałem się za Panem wskaza- 
ną mi drogą. Cały dzień uganiałem się, pytałem się 
Każdego kogo tylko spotkałem; nikt niemógł mi ža- 
dney dać o Panu wiadomości. Gdy śledzenia moie 

byly próżne, a noc bliską, powróciłem do miasta | 
i Że się tam czegoś dowiem. Lecz jakiż był 


w nadzii 
móy smutek kiedy powróciwszy dowiedziałem się | 
фе tam Pana niebyło i nie onim niewiedziano ! 
niespakoyności , 


Przepędziłem пос w nayżywszey 
w przedsięwzięciu szukania Pana na zaintrz na nowo, 


chociaż wcale niewiedziałem dokąd się miałem obro- 
cić. Udałem się naprzód do domu gdzie był ranio- 
ny. Chciałem być przy opateywaniu. Chirurg nad- 
szedł, po pićrwszćm odięciu plastra powiedział że 
rana była wielka, lecz Że szczęściem żadna część sta- 
пожела niebyła skalóczoną ; a zatém niezdaie mu się | 
dotąd być niepezpieczną, iednakże dla zupełnego 


upewnienia się należy zaczekać. Nadzieia wiele mnie 
pocieszyła , chciałbym był rozmówić się z chorym 


ienia dla znale- 


względem powzięcia od niego obiaś 
xienia Pana; lecz Chirurg tak nam bardzo zalć 


abyśmy go do mówienia nieprzyprowadzali , Żem nie- 
śmiał naymnieyszego uczynić zapytania. 

Bardze byłem niespokoyny; przyszło mi па myśl 
Że może się Pan schronił do domu którego z swoich 
przyjaciół, abyś ztamtąd mógł dowiadywać się o sta- 
nie ranionego i zarządzić sobą podlug okoliczności. 
Lecz iakże zgadnąć lub domyśleć się którego Pan 
dom obrał? W tey niepewności zdawało mi się rze- 


u nich 
zał, 

lem sọ- 
та aby 
wskaza 
lem się 
' mi Ża- 
ia moie 


miasta 


kiż był 
lem się 
›! 
ynośeci, 
i nowo, 
m obro- 
| ranio- 
tg nad- 
lial Że 
1656 sta- 
mu się 
>elnego 
le mnie 
chorym 
j, znale” 
t 


em nie- 


zale: 


na myśl 
swoich 
ę o sta- 
алоб сі. 
go Pan 
ię rze- 
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сод "potrzebną wszystkie obiedz; zaraz udałem się 
w drogę, i wszystkie odwiedziłem, iakie mi przyszły 
do myśli; zeszło mi na tym więcćy trzech tygodni. 
Poświęcałem dzień cały na szukanie Pana, a gdym się 
niezbyt bardzo oddalił , powracałem do domu w na- 


dziei Że zostanę wiadomość. Odwiedzałem ranio- 


nego tak często iak tylko mógłem, i zawsze miałem 
pociechę powzięciu wiadomości że się miał co raz 
lepićy, aż do chwili w któzćy.., 

Na te ostatnie słowa Szymona, niepoymowałem 


się i niemogłem się wstrzymać; czyli nieumarł? rze- 
kłem, przerywaiąc mu mowę: — nie, Panie, odpo- 


zupelnie zdrów i dowiedzia- 


wiedział mi, iest teraz 


łem się że wyjechał dzisiay napowrót do swege kra- 
iu. Jakże zdołam odmalować ci wrażenie przeztę wiar 
domość zdziałaną na mnie? Człowiek od razu озмо- 
bodzon z pod ciężaru który tłoczył całą iego budo- 
wę, niecznie tyle ulgi, ile ia z tey wiadomości nie- 
spodzianćy uczułem. 

Krocie myśli przedstawiło się wyobraźni moity ; 
wszystkie jü to świetne, iuż pocieszaiące. Uwiel- 
białem miłosierdzie Boga nad tym człowiekiem, 
któremu użyczył ieszcze czasu do nawrócenia się 
i poprawy; uwielbiałem dobroć nad sobą iż niedo- 
puścił aby zbrodnia moia była dokonaną; okazał 


Bóg dobroć uśmierzając pożćraiące mnie niespokoy- 
ności i pokazuiąc że. mogę się. zbliżyć do Jego Tro- 
nu, niebędąc obciążony tak wielką zbrodnią. Та myśl 
słodka wylała obficie na serce moie balsam pocie- 
у ku Oyen niebieskiemu, i za- 


chy. Podniósłem ocz 
luwszy się łzami, padłem na kolana dla podzięko- 
жаша Mu. Dobry móy Spowiednik połączył modły 
swoje 2 moićmi, i rzekł do mnie: tak iest, w tym 
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wypadku, uznaway naszego Boga dobroci › Boga mi- 
fosierdzia. 

Szymon znając mnie od dawna i znałazłszy w Kla- 
sztorze, niemógł my 


é abym się do niego w innym 
celu udał nad uniknienie sądu, osłupiał widząc czyn- 
ność moią; poglądał na mnie z zastanowieniem i ро: 
dziwieniem które mi poznać dawały, że zaledwie 
wierzył temu ce widział ; mocno mnie to zawstydzi. 
ło, lees czułem ilem na 10 zasłużył. Wstawszy, tak 
iest, Szymonie, rzekłem do niego, Bóg spoyrzał na 
mnie oczyma miłosierdzia; sprowadził mnie tu nie- 
tylko dla ochronienia od sprawiedliwości ludzkićy, 
lecz nadto dla wybawienia od wiekuistćy zemsty swo- 
ićy. Szymon zdziwiony, піс nieodpowiedział. Qyciec 
go prosił o kończenie swego opowiadania, i tak dalćy 
mówi 


Niebędę Pana nudził szczegółami długićy troski 
wości moićy. Od chwili oddalenia się pańskiego aż 
do dnia dzisieyszego, szukać go nieprzestawałem ; 
dzieliłem czas móy na nieustanne śledzenie Pana; 
odwiedzanie ranionego , i powrót prawie codzienny 
do domu gdzie spodziewałem się Pana lub јака o nim 
wiadomość zastać. Raniony za kilka dni wyszedłszy 
 niebezpieczeństwa , pragnął wrócić do, swoiéy go- 
spody; na prośbę iego, odprowadziłem gó do nićy; 
lecz niewie dotąd kto ia iestem, i uważa mnie za 
człowieka miłosiernego który go napotkał przypad- 
kiem i z ludzkości ratował; bardzo mi był wdzię- 
cznym i eo chwila mi to oświadczał. 

Winienem ieszcze dodać, że choc 


. 
aż miał wielkie 
zaufanie we mnie, i często zwracałem mowę na iego 


przypadek , nigdy niewymienił swego przeciwnika, 
i zawsze mówił Że go niezna. Umiarkowanie iego 


ga mi- 


w Kla- 
innym 
› czyn- 
п i po: 
ledwie 
styd 
jy , tak 
zał na 


u nie- 
zkiey , 
y swo- 
Jyciec 
daley 


'oskli- 
ego aż 
afem; 
Pana ; 
ienny 
o nim 
у 
у во- 
nićy ; 
je za 
ypad- 


'dzię+ 


еке 
ego 
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iego 
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kazało mi go uważać za człowieka honorowego któ- 
ry niechciał Ponu szkodzić, i z tąd wnoszę że niko- 
mu o {ёт niepowie. Wyzdrowienie iego zabezpiecza 
Puna zupełnie; gdyż szczęściem to zdarzenie wnay- 
głębszóm zostaie zagrzebane milczeniu, Nikt o nićm 


niewiedział, i iu Pan w mieście niezastaniesz cu- 


dzoziemca. Pięć dni tema јак mi powiedział, že ode- 
brat wiadomości ze swego kraiu zmuszaiące go do 
powrotu, i widziałem go urządzaiącego wszystko do 
swego wyiazdu, który na dzień dzisieyszy przezna- 
czył; dziś rano pewno odiechał. 

Mam ieszcze Panu powiedzieć, że dzieci iego i wszy- 
scy domownicy są zdrowi; lecz wszyscy zmartwieni 
тоспо; powrót Pana w dobrem zdrowiu będzie dla 
nich wielką pociechą. Dodam jeszcze, że przebiega- 
iąc tyle razy te okolice, nigdym tu ieszcze niebył, 
i że będącego w-rozpaczy żem Pana nieznalazł , ani 
u iego przyjaciół ani w żadnćy wiosce gdziem sądził 
Że się Pan mógł ukrywać, tayne przeczucie dopro- 
wadziło mnie nieznaczną ścieszką wiodącą do tego 
ustroni 

Spostrzegłszy Klasztor, przyszedłem zadzwonić 
i zapytać się odźwiernego, bardzićy może dla tego a- 
by mieć coś powiedzieć, aniżeli w nadziei znalezie- 


nia Pana: czy niema tu Jegomości którego szukam. 
Wręcz mi odpowiedział, że ktoś od nieiakiego cza 
su tu przyszedł zupełnie mu nieznaiomy. Zaraz z4- 
Żądałem mówić z tym nieznaiomym, myśląc Że prze- 
konam się naocznie czy to Pan czy kto inny; los móy 


tém szczęśliwszy, Że mnie. przyprowadził do stóp 
pańskich. 

Podziękowałem Szymonowi zaiego gorliwość i pra- 
<owite szukanie, i po kilku innych krótkich słowach 
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powiedziałem mu, że teraz niewrócę do siebie i że 
pragnę tu ieszcze kilka .dni pozostać, 'Niechcę także 
powracać do miasta, chcę pićrwćy przepędzić czas 
iakiś na wsi z dziećmi moiemi і domownikami; lecz 
ponieważ іш? od dawna dom ten nie iest za mieszka- 
ny, wkładam na ciebie obowiązek. udania się tam 
ztąd prosto, i wykonania wszystkiego co będzie po- 
trzebnóm do uczynienia go sposobném do tego bez 
Žadnéy iednak naprawy okazałćy, i do przeprowa- 
dzenia sprzętów. Gdy to dopelnionćm zostanie , spro- 
wadzisz tam moie dzieci i służących; i potćm przy- 
jedziesz po mnie. Lecz chociaż możesz wszystkich 
zapewnić Że iestem zupełnie zdrów i wkrótce mnie 
zobaczą, 'zalócam ci wyraźnie abyś піс niemówił 
gdzieś mnie zastał. . Szymon obiecał wypełnić moie 
rozkazy z dodatkiem, że nawet uczyni to prędko „bo 
w swoich podróżach był kilka razy w domu w któ- 
rym zakładałem sobie mieszkać, Że ten w bardzo 
dobrym jest stanie, i Że tylko niestaie niektórych 
sprzętów latwych do przewiezienia 
Gdym tak rozrządzał , inne mi ieszcze prz 
wiadomości , szczególnićy zaś o licznych 'przyia- 
ciołach, członkach naszego rozwiązlego towar 
stwa. Powiedział mi, że Śmierć Manuela, zniknie- 


nie moie i cudzoziemca prawie ich zupelnie rozpro- | 


szyło; dodał Że każdy ze s 
tnym i zupelnie odosobnionym., Powied: 
w szczególności otobie, Teodorze, że ciebie niewi- 
dział, że iesteś na służbie i dla tego ciągle bawisz 
w Pałacu. 

Czyli obecność Оуса edeymowała mu Śmiałość , 
czyli poznał po moićy minie moią odmianę; mówił 


ładających ie 


do mnie z naywiększą ostróżnością; żadne mu się słó- 


wko 
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iaźń 
mni 
zroł 


nak. 
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wko niewymknęło któreby odkryć mogło poprze- 
nałogi i obrazić skromność moiego Na- 
Starałem się okazać mu spoyr: 


dnicze r 


ue eniem bo- 


yciela. 


іайй aby się niezapomniał w tym względzie. Czyli 
mnie zrozumiał, czyli dociekł тойбу boiaźni , nie 
zrobił mi tćy nieprzyiemności. Powiedziałem mu 
nakoniec aby odszedł dla dopełnienia mych zleceń. 
Obiecał mi że wkrótce wróci uwiadomić mnie 6 ich 
dopelnienin. Oyciec go do drzwi odprowadzi 


wróciwszy tak daléy mówi 
— Uwielbiay WPan miłosierdzie boskie i złącz się ze 
mną dla podziękowania Mu za tyle dobrodzieystw. 
Dzieie swego życiai różnych okoliczności nieoddziel- 
nych, są w tey chwili widocznym dowodem łagodno- 
ści Jego oycowskićy, i czułćy Opatrzności. Nieda» 
wno byłeś pogrążony w. takiéy powodzi występków , 
otoczony tak grubą ciemnością, Żeś nieznał ani Bo- 
ga twoiego ani prawdziwćy Religii; biegleś w prze- 
pość wiekuistą bez naymnieyszego zastanowienia. 
Noc iedna zmieniła los WPana; możnaby powiedzieć 
Że Róg pomnożył w nićy swe cuda dla oświćcenia cię 
i wyrwania pomimowolnie z stanu tak okropnego. 

Со za пос! noc straszna, pełna okropnych przy 
padków, lecz widocznie przygotowanych przez ті- 
tość oycowską pragnącą uratować syna. Napastnik 
niesprawiedliwy i zuchwały wyzywa; mylny honor 
ania; wiado- 


świata skłania cię do przyjęcia wy 


mość nieprzewidziana о nagłćy śmierci przyjacielu, 


dów, 


towarzysza nier amyślaiącego nowe zbytki, 


uciąża cię i pr 
bo odzywa się przez grzmoty, błyskania strachem 


ydaie trwogę do niespokoyności. Nie- 


przey muią , wzdęta burza, czarne chmury tocząc się 
ku domowi ogniem go prawie obsypuią; піс ҮҮРапа 
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niewstrzymuie; uroione słowo honoru de boiu go 
wiedzie i nieszczęściem powalasz przeciwnika w ro- 
zumieniu żeś mu życie odebrał! 


Przypadki tediczre, niebyłyby ieszcze rozproszy- 
ły ciemności duszy twoićy. Bóg miłosierdzia dopu- 
ściwszy ie dla zwrócenia ciebie na łono swoie , spra- 
wia że przejęty strachem wucieczce twoićy pusźcz 
się drogą wiodącą do tego dómu. Ledwieś tu przy- 
szedł, dotknął serce twoie; oświćcił światłem wia- 
ry, odkrył ci swoią Religiią i dał poznać twe obłą- 
kanie ; użyczył ci czasu do wyspowiadania się, a co 
naywięcćy, raczył ci przebaczyć i do łaski cię swoićy 
przywraca. 


A 


Qyciec niebieski niepoprzestaie iż uratował syna 
obłąkanego i wi 


i go bezpiecznym na łonie swoićm 
oycowskićm, pragnie ieszcze, iak ów Оусіес syna mar- 
notwawnego, obchodzić ucztę; chce cię przyodziać 
w szatę bogatą, i zaprowadzić do ołtarza, gdzie ia- 
ko udarowany przebaczeniem, przyymiesz. własne 
ciało Jego i krew boską na znak poiednania, gdzie 
nowe zleje na cię dary wyższe nad odebrane. 
Sprawiedliwie czuiesz się być niegodnym tego nie- 
oszacowanego dobrodzieystwa ; wyobrażał: 
sposobem фео okrutnieyszym dla serca swego , 
miniemńaiąo Żeś był narzędziem śmierci człowieka, 
Żeś był przyczyną iego wiekuistego potępienia, i wi- 
dząc гесе swoie zbryzgane ieszcze krwią wylaną. 
Jakto, mówiłeś sobie, zabóystwem zbroczony ie- 
szcze , mam się ośmielić zasiąśdź u stołu Boga spo- 
koiu? 


Lecz ten Bóg spokciu pragnie aby spokóy panował 
w sercu twoićm, żebyś z większą ufnością mógł! się 


boiu go 


w ro- 


,proszy = 


dopu- 


è y spra- 


18207187 
tu przy- 
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zbliżyć do stału Jego. Sprawia že sługa szukaiący 
cię, błądzi; oddala od niego myśl wstąpienia do do- 
mu tego, chociaż tak blisko od miasta, pr 
сла рг? 


ez cały 


naczony przez ciebie nauczynienie dobréy 
spowiedzi, dopóki obecność iego mogłaby cię w nie- 
spokoyność wprawić. Zostawuie. cię w przekonaniu 
otćy zbrodni, abyś ią wraz z innem>oplaka!; i kie- 
dy znićy oczyszczony gotniesz się doprzyięcia chle- 
ba niebieskiego; kiedy się lękasz nieprawości two- 
iéy i myślisz żeś zmazany krwią człowieka , i żeś 
może przyspieszył karę iego wiekuistą, przyprowa- 
dza ci wspomnionego, człowieka , dowiaduie 


z się 
„x ust iego żu ów człowiek nieumarł, iż żyie i zdrów; 
„że, Bógimu użyczył czusu -do poprawy życia, і że 
sam modlitwami.swemi dopomodz mu możesz dona- 
wrócenia się. Co za cuda okazuią się w tych roz 
dzeniach Opatrzności! 


Tu 
„iakie cuda miłości i miłosier- 


dzia iaśnieią nad tym człowiekiem i nad tobą sa- 
mym! 

Так z nami postępuie ten czuły Oyciec: Póki ga- 
dzina sprawiedliwości nienadeszia ieszeze, powolnie 
grzósznikay wzywa go, ułatwia mu drogę do powro- 
u. Niewątpmy by 
boskie- іеі ла) 


aymnićy, Że to postępowanie 
roga dla cudzoziemca, i Że 
dobroć Jego oycowska піс nieopuszczaiąca, i e nim 
„niezapomni 


że prz 


ła, Jakieś dziękczynienia winieneś Mu 


залак widoczny dowód miłosierdzia! Nietylko sku- 
tkiem зубу; powszechney wspaniałości powołuie cię 


dó Stolu swego, lecz daléy ieszcze miłość śwoią 


ę 
iç okazał na 


względem ciebie posuwa; pozwala ci dowiedzieć s 


o tóm dla pocieszenia i uspokoienia, abyś 
uczcie z ser 


emi przeietém całą wdzięcznością iukiéy 
tylko wymaga dobrodzieystwo tak wielkie i tak świć- 
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Że. Kiedy Bóg z taką obchodzi się z nami miłością, 
Заке. za nią niewypłacać się miłością granic nie- 
maiącą P 

Dzisiay dusza WParia powinna się uwałać za wia- 
rołomną oblubienieę, która przez nayszkaradnieyszą 
miewdzięczność stała się winną częstych i ndyniego- 
dziwszych zdrad względem naylepszego i naygo- 
dnieyszego Oblubieńca. ` Wszystko ią skłaniało dò 
wypłacania się przywiązaniem za przywiązanie, po- 
winna się była brzydzić naymnieyszćm uchybienie 
Mu wiary. Zrodzona w stanie naypoślednieyszym, 
dziecko nieprawości, bez zasług, bez naymnieyszćy 
nadziei wyniesienia się dotak wysokiego szczęścia ; 
tym czasem Oblubieniec, Władca świata, Pan пау- 


przyiemnieyszy i naypięknieyszy na ziemi, wybićra | 


ią sobie z iedynćy dobroci; uroczyście zaręczasię znią 
przez Chrzest; obsypuiąc darami, obiecuieićy większe 
ieszcze w przyszłości, bo wiekuiste i nieskończone. 

W nagrodę tylu dobrodzieystw i nadziei, niewyma- 
ga odonićy nie więcćy nad dochowanie Mu miłości 
iwiary: niegodziwa oblubieniea, nieczuła na tyle 
miłości, niewdzięczna za tyle dobrodzieystw, pogar- 
dza tćm wszystkićm co ma od Niego i co On ієу ofia- 
ruie. Zaledwie widzi się być wolną, poddaie się za- 
raz obłąkaniu ślepćy namiętności i ułudzeniu woli 
skażonćy. Za krótką chwilę uroionćy rozkoszy, nie- 
uznaie Oblubieńca, zrzeka się Jego ręki, godności 
Jego, zaszczytów, nadziei Jego chwały; staie się cu- 
dzołóżnicą, upadla się, kazi, bezwstydzi niegodzi- 
wie, i swego Oblubieńca okrywa niesławą i znie- 
wagą. 

Mógłby ią ukarać za tak wielką zbrodnię, pogrą- 
żyć w dawną nędzę; odpędzić taką ohydę nową chło- 
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из; есл iest tkliwym, i kocha оп. Jdy nieprawo- 
ści ieszcze Go nieznięchęciły; szaka ićy z troskliwo- 
ścią, stara się ią przywieśdź do upamiętania, pra- 
gnie iéy przywrócić swą łoskę. Zamiast zasłużone- 
go ukarania, wzywa ią wspaniałóm przebaczeniem, 
aby wróciła do Niego; woła, nalega, prosi. Obie- 
cuie ićy zapomnieć zniewagi, obchodzić się z nią 
iakby zoblubienicą wierną, obiecuie przyiąć ią do 
łoża, na tron i doserca. Okażuie ićy tyle dowodów 
miłości dla skłonienia de žalu i do poprzysiężenia Mu 
na nowo większćy wierności. Oblubienica. coraz wię- 
еёу zaślepiona i zacięta, słucha Go, lecz bez nay- 
mnieyszóy uwagi; gardzi ofiarowanćm przebacze- 
niem i żadnóy nieprzyymuie łaski. Im On ićy usil- 
nićy szuka, tóm ona więcćy od. Niego stroni; zamiast 
korzystania z Jego dobroci, nierozsądna obraża Go na 
nowo. 

Takie postępowanie niezdołało zrazić Oblubieńca 
równie cierpliwego iak pełnego- miłości. Na próżno 
staie się pogardy godną w oczach Jego; ponawia On 
nalegania swoie ze'stałóm i tkfiwśm- wytrwaniem; i 
zdoię się że ta zła oblubienica nadużywaiąc dobroci 
tak zbytecznćy, stosnie ciężkość obrazy do bezustan- 
nych nalegań Oblubieńca. Zadziwiaiąca walka trwa 
dł'ugó, i niewiadomo nad:czćm się bardzićy zastana- 
wiać nsleży, czyli nad zaciętością oblubienicy, czy- 
H пай dobrocią do wiary niepodobną Oblubieńca. 
Człowiek nieposiada takićy ciórpliwości , niepoymu- 
ie iéy nawet; lecz ona iest udziałem Oblubieńca, po- 
nieważ On iest wiekuisty, bardzo miłuie swoią oblu- 
bienieę, odkupił ią kowią własną:, niekarze ićy do- 
póki miarka dopełnioną i sprawiedliwość Jego zna- 
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kary dla піву zgotowaney. 

Jeżeli w chwilach wolnych od téy walki gorszącey; 
jeżeli pomimo ciemnoty zaślepiaiącey * oblubieni+ 
ce, pomimo występków serca, wstrzyma się nieco; 
ieźli słysząc wyrzuty Oblubieńca, usposabia się do 
słuchania ich z uwagą; ieżeli czuie się być tkniętą 
i daie się nakłonić: na pićrwsze odezwanie się Żalu, 
za naydrobnieyszą uronioną łezką, za naylekszym 
znakiem chęci powrotu, Oblubieniec mocnićy na nią 
nalega i zachęca aby Mu zaufała i rzuciła”się ma to- 
no Jego; pomimo ićy ńierządów ,. pomimo sromoty 
którą Go okryła, gotów ićy przebaczyć, zapomnieć 
o przewinieniach i przywrócić ią do pićrwszego sta- 
nu. Co za miłość! co za pobłażanie? Dla przywró- 
cenia ićy tylu korzyści, піс więcćy od nićy niewy- 
maga, nad wyznanie swoich przewinień, Żal i obie- 
tnicę poprawy Życia na przyszłość. Jeżeli oblubie- 
nica rzuci, mu się do stóp, natychmiast odpuszcza, 
przebacza, swą miłość, tron i godność przywraca; 
nietylko ićy oddaie utracone dary, lecz ieszcze do- 
pomaga łaską swoią do ich zachowania. — 


Więcćy ieszcze czyni; niepoprzestaie па zbogace- 
niu ićy pówtórnćm tak wielkiemi darami, iak gdy- 
by o własną Jego chodziło chwałę; chce aby wszy- 
scy wiedzieli о tém szczęśliwóm zdarzeniu. Dla na- 
dania większćy uroczystości poiednaniu przezeń po- 
Żądanemu; przebaczywszy w cichości zaufania, chce 
aby się pokazała iawnię i zasiadła na świętćy uczcie 
zgotowanćy dla wiernych oblubienic, które sobie 
wybrał, a których Aniołowie niebiescy są stróżami. 
Chce aby dusze błogie miluiące Go i od Niego nas 
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wzajem miłowane, przyięły ją do swego czcigodne- 
go i błogosławionego grona; aby:sie z niąstowarzy» 
szyły, i udzieliły cząstki tego chleba niebieskiego 
którym ie karmis aby nowa oblubienica poływała 


ni tegoż samego ciała, piła tęż samą krew bar 
skiego Baranka, i abyprzyięła także pokarm iżycio- 
dawczy. Тат On ićy daie czyste pocałowanie, świę- 
tych ust swoich; znaczy ią piętnem nieśmiertelności, 
przyymnie do liczby oblubienie ukochanych, jobi 


cnie karmić tym chlebem miłościsdla wspićrania ióy 
w:trudach podróży „pókiićy niedoprowadzi do rozko- 
szy niewymownych gdzie oglądać Go będzie w ia- 
sności niebieskićy. 


Oto są dzieie życia WPana. Dodam ieszcze, Że Bóg 
kochaiący do którego się zbliżasz stołu, widząc cię 
idącego doń z boiaźnią, chciał cię pocieszyć tą wia- 


e śliwą. Błogosławiąc miłosierdzie Je- 
go, dziękuymy Mu i korzystaymy z nicwysłowione- 
go dobrodzieystwa. Przygotuymy się do Niego no- 
меті łzami miłości, odnówmy Żal żęśmy Go tak 
dlugo nieznali; użyymy pozostałego czasu od dziś 
ай do tego dnia nieśmiertelnćy pamięci godnego, 
na zasługiwanie nato naywyższe dobro. 


— Odpowiedziałem Оуси Że iestem równie przeięty 
myślą o nieprawościach moich i nieskończonćm mi- 
łosierdziu z iakiem Bóg się ze mną obchodzi; że 
w rzeczy samćy, przyniesiona mi przez Szymona 
wiadomość w chwili tak stosowney, zdała mi się 
być jasnym dowodem boskićy Opatrzności; Że serce 
moie oceniło tę łaskę i podziękowało za nią; że to 
okazanie dobroci dodało mi odwagi i ufności, nie- 
zmnieyszaiąc bynaymniey wyobrażenia o moićy nie- 
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godności, ponieważ z moićy strony zbrodnia dopeł- 
nioną została ; że iestem spokoynieyszy i lepićy 
przygotowany do przyjęcia z pokorą przenayświęt- 
szćy Hostyi ; że wprzódy usposobienie to pochodzi- 
ło iedynie z posłuszeństwa, teraz zaś z tóm większą 
powolnością gotów iestem póyśdź za iego miłością i 
gorliwością. 

Qyciee odszedł, obieaniąc drugiego dnia wrócić. 
W liście następuiącym opiszę ci co mi się wydarzyło 
w dniu iego odwiedzin. 

Byway zdrów, przyjacielu! 
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LIST DWUDZIESTY 
ÓSMY. 
OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


Мы, niepotrafię określić , kochany Teodorze ‚51о- 
dyczy napełniaiącćy mą duszę szezęśliwą wiadomo- 
ścią przyniesioną mi przez Szymona; tak” mocno 
hyłem przekonany o śmierci cudzoziemca , że dowia- 
duiąc się o iego wyzdrowieniu, myślałem że odbie- 
ram wiadomość .o iego zmartwychwstaniu. Zostaiąe 
sam ieden, i mogąc się oddać uwagom , znalazłem 
się zupełnie innym; czułem radość tak żywą, za- 
spokoienie tak doskonałe , Że serce moje wystarczyć 
im niezdołało. Pićrwszy raz w życiu zrozumiałem 
wtedy, że rozkoszy duszy są daleko wyższe od róż 
koszy zmysłów , i że Sprawiedliwi mogą znaydować 
w зуу niewinności , lub zwycięzżtwie nad namiętno- 
ściami, pociech i uczucia rózkosznieysze nad wszy- 
stkie iakie tylko sprawić mogą pociąg i pieszczoty 
światowe. 


272 TRYUMFE EWANGIELU. | 
| 

Nie, kochany Teodorże, żaden balsam pocieszają. | 
cy człowieka rannego któremu przywrócił zdrowie, | 
niesprąwił nigdy podobnego. skutku јак ta, wiado- | 
mość na minie, Boże! mówiłem do siebie ; ieżćli nę- | 
dzny grzesznik okrytysmieprawością , nieszczęśliwy | 
poczynający zaledwo płakać i prosić o przebaczenie, 
i to z dobroci Pana, ponieważ otwor 
znayduie tylko pociechy w myśli, Że zbrodnia iego 
niezostała dokonaną , że niemiała okropnych skut. 
ków o które się lękał, jakaż więc musi być pocie- 
cha duszy błogosławionćy „„pozostałćy, w;pićrwszćy 
swćy niewinności ў іка musi być radość człowieka 
cenotliwego w walce przeciw sobie samemu zwycięzcy. | 

Ten znak widoczny dobroci Boga ku mnie , wzbu- 
dził we mnie wdzięczność i ufność razem. Ztrwogą| 
przypomniałem sobie długi ciąg niezliczonych zdró: 
Żności , uważałem do iakiego stopnia nieprawości ją: 
żem hył „doszedł, iak się: głęboko *w przepaść ' po-| 
grążyłem „idk cudownie mnie Bóg z nićy wydobył, | 
z. dobroci przecadownaćy mnie tu zprowad: 


mu Oczy, 


i dal mi 
świętego i gorliwego: Przewodnika «do 'przękonania 
mnie, o: obląkanin: moiém , 1ioświćcenia” pochodnią| 
Religii; Spowiednika; który mnie nauczyłyprawa 
boskiego, wprowadził na łono Kościoła, co mnie iuż| 
był przyiął,w poczet dzieci swoich.: Uważalem się 
za niezmiernie szczęśliwego , żem: prosiť „a zapewnie 
i otrzymał od.Boga odpuszczenie grzechów, żem wi: 
dział: zbliżający, się dzień uroczystości poiednania się 
z Bogiem i przyjęcia: do moich niegodnych wnętrznó* 
ści Boga, miłości , który mnie raczył, oczyścić. 

Те uwagi strachem. mnie przeymowały, szlocha: 
Jem, ięczałem: „Мгу wałem Boga , glos móy, wzno*| 
sil się do Niego. To blogosławiłem Go, prosiłem | 
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gorąco wszystkich stworzeń niebieskich i ziem- 
skich, aby śpiewały wraz ze mną hymny uwielbie- 
nia i wdzięczności godnie go ezczące ; to składałem 
Mu hołd nayżywszego żalu , boleści nienstanaćy, po- 
słuszeństwa nieograniczonego, czci uszanowania pels 
nóy, i ostróy pokuty. 

Kiedy zaś wyobraźnia moia uciszona nieco, po- 
zwalała odetchnąć Ży 
l 


rzekłem się na zawsze hbalamutnego świata mego 


wym uczuciom, wtedy zaymo- 


wałem śię układem przyszłćy odmiany życia. Wy- 


okrutnego zwodziciela, towarzystwa niedowiarków 


ych moich gorszycieli, i ludzi występnych mych 


śle 


skaziciełi. Dkładałem sobie pędzić Życie niewinne 


i chrześciiańskie w odosobnieniu wieyskićm; w miey- 


iola w którym spoczyw 


scu pobliskićm Koś а zwło- 
ki moich Poprzedników i Żony, sprowadzić tam 


dziatki i domowników, wychowywać pićrwsze, w 


ich wpaiać Religią i enote, staraiąc się 


dnych i dru ę 


rodzić zgor: 


zenie mo- 


buduiącemi przykłady wynag 


ich niezliczonych zdroźności. 


Te myśli sprawiły mi bezsenność większć 
nocy, malo spałem; lecz niebyła to bezsenność trwoza- 


«a i bolesna, człowieka s 


ukaiącego uciszenia ciér- 
pień swoich w otrętwieniu snu, było to spokoyne 


i rozważne czuwanie w któróm zrzekamy się nie- 


i zmysłów, aby się niepezbawić doznawanych 


czułoś 
przyiemnych uczuć, Przypomniałem sobie ów stan 
pociechy i spokoiu w szczęśliwie przepędzonóy no- 
cy nastąpionćy po dnin błogim poiednania moiego, i 
owe rozkoszy którym byłem winien radość tak czy- 
sta i dotąd mi nieznaną. 

Wchodząc Оусіес 
ilem. Odpowiedziałem mu iakem пос przepędził i 
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pytał mnie, czyli się nspoko- 
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wiakićm iestem usposobieniu. — Wszystko to iest, 
rzekł do mnie, dziełem Boga, zbliżaymy się więc 
z ufnością do Jego miłosierdzia. Liczyć odtąd bę- 
dziesz dwa dni pamięci godne w.życiu swoićm, pićr- 
wszy w którym Kościół przez Chrzest przyjął cię na 
Jono swoie, udzielił ci darów Ducha S. przysposabia- 
jących cię zasyna; drugi, w którym po odzyskaniu ła- 
ski utraconćy 1 poiednaniu się z Оусет twoim, na- 
karmi cię chlebem zostawionym Kościołowi do roz- 
dawania iego dzieciom. 
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Dotąd ta święta Matka niemogła inaczćy się z tō- 
ba obchodzić, tylko iak z pokutnikiem; bolała zto- 
bą nad obłąkaniem twoićm; u stóp cię swoich trzy- 
mała, wstawiała się za tobą i użyła mocy swoićy do 
rozgrzeszenia. Lecz wkrótce czeka cię u Stoľu swo- 
jego; zasiądziesz obok niego; poglądać będzie na 
ciebie iak nasyna którego przyciska do serca, i da- 
ie mu pocałowanie miłości braterskićy. Dotąd nie- 
mogła iak błagać nieba za tobą; lecz wkrótce po pie- 
śni błagalnćy nastąpi pieśń dziękczynienia. 

Pr enie, Jezus Chrystus przyjął cięiuż 
W poczet oblubienic; teraz chce aby przysposobio- 
no gody, gdzie Aniołowie służyć, a Blogosławie- 
ni upiękniać ie będą obecnością swoią. 


rozgrzi 


Usposabiay się więc do tych uroczystych godów, 
do dnia nieśmiertelności, w którym zaczniesz być 
mieszkańcem Nieba, i staniesz przed oczyma nay- 
wyższego Dobroczyńcy który raczy duszę twoią przy- 
јас za oblubienicę, w obec niebieskiego dworu. 
Ziakąż usilnością , z iakićm staraniem dusza pragnąca 
posiadać serce Oblubieńca tak wielkiego, powinna się 
ubiegać o wszystko co ią może upięknić , szczególnićy 
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zaś gdy przez długi czas była tak nieszczęśliwą, że 
Go obrałała. 

Któż ośmieli się pokazać na uczcie niebieskićy nie- 
odziawszy się w szatę świąteczną inaybogatsze stro- 
? Oblu Weź 
więc twoją żeli jesteś ubogą, próś о nią Oblu- 


i bez sukni szlubnéy 


піса póydzie 


bieńca, iest On wspaniały, skarby Jego nieprzebra- 
ne, a szczodrobliwość taka że zawsze więcćy daie niż 
Go proszą. Lecz aby bl 


gać onią ; należy wiedzieć 
co znaczy ta suknia, znać ubiór jiaki Mu się nayle- 


piéy podoba i któren nas ńaybardzićy uprzyjemnić 


może w oczach Jego. Zależy on zupełnie na dobrem 
usposobieniu serca przystępujących do Stolu bożego, 
i otćm to usposobieniu mówić zamierzam. 

Bądź naprzód przekonanym, że wszelkie dobre 
usposobienie pochodzi z Nieba. Sciśle mówiąc , nie- 
masz nikogo ktoby zdołał godnie przyjąć Вора. 
Stworzenie słabe i Śmiertelne możeż być dosyć czy 
ste do zasłażenia na łaskę przyymowania swego 
Stwórcę? Wszystkie usiłowania dachów niebieskich 
niepotrafiłyby go przygotować do czynności tak 
wielkicy, gdyby Duch S. niezapalił go ogniem swo- 
im. I któżby się śmiał zbliżyć do Ołtarza, gdyby 
mu Bóg tego nieprzykazał ? 

Leca Bóg dobroci ustanowił ten Sakrament nie dla 


samego tylko pożytku człowieka; chciał oraz aby 


służ 


-ł do głoszenia Jego chwały, miłości i miłosier- 
8 У 


dzia. Powinniśmy więc zacząć od uznan Że nje- 


możemy Go przyjąć tak iakby powinien być przyię- 
tym, ieżeli sam nieprzyydzie nam na pomoc. Wzy- 
waymy litości Jego przy wynurzeniu uczucia nędzy 
naszćy, i ufności nieograniczonćy w skutkach Ja- 
ski Jego; prośmy Go gorąco, aby raczył duszę na- 
szę i mieszkanie sobie obrane oezyści 
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Monarcha chcący zatrzymać się w uboziachnóy, nę- 
dznćy i ciasnćy chatce ubogiego, wie że mieszkańcy 
nie są wstanie dać Mu przyzwoitego umieszczenia, 
każe więc sprowadzić swoie odzienie i sprzęty; kie- 
dy Król Królów, Pan Panów raczy z niewypowie- 
dzianćy dobroci swoićy, z nieprzebranego miłosier- 


dzia, przyyśdź zamieszkać w sercu grzósznika żału- 
iącego, піс więcćy nad swoią nędzę i pragnienia o- 
fiarować Mu niemogącego , zsyła Ducha S. aby zlał 
w duszę iego swoje boskie dary i ubogacił niemi dla 
uczynienia godną tak dostoynego gościa. 

Lecz do tego człowiek winien się przyłożyć iak 
tylko może. Naypićrwszym i nieodzownym obowiąz- 
kiem iego iest obmycie się zskaz nawet naymniey- 

ch. Powinien przynayminićy oczyścić się z wszel- 
kiego grzócha śmiertelnego, i 10 iest eo zowiemy 
czystością sumienia; bez nićy każda kommuniia sta- 
łaby się znieważeniem. Takowe doświadczenie Apo- 
stoł zalćca, mówiąc: że kto niegodnie pożywa chleb 
ipiie z kielicha pańskiego, znieważa ciało i krew 
Jezusa Chrystusa. A tak, kożdy grzech śmiertelny 
którego się niewyspowi Оо, iest 
przeszkodą do komtmunii, tak nieprzełamaną iż kto 
kommiunikuie w tym stanie popełnia świętokradztwo. 

Dzięki Bogu, spodwiedź twoja była zupełną i do- 
kladną, i dla tego tylko przypominam ci ten ważny 
warunek , abym cię zachęcił do podziękowania Bogu 

i czasu i Jaski ku iego dopełnieniu. Je- 
żeli czystość samienia jest potrzebną; niemnićy po- 
trzebną iest i czystość zamiaru. Mówię о zamiarze 
dopełnienia tego czynu naywiększego w Religii, dla 
jedynego tylko celu iaki zakładać sobie powinniśmy. 
lm zamiar będzie czyścieyszy, tém owoc Sakramen- 
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tu będzie większy. Bóg go ustanowił nieiako за po- 
mnik który chciał zostawić Kościołowi swoiemu do 


odnawiania wspomnień Śmierci i męki swoiéy. To 


| f 
kie. | powinno być przeto naszym celem głównym. Lecz | 
wie- ponieważ go ustanowił zarazem dla chwały swoićy, i 
sier- | ponieważ ten Sakrament staie się źrzódłem udziela- ! 
alu- jącóm łaski Jego, powinniśmy także mieć zamiar po- f 
ao | chwalenia Go i otrzymania innych skutków Jego mi- p 
zlał łosierdzia. Hig 
dla | Cel nayczystszy , naywiększy, iaki zakładać sobie 
| można, isst kommunikować dla miłości Boga, aże- 
iak | by ściągać często do serca ten iedyny przedmiot przy- ; 
T wiązania naszego ; aby posiadać Go i cieszyć się Nim, | 
iey- zapalaiąc się na nowo gorejącym ogniem Jego mito- 
szel- ści; aby dziękować Mu za niewypowiedzianą łaskę t 
emy odkupienia ; aby ofiarować -Оуси przedwiecznemu t: 
sta. | — Synaiednorodzonego i nayukochañszego, który sie- н 
\ро- bie poświęcił па Kalwaryi na ofiarę ku zgładzeniu fis 
hleb wszystkich win ludzkich, a który przychodzi wtedy ia- í 
rew | ko ofiara zbawienna zgładzić w szczególności nasze: |! 
Лау | Jeżeli w Niebie iest Kapłanem świętym, modlącym się nę 
iese Í w ogólności za wszytkiemi ludźmi; ieżeli iest Pośrze- 
kto |  dnikiem wstawiaiącym się za grzósznikami; u Sto- | 
мо. łu pańskiego staie się Kapłanem i Pośrednikiem l 
dos szczególnym dla przyymaiqcego siebie z wiarą, skru- 
пу chą і miłością. | 
logu Boski ten Odkupiciel przychodzi iako ofiara przez | 
4 asługi nabyte zgładzić grzóchy tego kto Go przyy- \\ 
ро- muie; ten zaś powinien się także stawić iako ofiara || 
агае za własne swoie grzóchy , i iednoczyć się chęcią z O< JH 
dla бага niebieską którą nosi w sercu swoićm; powinien 
my. ią i siebie ofiarować Bogu; błagać aby przez wzgląd 


na ofiarowaną mu Hostyią przenayświęlszą, raczył 
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mu przebaczyć. Powinien gotów być na śmierć i 
wszystkie kary które sprawiedliwość boska przezna- 
cza mu zswoićy opatrzności; przyrzec włożyć na 
siebie ostrą pokutę i wynagrodzić dobremi uczynka- 
mi swą niesprawiedliwość; błagać Boga, w imieniu 
zasług Jego Syna, o łaskę dopełnienia zbawiennych 
chęci swoich, aby kiedyś mógł Ma ofiarować własne 
swoie zasługi wsparte zaslugami Jezusa Chrystusa, i 
nakoniec o dar wytrwania iżby umarł w łasce ера 

Takie powinny być zamiary ogólne chrze: 
na przyymuiącego chleb przenayświętszy sercem na- 
leżycie usposobionćm ; takie uwagi zaymować go 
powinny. Inne pobudki szczególne mogą się do nich 
dączyć i służyć do oczyszczenia jego zamiaru coraz 
więcéy. Kto zna i obawia się ułomności swoićy , mo- 
Że udawać się do tego lekarstwa dla wzmocnienia się; 
kto doznaie pokuty, może go używać dla uwolnie- 
nia się od niéy i odniesienia zwycięztwa nad nieprzy- 
iaciołmi. Kto pragnie iakićy łaski szczególnćy, pro- 
si onią Syna nayukochańszego, któremu Оусіес 
niczego nieodmawia. Kto pała wdzięcznością ku 
Bogu że go wyrwał z przepaści nieprawości na 
łono Religii i Kościoła, lub inne iakie odebrał do- 
brodzieystwa , niemoże lepićy podziękować iak ofia- 
ruiąc Mu tę Hostyią zbawienia, godny przedmiot 
Jego miłości. 

Człowiek chcący wielbić Boga w Jego Świętych, 
lub w którym iednym z nich, niemoże godniey tego u- 
czynić, јак oddaiąc Mu na ich pamiątkę tę ofiarę 
chwały. -Jeżeli tknięty gorliwością gorącey miłości, 
pragnie aby który z krewnych iego nawrócił się, lub 
w nieszczęściu został pocieszony, albo powziął chęć 


chrześciiańską , „lub nakoniec aby dusze iego przy- 


iaciól 
wiedl 
Żeż c 


Komi 
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iaciół , krewnych lub innych zadosyć czyniące spra- 
wiedliwości boskićy w czyscu, były wspomożone; mo- 
Żeż co uczynić lepszego nad dodanie tey pobudki do 
Коттипіі ? Nic niezdoła skutecznićy przemawiać za 
strapionymi, міс niezdoła silnićy przyczyniać się do 
Boga za Żywymi i umarłymi do Оуса, nad krew prze- 
naydroższą przez Syna Jego za wszystkich wylaną. 
Te pobudki są czyste i godne tego Sakramentu 
miłości; dobry chrześciianin powinien zamierzać ie 
sobie wszystkie. Do odniesienia z Kommunii dosko= 
nałych owoców, pozostaią usposobienia konieczne 
o których pomówimy. Zadne nie iest skuteczniey- 
szóm nad ufność zupełną w Jezusie Chrystusie, i głę- 
bokie przekonanie że boski Odkupiciel może otrzy= 
mać wszystkie te Taski i pragnie ich nam użyczyć. 
Ewangieliia pełna iest przykładów dowodzących tę 
prawdę. Jedna zsióstr zmarłego Łazarza mówi do 
Jezusa Chrystusa (1): Panie byś tu był, nieuinarłby 
był brat móy ; lecz i teraz wiem, że o cokolwiek bg- 
lziesz Boga prosił, dać Bóg, Jezus odpowiedział: Jam 


iest zmartwychwstanie i żywot, czy wierzysz temu? I 
owszem Panie, odpowiedziała ona: iam uwierzyła żeś 
Фу iest Chrystus Syn Boga żywego. То zapewnienie 
wyiednało wskrzeszenie fazarza. Jezus Chrystus 
chciał aby pobożna ta Izraelitka miała ufność zupeł- 
ną i wiarę dosyć żywą do uwierzenia, że moc wskrze» 
szenia brata іу pomimo to Że ії cuchnął, w Nim 
przebywa. 

Niepr: 
wiary i ufności w Zbawicielu, pomnaża podstępy swo- 
ie do osłabienia ićy wsercach naszych. Wyobraża 


ylaciel dusz naszych, znaiący skuteczność 


—————өөЄ——— 


(1) S, Jan XI. 21. 
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пат żywo nasze życie całe pędzone w nierzędzie; mówi 
do nas połaiemnie „chociaż w odmiennćm wcale zna- 
czeniu , со siostry Łazarza mówiły do Jezusa, Że nale- 
żało zacząć rychléy; że się przychodzi po czasie wraca- 
jąc z tak daleka „i Be sie niełatwo wylóczyć można z ran 
zastarzatych i głębokich. Podsawaniem to takich i 
tym podobnych myśli, usiłaie zmnieyszyć ufność na- 
оп} nas, po rozgniewaniu sprawiedliwości 
ażania ieszcze 


эше, i sk 
Boskićy grzéchami naszemi, do zniew 
Jego miłosierdzia nieufnością winowayczą. 
zagrzebana we śnie śmierci, 


Dusza przez czas długi 
сбу trudności w odnowieniu się 
ebi przepaści ziem- 


doznaie zapewne wię 
wewnętrznćm i wzniesieniu się z gł 
skićy aż do tego Życia niebieskiego. 
rzeczą sprawiedliwą aby grzesznik sam poznał, 


Równie iest 
iak 
jest bolesno, iż Żył dotąd bez boia ni Boga, Lecz 
skoro szezérze żałował, skoro obmył swe blizny w wo- 
dzie pokuty, ich mnogość i głębokość niepowinny 
jego liczne i wielkie dolegli- 


zachwiać iego ufności; 
wości wzbudzać w nim powinny skruchę, lecz nigdy 
go nieprzestraszać- 

Pićrwszćm poruszeniem iego serca powinno być u- 
wielbienie Jezusa Chrystusa, iako źrzódła powstania 
Powinien być głęboko przeko- 
nanym, Że łaskawość i zasługi Odkupiciela рглезуу?- 
szaią koniecznie szkaradność przewinień iego. Po- 
yé mocno, że krew Boranka oczyści. go 
a tego samego nawet 


i powrotu do życia. 


winien wierz 
więcćy niż grzóchy zmazały, i dl 
Że niemoże uniewinnić niegodności swoiéy, ani zna- 
Jeźć wswćy ułomności środków do poprawienia się; 
powinien tém więcćy polegać na dobroci tego co u- 
i na nicości nędzy naszćy. Im 
kczemność, tém bardzićy 


mie wznieść gmach {аз 
bardzićy czuie własną ni 
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wystawia wszechmocność i miłosierdzie Boga; tem 
bardzićy uznaie że tak wielkie dobrodzieystwo pochó- 
dzi z Nieba, i że niemoże go przypisywać sobie 
Nigdy Bóg nieodmówił nic temu kto Go prosi 
Зак należy i kto Go prosi w imie ukochanego Syna. Bez 
wyłącznie obie 


uł: Proście a otrzymacie. Jezus Chry 
śtus powiedział to uczniom swoim a w ich osobie wszy- 
stkim ludziom: F/szystko о со prosić będziecie w imie 
moie, będzie wam dane. Wzywa wszystkich obciążo- 
nych grzćchami, aby się udawali do miłosierdzia Je- 
go, i obiecał ulżyćim. WPan brzydzisz się przeszłe- 
mi grzechami; lecz ponieważ dotknąf twoie serce, 
przyprowadził cię do Kościoła, i po rozgrzćszeniu 


woła do ołtarza swego, powinieneś wierzyć, Że chce 
dokonać w tobie dzieła miłosierdzia swego; boiaźń 
nawet która opanowała twą duszę, nowym iest tego 
znakiem. Któż wie nakoniec, czyli Jezus Chrystus 
niedopuścił na cię upadku wstan tak opłakania go- 
dny, aby zcudu nawrócenia twoiego, uczynił przy- 
Каа i pobudkę zachęcania dla twoich przyjaciół 
Któż wie, czyli Opatrzność niedopuściła zdróżności 
twoie tak powszechnie głośnemi uczynić, dla naucze» 
nia wielu innych grzeszników aby nierozpaczali o wy- 


zdrowieniu swoićm, i aby widok pokuty tycićy o- 
nych zachęcił? Któż wie , czyli grzechy i zgorszenia 
przez ciebie popełnione, nieposłóżą zamiarom bo- 
skiego miłosierdzia względem wielkiey liczby innych, 
i czyli choroba twćy duszy wydaiąca się być nieu- 
lóczoną, zamiast o Śmierć cię przyprawić, niebęd: 
wodem do okazania chwały Pana: Można powiedzieć 


„ie po- 


o WPanu, co Jezus Chrystus powiedzial о Fazarzu: 


Choroba ta nie iest na śmierć, ale dla chwały boš, 


Tom Ш. 
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Kiedy skutkiem Jaski boskićy grzesznik małego 
znaczenia i nieznany nawraca się, sam -tylko odnosi 
owoc zeswoiego nawrócenia; lecz kiedy Jaska wybićra 
iawnego grzesznika i gorszyciela, który tém niebez= 
piecznieysze dawal przykłady,że w wysokim stanie do- 
stoyności był posadzony, który iak Łazarz umarły, od 
dawnaiuż był łupem skażenia ; zamiary Boga są rozle- 
gleysze i odmiana serca iego przygotownie odmianę 
wielu innych. Jeden Wybrany służy do ukształcenia 
krociów, a w szczytnych sądach boskich, zbrodnie 
iednego grzesznika, mogą się stać nasieniem tysiąca 
Sprawiedliwych. Ciężkość przewinień twoich odey- 
muie ci odwagę; a może iest ona pobudką, która 
powiększać powinna twą ufność, wtem że pokazuie 
ei ile winieneś boskiemu wybraniu, które cię uczy- 
niło iawnym dowodem wielkości miłosierdzia boskie- 
go nawet względem grzeszników ciężko Со obraża- 
jących. 

` Wierzcie tylko, mówił Jezus do siostr Łazarza, 
a uyrzycie chwałę Boga. То samo powiem WPanu; 
wierz w Boga miłości z wiarą i uszanowaniem, a być 
może iż uyrzysz twoich krewnych, przyiaciół, wspól- 
ników nieprawości, towarzyszami twoićy pokuty ; być 
może iż dusze oddalone z drogi prawćy, uyrzysz dążą- 
се za przykładem twoim do lepszego życia, i osoby 
nayroz wiązleysze, chwalące Boga przypominaiąc so- 
bie obłąkanie twoie i uwielbiaiąc w tobie moe ła- 
ski. 

Uważay WPan, że samo nieszczęście twoie przed- 
stawia ci nowe pobudki do odwagi i ufności. Bło- 
gosław głębokość mądrości wiekuistćy umieiącey 
a nieprawości nawet i hamiętności naszych wyprowa- 
dzać sposoby powiększenie chwały swoićy. Wszystko 


ia 


wo w lm = d =ч 
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się przyczynia do dobra iego Wybranych ; i ieżeli 
czasem dopuszcza wiełkich zbrodni, czynito dla oka- 
zania. wielkiego miłosierdzia swego. Bóg stale pra- 
gnie zbawienia swoich stwąrzeńzinnego niema pragnie- 
nia nad chęć przebaczania, przyymowania ich nafone 
swoie i obsypywania dobrodzicystwy. Kiedy błaga- 
my Jego litości, niepowinniśmy się lękać Jego spra- 
wiedliwości , bo na nas łaskawie czeka; niepowinni- 
śmy także obawiać się przeszłóy naszćy niegodności, 
ponieważ ią żal nasz gładzi; siebie się tylko lękać 
powinniśmy. Тедо tylko obawiać się należy, aby 
wola naszyniebyła za mało $zczćrą, aby przedsięwzię- 
cie nasze odmiany życia niebyło za mało stałe, i aby 
ułomność nasza nieprzeszkodziła nam do chwycenia 
się wszelkich: środków ostróżności, potrzebnych do 
oddalenia się od niebezpiecznych sposobności, iobra- 
Żamia Go na nowo. 

Słusznieby niepolegał na łasce i obawiał się niego- 
dnego przyięcia Boga swoiego, ktoby niechciał vd- 
dalić się od wszystkich mieysc, okoliczności i nie- 
hezpieczeństw, o które niewinność iego tyle się razy 
rozbiła; ktoby niemiał stałego przedsięwzięcia prze- 
Jamania wszelkich zawad przeszkadzaiących mu mi- 
Jłować Boga. Niemogą inaczćy ostygnąć namiętności 
jak przez nieobecność przadmiotów one zapalających. 
Jakże wśród niebezpieczeństw $; 
mi otoczony, może się spodziówać ich uniknąć? Jakże 
nieprzerwanie żyiący na łonie poufsłośc į rozkoszy 
tyle razy go. każących, zdoła stać się niewinnym? 
Jakże niechcący Żadney uczynić przerwy pomiędzy 
śmiercią: a przedmiotami oddalaiącemi go od nawró- 
cenia się, zdoła szezérze zastanowić się nad wieczno- 
ścią, i przygotować się do rozstania się ztćm Życiem? 


ący i nieustannie nie- 
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Jakże niechcący się/wyrzec ani zgiełku świata, ani 
iego próżnych i znikomych rozkoszy, może 
kowaé wżyciu chrześc 


»автпа+ 


ńskióm i pokutnóm? 

Mniemać Że serce może nabyć nowych skłonności 
i nałogów, wśród bodźców burzliwych i wzmacniania 
logów zastarzałych; i Ze lampa wiary i laski zapa» 
11 się może wśród grzmotów i nawalnicy, iest miedo- 
vzecznością, Taszacownai migaiąca się lampa, którćy 
gdy zbywa па Żywiole ognia, gaśnie czasem w samym 
nawet zaciszu Świątyni , i którey same spokoyne u- 
stronie niezdoła wstrzymać zgaśnienia, możeżpo- 
zostać zawsze, goreiącą na morzu rożhukanćm gdzie 
się często rozbiiaią okręty ? 


Lecz WPan mocne masz przedsięwzięcie unikania 
wszelkich niebezpieczeństw, chwycenia się wszelkich 
środków roztropności mogących umocnić samą nawet 
słabość , żądasz być koniecznie zbawionym , bodayby 
to i naywięcćy kosztować cię mia: nabywasz więc 
prawa proszenia Вора, aby udoskonalił swe dzieło. Od- 
osobnion od wszech przedmiotów podsycaiących wy- 
uzdane namiętności twoie, inożesz doń przemówić: 
Ty sam, o Boże móy! możesz dokonać dziela twe- 
go miłosierdzia: uczyniłem, czyli zdaie mi się; żem 
uczynił wszystko co tylko było w mocy moićy. Po- 
święciłem Ci wszystkie moie skłonności występne , i 
przedmioty one wzniecaiące; oddalilem się od wszy 
stkich niebezpieczeństw , óktóre kruche'serce moie 
rozbić się ie 


cze mogło; odmienilem Życie i postę- 
powanie moie ile tylko odemnie zależało. 

Ту sam o Boże móy ! możesz łaską twoią wzmocnić 
mą słabość; 'sam możesz zerwać węzły niewidome, 
przełamać przeszkody wewnętrzne, pokonać zasta- 
rzaļe skażenie, Głaz nieszczęsny niedozwalaiący mi 
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słyszeć głosu twojego, odwalony został: teraz: roz- 
kazuy mi, zed? z tego 0- 
kropnego grobu, 2 16у przepaści nędzy i obrzydli- 
wości potęg- 


ak Zazarzowi, abym w. 


T ów gł 
Eny і wszechmocny, co wskrzesza umarłych i przy- 
wraca Życie. Już twóy Namiestnik rozwiązał łańcu- 
chy kvępniące duszę moią, lecz Tobie tylko same- 
mu winienem nadaną mi przez niego wolność, Ту 
sam możesz przywrócić mi zupełne zdrowie i z za- 
wiązku nowego moiego Życia, uczynić początek Ży- 
cia wiekuistego. 

Tym to sposobemufność w dobroci boskićy, wspur- 
ta na gruntownóm i wykonywanćm przedsięwzięciu, 
może wzniecić w naywiększym grzeszniku odwagę 
stawienia się u Stołu pańskiego; ieżeli przynosi zs0- 
bą wszystkie inne warunki wymagane przy osiąganiu 
daru tak niewysłowionego, może się spodziewać owo- 
ców iakie ten chleb niebieski rodzi w duszach dobrze 
przygotowanych: Lecz byle tylko cokolwiek zasta 


Spraw, Panie, bym usłys 


nowił się nad wielkością sprawy, zadziwi się i świę- 
tóm przeymie zdumieniem. Ktoż to raczy do nas 
przychodzić? Oto Bóg nieograniczony, nieskończo- 
ny, wszechmocny, Stwórca Nieba i ziemi, Istota nad 
istotami, istnieiąca koniecznie zprzyrodzenia swo- 
ićy istności, istnieląca sama zsiebie, i nadaiąca i- 
stnienie wszystkiemu co iest, co pod oko podpada, 
co rozum роутиіе; Istność nieodmienna i wiecznie 
trwała, u podnóżka którćy następują koleyno i od- 
uszony i 
‚ upadaią 


radz 


ią się wszystkie stworzenia; Bóg niew: 
odwieczny, przed którym nikną pokolen 
państwa i czas nieznacznie psuiąc pomniki, nakoniec 
ie ob:la, 
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Bóg miły, początek i,wzór wszelkićy piękności, 
pićrwotne źrzódło wszelkićy łaski, pićrwsza przy- 
слупа wszelkićy czystćy miłości. Bóg kochający, któ- 
ry nam dał byt, az nim wszystkie dobra których 
nam użycza, wszystkie nadżieie wieczności które 
пат czyni; który nas do tego stopnia miłuje iż dał 
nam Syna swego ukochanego dla wykupienia nas 
z niewoli; wspićra nas przeciw ułomności i dopoma- 
Ба nam wosiągnieniu potćm wiekuistego szezęścia. 

Słowo boskie, Mądrość niestworzona,która powstała 
przedwiecznie włonie Oyca przedwiecznego , przy- 
szła w czasie zamieszkać w przeczystych wnętrzno- 
ściach Dziewicy bez skazy, a łącząc się z ićy krwią 
jciałem za sprawą Ducha S. i z duszą naydoskanal- 
szą dla Nićy iedynie stworzoną, nieprzestaiąc być 
Bogiem stała się człowiekiem, narodziła się, umar- 
За, zmartwychwstała i wstąpiła do Nieba, gdzie Król 
chwały wcałćy зубу potędze siedzi na prawicy Oy- 
ас Aniołów, napełniaiąc nieśmier- 
telną radością Błogosławionych. Опа to teraz utaio- 
na przychodzi odwiedzić serca pokorne, wzywaią- 
се Jéy i błagalące. 

Bóg kochaiący , który niemaiąc dość na tem iż żył 
i obcował z ludźmi, że im przyniósł światło Ewan- 
gielii 1 wskazał drogę do chwały do któréy ich ро- 
woływa, chciał im ieszcze zostawić pomnik swoićy 
miłości, pamiątkę swoiéy ofiary, posiłek pokrze- 
piaiący ich w tém wygnaniu. Bóg nakeniec, który 
zdaje się niecićrpliwie znosić rozłączenie się z Wy- 
branymi, i któremu szczera miłość podała wynala- 
zek boski utaienia się w Sakramencie Eucharystyi 
dla obcowania z nimi w skrytości serca, czekając dnia 
światłości kiedy pe dopełnieniu nieodmiennych swo- 
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joh wyroków, okażesię im w całćy rozległości swéy 
chwały i napełni ich serca wiecznotrwałym potokiem 
rozkoszy. ` 

A dla kogóź to_przychodzi 


P Bóg równie wspania- 
Ту jak nieskończony: oto dłaswoich słabych i wątłych 
stworzeń; przychodzi odwiedzić ludzi wyprowadzo< 
nych z nicości i lepianek, z ziemi którzy піс wł: 
snego prócz podłości i zepsucia niem: 
stko winni zupełnie Jego Таѕсе i mitosi: 
li stworzenie nay doskonalsze, które Mu naywiernićy 
i naystaley 
bra naywy 


służyło, nie iest ieszcze godném tego do- 
ego; cóż się stanie z biednym człowie+ 
kiem który miał nieszczęście obrażać i nienznawać 
Go, który czci? cudze bogi, i przenosił podłe stwo- 
rzenia nad prawdziwego Boga? A dla czego? oto dla 
oddania się znikomym i marnym uciechom, łamiąc 
Jego zakon, gardząc krwią Jego i zrzekaiąc się mi- 
ości. 


Jakiż Go zamiar pociąga ku człowiekowi? . рггу- 
chodzi. przebaczyć mu, przywrócić dobra przezeń 
dobrowolnie utracone, wyrwać z cieni ikrainy śmier= 
ci gdzie był zagrzebion, dać mu nowe Życie i nowe 
nadzieie , powrócić go na drogę prowadzącą do przy- 
bytku niebieskiego. Jakże przychodzi? Kiedyś przyy- 
dzie wcałćy świetności swego maiestatu; siędzie na 
obłoku iaśnieiącym , Aniołowie wykonawcy woli Je- 
go przyydą z Nim uskuteczniać niezmienną Jego spra- 
wiedliwość; Niebo i ziemia zadrży; umarli prze: 
żeni strachem z grobu wyydą na głos straszney tras 
by, i słuchać będą nieodzownego wyróku naywyż- 
szego Sędziego; lecz teraz przychodzi iako Оусіес, 
iako przyiaciel; przychodzi na tronie miłosierdzia ' 
wzmacniać miłujących Go, pocieszać stroskanych 4 
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wspićrać słabych; przybywa na skrzydłach boskićy 
miłości, dógodzić swoićy nieograniczonćy i nieprze- 
brany dobroczynności , spełnić swą obietnicę zamie- * 
szkania z temi co pożywaią ciało Jego, ulżyć zmor- 
dowanym uciekaiącym się do Niego, weyśdź do ich 


sóroa i udzielić darów Ducha swego , iedną być zni- 
mi istótą i na nowo z nimi ofiarować się Bogu Oycu, 
aby raczył to zjednoczenie potwierdzić i uczynić ie 
wiecznotrwałćm. 

Na widok tylu dobroci, tyle łaskawości, któżby 
mógł niebyć przeięty miłością i uszanowaniem ? 
Człowiek w ułomności swoićy widzi Boga swego u- 
niżaiącego się aż do niego; zasłona Święta zakrywa 
Go przednim, lecz wiara mu mówi, Że ta istota со 
mu się zdaie być- chlebem, jest Jezus Chrystus 
Siworzyciel świata, który go zachowuie, nim rzą» 
dzi, na którego obecność wstrząsa się sklepienie nie- 
bieskie, upada całe przyrodzenie; przed którym na- 
koniec świat cały jest nicością. Takiegóż uszanowa- 
nia niepowinny wzbudzać te myśli! Lecz iakąż mi- 
dość, jaką radość czuć powinniśmy, pomnąc że ta 

nieograniczona przychodzi zaślubić duszę 
jednoczyć się z nią tak ściśle! 

Jakże się przed tak szczytnym maiestatem nieu- 
pokorzy? żal z obłąkania naszego wynikły nieumie- 
6012 nas w obięcie tak dobrego Оуса? Nieprzemówi- 
myż do Niego, maiąc oczy zami zalane i serce skru- 
szone, głosem Syna marnotrawnego: Оусте móy, 
zgrzeszyłem przeciw Niebu i Tobie. Jeżeliiawnogrzć- 
sznik nieśmiał się zbliżyć do ołtarza, ani podnieść 
oczów do Nieba; ieżeli zawstydzony i pomieszany 
bił się tylko w piersi w przysionku Kościoła, WPan 
przejęty tą samą skruchą, lecz z większą ufnością, idź 
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do ołtarza i mów także: spoyrzyy, Boże; na bié- 
dnego grzósznika wźrokiem politowania. Tym spo- 
sobem, z głębokićm uszanowaniem wzbudzonćm przez 
wielki maiestat, połączysz tkliwą miłość i ufność 


na iakie zasługuie Jego nieoceniona dobroć. 


Tak iest, wszystko ci zalóca tę ufność i miłość. 
Bóg ckwały i sprawiedliwości niemogący patrzeć na 
gr 
wem nieugiętym, spogląda na 


ósznika iak tylko z niechęcią nieubłaganą i gnić- 


żatuiącega z polito- 
waniem i czeka go z miłosierdziem. Będąc tak czy- 
stym i świętym, niemoże niebrzydzić się nieprawością. 
Lecz iako Stwórca nasz i Оусїес kocha nas pomimo 
niewdzięczności naszćy; powoływa, zaprasza, pra- 
gnie powrotu naszego. Póki nienadeszła naznaczona 
chwila chłosty, póki trwaią dni przebłagania ina- 
dziei, to jest, póki żyiemy, ręce Jego są otwarte do 
przyięcia nas na łono ożcowskie. 

Wiele dał zaiste dowodów i wyraźnie okazał mi- 
dość, politowanie i żywe zaięcie się grzósznikami. 
Pucóż zstąpił na ziemię? 


pocóż przyiął nasiebie na- 
sze Śmiertelne ciało i tyle znoynych prac podjął? 
Zapówne dla nawrócenia ich i naprowadzenia na do- 
bra drogę. Dla dopięcia cela, raczył ieść z nimi, 
powiedział im nawet źe iedynym Jego pokarmem i 
rozkoszą iest pozyskanie ich dla Nieba: Jego posty, 
bezsenności, częste i pracowite pielgrzymki, .pono- 
czone prześladowania i cićrpienia, miały na widoku 


sumo ich zbawienie. Jeżeli we dnie każąc nauczał, 


w nocy modlił się do Оуса swoiego aby ich wspiérat, 


iedynie był wtedy zagrzany miłością ka nim; wnę- 
trzności Jego miłosierdzia do przyięcia ich były ла» 
wsze otwarte; j uważay w dziejach Życia Jego, że 
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nigdy nieodepchnął żadnego z wzywaiących Jego po- 
litowamia. 

Pragnienie to zbawienia i wyleczenia ludzi ze wszy- 
stkich niemocy, było tak żywóm, tak gorzało w ser- 
cu Jego pelnćm litości, Że dla odkupienia ich i uwol- 
nienia od mak wiekuistych , zezwolił na ukrzyżowanie 
siebie pomiędzy dwoma łotrami, i na wylanie krwi 
swoićy aż do ostatnićy kropli.. О doskonałości! 
о cudzie miłości! a niepoprzestaiąc Zbawiciel nasz 
na okazaniu ićy do tego stopnia wspaniałości, prz 
gnal ieszcze ро Śmierci swoićcy dawać nam ićy do- 
wody. 

Ażeby się nieodłączał od ludzi, aby im po śmier- 
ci swoićy zostawił lćkarstwo skuteczne i pewne, u= 
stanowił nayświętszy Sakrament, w którym odradza 
się nieustannie z całą mocą i dzielnością swoią. Czło- 
wiek łączy się z ciałem Jego inżywa wszystkich dóbr 
wynikaiących z obecności Jego; ta sama miłość która 
Goprzywiodła do poniesienia śmierci za grzeszników, 
powodowała Nim przy ustanowieniu Sakramentu cia- 
ła i krwi pańskićy. Jeżeli przez miłość zstąpił na 
„ziemię i oddał się w ręce naydzikszćy nieprawości 
nieprzyjaciół swoich, przez miłość także udziela się 
ludziom, а częstokroć grzćsznikom niemnićy wystę- 
pnym od tych co Mu życie odebrali. 

Jakichże skarbów, iakich Task niezawićra to usta- 
nowienie, równie godne Jego wszechmocności i mą- 
drości iak i dobroczynności! Jeżeli czasem przenay- 
świętszy Sakrament daie świadectwo okropnćy śmier- 

ieważaiących Go przyymowaniem bez wiary i 
miłości, tedy staie się Życiem i zbawieniem przy- 
stępuiących doń z pokorą i ufnością. Do sprawienia 
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tych przedziwnych skutków, піс więććy niewymaga 
nad gorące pragnienie i chęć czystą i prostą. 

Dla człowieka tak usposobionego, ten chléb boski 
iest balsamem zbawiennym co go odradza. Jakiekol= 


wiek są iego ułomności, chociażby zadawnione by 
ły iego dolegliwości, zbieg chorób zawiły, leczy 
On iuzdrawia, i iest wszystkićm dla wszystkich. Jest 
Оп środkiem pomocniczym dla Sprawiedliwych i dla 
grz 
Swiętych, lekarstwem vzdrawiaiąc 
ciem dlażyiących , a wskrzeszeniem umarłych; po- 


zników ; pokarmem posilnym , pokrzepiaiącym 
n słabych , ży- 


nieważ podług wyrazów S. Augustyna, nietylko u- 
trzymuie Żyjących , lecz przywraca życie umarłym. 
Ldla tćyci to przyczyny, skoro grzósznik nieczuie się 
być obciążony grzechami śmiertelnemi, skoro ieob- 
my w wodzie pokuty, może i powinien przystąpić 
do tćy niewysłowionćy taiemnicy. 

Byłoby wielkim błędem, byłoby to szkodzić so- 
bie samemu, oddalać się, a czasem nawet oddalać 
drugich od tego boskiego Sakramentu pod pozorem 


własney niegodności , ieżeli nazwisko to da- 


iemy samym tylko słobościom i ułomnościom ludz. 
kim. Byłoby to nieznać przyrodzenia ludzkiego i 


niewypowiedzianćy dzielności tego chleba niebieskie- 


go. Człowiek niemoże, bezwątpienia , przygotować 
się dostatecznie; chociażby się nayusilnićy oto sta- 
ral, nigdy się niestanie godnym przyięcia daru tak 
wysokiego; lecz niepowinien i o tóm zapominać że 
Bóg nieustanowił Go jedynie za pokarm dla Świę- 
tych, lecz przeznaczył oraz za lekarstwo dla 
słabych; chciał aby pocieszuł i wzmacniał Spra 


wiedliwych, a razem dodawał odwagi pokutuią- 
cym i przywracał im zdrowie, Słabsi więtey Gopo- 
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trzebuią i częścićy posilać się Nim powinni, a niże» 
li czórstwi. Dusze święte i silne dłażeyby bez posił- 
ku tego wytrwać mogły, niźli dusze które przez u- 
łomność swoją bardzićy są naniebezpieczeństwo wy- 
sląwione i niezdolne same przez się wytrwać. 

O nichto sam Zbawiciel, daiąc wyobrażenie tey 
tajemnicy, mówił: «Jeżeli ich długo bez nakarmie« 
nia zostawię, osłabną, bo są niektórzy z daleka.» 
Daie On nam przez to zrozumieć, że iako ci którzy 
dluższą odprawiji podróż , dla słuchania Go, więcćy 
hyli wystawieni, na znużenie niźli ci co krótszą od- 
byli drogę; tak 162 w tém Życiu naystabsi maiący 
naydłuższą drogę ku doyściu do doskonałości, wy- 
stawieni są na większe niebezpieczeństwa. A ponie- 
waż ten chleb boski dany nam był z Nieba na wsparcie 
w słabi naszey , nieiest zatóm zuchwalstwem, iest 
owszem świętą i roztropną ostrożnością, udawać się 
do dzielności lekarstwa udzielanego nam tak szczo- 
drobliwie. 

Szanowny Оусіес Grenad mówi : u żeiednym z nay- 
większych wykroczeń ludzkich, z którego zdadzą su- 
rowy rachunek w dzień ostateczny, iest wykrocze- 
nie popełniane przeciw krwi Jezusa Chrystusa, kie- 
dy niechcą korzystać z Jego zasług i pomocy udzie- 
lanćy Wiernym, szczególnićy zaś w Sakramencie cias 
ła i krwi pańskićy. » Doskonałe w 16у mierze czyni 
оп porównanie. « Gdyby Król, mówi on, wybudo- 
wał wielkim nakładem Szpital wspaniały dla przyy- 
nowania tam wszystkich chorych; gdyby go opa- 
trzył we wszystko co iest potrzebnem do przyniesie- 
nia im ulgi, i gdyby po ukończeniu tego gmachu u- 
Żytecznego i wspaniałego, nikt do niego leczyć się 
nieprzychodził , ten Król byłby obrażony i niezado* 
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że” wolony , Że tyle pracował dla ludzi niegodnych iego 

it- troskliwości, którzy sami o swoie zdrowie wcale 

u- niedbaią.» 

y- Jakże Król niebieski niema być podobnie na nas 
urażony , ieżeli przygotowawszy nam lekarstwa tak 

éy drogo Go kosztuiące, bo krew własną, widzi Że ie 

je» lekce ważymy, ponieważ z niego korzystać niechce- 


my; ieżeli przeciwnie wszystko czynimy co tylko 
możemy, aby Jego zamiary i prace zniweczyć. To 
wzgardą tchnące niedbalstwo iest strasznym grze- 
chem; podobne owemu o którćm mówi Zbawiciel 
w przysłówiu о uczcie, na którą zaproszeni przyyśdź 
niechcieli (1). Ileż obawiać się mamy aby tego stra- š 
sznego wyroku na nas niewyrzekł: Powiadam wam, 
żeć żaden z owych mężów którzy są zaproszeni, nie- 1 
będzie pożywał wieczerzy moiéy. 

W rzeczy samćy, še się niekorzysta z daru tak 
wielkiego i tak uroczystego , iakaż słuszna przyczy- 
na mogłaby się znaleźć do wymówienia? Naywię- 


ye kszy grzésznik wiedzieć otém powinien, še iak tyl- 
uü- ko się skłania do weyścia na drogę boską i Żałuie szczć- 
‘e= rze za przeszłe Życie ,przestaie nim być natychmiast. 
TA Jak to bardzo dobrze mówi S. Hieronim: < Skoro tyl- 


ko martwimy się i brzydzimy grzechami przeszłemi, 
właściwie, nie są one iuż potępieniem naszćm. » Po- 
pełnienie onych nas zgubiło; żal, płacz i pokuta 
nas zbawia. Niemasz błędu do niepoprawienia,niemasz 
grzóchu do nieodpuszczenia. Kto naywięcey upadať 
i ktonaywięcćy iest obarczon nieprawością, niepotrze- 
buie tylko żalu i spowiedzi ; niech się zasmuci i rękę 
wyciągnie ,a może być pewnym , że go Jezus Chrystus | 


podniesie. 


(1) Фик: XIV. 17. 24. 
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Zapewne niegodzien iest zbliżyć się do tak szczy- 
їпёу taiemnicy; lecz raz ieszcze powtarzam, któż 
2 ludzi iest tego godzien lub kiedykolwiek być może ? 
Niech uznaie swoią niegodność, pozwalam; lec 


z niech 


uznaie także i uwielbia łagodność, uprzeymość Boga > 
Ustanowiciela tego przenayświętszego Sakramentu dla sti 
udzielania się ludziom nawetsľabym i niedoskonalym. и 
Takaiest dobroć Jego,Ze niewymaga dlugich zaslug „ wa 


wielkich cnót; poprzestaie na czystćy i dobrey chęci, 
m.» Taka iest ski 


na pragnieniu gorącćm i szczć 
teczność łaski Jego, że dopelniu niedostatek czło- 
H wieka; ndoskonala, na mieysce słabości daie siłę , 
z pokory wyprowadza ufność. Nietylkó więc szuka- 
iący Go z przękonaniemi o swoićy niegodności, nie- 
obraża Go, ale stałby się owszem winnym gdyby 
pod tym pozorem zaniedbywał korzystać ziedynego | 
lekarstwa którem się może uzdrowić : takie to sąpo- “| 
budki która wznięcać powinny pragnienie i odwagę 


zbliżenia się do tak niewysłowionego Sakramentu. | 5. 

Przez te dni bliskie przystąpieniado oltarza,podwoi- Żn 

my gorącość i cznyność ; bacznieysze oko mieć będzie- w 

| my na wszystkie hasze czynności, na wszystkie n ш 
| sze słowa; піс nieuczynimy, nic myśleć niebędziemy, 

| coby się niezgadzało z świętością.Boga którego mamy i 

| „ przyymować. Wszelka rozmowa nieużyteczna , pró- św 

| © na, lekkomyślna, chociaż nie nieznacząca sama zsie- тї 

bie, niebyłaby usposobieniem przyzwoitóm. Dusza w 

| swoim tylko. przedmiotem powinna być zaiętą; ięzyk + 

| wstrzemięźliwy , usta niewinne i ezyste być maia. Ї тг 

jakżebydopuścić się miały słowa próżnego lub nie- m 

bezpiecznego? niesąż one drzwiami przez które са 


przyymować mamy Hostyią blagalną. P 


woi- 


zies 
na 
my, 
amy 
pró- 
sio- 
asza 
ayk 
4-1 
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ce tćm czystsze 


Jeżeli usta maig być czyste, 
jeszcze być powinno.  Niemówię tylko o myśluch 


wolnych i wszetecznych; zapewne Jezus Chrystus 


niemógłby przemieszkiwać w sercu przyymuiąććm 
м upodobaniem: rozumiem jeszcze wszystkie my= 
ni, kos 


Śli próźne, poruszenia niespokoynéy wyobi 
nieċznie z umysłu oddalać należy.  Nietylko ‘піс 
w nim znaydować się niepowinno coby obrażało Bo- 
ga, lecz niomawet takiego coby nas odrywało choć 
na iednę chwilę od Jego miłości lub rozważania Jego 
ku nam przywiązania. Pan, mówi Dawid , mieszkać 
niemoże iak tylko w siedlisku spokoiu; powinniśmy 
więc oddalać z umysłu naszego wszystkie myśli mo- 
gace ie mieszać lub nabawiać roztargnienia. Łożę 
ugotowane Bogu od oblubienicy Pieśni nad Pieśnia- 
‚ usłane iest kwiatami, bez cierni i kolców; my- 
Śli burzliwe lub próżne powinny być także wyrugo- 
wanemi. „A ieżeli potrzeba zmusza nas do mówienia 
o rzeczach ludzkich, powinniśmy to czynić ostro- 
nie; z takióm umiarkowaniem aby serce. nasze 
wcale się niemieszało., a dusza nasza trwała wciszy 


m 


i spokoiu. 
Zostaiący nam czas należy więc koniecznie obró- 


Gić na ćwiczenia duchowne; abyśmy go zupełnie po- 


święcili na wznoszenie 'serca naszego ku Bogu, ro- 
zmyślanie Jego wielkości , naszćy nikczemności i nie- 
owionćy Jego, dobroci y skłaniaiącey Go do za- 


mieszkanid w sercu niegodnóm. Tą wonią winniśmy 
napełnić mieszkanie w sercu przygotowanćm niebie- 
skiemu Gościowi; a na przybycie boskiego Oblubień- 


ca, należy wyyśdź na przeciw Niego 2 czystą, wsty= 
dliwością mszanowania i z wylaniem miłości goreją- 


céy nieustannie. 
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Niech modlitwa twoia gorąca przebiie sklepienia 
nieba i wzmiesie się aż do nayszczytnieyszego tronu 
przenayświętszćy Тгбусу. W pozestaiących ci dniach, 
módl się do kašdéy z trzech Osób boskich, o ^- 
trzymanie łaski i czystości potrzebnych do dzie- 
ła tak Świętego. Wzyway szczególnie nayświętszóy 
Matki Jezusa, Pańny nayczystszćy, przez dzie- 
więć miesięcy noszącćy godnie w przeczystych wnę- 
trznościach swoich Zbawiciela któremu dała: Życie 
ludzkie i którego złoży w twćm sercu; błagay ią w i- 
mie naygorętszćy miłości, nayżywszćy pobożności 
z iakiemi Go poczęła, aby ci otrzymała łaskę przy- 
ięcia Go z miłością do łona twoiego. Proś Qyca 
przybranego tkliwego oblubieńca, błogosławionego 
Józefa któremu Opatrzność polóciła pieczołowitość 
o Matce i Synu, aby i twoim stał się Opiekunem. Wzy- 
way Anioła stróża, któremu Bóg polecił prowadze- 
nie cię drogą życia; proś Go aby ci dopomógł w dzie- 
le nayważnieyszćm w tóm Życiu. Wzyway świętych 
Potronów twoich, właściwych Opiekunów od Boga 
przeznaczonych do czuwania nad tobą i Swiętych , do 
których skłania cię twoia pobożność ; proś ich aby 
cię wspićrali w okoliczności tak ważney , i ażeby na 
prośbę twoią stali się przyjaciołmi oblubienicy, 

Wzyway wszystkich Błogosławionych cieszących 
się widzeniem Pana , wszystkich Aniołów którzy Mu 
służą i 2 uszanowaniem towarzyszyć będą kiedy ra- 
czy zstąpić do serca twoiego, Proś ich aby cię пац» 


czyli czcić Go ich wzorem, i rozżarzyli w tobie mi- 
1056 iaką sami pałaią. Ach ! ieżeli ich wezwiesz zszczć- 
rym zapałem, pewno ci przybędą na pomoci przed- 
stawią Panu święte pragnienia twoie. Blogosłayie- 
ni nieśmiórtelnicy pełni miłości ku Bogu, którzy Go 


zed- 
iwie- 
у Go 
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oglądaią, Nim się cieszą, przeięci tym samym du- 
chem ; całe szczęśliwe swoie istnienie obracnią na nie- 
ustanne chwalenie”boskiego swoiego Dobroczyńcy , 
na wslawianie się do miłosierdzia Jego za ludźmi wzy- 
waiącymi ich pomocy i szczćrze się nawracaiącymi. 

Токай ufność powinna wzbudzać w tobie myśl że 
masz stanąć przed Bogiem dobroci który raczy рглу- 
chodzić do ciebie, i że stawasz przed Nim przy po- 
wadze tak dostoynych Opiekunów, tak wielkich Orę- 
downików i tak gorliwych przyiaciół, błagaiących 
pospołu aby Duch S. za pomocą boskiego i ożywia- 
i iala które masz przyymować, udzielił ci ws 
stkie zasługi Jezusa Chrystusa 1 owoce Jego odkupie- 
nia? 

Już iesteś na Tonie Kościoła, a ta Matka pełna li 
tości, acz podzielona w swych członkach, zawsze 
jest zjednoczoną w chęci; iest redziną świętą złażo- 
ną z Wybranych i przyiaciół Boga czczących Go 
w duchu i wprawdzie wśród pomroku Życia śmier- 
telnego , i spodziewaiących się dnia światłości; teraz 
nawet wstawia się za tobą prosząc o nawrócenie grze 
szników, i wytrwanie Sprawiedliwych. Пех poba- 
dek dodaiących odwagi i ufności, chociażby i nay- 
szkaradnieyszćm było przeszłe postępowanie nasze 

Oddalay więc одай wszelkie wyobrażenie boia- 
Źmi, wyruguy wszelką myśl o twnićy niegodności, 
cżyli raczóy myśl о піву jedynie dla pobudzania się 
do wdzięczności i uwielbiania miłosierdzia Pana. Niech 
dusza twoia na skrzydłach miłości i ufności wznie- 

do Niego, niech serce twoje od dnia dzisiey- 
szego zjednoczy się na zawsze z krzyżem Zbawici 
la; zabawiay się iedynie przypominaniem sobie Jego 


męki i boskićy обу; rozważay miłośc nieskończo- 
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mą z iaką wydał się dla ciebie na męki niesłychane, 
w celu uwolnienia cię od kary należnćy za grzechy 
twoie; uważay miłość granie niemaiącą, z iaką po- 
mimo obłąkania twoiego , przychodzi zjednoczyć się 
z duszą twoią sposobem tak słodkim i rozrzewniaią- 
cym. Jezus Chrystus ustanowił ten Sakrament na 
pamiątkę śmierci swoićy ; i oto iest obraz naywznio- 
y, myśl nayczulsza, iaką tylko zabawiać się 


śle 


może maiący Go przyymować, ieżeli pragnie być 
wiernym Jego woli. 

Natężaiąc odtąd calą uwagę twoię na ten iedyny 
przedmiot, stuchay same tylko słowa Ewangielii któ- 
re ci Bóg przez usta moie podaie. «Oto Oblabieniec 
przychodzi, idź ńa spotkanie Go» „Niech to wezwa- 


nie brzmi ei zawsze w uszach, niech obudza w to- 
bie wszystkie uczucia winnego Mu przywiązania i ті 
łości. Tak iest, i niewątp o tém bynayniniey; przy- 
chodzący do ciebie iest twoim Oblubieńcem , a Oblu- 
bieńcem nayprzywiązańszym. W żadnym Sakramen- 
cie Pan nasz iaśnićy niepokazał tego zjednoczenia 
się niewysłowionego, iak w Sakramencie ciała i krwi 
swoićy; zjednoczenie to iest ścisłe między Bogiem 
i przyymuiącym Go. Z dwóch istot tak. dalekich od 
siebie, iednę tylko tworzy; prawdziwie i rzeczywi- 
ście sprawia ich duchówne sprzymierzenie. 

Ażeby godnie Go przyjąć, rozważay sposób iakim 
przychodzi; przychodzi- pelen miłości, dobroci, Ťa- 
godności i miłosierdzia. Ustanawiaiąc ten Sakrament, 
powiedział nam, że gorąco pragnął obchodzić tę 
Wielkonoc z nami; Wilekonóc podcżas którćy poży- 


wa się prawdziwego Baranka: a Barankiem iest On 
sam. W czasie téy Wielkonocy gotuie się na nay- 


«sLrasznieyszą ofiarę dla dania się tobie. Jeżeli On 
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dla przyyścia do nas, pragnął cierpieć tak wielkie 
męki , z iakimże zapałem niemamy pragnąć aby Zba- 
wiciel, źrzódło wszelkiego dobra przy szedł do dusz 
naszych? z inkićmże uszanowaniem , nabożeństwem 
i radością powinniśmy Go oczekiwać ? 

Z iakął gorącością, z iaką miłością serce nasze 
mówić powinno: o Oycze! o dobry Pastórzu! Panie 
i Boże бу! niepoprzestałeś na stworzeniu mnie na 
twóy obraz i na odkupieniu ceną krwi twoićy; cu- 
dem niepojętćy miłości, raczysz рг ychodzić do mnie, 
zamieszkać w méy duszy dla przemienienia mnie 
w siebie, dla zjednoczenia się ze mną węzłem wie- 
kuistćy miłości? 

Zkądże mnie spotyka tak wielkie szczęście? nie- 
zasłużyłem na nie, bom Cię tylko obrażał; nie dla 
zaszczytu twego , bo festem nędznym śmiertelnikiem, 
lepianką z gliny, a Tyś moim Bogiem. W skutku to 
dobroci wielkićy , przychodzisz do mnie spiesznićy 
aniżeli ia usiłuię zbliżyć się do Ciebie; ia co tyle 
mam powodów do pragnienia, ia nędzarz potrzebu- 


iący wsparcia twoiego , i bes Ciebie do niczego nie- 
sposobny. Kochasz mnie z miłosierdzia; a ia po- 
winienbym szukać Cię dla posiadania w Tobie Da- 


wcę wszystkiego; lecz miłoś twoia przewyższa do te- 
go stopnia wzgląd winny dla siebie samego, że przy 
chodzisz dać mi wszystko, gdy ia nawet słabo bar- 
dzo pragnę i nie z takim zapałem szukam inkom po- 
winien tego szczęścia moiego. Powiedziałeś , Panie, 
Зе naywiększą twoią rozkoszą iest żyć » dziećmi czło- 
wieczemi. O cudo dobroci! iak iest przyrodzeniem 
słońca óświócać, ognia rozgrzówać i zapolać, tak 
twoióm , o móy Boże, miłować nas i obsypywać do- 
brodzićystwy! 


300 TRYUMF EWANGIELII. 


Niech cię zaymuią iedynie odtąd te myśli zbawien- 


2 
ne aż do chwili błogićy którą ci Niebo gotuie, Ser- Ж 
се twoie rozpływać się powinno w oceanie radości, ра 
i oddawać się uniesieniom naysłodszćy nadziej. Lecz wi 
ten Oblnbieniee święty, wielki, pelen maiestatu, Je 
chce widzieć w miłości swćy oblubienicy wstydliwość dn 
i czystość; potrzeba aby głębokie uszańowanie to- i 
warzyszyło nezuciom twoićy skwapliwości; i winie: 3% 

| ne ie równie maiestatowi przychodzącego do cie- 1 

|, bie iako i przekonaniu o мўазпёу twoićy nikczemno- пй 

та radą Dawida: Służ. iż 


| a; rp ‚ : 
| ści. Tym sposobem póydziesz 
| cie Panu w boiaźni; a raduycie 


Mu ze drżeniem, 


by 
| Miéy na pamięci steaszne groźby od Boga ludowi AV 
W dane przez usta Moyżesza, w chwili ogłaszania Je- i 
| go zakonu. Niezopominoy że zalecił aby nic się nie- s 

zbliżało do góry z któréy mówił, ani człowiek, ani í! 


y bydlę, ani trzóda, pod karą ukamionowania; i cho- 
4 Wo E sss EDC: 8 
ciaż pozwolił „daronowi miandwanemu wielkim Ofiar. 


nikiem , wstąpić na górę, zaléci mu iednak aby Go i 
czejł z daleka, iednemu tylko Moyżeszowi wolno 0 
| się było zbliżyć, Jeżeli takiego potrzeba było u- m 
l szańowunia, kiedy Bóg ogłaszał, swóy zakon przez się 
|! usta Kapłana, większe ieszczć mieć powinniśmy, А 
I kiedy ten Róg przychodzi sam osobiście. Oblecz się Sa 
Ji przeto w twą własną nikczemność ; ukorz się, niech 
twe czoło zniży się aż do prochu okrywaiącego zie- kt 
mię, kiedy Bóg tak wielki zstępuie z Nieba dla zje- 1; 
dnoczenia się z duszą twoią. W tém Оусіес odszedł. z 
=Niezdołałbym, kochany Teodorze, opisać ci w szcze= z 
gółach wszystkiego co mi powiedźiał dni następuią- Е 
cych, aż do szezęśliwey chwili. Niebyły to iuż mo- = 
wy ciągłe iak poprzednicze; lecz pełne poruszeń А 


tkliwych i czułych. Bliskie Szczęście moie, które- 
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Бот tak mało był godzien, było iedynym ich: ce- 
lem. Mowy i uniesienia duszy iego były tak liczne, 
гойтайе i pod tylą nowemi' ukazywały się postacia- 
mi, Że niemógłem ich hować dosłownie i w cà- 
Tey ich czystości w pamięci, tém bardzićy że przez te 
dni dłużćy zostawał ze mną, i tak mnie zaymował, 
iż niemiałem czasu do rzucenia ich na papier, jak 
dotąd czyniłem. 

Równie niezdołałbym ci powtórzyć iego rozmów; 
niebyło to iuż rozumowanie umysłowe; lecz tkliwe 
iżywe wylanie serca pałaiącego. Nikt w świecie nié- 
byłby w stanie opowiedzieć: wszystkiego co mi ten 
Aniół niebieski mówił wtedy. Niepodobnaby odma- 
lować tego gwałtownego potoku uczuć gorących ; 
tego goreiącego wulkanu 2 którego ogień dzielny 
í bezustanny wybuchał ku Niebu. Serce iego była 
ogniskiem żarzącćm się miłością Boga; możnaby po- 
wiedzieć, że klęby płomieni toczyły się z iegó ust 
i oczów. Co za siła w iego rozmowach, со za Ży- 
wość w kolorach obrazów, iaka czułość w słowach! 
Rozum iego wzniósł się nad rozum ludzki, lub stał 


się równym poięciu duchów niebieskich; iego gor- 
liwość , miłość , skrucha, wzbudzały razem moie u- 
wielbienie i podziwienie. 


Byłbym poczwarą , skala nieczułą, gdybym się nie- 
poruszył na tak mocne wrażeniu. Lecz nie; Bóg u- 
dzielił mi łaski żem uczuł ich skutki. Ogień iego 
ogarnął mnie; iego łzy wyciskały moie; powaga ie- 
go nakazywała mi uszanowanie; uczucia iego prze- 
nikały mnie całego; i błogosławię Bogu moiego że 
mi dał Przewodnika godnego tak szczytnego u= 
rzędu. 
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Tym sposobem upłynęły dni w powtarzaniu nieu- 
stanném a zawsze odmienném uczuć, wzniesień do 
Boga i modlitw gorących. Odchodząc w Sobotę. w wie- 
czór „rzekł do mnie: Idź spocząć na łonie Boga któ- 
ry cię czeka: Pomiędzy Jego dobrocią i sercem two- 
iém noc tylko iedna przegradza. Spoczyway w słod- 
kićm oczekiwaniu, że zeydzie iutrzenka przyświe- 
cić szczęściu twoiemu. Kiedy się obudzisż, niech 
naypićrwszą myślą twoią będzie to zapytanie: isto- 
tnież mam przyiąć Boga moiego? Przed uśnieniem 
wayway twoich Opiekunów i Patronów; naśladuy -0- 
blubienicę Pieśni nad pieśniami, którey serce wśród 
snu nawet czuwało. 

futro mówić ci będę o tym dniu wielkim. 

Byway zdrów, kochany Teodorze. 


LIST DWUDZIESTY 
DZIEWIĄTY. 
OD FILOZOFA 


DO 


TEODORA. 


La nakoniec ten dzień pożądany , nazna« 
czony od Nieba, na uzupełnienie szczęścia moiego. 
Przepędziłem noc w słodkićy spokoyności, zaięty 
myślą że się wkrótce nadzieie moie ziszczą; i wyko- 
nywaniem rad i nauk szanownego moiego Przewo- 
dnika. Przyszedł wcześnićy, iak zwyczaynie. Spo- 
strzeglem go wchodzącego do mego pokoju, w posta- 
<i skromney i zaiętćy; twarz iego zdała mi się być ľa- 
godnieyszą i pogodnieyszą. Oczy iego iaśniały wi- 
doczną radością; zdawał mi się mówić: oto chwila 
szczęścia i koniec udręczeń twbdich. Gdym .się goto- 
wał iśdź za nim, kazał mi usiąśdź, mówiąc: chcę 
z tobą ieszcze pomówić nim się zbliżysz do ołtarza. 

Jesteśmy oba śmiertelnicy, oba nędzni grzesznicy; 
iednakże zaproszeni na ucztę iesteśmy, i mamy się 
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stawić u Stołu pańskiego. Pohudźmy na nowo serca 
nasze do nayżywszych uczuć miłości. Jesteśmy bez- 
wątpienia przeięci naszą niegodnością; lecz Bóg mi- A 
Josierdzia raczył nas wybrać, ponieważ dał nam 


ozas Pspłsojniość, Hczęka”nande, zaniedhamył kos M 
rzystać z tak wielkićy łaski? Jeżeli rozważymy ko- do 
rzyści iakie nam przyniesie, niezawodnie Taknąć p 
gorąco będziemy tego pokarmu niebieskiego, świę- m 
ty głód uczuiemy. То łaknienie, ten głód, są nay- ж 
lepszćm usposobieniem do przyięcia Go godaie i od- A 
niesienia poĉytku. sł 
Serce ludzkie, ciężkie i zupełnie oddane przed- ў 
miotom zmysłowym, rzadko bywa tknięte wyobra- ię) 
Żeniami duchownemi wiary, dusza tylko iest do nich А 
sposobną; lecz wiara, za pomocą łaski, może rozpalić А} 
serce lgnace do rozważania skutków Sakramentu 1 
i odmian zadziwiaiących sprawianych w tych ео Go И 
przyymnią z przyzwoitćm przygotowaniem się. Przed «a 
udaniem się więc do Oltarza pańskiego mniemałem a 
się być obówiązanym udzielić ci niektórych uwag x 
pożyczonych od szanownego Qyca Grenady, które 3 
będą cię mogły pobudzić w tey mierze. li 
« Wiedźcie, mówi ten Оусіес , še iako dobroć Bo- Gi 
ga wystawiła na przeciw pićrwszemu człowiekowi, 6 
przyczynie wszystkich nieszczęść naszych, drugiego P 
człowieka, to iest Jezusa Chrystusa; źrzódło i po- € 
czątek wszystkiego dobrego; tak 162 naprzeciw okro- J 


pnemu owocowi drzewa zakazanego, przyczynie zgu- 
by naszćy, wystawiła inny owoc niebieski nayświęt- 
szy Sakrament, wyszły z Nieba który zaradza wszy- 
stkim nieszczęściom. A iako posłuszeństwo drugiego 
człowieka, uwolniło nas od utrapień ściągnionych 
przez nieposłuszeństwo pićrwszego; tak wszystkie 
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ук niemocy sprawiońe przez оп opłakany pokarm, Të- 
ДЕР 618 się tym chłehem boskim.» 
105 Теп Sakrament iest więc iadochronnćm lekarstwem 
e wynalezionćm przez miłość boską, dla lóczenia wszy- 
ке” stkich ludzi od zaraźliwego iadu starego węża. Dla 
ко» dobrego zrózumićnia wielkości pożytków z tego po- 
zak karmu niebieskiego, dosyć jest uważyć nieszczęścia 
"к. liczone i straszne sprawione nam przez pokarm 
ZU zabóyczy owocu zakazanego; i widzieć Że przeklęź 
gae etwa raucone ña człowieka, Bóg żamienił w bľogo- 
sławieństwo przez ustanowienie naygodniey 
е jemnicy. Mówiąc o pierwszym owocu, rzekł: któ- 
ors rego dnia będziesz jadi, śmiercią umrzesz; mówiąc 
Ja га o drugim, powiedział: Kto pożywać będzie ten 
alje chleb, żyć będzie na wieki. 
pd I jakże niewielibyśmy się spodzićwać znaleźć w tey 
10 uczcie życia wiekuistego , kiedy się na піву karmimy 
za ciałem samego Jezusa Chrystusa, zjednoczonćm ze 
38 Słowem bóskiém S. Jan Damasceń mówi, łe: u Sfo- 
Tag wo Boga przedwiecznégo iest początkiem i źrzódłem 
de wszelkiego życia, bo nadało byt wszystkiemu w chwi- 
Ji złączenia się z ciałem ludzkićm, uczyniło własne 
Bo: ciało życiodawczóm, tak Że połączone z Słowem, 
Ha ożywia wszystko czego się dotyk A tak Sakra- 
'ego tent ten niebędąc czóm innćm jak ciałem Jezusa 
ро" Chrystusa złączonćm z Bóstwem ерт, posiada całą 
sk Jego moc, wielkość i potęgę 
i Myśl co się dziać powinno w duszy twoićy, kiedy 
pis boski ten Odkupiciel weydzie do nićy. Myśl o sku- 
SAY > tkach iakie w nićy sprawić powinno ciało niebieskie 
ego ożywione duszą Jezusa Chrystusa, i poświęcone . nie- 
San wyslowioném: połączeniem boskiéy Jego istnóści. 
кте 


Przychodzi do serca twoiego Bóg wcielony, przy- 
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chodzi zwszystkiemi zasłagami swego świętego eżło- 
wieczeństwa ; z'całą pełnością Bóstwa. A dla czegóż 
przychodzi do niego? oto aby twoie ciało zjednoczy= 
ło się z Jego cialem , aby w nie wlał własne swe Ży- 
cie: aby ię uapełnił obecnością swoią; dla wzmo- 
enienia cię swém miłosierdziem ‚ dla obmycia krwią 
swoią, dla namaszczenia łaską , dla wskrzeszenia 
śmiercią swoią, dla oświćcenia swoją światłością, dla 
zagrzania miłością swoią, dla powołania łagodnością, 
dla zdślubienia duszy twoićy i złączenia się z ni 
dla przypuszczenia cię do uczestnictwa ducha swoie- 
go i wszy 
ciało którćm cię chce nakarmić. 
Przyymwiąc ten Sakrament, nienawid: 


tkich zasług krzyża, daiąc ci toż samo 


zisz silniéy 
grzóchy twoie przeszłe; wzmacniasz się na przyszłość, 
twe namiętości obumieraią, pokusy maleią, twa po- 


bożność zagrzewa się, wiara powiększa się i oświćca, 


miłość nabywa nowey рога; 
slabość zamienia się w siłę, sumienie nabywa spo- 
koyności, stajesz się uczestnikiem zasług przenay- 
droższych Jezusa Chrystusa, i przyymuiesz zadatek, 
życia wiekuistego. 


‚ nadzieja wzrasta, 


Ten to chléb nadaie odwagę lękliwym, posila po- 
drónych, podnosi upadłych, orzeźwia mdłych., u- 
zbraia walecznych, rozwesela smutnych ,. pociesza 
stroskanych, naucza nieumieiętnych, zagrzewa 04 
ziębłych, ocuca leniwych , uzdrawia chorych ; nako- 
niec, iest iedynóm lekarstwem па wszystkie nasze 
cićrpięnia, i naypewnieyzą w przeciwnościach ucie- 
czką. Któż, zastanowiwszy się nad cudownemi sku- 
tkami niewysłowionego. Sakramentu i nad łaskawo- 
ścią.z jaką Odkupiciel powolywa nas do użytkowania 
z niego, niezapragnie tak nieprzebranych bogactw? 
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Któż niebędzie łaknął i pragnął tego niebieskiego 
posiłku? 
Powtarżam ieszcze ; rozważanie niegodności swo- 


iéy niepowinno ci odeymować odwagi апі ostud, 
k bądź wspaniałym i świę- 


twoićy radości. Jakkol 
tym jest ten Sakrament, niezapomnisz nigdy Że iest 
skarbem otwartym ku wspomaganiu ubogich; jest 
lekarstwem przepisanćm dla słabych, iest pokarmem 
i ucieczką dla potrzebuiących , iest wielką ucztą zgo- 
towaną dla zgłodniałych i spragnionych. 

Z iakąź ufnością, z iaką gorącością, z iaką pocie- 
chą i ziakićm pragnieniem powinieneś przyymować 
Pana który cię ma obdarzyć łaskami swoiemi! Po- 
mniy јак był pożądany przez Patryiarchów; pomniy, 
jak błogali Nieba o przyyście Messyiasza oczekiwa- 
lożyć we wnę* 


nego przez narody. Którego masz 
trznościach twoich, iest ten sam który przyszedł na 
świat i przychodzł zdziałać w tobie toż samo, co u- 
czynił na świecie chcąc go zbawić. Przyniósł mu Ży- 
cie łaski, i toż samo życie przychodzi zanieść do 


duszy twoi 


Jakże pragnienie twoie powinno być gorące; masz 
nadzieię przyiąć czystego i milego Oblubieńca two- 
ićy duszy, przychodzącego 2 Nieba ze wszyskiemi 


swoiemi skarbami, i w chęci obsypania cię darami 
nieśmiertelnemi: Jakaż więc powinna być twoia go- 
rącość ducha! Chodźmy! oby Dnch 8. kierował na- 
mi, oby nasi opiekunowie i wspomożyciele towurzy- 
szyli nam! i oby Bóg przez nas szukany raczył nas 
natchnąć swoią miłością! 

Na te słowa wstał , a ia poszedłem za nim do Ko- 
plicy zwyczaynóy. Szedłem jak gdyby w zachwyce- 
niu; wszystkie władze duszy шоу były zawieszo- 
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ne. Zaledwiem czuł moie istnienie, Natłok i szyb 
kość myśli po sobie biegnących i krzyżuiących się; 
niepozwalały mi rozvóżnić ani roztrząsnąć żadaćy. 
Widok Оуса ubranego w ornat i stojącego przy ol- 
tarzu, rozpędził moie pomieszanie, i wywiódl mnie 
z uśpienia; czas inż było gotować się do chwili tak 
stanowczćy! Staralem 


ię wszystko sobie przypo- 
mnieć co mi tylko Оусіес powiedział ico tylko wła- 
sny móy rozum mógł mi podać ; tyle połączonych 
przedmiotów mieszało się w moićy. pamięci; муо» 
brażenia moie zdawały się obiiać o siebie. 
Pomimo wewnętr 


nego pomieszania, pomimo nie- 
porządku i zaburzenia w myślach, doznawałem w głę- 
bi duszy uczucia biorącego swóy początek w sercu 
Ë ü 
moićm.. Rozum niemógł ani zbadać, ani odróżnić 
tego czegom doznawał; lecz dusza była przeiętą; 
w milczeniu, Wśród nieczynności moiego poięcia, ser- 
се otwićralosię ies 


uczuciu; światło. dalekie lecz 
iasne, dostatecznie mnie oświćcało względem calćy. 
moićy niegodności i wielkości miłosierdzia Boga nie- 
skończonego raczącego zstępować aż do mnie. Z pos 
między okropności i wzgardy iaką we mnie vzbu- 
dzały błędy nier 


dnego życia, dostrzegałem pro- 
myka pocieszaiącćy i słodkićy nadziei; i pocieszo- 
ny bylem myślą że uyrzę wynagrodzonćm wiel- 
kie złe którego sum móy żal niebyłby zdolen zma- 
заб. 

Na odgłos dzwonka przy podniesićniu, zdawalo 
mi się Żem się ocacił; serce bić zaczęło: oto, mó- 
wiłem do siebie, oto Bóg móy, Bóg który przycho- 
dzi mnie odwiedzić. Byłem zniweczon i zaw ydzon 
w obec naywyższego majestatu Nieba, i padłem na 
twarz iak gdybym chcjał się zagrzebać w przepaściach 
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nayglębszych ziemi, myśląc'o nieprawościach i dlu- 


gichi błędach moiego Życia. Wupokorzeniu moićm 


radbym był schronić się przed sobą santym. Przy- 


walony ciężarem zbrodni; nieśmiałem spoyrzeć па 


Boga czystości i niewinności. Już niewąipiłem o o- 
becności Jego, widział On mnie, dla mnie przyszedł. 
Czegom się nauczył lub o czemem myślał: wzglę- 


dnie 16у chwili, піс mi niemogło być obeenćm; pa- 
, Б у ; 


mięć moia w naywiększym była nieporządku. ` Ro- 


zum móy nie mi niepoddawal; uczucie żywe lecz 
niewyraźne pokory i boiaźni przytłumiło wszystkie 
zdolności moie. 
Powtórny odgłos dzwonkauwiadomił mnie Żechwi- 
la oczekiwana nadeszła, podniósłszy oczy, widzę Xię- 
dza obróconego ku mnie z kommunikantem w ręku 


iuż wymawiaiącego święte słowa których Kościół u- 
żywa, błagaiąc miłosierdzia boskiego: o przebaicze- 
nie grzechów... Gdym go uyrzał zbliżającego się ka 
mnie, gdym usłyszał mówiącego: Oto Baranek Боѓ 


który gładzi grzechy świata, nowy mnie dreszcz prz 
jął : niepodobnoby mi było wytłómaczyć co się w 
czas działo we mnie; stan móy był nadzwyczayny; 
wiem tylko że się prawie machinalnie otworzyły nie- 
ste me usta; Że Kapłan włożył w nie chléb nie- 
bieski, i że Bóg dobroci raczył z 


w- 


ez; 


stapié we wnętezno= 
ści nayprzewrotnieyszego z ludzi... 

Prz 
wyyśdź z tego stanu osłupienia w którym wszystkie 
moie władze nie 


czas nieidki niemógłem się ani poiąć, ani 


jako zawieszone były. Powoli na- 


tlok myśli moich uśmierzył się ; zacząłem lepi 
rozeznąwać ; lecz któż one w ich pomieszanćm mnó- 


ży ie 


stwie zdoła opisać? Naymocnićy mnie uderzaiącćm 
było szybkie porównanie moiego stanu teraźniey- 
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szego ze stanem przed kilkodniowym.  Niepoymo- 
wałem jakim sposobem wszechmocna dobroć boska 
mogla dokonać w krótkim czasie wielkiego dzieła, 
i jakim sposobem owa przed miesiącem iednym po- 
czwara niewierności i rozwięzłości, mogła znaydo- 
wać się teraz u stopni oltarza i nosić Boga w wnę- 
trzu swoićnn 


Uwielbiałem naywyższą Opatrzność która sposoha- 
mi przez mądrość swoją użytemi, sprowadziła mnie 
do tego Klasztoru gdzie łaskawość Jego równie do- 
broczynna јак niezasłużona dała mi skarb wiary, 
otworzyła zasiłki pokuty i dokonała dzieła swego 
łącząc do przebaczenia mych grzechów i łaski swoićy 
dar niewypowiedziany nayświętszego ciała i przenay- 
droższćy krwi swoićy. Przemiana tak znpełna, tak 
prędka uszczęśliwiała mnie; zostawałem w naywy 
szym stopniu zadziwienia , dusza moia pałała gorą- 


3- 


cością, czcią i wdzięcznością. 

Mógłem iuż 1ерієу uporządkować w głowie myśli 
pobożne, wlane we mnie od mego Przewodnika. 
Wznioslem serce ku Bogu od którego odbieralem tak 
wielkie dobrodzieystwo , i ofiarowałem Mu z Synem 


Jego nayukochańszym będącym iuż w sercu moićm, 
ofiarę uwielbienia; ofiarowałem Mu Hostyią przenay- 
świętszą która przywróciła życie duszy moićy, i pro- 
silem бо w Jego imienin nietylko aby mi odpuścił 
grzechy moie, lecz nadto aby mnie napelnił cnota- 
mi; usilowałem nakoniec wzbudzić w sobie wszy- 
stkie 
ce moie zdobyć się mogło. 

Wśród tych ćwi 
miałem obrócone z niewypowiedzianą pociechą , z ra- 
dością nowćgo rodzaiu pićrwszy raz doznawaną , mó- 


a które'ser- 


akty, których mnie nauczono, i 
у, у , 


zeń, oczy moie zawsze kit=sobie 


mo- 
oska 
ela, 

po- 
ydo- 


vnę- 


oha- 
inie 
do- 
гу, 
go 


nay- 
tak 
vyż- 


orą- 


jyśli 
ika, 
itak 
nem 
ёт, 
naye 
pro- 
е 
ota- 
szy” 


ser- 


bie 
„ra. 


mó- 
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wilem do siebie: e 


Bóg móy mieszka we mnie ! je- 
stem teraz Chrześcijaninem! należę do ludu błogo 
sławionego! iestem z rodżiny Wybranych ! synem 
Kościoła , członkiem żyiącym Jezusa Chrystusa! Przes 
stałem więc być przedmiotem wstrętu w rzeczach Bo- 
ga! przyczyną smutku dla Błogesławionych ! Swię- 
ci Żyiący na 4 za brata! Wy» 
kupiony іц? iestem z niewoli moićy! Мат iuż w so» 
bie zaród Życia , i mogę się spodzićwać ze kiedyś sta» 
nę się towar m Świętych i wszystkich cieszących 
się jasnością boską przez cala wieczność! 


iemi uważać mnie będ. 


Uniesiony byłem temi i wielu im podobnemi my- 
Ślami ; radbym był zwołać świat cały, aby był świad- 
kiem moićy 


częśliwości , dla odniesienia z nićy kos 
ści; radbym był aby wszyscy ludzie znali Boga 
miłosierdzia od którego takichże samych spodzićwać 
się mogą dobrodzieystw. Qiakże pragnąłbym był 
nadewszystko wywieśdź z błędu nieszczęśliwych ska- 
żonych przez tegoczesną filozofiią i wyciągnąć z prze- 
paści nędzy z którćy sam wydobyty zostałem. 


r 


Dotąd nieznałem, kochany przyjacielu, uciechy 
tak czystćy, prawdziwa radość serca była nowością 
dła mnie. Jakże rzeczy ziemskie które mnie” tyle 
łudziły , w innéy mi się okazały postaci! Zaszczyty 
wydawały mi się być błahemi , a bogactwa wzgardy go» 
dnemi ; rozkoszy zmyślne, o które z taką wprzódy 
ubiegałem się chciwością, zdawały mi się ohydne- 
mi i zwodniczemi. Jeżeli zaś wyobraźnia podsuwa- 
Та mi је, serce tę myśl z przestruchem odrzucało , 


ponieważ przeięty marnoścą i niebezpieczeństwem 
zwodniczey ich słodyczy, poznawałem zarazem i u- 
krytą ponętę i okropne ich skutki 
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Gdym spoyrzał w Niebo i wpatrywał się w maie* 
stat jego Pana, obecność Boga dobroci, połączenie 
szczęśliwych Jego Wybranych, ciągła trwałość tych 
uciech czystych bezustannie odradzanych, tych toz- 
koszy nieskończonych i tego doskonałegó sz 
duszy nieśmiertelndy , któréy ich posiadanie wieku- 


zęścia 


iste iest zapewnione , ziemia cała zdawała mi się być 
gnoiem: opłakiwałem dawne błędy moie i niedolą 
dotąd pogrążonych w świecie kłamstwa i cieniach 
śmierci. 

Niewiem iak długo trwał móy stan zAchwycenia. 
Zdaie mi się jednak Że bardzo długo, bądź że gło- 
wai moia napełniona była mnóstwem: wyobrażeń, 
bądź że Oyciec był zmuszony mnie trącić у tak by- 
łem uniesiony radością , tak zaięty pociechą , że nie- 
pomniąc na to ій byłem w Kaplicy, rzuciłem mu 
się na szyię mówiąc: Mężu bóży któremum winien 
ik tysiąc razy wiecéy niż Oycu moiemu, uwielbiay wraz 


ze mną miłosierdzie pańskie; dopomoż mi do dzięk- 
ү Go aby wspićrał ułomność 


czynienia Mu i b 
оід! Nagłe wywnętrze serca moiego przyjął 
Oyciec z właściwą sobie miłością słodką i skromną; 


nie si 


I! uściskał mnie , twarz swoię świętą zbliżył do moiéy 
ү! i rzekł z rozrzewnieniem: «Niech będzie błogosła- 
| wiony niezmierny , wszechmocny, święty Bóg Izra- 


ІЫ ela, naywyższy i wiekuisty, który w politowaniu 
W swoićm odwiedzić raczył lud swóy i uwolnić go zcięż- 
kićy niewoli»! Po innych ieszcze buduiących sło- 


wach; odprowadził mnie do mego pokoiu. 


Szedłem qa nim; lecz Teodorze, iak niepodobny 
byłem do siebie! Niebyłem iuż owym śmiertelni- 
| kiem zbydlęci 


m, upadaiącym pod brzemieniem 
swoich nieprawości, zgiętym pod iarzmem namiętno- 


ścia 
sku- 

być 
dolą 
iach 


nia. 
glo» 
eń, 
by- 
nie- 
mu 
nien 
Wraz 


aniu 
cig- 
slo- 


bny 
elni- 
ijem 
tho- 
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ści czołgającym się po ziemi, którą wszelkie swe o» 
graniczał nadziele; stałem się lekkim, uwolniłem 
się od wszelkiego nieużytecznego ciężaru, uczułem 
się gotowym do wzniesienia się ku Niebu na skrzy 
dłach nadziei i miłości. Nie, móy przylacielu, nie- 
przesadzam bynaymnićy; nieszczęśliwy wyrwany. 
zciemnego więzienia, 2 taskini niedostępney, gdzie 
długo żył obciążony tłoczącemi go i naginaiącemi 
do ziemi więzami, w chwili odzyskania wolności, gdy 
mu zabłyśńie światło i zaczyna się cieszyć jasnością 
dnia, niedożnaie większćy ulgi i pociechy , iakichem 
wtedy doznawał. Wszystko było dla mnie nowe, пїе+ 
bo pogodnieysze, światło iaśnieysze, przyrodzenie 
całe oadobnieysze. Jeżeli pierwsze usiłowanie nie- 
szczęsnego grzesznikasprawia w duszy iego tak wiel» 
ką odmianę ; iakaż więc być musi szezęśliwość Świę- 
tego, którego serce oddawna mieszka w niebie i Ży 
ie z Bogiem swoim? 

Kiedyśmy przyszli do mego pokoju, Oyciee rzekł 
do mnie: Bóg raczył паз oświćcić i dać nam czas do- 
końania dzieła Jego mi?osierdzia; niech to będzie na 
Jego chwałę; niech będzie każdego dnia Życia two* 
jego naypićrwszą zabawą dziękowanie Ми za tak wiel+ 
kie dobrodzieystwo; iedynem twoićm staraniem pro+ 
szenie Go о dar wytrwania i pracowanie około za- 
chowania iego owoców; 1ес2 sprawiedliwą iest rze« 
ола uczynić nieiakąś przerwę w twych ćwiczeniach, 
Aby zachować gorącość duclia , nienależy mordować 
umysłu. Innym razem mówić będziemy о sposobach 
zachowania drogiego skarbu łaski. 

Od czasu przebywania WPana w tym domu, Prze. 
łożony nasz i wszyscy Ww nim tu zamieszkali byliby 
przyszli oddać mu swoie uszanowanie, gdybym ich 
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był niewstrzymał; niezdawało mi się aby w czasie 
dni zbawienia, w chwilach drogich pokuty, kiedyś 
się gotował przyłożyć do dzieła kierowanego ręką 
Nieba, aby cokolwiek przerywało pracę tak ważną, 
lub naymnieysze sprawiało ci roztargnienie. Teraz, 
kiedy za pomocą łaski boskićy, ćwiczenia twoie u- 
kończyły się „ieżeli pozwolisz , Przełożony nasz i nie- 
którzy z Oyców naystarsi wiekiem , ubiegać się bę- 
dą o-zaszczyt zaofiarowania ci usług swoich i rozers 
wania czasem samotności. 

Oddawna iuż móy Qycze, odpowiedziałem mu, рга- 
gnę wiedzieć gdzie iestem, i poznać szczęśliwy dom 
do którego mnie Niebo zaprowadziło , w którym z0- 
stalem przyięty z taką bezinteressownością i miło- 
ścią, i w którym znalazłem przeznaczonego z do- 
broci Nieba Męża do wyciągnienia mnie z przepaści 
nędzy gdzie byłem pogrążony. Często chciałem о 
tem mówić, oświadczyć ci wdzięczność i zapytać Ко» 
mum ieszcze winien był ią okazać. Ciągle zaięta zba- 
wieniem duszy moićy i moią nauką , pobożna gorli- 
wość twoia niezgostawiła mi «zasu. Przekonany by- 
łem że przez Boga samego tobie poruczony, winie- 
nem ci był ślepe posłuszeństwo, Że ani ciekawość 
moia ani troskliwość niepowinny były odwracać wpły- 
wu dobroci boskićy pod twoim stérem , doprowadza» 
jaeéy mnie do szczęścia. Poczytywałem sobie za po- 
winność zupełnie spuścić się na twoię roztropność. 
Ponieważ sam mi o tém mówisz, odpowiadam więc 
Żem zupełnie od twoich zawisł rozkazów. 

Jesteśmy , rzekł mi Оусіес, Xięża zróżnych przy- 
byli krain; zebraliśmy się do tego ustronia dla uni- 
knienia niebezpieczeństw świata, i życia w prostocie 
Ewangielii. Теп dom napełniony jest samymi lus 
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аё ті, którzy się poznali na omamieniach świeta, i po- 
święcaią tylko Bogu samemu wszystkie chwile swa- 
go istnienia. Nieślubuiemy do zamierzonego cza- 
su.  Dobrowolnie w nim zostajemy, i każdéy godzi- 
ny możemy go opuścić. Jedynym naszym, póki tu 
zostajemy, jest obowiązkiem wierne i gorliwe dopet- 
nianie prawideł podług których tu się Żyie, budo- 
wania się x przykładu ludzi świętych tu zamieszka- 
łych, i chronienia ich od smutku naszemi postępka- 


mi. 

Pomimo wolności wystąpienia i chociaż prawidła 
maszę maią za cel doyście do doskonałości ewangie- 
licznóy w caléy ich rozległości, niewielu iednak zna- 


се o 
E. 3 
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il'o- lazło się dom ten opuszczających. Bóg wspićra nas 

do- łaską swoją i zbudujesz się WPan widząc tu Xięży 

aści rozmaitęgó wieku poddaiących się żiędnakowym та- | 
п o pałem i równą gorliwością nayostrzeyszym naszym н 
ko. | przepisom. Odgłos dzwonka powołuie nas do pra» 

sba- cy; i zadziwisz się, iak pomimo wieku i niemocy, [| 
pie każdy staie się lekkim і żywym gdy tylko idzie o ро- i 
by- sluszeñstwo. 


Z ustawy naszéy raz lub dwa razy w rok, na roz- 


nies 
ość kaz przełożonego, winno dwóch odwiedzać wioski 
ły. pobliskię i qpowiądać słowo boże; со my nazywamy | 
\га- odbywać missyie. ! 
pos Po ukończonych missyiach, gdy urzędowanie na- a 
ość. sze staje się mnićy potrzebne w mieyscach do któ- ii 
içe rych posłani iesteśmy, powracamy tu zachowywać 

przepisy zwyczaynćy karności i podwaiać usilność N 
zy” stania się zdolnymi do wypełniania na nowo tego sa- і 
nje mego obowiązku. Starszy przeznacza czas 1 miey- 
cje sce, i uważa abyśmy koleyno byli wysyłani. Kiedy 


jedna połowa Zakonników zaymuie się po wsiach M 
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i miasteczkach nauczaniem i паротіпапіет ludu, 
drugo w tćm zamknięciu przykłada się do ćwiczeń 
religiynych, do zachowywania przepisów naszychina” 
bywania nauki, aby ztym większym pożytkiem roz” 
począć prace missyi, 

Wszyscy tu są przykładem do zbudowania, lecz 
wielka iest pomiędzy nąmi liczba naydoskonalszych 
wzorów umartwienia i cnoty. „Mamy mężów mądro- 
ści i pobożności niepospolitey, których Życie iest 
nieństaiącą modlitwą, ci zawsze mając w myśli ође» 
eność Вора, zdaią się bardzięy Żyć w Niebie niżeli 
na ziemi; wznięsieni nad poziom świata zdaie się, 
że ich Pan na to tu zatrzymuie, aby wstrzym ywali 
созі; Jego przez tylu grzószników obraźających 
Go i przez tylu ludzi oboiętnych znieważaiących Go 
zasłużoną, 

Radbym abyś WPan ich poznał. Samo ich widze. 
nie wzbudza uszanowanie i miłość cnoty. Pomniki 
żyjące Ewangielii, zwierciadła w których się odcie» 
nia calą piękność ićy nanki. Przez samo spoyrze» 
nie na nich, uznaje się, Że szczęście może się znaya 
dować za obrębem świata, albo lepićy mówiąc, Że 
potrzeba być za ohrębem świata aby prawdziwe zna- 
leźć szczęście. 

Czterdzieści lub piędziesiąt lat tego Życia ubogie» 
go, pokutnego i nieznanego; nadało im Tagodność 
charąkteru, swobodę duszy okazuiącą się z ich po-, 
wierzchowności uprzeyméy i spokoynćy, Poznasz 
wartość i korzyść cnoty, gdy będziesz świadkiem sło- 
dyczy ich rozmów i spokoiu panującego w ich sercu, 
Ci Mężowie szanowni oddychają świętą wonią Jezusą 
Chrystusa; są to Żywe naśladowania boskiego wzoru, 
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Sama ich obecność bardzićy iest przekonywaiącą niż 
wszystkie mowy; wystawuiąc wyraźny obraa świę* 
tości, okazuią oraz całą wartość cnoty. 

Ach! gdyby ladzie światowi mogli zapomnieć na 
chwilę szalonych ułudzeń któremi są zaślepieni, i 
zastanowić się z uwagą nad spokojem i miłością bli» 
źniego poświęcaiących się na służbę Bogu! gdyby mo» 
gli uczuć radość 


sta wktórćy upływaią ich dni зро- 
koyne, i nadzieję pocieszaiącą ziaką swobodnie cze- 
kaią śmierci, iakżeby chętnie odstąpili gwałtownych 
namiętności które niemi miotaią i spiesznie szukali 
szczęścia w uspokoieniu sumienia! Póydę więc, ie 
Żeli WPan nato pozwolisz, uprzedzić naszego Prze- 
dożonego i niektórych Qyców, aby przyszli oddać ci 
swoie uszanowanie i sprawić oraz WPanu przez sło« 
dycz ich rozmowy rozrywkę w długićy i mozolney 
pracy przez cię podiętey. Wśród uczuć które łaska 
Вода w tobie wzbudziła, niewątpię Бупаушпієу iż 
rozmowy ich będą ci przyiemne i utwićrdzą cię 
w zamiarze dążenia do споіу. — Odpowiedziałem 
Qycu, żem gotów czynić wszystko co rozkaże; lecz 
Że zdnie mi się rzeczą przyzwoitszą abym sam pos 
szedł podziękować Oycu przełożonemu za łaskę, Że 
mnie tak dlugo ciórpiał w domu, i za daną mi wnim 
gościnność, — Kiedy tak się WPanu zdaie, rzekł do 
mnie Оусіес, póydźmy, i wnet wyszliśmy, 
Wprowadzony do pokoju Przełożonego, uyrzałem 
szanownego starca zbliżniącego się do nas z пауміс» 
kszą grzecznością, Pomimo Śnieśnych włosów i 
zgrzybiałego wieku, był bardzo rześki. SŚwićżość 
gladkiéy i ramianćy twarzy, wesoły ogień oczu, 
okazywały zdrowie, owoc niewinności życia. Nigdym 
ieszęze niewidział tak pięknego starca; nigdym ше, 


— = == 


SS= 


AKRZE WAKE" 


318 - TIRYUME EWANGIELII, 


był miley przyiętym. Nieco wprzód poglądałbym 
był na niego iako na starca bezrozumnego , iako na 
człowieka uwiedzionego błędami w których sobie sma- 
kowal; we wzgardzię moićy zaledwieby prostatą iego 
wźrok móy na niego ściągnęła ; lecz którzy zaczynają 
uważać przedmioty ze wzdlędu na Boga, inne wcale 
maią spoyrzenia. Jakże wiele rzeczy umyka się przed 
zwolennikami ducha świata, a staie się widownóm 
dla porzucaiących go. Czułem się być przęjęty usza- 
nowaniem , uwielbieniem nięznanćm mi dotąd; i wi 
dok naywiększych Królów ziemskich mnieyszeby na 
mnie uczynił wrążenie. ż 

Qyciec mnie przedstawił ; a ią starałem się oświad< 
czyć mu cala moją wdzięczność, Ton grzeczny i mi- 
ły przyięcią bardzićy mnie ięszcze zobowiązał. U- 
przeymość iego niemiala nic wspólnego z udaną 
grzecznością świata, z tą sztuką nikczemną układa- 
nia pięknych słówek, i oświadczania się płynnie 
w czezych wyrazach, które wiele ођіеспіз a nic nie 
znaczą. W iego tlómaczeniu się prawda i moc kre- 
śliły się, szęzćrość mowy iego, wyryta była na u- 
stach, widać było Ze przychylność którą mi oświad- 
czał, była prosta i czysta, Że pochodziła z serca, 
Że podała ią miłość brąterską , a początek tey był 
z Nieba. 

Miałem się za niegodnego uprzeymości tak słod- 
kiéy i tak szczćrćy. Po chwili rozmowy, w którćy 
niemógłem dostrzedz naymnieyszego śladu cieka- 
wości zstrony iego i która iedynie tyczyła sie do» 
mu tego; dzwonek dał się słyszeć, a Przełożony 
rzekł do mnie: « Niebyłem na ostatnićy godzinie 
w chórze, ponieważem się był ułożył z Оусет że 
ma niego zaczekam dla odwiedzenia WPana, raczy- 
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leś mnie uprzedzić. Gdybyś ieszcże równie był 
grzecznym zieść obiad z nami; wielkąbyś zrobił przy: 
iemność dla całego zgromadzenia». 

Zadziwiło mnie to wezwanie , niespodzićwałem się 
go i przez chwilę niewiedziałem co odpowiedz 
Czułem ile to żaproszenie obiecywałó mi korzyści 
i przyjemności; lecz iakiś rodzay skrytćy obawy о- 
pićrał się chęciom moim. Ро krótkićm jednak was 
haniu się, odpowiedziałem mu, że mam się za szez, 
śliwego odbieraiąc takową łaskę. Wyszli 
z iego pokoiu, i udaliśmy się do wielkićy sali gdzie 
były zastawione stoły. Zgromadzeńi Oycowie w wiel- 
kićy liczbie czekali na Przełożonego aby odmówił: 
benedicite, pobłogosławieniej z widzenia mnie hay- 
mnieyszego nieokazali podźiwienia, iako ludzie przy 
zwyczaieni do widywania obcych osób; wsżyscy mnie 
powitali życzliwie i po ptzyiacielskn. Przełożony 
posadził mnie obok siebie, i podano nam obiad pro- 
sty, lecz dostateczny. 

Kiedy wszyscy iedli, iedeń czytał życie Swiętych. 
Zdziwiony, żem żostał zapraszon w mieysce do któ 
regom był wcale niezdatny i tak nowe dla mnie mies 
mógłem się czóm innćm zaymówać. Pićrwszy to 
raz w Życiu nfoićm znaydówałem się pomiędzy taki- 
mi mężami, pomiędzy sługami bożymi, przedmio- 
tami Jego upodobania , pomiędzy Aniołami którzy po- 
trafili pozyskać sobie na ziemi chwałę czekaiącą ich 
w Niebie, niemógłem się wstrzymać ad iakowegoś 
wstrętu ku sobie samemu; lecz razem doznawałem 
Żywóy pociechy w łaskach udzielonych mi od Boga 
i w moićm przedsięwzięciu naśladowania tych świę= 
tych Mężów. 

Po obiedzie udałem się z Zakonnikami do kaplicy dla 
podziękowania Bogu. Przełożony z moim Przewo= 
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dnikiem odprowadzili mnie do mego pokoiü , namaz 
wiaiąc bym spoczął: Odpowiedziałem Przełożonemu, 
Że kiedy -raczył mnie przypuścić do swego Święte- 
go zgromadzenia, proszę go aby mi pozwolił bywać 
na wszystkich ich ćwiczeniach. ' Przedstawiał mi, że 
mogłyby być uciąźliwemi dla nieprzyzwyczajonego ; 
nalegalem, i pozwolil.' Przydał, że ten dzień był 
właśnie dniem rozrywki; i że po Nieszporach mogę 
z, Qycami przeyśdź się po ogrodzie. Przewodnik móy 
obiecał przyyśdź po mnie, gdy nadeydzie godzina 
chóru i zaprowadzić mnie tam , i zostałem sam: Nie: 
będę ci wspominać, kochany Teodorze, o moich w ten- 
czas zastanawianiach, mam ci о слеп innćm mówić. 

Оусіее przyszedł о naznaczoney: godzinie. Gdy- 
śmy przyszli do chóru, był iuż napełniony Oyca« 
mi gotuiącymi się do śpićwania Nieszporów i Kom= 
plety. Nieumiem ci opisać wrażenia jakie sprawi} na 
mnie widok tak nowy dla mnie! nigdy niemiałem 
wyobrażenia nabożeństwa pełnego takićy czci, pet- 
nego uszanowania i wspaniałości prawdziwćy. Prze+ 
ięci obecnością. Boga którego mieli chwalić - sza: 
nowni ci Qycowie, zdawało się że zapomnieli: o 
ziemi dla przeniesienia sere ` swoich “do Nieba; 
Ich głosy przyiemne i melodyyne wyrażały wiel- 
ką skruchę. W gorącości ich czci malowała się poź 
kora. 

Bylem zachwycon podziwieniem; ton wspaniały 
i czucia pełny w śpićwaniu Hymnów i Psalmów u= 
nosił mnie; namasźczenie uszanowania pelne ich pie- 
ni przenikało serce móie ; podziwienie , wzruszenie, 
wyciskały mi łzy zoczu. Czyż i 
modly tak czyste i gorące niemiałyby się wzni 
Nieba? Ach! bęzwątpienia, ci to pobožni pustelni 
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су wstrzymuią iuż podniesioną nad bezbożnymi rę- 
kę boską; oni to przez długie ćwiczenie się w спо- 
Cie, nauczyli się chwalić godnie Boga. Biada nie- 
śszczęśnemu , który niezna ścieszki wiodącćy do chwa- 
ły boskićy. Po nabożeństwie wszyscy uklęknęli i od- 
mówili Rożaniec-do N. Panny. Zdawało mi się spo- 
strzegać nieiakąś różnicę w Okazywaniu ich uczuć; 
zdawali się przemawiać do tey czułćy Matki zufno- 
ścią naytkliwszą i wyrazem synowskiego przywiąza- 
nia. 

Po skończonym chórze wszyscy Оусотіе odeszli. 
Przełożony z Przewodnikiem moim zbliżyli się do 
mnie, i rzekli: « Dziś Oycowie nasi udaią się do o- 
grodu dla różrywki i ćwiczenia się w zobopólney mi- 
łości i życzliwości». Poszedłem tam za Przewodni- 
kami moimi; Oycowie tam iuż byli „rozmaicie po ki 
ku razem podzieleni, przechadzali się i rozmawiali 
z sobą; iak tylko nas uyrzeli zbliżyli się, i grzecznie 
nas powitali. Niewidać tam było tey przesadney u- 
ktadności którą świat zwyczaynie szafuie dla oświad- 
czenia czułości sobie nieznancy. Życzliwość cicha 
lecz szczćra, serdeczność prosta lecz otwarta, oka- 
zywała się, w ich ze mną postępowaniu. Z takićm 
zbliżyli się do mnie zaufaniem iak gdyby do хпајоте- 
go od dawna, widzieli we mnie brata, człowieka im 
podobnego, stworzenie boskie któremu winni byli 
rażem miłość i życzliwość. 

Przepędziłem nieiaki czas z nimi, „to przechodząc 
się ziednymi, 10 siedząc z drugimi; a , sluchaiąc wszy- 
stkich, niezpostrzegłem naymnieyszéy niegrzeczno- 
i ani naymnieyszego śladu ciekawości któręby mnie 
mogły upokarzać. Rozmowy ich były niewinne i pro- 
ste. Toczyły się one naywięcey o rzeczach przyro- 
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dzonych podpadaiących pod oko; i uważałem że kie- 
dy mówili o ziemi, wznosili зубу umysł ku Niebu; 
ieżeli zadziwiali się nad przyrodzeniem, czynili to 
dla podniesienia serca i myśli ku jego Twórcy. Wszy- 
stko w ich-rozmowach ściągało się do przyczyny po- 
wszechney wszego dobra, ich rozrywka nawet byla 
hołdem nieprzerwanym Bogu. 

Równie zbudowany iak zawstydzony widząc siebie 
w towarzystwie tak świętćm, przypomniałem sobie 
to w którém żyłem aż dotąd, w którćm Żyią moi 
przyiaciele i w któróm sambym się ieszcze znaydo- 
wał, gdyby nie cad łaski boskićy. Kosztowałem we- 
wnętrzney pociechy iakicy światowe zabawy nigdy 
mi niezdołały sprawić. Ach! Teodorze! iakżeś mi 
byt obecnym! iak pragnąłem widzieć cię przy sobie, 
abyś dzieli! moie nowe radości, abyś uznał i zrzekł 
się błędów twoich! Zaiętemu takiemi myślami, czas 
pędem błyskawicy ulatywał. Dzwonek przypomniał 
nam godzinę modlitwy, udałem się do chóru z Qy- 
cami. 


Czytano nam rozmyślanie o śmierci. Gdy za zga- 
szeniem światła, zostaliśmy w ciemności, radbym 
był zebrać uwagi pobudzające do przygotowania się 
ną tą straszną chwilę; lecz niemógłem tego dokazać. 
Niemiałem zwyczaiu zgromadzania myśli moich. 205 
stałem prócz tego tyle zajęty nowemi przedmiota- 
mi które mnie uderzyły były, Że wyobraźnia po- 
mimo woli moićy wyłącznie prawie „zaymowała się 
yiemi; stalem-się dla siebie samego przedmiotem 
dziwienia równie nieznanego iak trudnego do u- 
wierzenia, Kiedy zaś wchodząc w siebie uyrzałem 


się klęczącym , w ciemności i otoczony tylą duszami 
świętemi, które poświęciły Bogu życie niewinne i 
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czyste, albo odpokutowywały lekkie przewinienia 
długą i ostrą pokutą; zaledwiem mógł temu wierzyć 
ta przemiana nagła i cudowna życia moiego żwyczay- 
nego, niemogła być inaczćy wytlómaczona jak tyl- 
ko siłą wszechmocności boskićy i wielkością Jego 
miłosierdzia. 

Westchnienia których gorącość tych dusz pa 
cych miłością niemogła zatłumić, przerywały iedy- 
nie to głębokie milczenie: odbiiały się aż o serce mole: 
maiestat Przedwiecznego zdawał się mówić pod tém 
sklepieniem , zstępować na prośbę Błogosławionych 
wzywających Go i napełniać Kościoł obecnością swo- 
ią; możnaby było powiedzieć, że Bóg niewidomy 
badacz serc ludzkich , przenikał nasze i spodoha- 
wszy sobie w czystości serca tylu Sprawiedliwych , 
z obrzydzeniem patrzał na długi szereg moich bez- 
prawiów. Na tę myśl drżałem. W skrytości serca 
mego wolałem: Boże miłosierdzia! ieżeli w tych. 
duszach świętych samę widzisz niewinność, czystość, 
enoty; moia skutkiem łaski twoićy, wystawia Ci 
żal, skruchę i pragnienie. 

Cóżbym był dał za to żeby świat cały, nayszcze- 
gólnićy ty iinni, moi obłąkani przyiaciele, mogli 
być świadkami tćy wystawy ñieméy i religiynćy, na 
którey nayobrzydliwszy z grzeszników powrócony 
Bogu i postawiony przed Nim wzywał Jego miło- 


sierdzia za sobą i nimi! Tak iest, Teodorze, wezn- 


godności тойбу nieodięło mi śmiałęści podnie- 

z pokorą serca moiego ku Bogu, pod którego 

ręką korzyłem się; żebrałem dla ciebie i innych to- 
warzyszów moich niecządów o 1ç samą dobroć јака 
iał dla mnie. Smiałem doń rzec: wybrałeś o móy 
Boże „ naywystępnieyszego ze wszystkich ludzi, Ча 
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uczynienia z niego naczynia miłosierdzia; rozcią- 
gniy ie Panie, па tylu nieszczęśliwych dotąd ieszcze 
obłąkanych. Ach Teodorze! kiedy modlitwa niego- 
dnego śmiertelnika może dostać się aż do tronu Bo- 
ga, тоја zapewne tam doszła. 

Godzina ta zdała mi się być chwilą jedną; nigdy 
тїзї czas niezdawał krótszym. Mniemałem że się go- 
dzina dopiero zaczęła, kiedym usłyszał dzwonienie 
na wieczerzą, na którą udaliśmy się do refektarza. 
Ziamtąd poszliśmy do Kaplicy gdzie składają dzięki 
i odmawiaią nabożeństwa do Maryi. ` Niestety! bié- 
dny nieuk! niemógłem go odmawiać, nieumialem 
ani slowa; łączyłem się sercem do słów głoszących 
chwałę naydostoynieyszóy Matki Jezusa Chrystusa; 
przyrzekałem Jéy nauczyć się na pamięć całego do 
Nićy nabożeństwa, i prosilem Ją o pomoc. Było to 
ostatnie dzienne zatrudnienie, Jak tylko się skoń- 
ezylo, dwóch Oyców zbliżyło się dla odprowadzenia 
mnie do mego pokoiu, powiedzieli mi dobranoc i 
odeszli. 

Móy kochany Teodorze! zostałem sam; lecz i Róg 
zoslał ze mną. Poruszenia dzienne trochę mnie zme- 

żyły, usiadłem, i myśli nagłe po sobie tocząc się 
zajęły. mnie niewiem iakim sposobem do tego sto- 
pnia, że przez czas nieiakiś zmysły moie były pra- 
wie  bezczynnemi. Stan ten był bezwątpienia sta- 
nem modlitwy , ponieważ nieprzestawałem dzięko- 

Bogu za byt móy nowy. Widziany tu świat tak 
różniący się od naszego, w ogólności nieznany; ga- 
tunek ludzi rzędu wyższego, dla mnie tak obcy 
tylekroć przezemnie pogardzany, a teraz cel nio- 
jego ubiegania się i poszanowania; ogromna różni- 


ea między moim stanem teraźnieyszym a przed kilko- 
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dniowym, napełniały mnie podziwieniem i wdzię- 
cznością. 

Czułem że serce moie było inne, moie wyobraże- 
nia odmieniły się; mniemania moie były zupełnie ró- 
пе; inaczéy rzeczy widziałem, ponieważ uważałem 
przedmioty w znaczeniu zupełnie przeciwnćm. Со 
mi się wprzód zdawało miłe i piękne, okazywało się te= 
raz ohydne i błędne. Świat, iego ponęty i lubości, 
tak długo i łakomie smakowane, już mi się niewyda- 
wały iak tylko: kłamliwóm ułudzeniem i uroieniem 
zwodniczem. Ćwiczenia się w cnocie wydaiące mi 
się być skutkiem głupstwa i ślepoty, są umnie te- 
raz iedynie rzeczywistą i prawdziwą umiejętnością. 
Jéy ostrość zamieniła się w oczach moich na słodycz; 
ićy surowość stała się pociechą. 

Jakimże sposobem, mówiłem sam do siebie, mó- 
głem się tak odmienić? Bo iuż zaczynałem Teodo- 
rze, sądzić о rzeczach nie podług błędnych zasad 
świata, lecz podług prawideł Nieba; i niczatrzymu* 
iąc się mad ich połyskiem zwodniczym, przenika- 
łem prawdziwą ich istotę. Miałem iuż-przepisy š 
cia, znaydowałem ie w Ewangielii. Widziałem przed- 
mioty podług Boga, i niemógłem niewołać: Niesta- 
ty! byłem nieuwaźnym, zboczyłem z drogi pra- 
wdy! lecz iestem pocieszony myślą żem się w czas 
o tém przekonał. 

Długom się temi zaymował myślami, sta 
dla mnie więcćy pocieszaiącemi niż brzykrani ЖН 
móy niebył iuż gorzkim, wyrzuty sumienia niebyly 
juĝ doskwićrnymi, smutek móy łagodziła nadzieia , 
a sumienie martwiło mnie, bez dręczenia. Wysze- 


Фет z tego zachwycenia i poszedłem spać. Prosi- 
lem Oyca aby mnie kazał obudzić wraz z Zukonni- 
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kami, bo chciałem bywać na wszystkich z nimi ćwi- 
czeniach. Usnąłem polecaiąc się Bogu, dla którego . 
jedynie Żyć odtąd postanowiłem. Tak się zakończył 
dzień ów szczęśliwy, naypięknieyszy i naypelniey- 
szy w Życiu moiém , dzień przepędzony ро chrześci- 
iańsku. Day Boże, aby dni pozostające mi do poby- 
tu na ziemi, podobnemi mu były, iaby życie moie 
źle zaczęte, dobrze się przynaymnićy skończyło. 


Byway zdrów , przyjacielu !- 


KONIEC TOMU TRZECIEGO. 


WOLNO DRUKOWAĆ. 
£ w Warszawie, dnia 4 Grudnia 1829 r. 
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Dyr: Jlny Wych. Publicznego. 
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